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I. Treść i cha­rak­te­ry­sty­ka ko­me­dii


„Żoł­nierz sa­mo­chwał”, imie­niem Pyr­go­po­li­ni­ces, wiel­ce na­dę­ty i wiel­ce za­ro­zu­mia­ły, za­brał mło­dzień­co­wi ateń­skie­mu Pleu­si­kle­so­wi pod­stę­pem je­go przy­ja­ciół­kę, Fi­lo­ko­ma­zjum, w cza­sie je­go chwi­lo­wej nie­obec­no­ści i uwiózł ją do Efe­zu. Tym­cza­sem nie­wol­nik Pleu­si­kle­sa, Pa­le­strio, któ­ry po znik­nię­ciu dziew­czy­ny wy­brał się z wie­ścią do swe­go pa­na, do Na­upak­tos, do­stał się w rę­ce pi­ra­tów, a od nich wła­śnie do owe­go żoł­nie­rza, Pyr­go­po­li­ni­ce­sa, miesz­ka­ją­ce­go obec­nie ra­zem z Fi­lo­ko­ma­zjum w Efe­zie. Pa­le­strio spro­wa­dził na­tych­miast swe­go mło­de­go pa­na do Efe­zu, gdzie umie­ścił go u sta­re­go zna­jo­me­go, jo­wial­ne­go Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, miesz­ka­ją­ce­go za­raz w są­sied­nim do­mu obok żoł­nie­rza. Aże­by jed­nak Pleu­si­kles mógł się spo­ty­kać z Fi­lo­ko­ma­zjum, Pa­le­strio prze­bił po­ta­jem­nie ścia­nę dzie­lą­cą oba do­my i urzą­dził ukry­te przej­ście z po­ko­ju Fi­lo­ko­ma­zjum do miesz­ka­nia Pleu­si­kle­sa w do­mu owe­go Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, sprzy­ja­ją­ce­go amo­rom mło­dych.


Wy­na­la­zek dzia­ła bez za­rzu­tu, gdy na­gle pew­ne­go dnia — i tu się roz­po­czy­na na­sza sztu­ka — współ­to­wa­rzysz Pa­le­strio­na, ale wier­ny nie­wol­nik Pyr­go­po­li­ni­ce­sa, Sce­le­drus, zo­ba­czył z da­chu do­mu, przez gór­ny otwór atrium3 w do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, ca­łu­ją­cych się Pleu­si­kle­sa i Fi­lo­ko­ma­zjum. Spie­szy za­tem, by do­nieść o wszyst­kim żoł­nie­rzo­wi; ale Pa­le­strio, chcąc te­mu za wszel­ką ce­nę prze­szko­dzić, w po­ro­zu­mie­niu z Pe­ri­plek­to­me­nu­sem chwy­ta się zna­ko­mi­te­go pla­nu; opo­wia­da, a ra­czej ka­że spryt­nej Fi­lo­ko­ma­zjum, by opo­wie­dzia­ła Sce­le­dru­so­wi — któ­ry oczy­wi­ście nic nie wie o owym taj­nym przej­ściu — że wła­śnie do Pe­ri­plek­to­me­nu­sa przy­je­cha­ła w go­ści­nę z Aten jej ro­dzo­na i bliź­nia4 sio­stra, łu­dzą­co do niej po­dob­na, i że ją za­pew­ne wi­dział ze swym ko­chan­kiem, a nie nie­win­ną Fi­lo­ko­ma­zjum. Sce­le­drus nie bar­dzo chce wie­rzyć, a na­wet, uj­rzaw­szy tę umyśl­nie mu przed­sta­wio­ną i z do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa wy­cho­dzą­cą rze­ko­mą sio­strę Fi­lo­ko­ma­zjum, ła­pie ją i chce prze­mo­cą do do­mu żoł­nie­rza od­pro­wa­dzić — ale kie­dy wi­dzi Fi­lo­ko­ma­zjum raz w do­mu swe­go pa­na, a po­tem za­raz u Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, to znów u sie­bie w do­mu, spo­koj­nie śpią­cą — (zręcz­na dziew­czy­na prze­bie­ga tak pręd­ko z do­mu do do­mu przez ukry­te drzwi) — jest naj­zu­peł­niej prze­ko­na­ny o rze­czy­wi­stym ist­nie­niu dwóch sióstr, o nie­słusz­no­ści swych po­dej­rzeń i prze­pra­sza na­wet go­rą­co Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, że śmiał tar­gnąć się na ko­bie­tę bę­dą­cą u nie­go w go­ści­nie.


Nie­bez­pie­czeń­stwo ze Sce­le­dru­sem za­że­gna­ne, ale Pa­le­strio ob­my­śla dal­szy plan, by żoł­nie­rzo­wi dziew­czy­nę zu­peł­nie ode­brać. W tym ce­lu opo­wia­da żoł­nie­rzo­wi, za­ro­zu­mia­łe­mu szcze­gól­nie na punk­cie swej uro­dy i wzię­cia u ko­biet, że mło­da żo­na Pe­ri­plek­to­me­nu­sa umie­ra z tę­sk­no­ty za nim, pra­gnąc mu ofia­ro­wać swą mi­łość, i że na­wet w tym ce­lu wy­pę­dzi­ła swe­go mę­ża z do­mu (bę­dą­ce­go jej oso­bi­stą wła­sno­ścią). Pe­ri­plek­to­me­nus nie ma wpraw­dzie żo­ny, ale spryt­ny Pa­le­strio prze­bie­ra za je­go mał­żon­kę spe­cjal­nie w tym ce­lu spro­wa­dzo­ną he­te­rę5 Akro­te­leu­tium i przed­sta­wia ją żoł­nie­rzo­wi ja­ko za­ko­cha­ną w nim żo­nę sta­re­go Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, ocze­ku­ją­cą tyl­ko na przy­by­cie ubó­stwia­ne­go wo­jow­ni­ka. Żoł­nierz jest na ty­le głu­pi i za­ro­zu­mia­ły, że wszyst­kie­mu wie­rzy, aby zaś dla tej no­wej mi­ło­ści po­zbyć się Fi­lo­ko­ma­zjum, za mą­drą ra­dą Pa­le­strio­na od­pra­wia ją ze wszyst­ki­mi po­da­run­ka­mi i ka­że jej wra­cać do Aten ra­zem z sio­strą i mat­ką, któ­ra tu rze­ko­mo mia­ła przy­je­chać po nią. Za­bie­ra ją sam wła­ści­ciel stat­ku, a Pyr­go­po­li­ni­ces, za­do­wo­lo­ny, że się tak ła­two po­zby­wa nie­po­ręcz­nej mu te­raz kon­ku­bi­ny, do­da­je jej nad­to nie­wol­ni­ka Pa­le­strio­na i nie mo­że na­wet przy­pusz­czać, że owym ret­ma­nem6, któ­ry za­bie­ra Fi­lo­ko­ma­zjum i Pa­le­strio­na jest — prze­bra­ny Pleu­si­kles.


Ale żoł­nie­rza spo­ty­ka jesz­cze za­słu­żo­na ka­ra za je­go bez­gra­nicz­ną za­ro­zu­mia­łość: w chwi­li, gdy pe­łen mi­ło­ści wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, by spo­tkać się z je­go rze­ko­mą żo­ną, rzu­ca­ją się na nie­go na­sta­wie­ni pa­choł­ko­wie, ła­pią ja­ko na­ru­sza­ją­ce­go ni­by cu­dze ogni­sko do­mo­we, okła­da­ją nie­mi­ło­sier­nie ki­ja­mi i gro­żą na­wet naj­do­tkliw­szą ka­rą, ja­ka go mo­że spo­tkać ja­ko męż­czy­znę; zbi­ty i śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny, przy­rze­ka żoł­nierz wszyst­ko, cze­go od nie­go żą­da­ją, pro­sząc, by mu tyl­ko resz­tę ka­ry da­ro­wa­no; wy­pusz­czo­ny wresz­cie na wol­ność, wra­ca do do­mu, gdzie się do­wia­du­je, że Fi­lo­ko­ma­zjum wraz z kosz­tow­no­ścia­mi i z Pleu­si­kle­sem, ja­ko też i nie­wol­nik Pa­le­strio, spraw­ca wszyst­kie­go, znaj­du­ją się już da­le­ko na peł­nym mo­rzu.


Jest to naj­sław­niej­sza i nie­wąt­pli­wie jed­na z naj­lep­szych sztuk Plau­ta, a sła­wę swo­ją za­wdzię­cza głów­nie po­sta­ci żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła, tej po­sta­ci, któ­rej cha­rak­te­ry­sty­ka za­de­cy­do­wa­ła o ty­pie sztu­ki. Nie jest to oczy­wi­ście ko­me­dia cha­rak­te­ru w tym sen­sie, jak np. Mo­lie­row­ski Mi­zan­trop lub Świę­to­szek, gdzie każ­dy istot­ny szcze­gół ak­cji wy­ni­ka or­ga­nicz­nie z cech cha­rak­te­ry­stycz­nych bo­ha­te­ra, ale wi­docz­ną jest prze­cież rze­czą, że dru­ga i to de­cy­du­ją­ca część in­try­gi Żoł­nie­rza, tj. zwa­bie­nie go na rze­ko­mą schadz­kę, wią­że się ści­śle z je­go za­ro­zu­mia­ło­ścią i don­żu­ane­rią7, tj. z głów­ny­mi ce­cha­mi je­go cha­rak­te­ru, bez któ­rych nie by­ło­by sztu­ki. Ale że obok te­go ca­ła sztu­ka opie­ra się na spryt­nie prze­pro­wa­dzo­nych po­my­słach in­try­gu­ją­ce­go nie­wol­ni­ka, prze­to naj­traf­niej bę­dzie chy­ba na­zwać tę sztu­kę ko­me­dią in­try­gi i cha­rak­te­ru, ja­ko że wła­ści­wie żad­na ze sztuk Plau­tow­skich nie da się bez resz­ty za­mknąć w ja­kiej­kol­wiek szu­fla­dzie kla­sy­fi­ka­cyj­nej sta­ro­żyt­nej czy no­wo­żyt­nej teo­rii.


Pyr­go­po­li­ni­ces jest kon­do­tie­rem8 kró­la Sy­rii Se­leu­ko­sa, dla któ­re­go wer­bu­je żoł­nie­rzy, i to ofi­ce­rem ka­wa­le­rii, wy­ra­ża­ją­cym się z po­gar­dą o „mar­nych pie­cho­ciar­kach”, pe­di­ta­stel­li. Mie­czem swo­im, któ­ry prze­ję­ty sza­lo­ną od­wa­gą swe­go pa­na „sam z po­chwy się wy­ry­wa do wal­ki”, zdo­był so­bie sła­wę we wszyst­kich moż­li­wych, a zwłasz­cza nie­moż­li­wych kra­jach Eu­ro­py i Azji, gdzie omal­że nie za­bi­jał za jed­nym za­ma­chem po pię­ciu­set, a dzien­nie prze­cięt­nie po sie­dem ty­się­cy lu­dzi; jed­nym dmuch­nię­ciem za­bi­jał ca­łe puł­ki, a raz na­wet w In­diach strza­skał pię­ścią bio­dro sło­nio­wi, i to tyl­ko trą­ciw­szy go „od nie­chce­nia” (at in­di­li­gen­ter ie­ce­ram). Lu­bi, że­by go na­zy­wać Achil­le­sem lub je­go bra­tem, i od­zna­cza się nie tyl­ko tar­czą tak błysz­czą­cą, że sam jej blask prze­ra­ża nie­przy­ja­ciół, lecz tak­że nie­zwy­kle pięk­ny­mi kę­dzio­ra­mi (cin­cin­na­tus), utre­fio­ny­mi w kunsz­tow­ne lo­ki, ka­pią­ce od won­nych ma­ści. Rów­nie jak od­wa­gą, za­bły­snął i uro­dą, bo jest (jak twier­dzi) „wnu­kiem sa­mej We­ne­ry9”, i tym tłu­ma­czy się je­go nie­prze­zwy­cię­żo­ny urok, bio­rą­cy w ja­syr10 wszyst­kie bez wy­jąt­ku ser­ca nie­wie­ście — jak sam w to przy­naj­mniej sil­nie wie­rzy. Ba, na­wet skar­ży się raz z głę­bo­kim wes­tchnie­niem na to zbyt­nie po­wo­dze­nie u ko­biet, któ­re rze­ko­mo sza­le­ją za nim i go­nią po pro­stu tak, że na­wet swym za­ję­ciom spo­koj­nie od­dać się nie mo­że. Nie­sły­cha­na je­go za­ro­zu­mia­łość i bu­ta ce­chu­je każ­dy je­go ruch i każ­de je­go sło­wo, ale w cią­gu sztu­ki oka­zu­je się, że sław­ny ten „zdo­byw­ca miast i po­grom­ca kró­lów” (urbi­ca­pus, oc­ci­sor re­gum) jest po­rząd­nie tchó­rzem pod­szy­ty i w ostat­niej sce­nie, zła­pa­ny przez Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, już tyl­ko bar­dzo po­kor­nie pro­si i że­brze o ła­skę.


Sta­łym je­go to­wa­rzy­szem — bo tyl­ko chwi­lo­wo nie ma go w cią­gu sztu­ki (p. w. 1076), jest Ar­to­tro­gus-Łusz­czy­bo­che­nek, za­wo­do­wy pie­cze­niarz, któ­ry żoł­nie­rzo­wi za­wsze nad­ska­ku­je, umie zręcz­nie wy­zy­skać je­go za­ro­zu­mia­łość i głu­po­tę naj­dzik­szy­mi po­chleb­stwa­mi i sta­le ma na za­wo­ła­nie ca­łą li­ta­nię je­go prze­wag — któ­rych zresz­tą ni­g­dy nie by­ło. Wszyst­ko tyl­ko po to, by nie stra­cić do­bre­go ja­dła, bo gdzie mo­że, na­igra­wa się naj­bez­czel­niej i na­śmie­wa ze swo­je­go pa­na za je­go ple­ca­mi, zwłasz­cza gdy pod­bi­ja je­go du­mę z bo­skiej rze­ko­mo uro­dy.


Ta wia­ra żoł­nie­rza w ów nie­prze­zwy­cię­żo­ny i bez­względ­ny urok, ja­ki wy­wie­ra na wszyst­kie ko­bie­ty, jest przy­czy­ną je­go ka­ta­stro­fy, któ­rą spro­wa­dza na nie­go chy­try nie­wol­nik Pa­le­strio. Wier­ny, ca­łą du­szą swe­mu mło­de­mu pa­nu od­da­ny, wy­tę­żył wszyst­kie swo­je si­ły, by Pleu­si­kle­so­wi od­szu­kać i od­zy­skać ko­chan­kę. Jest też sprę­ży­ną ca­łej ak­cji i aran­że­rem wszyst­kich pod­stę­pów, praw­dzi­wy „ar­chi­tekt po­my­słów”, któ­re go ni­g­dy nie za­wo­dzą, ku naj­więk­szej ra­do­ści... wi­dzów. W po­że­gnal­nej sce­nie z żoł­nie­rzem, kie­dy ma już od­jeż­dżać ra­zem z Fi­lo­ko­ma­zjum, okpiw­szy głu­pie­go ofi­ce­ra na ca­łej li­nii, tak zna­ko­mi­cie uda­je swój żal z po­wo­du od­jaz­du, że aż za do­brze, bo żoł­nierz, wzru­szo­ny je­go przy­wią­za­niem, chce go w koń­cu za­trzy­mać, prze­ciw cze­mu Pa­le­strio mu­si znów bro­nić się ener­gicz­nie, ape­lu­jąc do obo­wiąz­ku do­trzy­ma­nia raz da­ne­go sło­wa i za­pew­nia­jąc z wes­tchnie­niem, że on już „ścier­pi, co­kol­wiek wy­pad­nie”. Dla kon­tra­stu do­dał mu au­tor zna­ko­mi­cie skre­ślo­ną po­stać po­czci­we­go, ale nie bar­dzo mą­dre­go słu­gi, Sce­le­dru­sa, któ­ry po­mi­mo za­cię­tej obro­ny i wszel­kich (jak­że na­iw­nych!) wy­sił­ków sta­je się ko­micz­ną ofia­rą prze­bie­głe­go ko­le­gi.


Pa­le­strio wy­stę­pu­je jak­by im­pe­ra­tor, na­czel­ny do­wód­ca sił zbroj­nych, ob­le­ga­ją­cych i ata­ku­ją­cych znie­na­wi­dzo­ne­go wro­ga, Pyr­go­po­li­ni­ce­sa, a wszyst­kie in­ne po­sta­ci sto­ją­ce po je­go stro­nie są tyl­ko sze­re­gow­ca­mi, któ­rych ćwi­czy i z któ­ry­mi od­by­wa na­wet dwu­krot­nie tak­tycz­ne re­pe­ty­cje, by za­pew­nić po­wo­dze­nie swo­je­mu stra­ta­gème’owi11. Spo­śród tych „sze­re­gow­ców” wal­nie do­po­ma­ga­ją mu, prze­cho­dząc na­wet je­go ocze­ki­wa­nia, wszyst­kie trzy nie­wia­sty, któ­re au­tor wy­po­sa­żył w sa­mą kwin­te­sen­cję naj­wy­szu­kań­sze­go ko­bie­ce­go spry­tu i prze­bie­gło­ści, nie od­bie­ra­jąc im jed­nak przez to zu­peł­nie sym­pa­tycz­no­ści, nie ro­niąc ani krzty z te­go dziw­ne­go wdzię­ku, ja­ki ma­ją za­wsze i wszę­dzie mło­dość, szcze­ra ra­dość ży­cia i uro­da. Za­wią­zaw­szy ko­bie­cą „spół­kę chy­tro­ści” (con­la­tio ma­li­tia­rum), roz­ko­szu­ją się one — wraz z pu­blicz­no­ścią — wszyst­ki­mi swo­imi po­dej­ścia­mi, kpi­na­mi, zło­śli­wo­ścia­mi, któ­ry­mi za­rzy­na­ją po pro­stu bez­li­to­śnie znie­na­wi­dzo­ne­go żoł­nie­rza: „sa­mo­chwa­ła ze łbem w lo­kach, ga­cha z pach­ni­dła­mi”. Przy tym wszyst­kim Fi­lo­ko­ma­zjum ma wy­bit­ne ce­chy zna­nych ze sztuk Plau­tow­skich tzw. „do­brych he­ter”12, któ­re szcze­rze i praw­dzi­wie ko­cha­ją jed­ne­go; Akro­te­leu­tium, zwa­na „fre­gat­ką”, jest ra­czej he­te­rą swa­wol­ną i zło­śli­wą, ale nie mniej sym­pa­tycz­ną niż Fi­lo­ko­ma­zjum, a Mil­fi­dip­pa to ty­po­wa spryt­na po­ko­jów­ka, któ­ra zna­ko­mi­cie „po­śred­ni­czy” mię­dzy żoł­nie­rzem a swą pa­nią.


Naj­mniej za­ufa­nia ma „ge­ne­rał” Pa­le­strio do „sze­re­gow­ca” Pleu­si­kle­sa, któ­re­go, ja­ko cięż­ko za­ko­cha­ne­go, uwa­ża za nie­speł­na ro­zu­mu. I słusz­nie. Stę­sk­nio­ny mło­dzie­niec gra wpraw­dzie nie­zgo­rzej swą ro­lę „ret­ma­na”, ale w chwi­li, gdy uj­rzał swą tak daw­no nie wi­dzia­ną ko­chan­kę, tra­ci zu­peł­nie gło­wę i za­cho­wu­je się tak nie­ostroż­nie, iż bu­dzi po­dej­rze­nia na­wet u prze­głu­pie­go żoł­nie­rza i omal­że nie ni­we­czy ca­łe­go pla­nu.


Pod­sta­wą ope­ra­cyj­ną tej stra­te­gicz­nej gru­py ata­ku­ją­cej zro­bił Pa­le­strio dom Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, sym­pa­tycz­ne­go oby­wa­te­la, któ­ry ze wszyst­kim od­dał się na usłu­gi „im­pe­ra­to­ra” i je­go „ar­mii”. Pe­ri­plek­to­me­nus to rze­czy­wi­ście „mi­ły pół­sta­ru­szek” (le­pi­dus se­mi­se­nex), jak go na­zy­wa Pa­le­strio, sta­ry wpraw­dzie ka­wa­ler, ale za­wsze we­so­ły i jo­wial­ny, któ­ry znaj­du­je szcze­rą sa­tys­fak­cję w tym, że mo­że mło­dych, ko­cha­ją­cych się, wspie­rać, bo też i sam ma w tym wzglę­dzie mi­łe a ob­fi­te wspo­mnie­nia ze swej mło­do­ści, ja­ko „wy­cho­wa­ny na chle­bie We­ne­ry” (pla­ne edu­ca­tus in nu­tri­ca­tu Ve­ne­rio), i wy­raź­nie oświad­cza:



Bo kto kie­dyś sam nie ko­chał, ten po­jąć nie zdo­ła,
     
co ma w gło­wie za­ko­cha­ny.
     

 





Kie­dy mu Pleu­si­kles dzię­ku­je za wszyst­kie przy­słu­gi, sta­ru­szek się roz­ga­du­je i du­żo o so­bie opo­wia­da, mo­że na­wet za du­żo, aż mu Pa­le­strio mu­si zwra­cać uwa­gę, że czas wró­cić do rze­czy. Lu­bi on mło­dych i ich we­so­łe to­wa­rzy­stwo i sam jest nie­zgor­szym to­wa­rzy­szem za­ba­wy, bo czu­je jesz­cze wi­gor w ko­ściach, choć już ma prze­szło pięć­dzie­siąt­kę na kar­ku. Za nic w świe­cie by się nie oże­nił, po­mi­mo ła­twych oka­zji, bo wo­li mieć swo­bo­dę i spo­kój w swym do­mu, do któ­re­go wpu­ścić nie chce stwo­rze­nia „cią­gle uja­da­ją­ce­go” (obil­tra­tri­cem). Ta­kie nie­zbyt po­chleb­ne dla ko­biet zda­nie roz­po­czy­na je­go po­le­mi­kę prze­ciw mał­żeń­stwu, w któ­rej od­naj­du­je­my ty­po­we dla „ko­me­dii no­wej”13na­rze­ka­nie na licz­ne przy­wa­ry ko­bie­ce: da­ni­na mul­ta mu­lie­rum.


Jest to za­ra­zem czło­wiek praw­dzi­wie wy­twor­ny, z hu­mo­rem pięt­nu­ją­cy ob­ja­wy ba­nal­nej ele­gan­cji, przez któ­rą prze­bi­ja istot­ny brak do­bre­go wy­cho­wa­nia (pro­le­ta­rius ser­mo, ma­li mo­res). Kie­dy Pleu­si­kles, za­że­no­wa­ny ogrom­ną szczo­dro­bli­wo­ścią Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, usi­łu­je pro­te­sto­wać prze­ciw zbyt wiel­kim wy­dat­kom na ucztę, z je­go oka­zji urzą­dza­ną, sta­ry ob­ru­sza się do­bro­tli­wie i kry­ty­ku­je do­sad­nie ma­ło­mia­stecz­ko­we „ce­re­mo­nie” przy je­dze­niu, któ­re jed­nak nie prze­szka­dza­ją tym ce­re­mo­nian­tom sprzą­tać ze sto­łu wszyst­kie­go, co się tam po­ka­że. Ta kry­ty­ka złych ma­nier po­cho­dzi bez wąt­pie­nia z ele­ganc­kiej Gre­cji i z grec­kiej sztu­ki — po­dob­nym, ale mło­dym wy­twor­ni­siem był za­pew­ne w grec­kim ory­gi­na­le pier­wo­wzór Te­ren­cju­szow­skie­go14 mło­dzień­ca Che­rei (z Eu­nu­cha), któ­ry sam sie­bie na­zy­wa „wy­twor­nym znaw­cą uro­dy” (ele­gans for­ma­rum spec­ta­tor) — ale je­śli Plau­tus to prze­jął, wie­dząc za­pew­ne do­brze, że bę­dzie zro­zu­mia­ny przez swą pu­blicz­ność, jest to dla nas do­wo­dem, że nie brak by­ło w Rzy­mie już wów­czas lu­dzi z wy­twor­niej­szym wy­cho­wa­niem.


Ob­ra­zu do­peł­nia­ją nie­źle obaj chłop­cy do po­sług, wy­szcze­ka­ni i ob­rot­ni, tu­dzież ku­charz Ka­rio, któ­ry zna­ko­mi­cie gra swą ro­lę nie­do­szłe­go ope­ra­to­ra w za­koń­cze­niu sztu­ki. Jest to typ, któ­ry ma za so­bą ca­łą hi­sto­rię w za­kre­sie grec­kiej i rzym­skiej ko­me­dii, a czę­sto wy­stę­pu­je z wy­bit­ną ce­chą zło­śli­we­go i uszczy­pli­we­go dow­ci­pu15, któ­ry i tu­taj ca­ły je­go wy­stęp zna­mio­nu­je.


Orien­ta­cję wi­dzów o wy­pad­kach po­prze­dza­ją­cych sa­mą sztu­kę i do jej zro­zu­mie­nia po­trzeb­nych da­je au­tor w osob­nym wy­stę­pie Pa­le­strio­na (a więc jed­nej z osób sztu­ki), któ­ry wy­pa­da­jąc wła­ści­wie z ro­li i ła­miąc ilu­zję sce­nicz­ną — po­dob­nie jak to zro­bił w Kup­cu (p. Wstęp, s. XIV i n.) Cha­ri­nus, gdy opo­wia­dał „o tre­ści sztu­ki i o swej mi­ło­ści” — po­da­je wy­ja­śnie­nie sy­tu­acji, po­prze­dzo­ne na­zwi­skiem grec­kiej i rzym­skiej sztu­ki. To jed­nak za­słu­gu­je na uwa­gę, że tu­taj ten pro­log — bo jest to pro­log wła­ści­wie — umiesz­czo­no nie na sa­mym po­cząt­ku sztu­ki, ale do­pie­ro po pierw­szej sce­nie mię­dzy żoł­nie­rzem a je­go pie­cze­nia­rzem. Sce­na ta, jak­by przy­gryw­ka, słu­ży tyl­ko do za­po­zna­nia wi­dzów z głów­ną oso­bą sztu­ki i jej cha­rak­te­rem; pie­cze­niarz wy­stę­pu­ją­cy tu­taj nie uka­zu­je się już póź­niej zu­peł­nie, „wy­sła­ny do kró­la Se­leu­ko­sa” (w. 1066 i n.), jest więc tak zwa­ną „oso­bą wstę­po­wą” (πρόσωπον προτατικόν) wpro­wa­dzo­ną tyl­ko po to, by żoł­nierz miał z kim roz­ma­wiać, oka­zu­jąc przez to swe ce­chy cha­rak­te­ry­stycz­ne. Zresz­tą tyl­ko dzię­ki je­go nie­obec­no­ści uda­je się ca­ła in­try­ga.


Nie­któ­rzy ucze­ni sta­wia­ją kom­po­zy­cji tej sztu­ki sze­reg za­rzu­tów, z któ­rych naj­waż­niej­szym jest ten, że są to nie­ja­ko, zu­peł­nie bez po­łą­cze­nia or­ga­nicz­ne­go, me­cha­nicz­nie tyl­ko ze­sta­wio­ne dwa po­my­sły: w pierw­szej czę­ści sztu­ki mo­tyw prze­bi­cia ścia­ny, a w dru­giej mo­tyw pod­sta­wio­nej „żo­ny” Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, przy czym rze­ko­mo mo­tyw pierw­szy nie gra żad­nej ro­li w dru­giej czę­ści sztu­ki. Na pod­sta­wie tych za­rzu­tów wnio­sku­ją, że ko­me­dię swą zło­żył Plau­tus z dwóch sztuk grec­kich o róż­nych mo­ty­wach i nie dość spryt­nie ak­cję ca­łą po­wią­zał, czy­li że mie­li­by­śmy tu ty­po­wy przy­kład tzw. „kon­ta­mi­na­cji”16. Za­rzu­ty te nie są słusz­ne, bo oba głów­ne mo­ty­wy in­try­gi nie prze­szka­dza­ją so­bie by­naj­mniej. Prze­bi­cie ścia­ny wraz z po­my­słem so­bo­wtó­rów słu­ży tyl­ko do uła­twie­nia ko­chan­kom spo­ty­ka­nia się, a gdy ich Sce­le­drus zo­ba­czył, do oba­ła­mu­ce­nia go, że tyl­ko sio­strę bliź­nią wi­dział; do fak­tycz­ne­go ode­bra­nia żoł­nie­rzo­wi dziew­czy­ny trze­ba by­ło in­ne­go po­my­słu, i do te­go ce­lu słu­ży mo­tyw pod­sta­wio­nej, za­ko­cha­nej „żo­ny” są­sia­da. Po­mi­mo to spra­wa prze­bi­tej ścia­ny i owych rze­ko­mych sióstr bliź­nich nie idzie by­naj­mniej w za­po­mnie­nie: ow­szem i w dru­giej czę­ści sztu­ki wy­bit­ną gra ro­lę (np. w. 1243; 915 i n.; 1097 i n.; 1259; 1307; 1510; 1514), tak że ca­łą ak­cję od po­cząt­ku do koń­ca moż­na uwa­żać na ogół za na­le­ży­cie zwią­za­ną. Na­stęp­nie, je­śli są w kom­po­zy­cji tej sztu­ki jesz­cze in­ne­go ro­dza­ju uster­ki, to nie mu­szą być one by­naj­mniej do­wo­dem „kon­ta­mi­na­cji” u Plau­ta, ja­ko że i grec­kie ory­gi­na­ły nie za­wsze by­ły bez za­rzu­tu. Zresz­tą Plau­tus pi­sał swo­je sztu­ki nie dla kry­ty­ków li­te­ra­tu­ry i fi­lo­lo­gów, ale dla swej swoj­skiej pu­blicz­no­ści, któ­ra pa­trząc na sce­nę, po­rwa­na ko­mi­zmem da­nej chwi­li, nie wi­dzia­ła w ogó­le żad­nych „uste­rek kom­po­zy­cyj­nych”.


A by­ło na co pa­trzeć, bo sztu­ka ob­fi­tu­je w świet­ne sy­tu­acje, któ­re za­pew­ne, że są „prze­szar­żo­wa­ne”, ale nie mniej przez to ko­micz­ne. Na­le­ży tu m.in. sce­na wy­wie­dze­nia w po­le bied­ne­go Sce­le­dru­sa, któ­ry w koń­cu tra­ci za­ufa­nie do wła­snych oczu i wie­rzy, że wca­le nie wi­dział te­go... co wi­dział, da­lej roz­mo­wa żoł­nie­rza z Pa­le­strio­nem i Mil­fi­dip­pą, gdy ci dwo­je w wir­tu­ozow­ski spo­sób wcią­ga­ją go w si­dła, na wy­ści­gi kpiąc so­bie z te­go ni­by-Don­żu­ana i sa­mi przy tym, roz­ba­wie­ni, po­kła­da­ją się ze śmie­chu za je­go ple­ca­mi, „au­dien­cja” udzie­lo­na przez Pyr­go­po­li­ni­ce­sa nie­szczę­śli­wie za­ko­cha­nej „żo­nie” są­sia­da, któ­ra na wi­dok wiel­kie­go, a tak uro­dzi­we­go ry­ce­rza ni­by aż drży i mdle­je z wra­że­nia, sło­wa prze­mó­wić nie mo­gąc, po­że­gna­nie się „bo­ha­te­ra” z Fi­lo­ko­ma­zjum, gdy ta ja­ko­by aż za­no­si się od pła­czu, iż mu­si go opu­ścić — wszyst­ko to mo­men­ty, w któ­rych ta zdro­wa, czy­sto ital­ska Lust am Trug17, ra­dość z wszel­kie­go im­bro­glio18 w sto­sun­ku do uko­cha­ne­go bliź­nie­go, praw­dzi­we świę­ci try­um­fy. Przy tym nie za­po­mniał Plau­tus tak­że i o tej mniej wy­bred­nej ple­be­cu­la, pu­blicz­no­ści „z ga­le­rii” (sum­ma ca­vea), do­da­jąc dla niej so­czy­stą sce­nę sro­mot­ne­go obi­cia nie­szczę­sne­go Don­żu­ana, któ­rą to sce­ną, wśród efek­tów nie­mal czy­sto cyr­ko­wych, koń­czy się sztu­ka. Bo okla­ski roz­ba­wio­nych wi­dzów głu­szy­ły za­pew­ne te kil­ka wier­szy epi­lo­gu, w któ­rych Plau­tus, bez prze­ko­na­nia, ale dla za­dość­uczy­nie­nia ofi­cjal­nej mo­ral­no­ści, w spo­sób zgo­ła nie­praw­do­po­dob­ny ka­że obi­te­mu żoł­nie­rzo­wi wy­gła­szać bu­du­ją­ce uwa­gi.


Żoł­nierz ma bar­dzo ma­ło miar czy­sto li­rycz­nych, bo jest w nim (w ory­gi­na­le), po­dob­nie jak w Ko­me­dii oślej, jed­na tyl­ko wy­bit­niej­sza par­tia śpie­wa­na19, a mia­no­wi­cie ana­pe­stycz­ne20 can­ti­cum21, w któ­re ujął Plau­tus ową, wspo­mnia­ną wy­żej, ka­pi­tal­ną i nie­zmier­nie oży­wio­ną sce­nę drwin z Żoł­nie­rza przez Pa­le­strio­na i Mil­fi­dip­pę (w. 1139–1250).


Ten ude­rza­ją­cy brak li­ry­ki, któ­rej Plau­tus na ogół tak chęt­nie hoł­do­wał, ale w któ­rej nie­wąt­pli­wie do­pie­ro z cza­sem do­cho­dził do wpra­wy, wska­zu­je naj­wi­docz­niej, że jest to jed­na z wcze­snych sztuk je­go. Zgod­nie z tym pew­ną wska­zów­kę chro­no­lo­gicz­ną zy­sku­je­my dzię­ki wy­raź­nej alu­zji do „uka­ra­nia po­ety rzym­skie­go” (w. 231 i n.), któ­rym był nie­wąt­pli­wie Ne­wiusz, tak że na czas je­go ka­ta­stro­fy, tj. na rok 204 p.n.e. przy­pa­da za­pew­ne pierw­sze przed­sta­wie­nie Żoł­nie­rza.


O ory­gi­na­le grec­kim nic pew­ne­go nie wie­my, po­mi­mo że z pro­lo­gu zna­my je­go ty­tuł: Άλαζών, tj. Sa­mo­chwał:



Ala­zon się po grec­ku zo­wie ta ko­me­dia,
     
My na to po ła­ci­nie Sa­mo­chwał mó­wi­my.
     

 




w. 86 i n.



Przez po­rów­na­nie Plau­tow­skie­go sa­mo­chwa­ła Pyr­go­po­li­ni­ce­sa z Te­ren­cju­szow­skim Thra­so­nem (w Eu­nu­chu), oka­zu­je się, że Plau­tow­ski żoł­nierz po­sia­da ry­sy znacz­nie ja­skraw­sze i prze­cho­dzi po pro­stu w ka­ry­ka­tu­rę. Po­nie­waż Thra­so po­cho­dzi od Me­nan­dra22, co sam Te­ren­cjusz wy­raź­nie za­zna­cza, prze­to wnio­sku­ją ucze­ni, że typ Plau­tow­skie­go żoł­nie­rza stwo­rzył ja­kiś na­śla­dow­ca i na­stęp­ca Me­nan­dra, chcą­cy w na­kła­da­niu śmiesz­nych barw Me­nan­dra nie­ja­ko prze­li­cy­to­wać. W ta­kim ra­zie pier­wo­wzór Plau­tow­skie­go Żoł­nie­rza sa­mo­chwa­ła po­cho­dził­by od ja­kie­goś pi­sa­rza grec­kiej „ko­me­dii no­wej” z epo­ki po­me­nan­drow­skiej, co go­dzi­ło­by się z przyj­mo­wa­nym na ogół ozna­cze­niem da­ty grec­kie­go Ala­zo­na na czas oko­ło r. 300 p.n.e., opar­tym głów­nie na wzmian­kach Pyr­go­po­li­ni­ce­sa o sy­ryj­skim kró­lu Se­leu­ko­sie (w. 75, 1067, 1069). Nie trze­ba jed­nak po­mi­jać moż­li­wo­ści, że te prze­sad­nie ko­micz­ne ry­sy po­cho­dzą od sa­me­go Plau­ta, któ­ry mo­że tak na swój spo­sób prze­ro­bił i oży­wił spo­koj­ny typ Me­nan­drow­ski, pod­czas gdy Te­ren­cjusz za­cho­wał wier­nie cha­rak­te­ry­sty­kę ory­gi­na­łu. W każ­dym ra­zie sztu­ka Te­ren­cju­szow­ska, z po­sta­cią sa­mo­chwa­ła Thra­so­na i nie­od­stęp­ne­go pie­cze­nia­rza Gna­tho­na, tu­dzież zna­ne już nie­co do­kład­niej z no­wo zna­le­zio­nych frag­men­tów grec­kie źró­dło Te­ren­cju­sza: Κόλαξ (Po­chleb­ca) Me­nan­dra, gdzie rów­nież tę pa­rę: żoł­nie­rza (Bia­sa) i pie­cze­nia­rza (Stru­thia­sa) znaj­du­je­my, ka­żą przy­pusz­czać (wo­bec bra­ku daw­niej­szych przy­kła­dów), że po­łą­cze­nie tych dwóch po­sta­ci, sa­mo­chwa­ła i po­chleb­cy, wi­docz­ne rów­nież i w Plau­tow­skiej sztu­ce, da­tu­je się od Me­nan­dra.


Kto­kol­wiek jed­nak był pier­wo­wzo­rem Plau­ta, to wy­so­ki sto­pień ory­gi­nal­no­ści23, ja­kim od­zna­cza się w swych prze­rób­kach rzym­ski po­eta, po­zwa­la na przy­pusz­cze­nie, że grec­ki au­tor mo­że na­wet nie po­znał­by swej sztu­ki w jej ła­ciń­skiej sza­cie.




II. Po­sta­ci sztu­ki


Wszyst­kie po­sta­ci tej sztu­ki ma­ją za so­bą już ca­łą hi­sto­rię w roz­wo­ju ko­me­dii grec­ko-rzym­skiej i eu­ro­pej­skiej; wy­star­czy wspo­mnieć o naj­waż­niej­szych.


Żoł­nierz-sa­mo­chwał jest jed­ną z bar­dzo czę­stych, par excel­len­ce24 roz­we­se­la­ją­cych po­sta­ci w rzym­skiej ko­me­dii, ale po­za Te­ren­cju­szow­skim, wspo­mnia­nym już Thra­so­nem, naj­le­piej jest nam zna­ny z Plau­ta, u któ­re­go aż w sze­ściu sztu­kach wy­stę­pu­je. Na­czel­nym tej po­sta­ci ry­sem jest głu­po­ta, krzy­kli­wa głu­po­ta, prze­bi­ja­ją­ca się w naj­roz­ma­it­szy spo­sób we wszyst­kich je­go wy­stą­pie­niach i sta­no­wią­ca z re­gu­ły na­der ob­fi­te źró­dło naj­po­ciesz­niej­szych efek­tów. Żoł­nierz Plau­tow­ski wcho­dzi na sce­nę za­wsze z ogrom­nym wrza­skiem, któ­ry już z da­le­ka sły­chać, i z po­tęż­nym roz­ma­chem, „płaszcz jak fa­lę wzdy­ma­jąc”, sta­le „na­dę­ty”, jak przy­sta­ło na zdo­byw­cę gro­dów i za­bój­cę kró­lów, za ja­kie­go się uwa­ża, za­wsze przy­wy­kły tyl­ko do roz­ka­zu­ją­cych wy­stą­pień. Ma on zwy­kle buń­czucz­ne i wo­jow­ni­cze imię, bo zwie się np. „Bi­two­sław­ski” (Cle­oma­chus), „Gę­sto­mie­czo­bój­ca” (Po­ly­ma­cha­ero­pla­gi­des), „Basz­to­mia­sto­burz” (Pyr­go­po­li­ni­ces), al­bo też ma na­zwi­sko dziw­nie dłu­gie w swej wy­twor­no­ści do­stoj­nej, np.: „The­ra­pon­ti­go­nus-Pla­ta­gi­do­rus”, lub „Bom­bo­ma­chi­des-Clu­to­me­sto­ri­des-Ar­chi­des”, tak że wy­pi­sa­ne „wy­peł­nia aż czte­ry ta­blicz­ki”, przy czym w her­bie mie­wa on tak im­po­nu­ją­ce sym­bo­le jak np. „ry­cerz roz­ci­na­ją­cy sza­blą sło­nia na dwo­je”.


Głu­po­ta je­go wy­stę­pu­je na jaw zwłasz­cza w za­mi­ło­wa­niu do sa­mo­chwal­stwa, co zjed­na­ło te­mu ty­po­wi na­zwę ga­tun­ko­wą mi­les glo­rio­sus lub mi­les glo­ria­tor. Opo­wia­da on — sam lub ktoś w je­go imie­niu, zna­ko­mi­cie go wy­rę­cza­ją­cy — nie­stwo­rzo­ne rze­czy o nie­zwy­kłych prze­wa­gach wo­jen­nych, ba na­wet o zwy­cię­skiej wal­ce z ludź­mi la­ta­ją­cy­mi w po­wie­trzu (ho­mi­nes vo­la­ti­ci), jak w Pu­nij­czy­ku:



AN­TA­ME­NI­DES (żoł­nierz)

...Więc tak, jak za­czą­łem,
     
Ly­ku­sie, o tej bi­twie mó­wić pen­te­troń­skiej,
     
Gdziem to za­bił w dniu jed­nym, wła­sny­mi rę­ka­mi
     
Skrzy­dla­tych lu­dzi ca­łe — sześć­dzie­siąt ty­się­cy...
     

 



LY­KUS

Lu­dzi, mó­wisz, skrzy­dla­tych?
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

Tak jest, naj­wy­raź­niej.
     

 



LY­KUS

Ale czyż są — na bo­gów — gdzieś lu­dzie skrzy­dla­ci?
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

By­li — lecz ich wy­bi­łem.
     

 



LY­KUS

Ja­keś to po­tra­fił?
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

Za­raz po­wiem: wy­da­łem le­gio­no­wi pro­ce
     
I lep; pod nim zaś kła­dli li­ście pod­bia­ło­we.
     

 



LY­KUS


A to po co?

     

 



AN­TA­ME­NI­DES

By lep się do proc nie przy­le­piał.
     
Le­pu do proc wkła­da­li do­syć du­że gał­ki,
     
I ni­mim25 strze­lać ka­zał do tych­że la­taw­ców.
     
Krót­ko mó­wiąc: gdy tyl­ko lep ko­go ude­rzył,
     
Nu­że pa­dać na zie­mię — tak gę­sto jak grusz­ki.
     
A gdy tyl­ko padł któ­ry, wraz26 go za­bi­ja­łem
     
Wła­snym pió­rem, skróś27 mó­zgu, ni­by jak ja­rząb­ka28!
     

 




(w. 471 i n.)



Opo­wia­dań tych zwy­kle nikt słu­chać nie chce, co ta­kie­go ry­ce­rza nie­sły­cha­nie iry­tu­je; nic dziw­ne­go, że ma tych ba­jań już do­syć wła­sny nie­wol­nik (jak w Żoł­nie­rzu), ale na­wet strę­czy­ciel, so­wi­cie przez żoł­nie­rza opła­ca­ny i za­pra­sza­ją­cy go na­wet do sie­bie na ucztę, od tych bred­ni się od­rze­ka:



AN­TA­ME­NI­DES

A więc ty mi nie wie­rzysz?
     

 



LY­KUS

Wie­rzę — tak jak trze­ba.
     
Wejdź­my tu­taj.
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

Lecz za­nim ofia­ry wy­nio­są,
     
Ja ci tu­taj opo­wiem jesz­cze jed­ną bi­twę.
     

 



LY­KUS


Dzię­ku­ję.

     

 



AN­TA­ME­NI­DES

Ależ słu­chaj —
     

 



LY­KUS

Za nic!
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

Co to? Jak to?
     
Ja ci pał­kę, da­li­bóg, pię­ścia­mi roz­łu­pię,
     
Je­śli słu­chać nie ze­chcesz al­bo — iść do ka­ta!
     

 



LY­KUS


To już wo­lę do ka­ta!

     

 




(w. 496 i n.)



Być mo­że, że cza­sem i pu­blicz­no­ści by­ło tych prze­chwa­łek za du­żo, i dla­te­go raz wpro­wa­dza Plau­tus żoł­nie­rza, któ­re­mu nie po­zwa­la­ją roz­pusz­czać ję­zy­ka29, a dru­gi raz ta­ki ry­cerz przy pierw­szym wej­ściu za­po­wia­da wi­dzom, „by nie cze­ka­li, aż za­cznie opo­wia­dać o swych bi­twach, bo to (wy­jąt­ko­wo) nie jest je­go zwy­cza­jem”30.


Żoł­nierz jest za­ro­zu­mia­ły nie tyl­ko ze swych rze­ko­mych czy­nów wo­jen­nych i pie­nię­dzy, któ­re mie­rzy na „ty­sią­ce kor­cy31”, ale rów­nież i z uro­dy, gdyż uwa­ża się po pro­stu za „bra­ta Achil­le­sa i wnu­ka sa­mej We­ne­ry”. By­wa on też sta­le ry­wa­lem mło­dzień­ca za­ko­cha­ne­go, ry­wa­lem nie­bez­piecz­nym, nie ty­le ze wzglę­du na swą uro­dę, ile na pie­nią­dze (któ­rych zwy­kle brak mło­dzień­co­wi), ale ni­g­dy nie zwy­cię­ża, bo dzię­ki swej głu­po­cie by­wa sta­le w ta­kich wy­pad­kach wy­wie­dzio­ny w po­le al­bo sro­mot­nie skom­pro­mi­to­wa­ny.


Przy oka­zji tych za­tar­gów o ko­chan­kę oka­zu­je się on zwy­kle nie­sły­cha­nie roz­in­dy­czo­ny, szar­pie się, rzu­ca i wy­gra­ża, ska­cze po sce­nie jak ko­gut roz­złosz­czo­ny — ale z re­gu­ły nikt so­bie z te­go wszyst­kie­go nic nie ro­bi. Ta je­go „sza­lo­na od­wa­ga i za­cie­kłość” w re­zul­ta­cie oka­zu­je się tyl­ko zwy­kłą fan­fa­ro­na­dą32, spod któ­rej za­wsze naj­po­dlej­sze tchó­rzo­stwo wy­cho­dzi. Tak np. w Pu­nij­czy­ku dzi­ki i strasz­ne po­gróż­ki na swe­go ry­wa­la mio­ta­ją­cy An­ta­me­ni­des, pod któ­re­go sto­pa­mi sce­na się trzę­sie — usły­szaw­szy wzmian­kę o służ­bie, cich­nie od ra­zu:



AN­TA­ME­NI­DES

wrzesz­czy

Tyś, wi­dzę, nie męż­czy­zna, lecz nie­wie­ściuch ja­kiś!
     

 



AGO­RA­STO­KLES

Ja nie­wie­ściuch? Chcesz wie­dzieć? Ho­la, nie­wol­ni­cy,
     
Przy­nie­ście no tu ki­je!
     

 



AN­TA­ME­NI­DES

zmie­nia­jąc ton

No, no — je­śli w żar­cie
     
Coś tu­taj po­wie­dzia­łem, nie bierz­że na se­rio...
     

 




(w. 1319 i n.)



Ta­ki typ za­ro­zu­mial­ca i śmiesz­ne­go sa­mo­chwa­ła w ogó­le (άλαζών) jest wy­two­rem grec­kim, a naj­daw­niej­sze okre­śle­nie tej wła­ści­wo­ści cha­rak­te­ru spo­ty­ka­my w Cy­ro­pe­dii33 Kse­no­fon­ta, gdzie czy­ta­my na­stę­pu­ją­ce sło­wa, wło­żo­ne w usta sa­me­go Cy­ru­sa: „Zda­je mi się, że na­zwa ala­zon ozna­cza lu­dzi, któ­rzy uda­ją bo­gat­szych i dziel­niej­szych, niż są w rze­czy­wi­sto­ści, któ­rzy przy­rze­ka­ją zro­bić to, cze­go do­ko­nać nie po­tra­fią, i co do któ­rych nie ma wąt­pli­wo­ści, iż wszyst­ko to ro­bią dla zdo­by­cia cze­goś czy dla zy­sku”. Po­ję­cie to ule­ga pew­nym zmia­nom i za­bar­wie­niom, ale je­go isto­ta po­zo­sta­je za­wsze ta sa­ma: typ czło­wie­ka, któ­ry w na­tręt­ny, krzy­kli­wy spo­sób i za wszel­ką ce­nę chce się oka­zać czymś znacz­nie lep­szym, niż jest w rze­czy­wi­sto­ści. Ta­kich ala­zo­nów spo­tkać moż­na w grec­kiej li­te­ra­tu­rze przede wszyst­kim w za­kre­sie przed­sta­wia­nych czy oma­wia­nych za­wo­dów i sta­nów, a więc na to mia­no za­słu­gu­ją so­bie np. re­to­ro­wie i de­ma­go­go­wie, obie­cu­ją­cy to, cze­go do­trzy­mać nie mo­gą i nie my­ślą, kiep­scy fi­lo­zo­fo­wie i so­fi­ści, za du­żo al­bo za ma­ło na­tchnie­ni po­eci, wresz­cie wróż­bia­rze, cu­do­twór­cy i cu­dow­ni le­ka­rze. Tę na­zwę otrzy­mu­ją wresz­cie i ku­cha­rze, zbyt za­ro­zu­mia­li na swą „bo­ską” sztu­kę psu­cia lu­dziom żo­łąd­ków — ale naj­wię­cej nada­wa­ła się ona chy­ba do okre­śle­nia prze­chwa­la­ją­ce­go się swy­mi czy­na­mi wo­jow­ni­ka.


Wiel­ce cha­rak­te­ry­stycz­ną jest tu­taj skłon­ność Gre­ków, choć tak za­mi­ło­wa­nych w ćwi­cze­niach fi­zycz­nych, by prze­wa­gę mię­śni i na niej je­dy­nie opar­tą wyż­szość da­ne­go osob­ni­ka nad in­ny­mi łą­czyć w swych ob­ser­wa­cjach z pew­nym upo­śle­dze­niem władz umy­sło­wych; dla­te­go np. He­ra­kles bar­dzo czę­sto wy­stę­pu­je w grec­kiej li­te­ra­tu­rze ja­ko nie­zbyt mą­dry, ale za to bar­dzo żar­łocz­ny si­łacz, dla­te­go Eu­ry­pi­des z ta­ką po­gar­dą od­no­si się do atle­tów (frg. 282 N.), a po­stać pew­ne­go sie­bie i do roz­ka­zy­wa­nia przy­wy­kłe­go wo­dza bar­dzo czę­sto oka­zu­je ry­sy ko­micz­ne. Prze­cież już cha­rak­te­ry­sty­ka bo­ga woj­ny u Ho­me­ra nie jest wol­na od pew­ne­go ci­che­go ko­mi­zmu, któ­ry póź­niej gło­śno wy­stą­pi u po­tom­ków Are­sa34 w sa­mej Gre­cji i... nie tyl­ko w Gre­cji. Wy­star­czy przy­po­mnieć ten ustęp z Ilia­dy (V, 859 i n.), gdzie czy­ta­my, że nie­śmier­tel­ny ten wo­jow­nik, zra­nio­ny w bi­twie, na­ro­bił ty­le wrza­sku, „co dzie­więć al­bo dzie­sięć ty­się­cy mę­żów zry­wa­ją­cych się do bi­twy”, lub je­den opis z Ody­sei (VIII, 266 i n.) z „kro­ni­ki skan­da­lów” dwo­ru olim­pij­skie­go, gdzie to Ares zła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku35 sta­je się po­śmie­wi­skiem wszyst­kich nie­bian za to, że dał się zła­pać — ja­ko że ero­tycz­ne przy­go­dy na­le­żą prze­cież do głów­nych ry­sów cha­rak­te­ry­sty­ki za­ro­zu­mia­łych wo­jow­ni­ków. Póź­niej typ ośmie­szo­ne­go wo­jow­ni­ka znaj­du­je­my w far­sie me­ga­rej­skiej36 i tzw. ko­me­dii sy­cy­lij­skiej, tu­dzież w „sta­rej ko­me­dii” at­tyc­kiej. Jest nim np. u Ary­sto­fa­ne­sa37 La­ma­chos38, ów „dzi­ko od­waż­ny ge­ne­rał z groź­nym ob­li­czem Gor­go­ny na tar­czy i aż z trze­ma po­tęż­ny­mi ki­ta­mi na heł­mie” (Acharn.39 w. 964 i n.), czy Kle­ony­mos40, ty­lo­krot­nie przez te­goż po­etę wy­szy­dza­ny (Acharn., Chmu­ry, Ry­ce­rze, Osy, Po­kój, Pta­ki), a u ko­mi­ka Pla­to­na41 Pi­zan­der42, wy­śmia­ny w sztu­ce pt. Pe­isan­dros.


Naj­zna­ko­mit­szym jed­nak pod­ło­żem, na któ­rym szcze­gól­nie buj­nie wy­ra­sta­ły po­sta­ci tych ala­zo­nów woj­sko­wych, by­ła służ­ba na­jem­na za gra­ni­cą, któ­ra od cza­sów Kse­no­fon­ta43 przy­bie­ra co­raz więk­sze roz­mia­ry i wy­twa­rza typ sta­ro­żyt­nych kon­do­tie­rów, z ra­cji swe­go za­wo­du i chę­ci uzy­ska­nia sta­no­wi­ska zmu­szo­nych do przed­sta­wia­nia swych prze­wag woj­sko­wych w moż­li­wie efek­tow­ny, naj­czę­ściej moc­no prze­sad­ny lub zgo­ła fan­ta­stycz­ny spo­sób. Sa­me nie­mal o to pro­si­ły się te wiel­kie wy­pra­wy w nie­zna­ne kra­je Wscho­du, te ol­brzy­mie bi­twy i zwy­cię­stwa, te nie­zwy­kłe ob­lę­że­nia i zdo­by­wa­nia miast o nie­praw­do­po­dob­nych wprost skar­bach i bo­gac­twach. Nic dziw­ne­go za­tem, że po­stać ta­kie­go za­ro­zu­mia­łe­go, a nie­zbyt mą­dre­go wo­jow­ni­ka, cu­da o so­bie opo­wia­da­ją­ce­go, zna­la­zła się w „ko­me­dii no­wej”, od­da­ją­cej wier­nie ży­cie epo­ki alek­san­dryj­skiej44, i że spo­ty­ka­my ją tu­taj bar­dzo czę­sto, tym wię­cej że ist­nia­ła ona prze­cież, choć w in­nej in­kar­na­cji45 — jak to wy­żej wspo­mnia­no — już w „ko­me­dii sta­rej”.


Oprócz rzym­skiej ko­me­dii, gdzie gra on w ogó­le bar­dzo waż­ną ro­lę, wy­stę­pu­je ten typ rów­nież w rzym­skiej far­sie atel­lań­skiej46, ja­ko tzw. wo­jow­ni­czy ko­gut, Ki­kir­ros, a póź­niej, na sce­nach eu­ro­pej­skich, po­tom­stwo je­go jest Le­gion47, jak to ni­żej zo­ba­czy­my.


Rów­nież i pa­so­żyt-pie­cze­niarz, naj­czę­ściej nie­od­stęp­ny to­wa­rzysz żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła, jest zwy­kle u Plau­ta roz­we­se­la­ją­cą po­sta­cią, za­wo­do­wym nie­mal we­soł­kiem sztu­ki, tak jak to je­den z Plau­tow­skich pie­cze­nia­rzy, imie­niem „Śmie­szek” (Ge­la­si­mus ze Sti­chu­sa) sam o so­bie mó­wi:



Oj­ciec na­zwał mnie „Śmiesz­kiem”, gdym był jesz­cze ma­ły,
     
Bom ja już od ma­łe­go chło­pacz­ka był śmiesz­ny,
     
Gdyż ubó­stwo zmu­sza­ło, bym śmiech umiał wzbu­dzać.
     

 




(w. 174 i n.)



Za­wo­dem pie­cze­nia­rza jest to, że nie ma on żad­ne­go za­wo­du; głów­ną je­go ce­chę cha­rak­te­ry­stycz­ną sta­no­wi wiecz­ny, ni­g­dy nie na­sy­co­ny ape­tyt, gdyż nie tyl­ko „oj­cem je­go jest Głód, ale on sam jest gło­dem brze­mien­ny”; w każ­dym ra­zie naj­istot­niej­szym dla nie­go jest py­ta­nie, któ­re w ra­zie we­zwa­nia go w ja­kiejś spra­wie sta­wia za­raz na sa­mym po­cząt­ku: „gdzie się bę­dzie ja­dło?” (ubi es­su­ri su­mus?). To­też ca­ła je­go du­sza jest w brzu­chu i dla brzu­cha (ven­tris cau­sa) go­tów jest wszyst­ko zro­bić: nie tyl­ko zno­sić wszel­kie upo­ko­rze­nia, ale na­wet cór­kę wła­sną sprze­dać, jak Sa­tu­rio w Per­sie, w któ­re­go mo­dli­twie na­wet brzuch je­go na­leż­ne zna­lazł miej­sce obok cór­ki:



Niech się szczę­ści mnie, to­bie i me­mu brzu­cho­wi itd.
     

 




(w. 329 i n.)



In­ny pie­cze­niarz znów (Pe­ni­ku­lus w Bra­ciach) wy­ra­ża prze­ko­na­nie, że żad­ne wię­zy ani na­wet łań­cu­chy nie mo­gą czło­wie­ka tak przy­wią­zać jak do­bre je­dze­nie, i ta­kie też „wię­zy je­dze­nio­we” (vinc­la esca­ria) za­le­ca tym, co ko­goś chcą na za­wsze przy so­bie utrzy­mać. Za je­dze­niem bo­wiem pój­dzie pie­cze­niarz „na­wet na krzyż”.


Nic dziw­ne­go za­tem, że ta­ki wiel­bi­ciel brzu­cha przy da­nej oka­zji, np. za­pro­szo­ny na obiad, „je za ośmiu”, a wpusz­czo­ny do spi­żar­ni (jak w Jeń­cach), ro­bi we wszyst­kich za­pa­sach nie­sły­cha­ne spu­sto­sze­nie, ni­by „wilk głod­ny” (lu­pus esu­riens) — i tę żar­łocz­ność je­go pod­kre­śla sta­ro­żyt­na, kla­sycz­na ter­mi­no­lo­gia, na­zy­wa­jąc tę po­stać: pa­ra­si­tus edax. Dla za­spo­ko­je­nia wiecz­ne­go gło­du wpra­sza się za­wsze i wszę­dzie — bo pie­cze­niarz ży­wi się z re­gu­ły „cu­dzym chle­bem, jak mysz” — i wie o każ­dej szy­ku­ją­cej się uczcie, gdzie zja­wia się zwy­kle na­wet nie­pro­szo­ny, a zwłasz­cza przy­cze­pia się na sta­łe do ja­kiejś ofia­ry, któ­rej już ni­g­dy jak cień nie­od­stęp­ny nie opusz­cza, uwa­ża­jąc te­go czło­wie­ka za swe­go „kró­la” i „ge­niu­sza opie­kuń­cze­go”. I tak z ośmiu pie­cze­nia­rzy Plau­tow­skich48 tyl­ko je­den Sa­tu­rio w Per­sie jest „wol­no prak­ty­ku­ją­cym”, in­ni zaś są to­tum­fac­ki­mi49 już to pa­ni­czów (naj­czę­ściej za­ko­cha­nych), już to hu­la­ją­cych mał­żon­ków, już to żoł­nie­rzy.


To przy­cze­pia­nie się je­go po­le­ga na tym, że na­rzu­ca się zwy­kle na­tręt­nie z wszyst­ki­mi, na­wet naj­wię­cej po­ni­ża­ją­cy­mi przy­słu­ga­mi, któ­re po­wo­li czy­nią go nie­zbęd­nym, za­wsze pe­łen jest naj­roz­ma­it­szych żar­tów, przy czym każ­de, choć­by mi­mo­wol­ne re­ago­wa­nie, umie wy­zy­skać na swą ko­rzyść, przy­ta­ku­je za­wsze i przy każ­dej oka­zji (id enim qu­od tu vis, id aio atque id ne­go), a zwłasz­cza pe­łen jest naj­bez­czel­niej­szych po­chlebstw. To przy­chle­bia­nie się wła­śnie (κολακεύειν) sta­no­wi dru­gą je­go wy­bit­ną ce­chę, uchwy­co­ną w okre­śle­niu κόλαξ, pa­ra­si­tus co­lax (okre­śle­nie Te­ren­cju­szow­skie).


Po­chleb­stwo znaj­du­je przy­ję­cie tym lep­sze, im więk­szą na­po­ty­ka głu­po­tę, to­też naj­ide­al­niej­szym i naj­efek­tow­niej­szym sta­je się po­łą­cze­nie pie­cze­nia­rza-po­chleb­cy z głu­pim żoł­nie­rzem, jak wła­śnie w Sa­mo­chwa­le, gdzie pie­cze­niarz Ar­to­tro­gus jest jak­by dru­gą du­szą i zna­ko­mi­tym re­zo­nan­sem dla zdu­mie­wa­ją­cej głu­po­ty Pyr­go­po­li­ni­ce­sa, lub w Sio­strach, gdzie pie­cze­niarz na­zy­wa się „nie­od­stęp­ną sza­tą” (in­te­gu­men­tum cor­po­ris) swe­go pa­na. Złą­cze­nie tych dwóch ty­pów jest tym za­baw­niej­sze, że pie­cze­niarz, świa­dom głu­po­ty swe­go pa­na, drwi z nie­go w ży­we oczy, i to w po­ro­zu­mie­niu z pu­blicz­no­ścią.


Pie­cze­niarz raz tyl­ko wpły­wa w de­cy­du­ją­cy spo­sób na ak­cję, tj. w Bra­ciach, i raz tyl­ko gra ro­lę głów­ną, tj. w Kur­ku­lio­nie, gdzie sam pie­cze­niarz mło­de­go pa­na, Kur­ku­lio, pro­wa­dzi ca­łą ak­cję i in­try­gę, tak sa­mo jak gdzie in­dziej zwy­kle nie­wol­nik; jest to zresz­tą o ty­le cie­ka­wa od­mia­na pie­cze­nia­rza, że ma­jąc jed­no oko wy­bi­te, po­da­je się jak gdy­by za we­te­ra­na wo­jen­ne­go i z rów­nym praw­do­po­do­bień­stwem, jak Za­gło­ba o her­bie Wcze­le, opo­wia­da, że „oko wy­bi­ła mu ka­ta­pul­ta pod Si­kio­nem”, cho­ciaż słu­cha­ją­cy go strę­czy­ciel za­uwa­ża, że był to ra­czej gar­nek, któ­ry mu na łbie roz­bi­to. — Zresz­tą50 gra pie­cze­niarz tyl­ko ro­lę pod­rzęd­ną, jak np. w Per­sie, gdzie „po­ży­cza” swej cór­ki ce­lem po­dej­ścia strę­czy­cie­la, lub w Jeń­cach czy Ko­me­dii oślej, gdzie przy­no­si pew­ną wia­do­mość, co mógł rów­nie do­brze zro­bić każ­dy nie­wol­nik. Cza­sem wresz­cie ro­la je­go w ak­cji sztu­ki jest wprost bez zna­cze­nia dla prze­bie­gu spra­wy — jak w Sio­strach, gdzie speł­nia tyl­ko ma­ło waż­ne po­sel­stwo, w Żoł­nie­rzu, gdzie wy­stę­pu­je tyl­ko raz je­den, w sce­nie wstęp­nej, ja­ko in­ter­lo­ku­tor Pyr­go­po­li­ni­ce­sa, lub w Sti­chu­sie, gdzie dla prze­pro­wa­dze­nia ak­cji ja­ko ta­kiej ab­so­lut­nie nie jest po­trzeb­ny.


Za­wsze jed­nak jest po­sta­cią roz­we­se­la­ją­cą i tę at­mos­fe­rę we­so­ło­ści wno­si już od pierw­sze­go po­ja­wie­nia się na sce­nie (po­dob­nie jak żoł­nierz), zwłasz­cza gdy w ty­po­wy wi­docz­nie dla tej po­sta­ci spo­sób roz­po­czy­na od przed­sta­wie­nia się pu­blicz­no­ści w dłuż­szym prze­mó­wie­niu, po­da­ją­cym je­go sta­łe, zwy­kle du­żo mó­wią­ce prze­zwi­sko i cha­rak­te­ry­zu­ją­cym dow­cip­nie je­go „do­stoj­ny, po przod­kach odzie­dzi­czo­ny za­wód pie­cze­niar­ski” ja­ko „sztu­kę pa­so­żyt­nic­twa” (ars pa­ra­si­ti­ca), któ­rej za­sa­dy szcze­gó­ło­wo wy­łusz­cza.


Hu­mo­ru peł­ne są rów­nież wszyst­kie je­go wy­stę­py, czy to kie­dy z ję­zy­kiem wy­wie­szo­nym pę­dzi z do­brą wie­ścią, za któ­rą z gó­ry już za­ma­wia so­bie su­ty obiad, czy to gdy na­rze­ka na „złe in­te­re­sy” i „bier­ny opór” ze stro­ny obia­do­daw­ców, czy to wresz­cie gdy z roz­pa­czy i bie­dy ogła­sza pu­blicz­no­ści li­cy­ta­cję ca­łe­go swe­go mie­nia, tj. wszyst­kich dow­ci­pów, ja­kie po­sia­da: lo­gos ri­di­cu­los ven­do, age li­ce­mi­ni...


Po­mi­mo sta­łych za­dań roz­ba­wia­nia wi­dzów pie­cze­niarz nie jest u Plau­ta tak sza­blo­no­wy, jak np. żoł­nierz. Cza­sem lu­bi on uda­wać uczo­ne­go, czer­pią­ce­go swe dow­ci­py z mą­drych ksiąg, któ­rych ma „ca­łą skrzy­nię w do­mu” — a raz na­wet po­wo­łu­je się na tra­ge­dię, wte­dy wła­śnie, gdy cy­tu­je z pom­pą do­brze zna­ne przy­sło­wie... ko­micz­ne, że „dwie ko­bie­ty gor­sze są niż jed­na”. In­nym ra­zem, pę­dząc z wia­do­mo­ścią nie­spo­dzie­wa­ną, oka­zu­je wszyst­kie ce­chy tzw. „nie­wol­ni­ka roz­pę­dzo­ne­go” (se­rvus cur­rens p. ni­żej), np. w Jeń­cach, gdzie też ro­la je­go stoi naj­praw­do­po­dob­niej na miej­scu ro­li nie­wol­ni­ka, a raz znów, da­jąc szcze­gó­ło­we wska­zów­ki co do urzą­dze­nia uczty, zdra­dza się z nad­zwy­czaj wy­szu­ka­nym sma­ko­szo­stwem.


Plau­tus naj­wi­docz­niej upodo­bał so­bie bar­dzo tę po­stać, gdyż jak wska­zu­ją frag­men­ty, na­pi­sał on — po­za ist­nie­ją­cy­mi dziś sztu­ka­mi — aż pięć, dziś za­gi­nio­nych, ko­me­dii z pa­so­ży­tem, zda­je się, ja­ko głów­ną po­sta­cią, a nad­to fi­gu­rę tę umie­ścił epi­zo­dycz­nie jesz­cze w kil­ku in­nych (dziś rów­nież za­gi­nio­nych) sztu­kach.


Typ ten, zna­ny u Gre­ków ja­ko παράσιτος, „pa­so­żyt” lub κόλαξ, „po­chleb­ca”, wy­stę­pu­je już w far­sie me­ga­rej­skiej i tzw. ko­me­dii sy­cy­lij­skiej Epi­char­mo­sa51, a w „sta­rej ko­me­dii” at­tyc­kiej przy­bie­ra już to imię in­dy­wi­du­al­ne Kle­ona52, po­chleb­cy i pie­cze­nia­rza sta­re­go De­mo­sa, już to ja­ko istot­ny, bez­i­mien­ny typ po­ja­wia się w chó­rze „po­chleb­ców” u Eu­po­li­sa (κόλακες). Lu­kian pi­sał na­wet dia­log „o sztu­ce pa­so­żyt­ni­czej”.


Wiel­ce roz­po­wszech­nio­na w ca­łej grec­kiej „ko­me­dii no­wej” i w rzym­skiej ko­me­dii, po­ja­wia się ta po­stać rów­nież póź­niej w ko­micz­nej li­te­ra­tu­rze eu­ro­pej­skiej. Dal­szy­mi bo­wiem in­kar­na­cja­mi te­go ty­pu są fi­gu­ry ta­kie, jak np. wło­scy pie­cze­nia­rze-żar­ło­cy: Pa­si­fi­lo Ario­sta (I Sup­po­si­ti), któ­ry ma sem­pre nel­lo sto­ma­co die­ci lu­pi af­fa­ma­ti53, da­lej Ma­sti­ca, Fa­go­ne (del­la Por­ta), Eda­ce (Bor­ghi­ni), Don Cic­chio (Gol­do­ni), fran­cu­ski Fri­pe­sau­ce (Tri­stan l’Her­mi­te), an­giel­ski Me­ry­gre­ek (Ni­cho­las Udall), czy wresz­cie na­sze Chle­bu­ra­dy, Dy­bidz­ba­ny, Li­ży­czo­py z in­ter­me­diów, mi­ste­riów i ko­me­dii ry­bał­tow­skiej, po czę­ści Umi­zgal­ski-Na­tręt Rze­wu­skie­go, Fi­glac­ki Bo­ho­mol­ca, Kwar­cic­ki Wie­niaw­skie­go, Fre­drow­scy pie­cze­nia­rze Hi­la­ry i Ze­fi­ryn w Wy­cho­wan­ce, po­dob­ny tro­chę Sma­kosz z Przy­ja­ciół, Li­sie­wicz z Gel­dha­ba i Szwarc z Co tu kło­po­tu.


Szcze­gól­nie upodo­bał so­bie u nas pa­so­ży­tów Lu­bow­ski, któ­ry ma sze­reg wy­ja­da­czów — ta­kich, jak np. Mig­dal­ski z Prze­są­dów, Mo­ro­wicz z Ja­cu­sia, Ko­szyr­ski z Osa­czo­ne­go. Na­wet naj­now­sza fran­cu­ska ko­me­dia po­sia­da zna­ko­mi­te­go pa­so­ży­ta Pa­gi­no­ta w Dzwon­ku alar­mo­wym M. Hen­ne­qu­ina i R. Co­olu­sa.


Być mo­że na­resz­cie, że w związ­ku z tym ty­pem po­wsta­ły ta­kie po­sta­ci żar­ło­ków fars lu­do­wych sta­ro- i no­wo­żyt­nych, jak Mac­cus, Buc­co z rzym­skiej far­sy atel­lań­skiej, a póź­niej Mac­ca­ro­ni, Han­swurst, Jack Pud­ding, Pic­kel­häring i na­wet Khat­zia­va­tis z ma­rio­net­ko­we­go te­atru cie­niów Ka­ra­göza54.


Ty­pem rów­nie jak pie­cze­niarz przez Plau­ta ulu­bio­nym jest nie­wol­nik, któ­ry u Plau­ta jest z re­gu­ły or­ga­ni­za­to­rem i wy­ko­naw­cą ca­łej in­try­gi — spryt­ny i bez­czel­ny słu­żą­cy, nie­wy­czer­pa­nie pe­łen pod­stę­pów i po­my­słów, zdą­ża­ją­cych sta­le, w myśl pra­gnień mło­de­go pa­na, do wy­wie­dze­nia ko­goś w po­le, czy to „sta­re­go”, czy to strę­czy­cie­la, czy to żoł­nie­rza (fal­lax se­rvus, se­rvu­lus cal­li­dus, agi­lis per omnia se­rvus). Ta­ki nie­wol­nik nie­wie­le so­bie ro­bi z ka­ry, ja­ka mu gro­zi ewen­tu­al­nie z rę­ki sta­re­go pa­na w ra­zie wy­kry­cia wszyst­kie­go; ro­zu­mie on zwy­kle w swój wła­ści­wy spo­sób, że ma pew­ną wyż­szość nad swym pa­nem, bo „pan mu­si do­pie­ro szu­kać ba­tów czy ró­zeg — a on ma swój grzbiet za­wsze przy so­bie”.


Spo­ty­ka­my jed­nak cza­sem u Plau­ta — mo­że dla prze­ciw­sta­wie­nia wpro­wa­dzo­ny — typ wzo­ro­we­go słu­gi, któ­ry ma­jąc wiel­ki re­spekt dla ba­tów, są­dzi, że je­go za­da­niem jest np. ha­mo­wać pa­ni­cza (re­ti­ne­re ad sa­lu­tem) i „nie po­zwa­lać mu za­to­nąć w burz­li­wych fa­lach mi­ło­ści”. Wy­cho­dząc przede wszyst­kim z te­go za­ło­że­nia, że le­piej jest za­cho­wać „skó­rę czy­stą” (co­rium sin­ce­rum) niż pla­ga­mi spla­mio­ną, wy­gła­sza­ją ta­cy nie­wol­ni­cy zwy­kle ty­ra­dy na te­mat su­mien­ne­go peł­nie­nia służ­by. Wy­glą­da­ją na tle ogó­łu słu­żą­cych Plau­tow­skich jak gdy­by mo­ral­na od­trut­ka dla rzym­skich wi­dzów wo­bec prze­wa­ża­ją­ce­go ty­pu nie­wol­ni­ka-ło­bu­za.


Ta­kim po­rząd­nym, su­ro­wym pod wzglę­dem mo­ral­no­ści słu­gą jest zwy­kle nie­wol­nik wiej­ski (czę­sto prze­ciw­sta­wia­ny nie­wol­ni­ko­wi miej­skie­mu), a raz, wła­śnie w Żoł­nie­rzu, z wi­docz­ną sa­tys­fak­cją ma­lu­je nam Plau­tus po­stać słu­gi-ga­mo­nia, Sce­le­dru­sa, któ­re­go tak bez­czel­nie za nos wo­dzi szel­ma Pa­le­strio.


Bo też tyl­ko słu­ga-krę­tacz (fal­lax se­rvus), ta­ki jak np. Pa­le­strio z Żoł­nie­rza, jest du­szą (spi­ri­tus mo­vens) ca­łej ko­me­dii in­tryg, ogni­skiem za­in­te­re­so­wa­nia, ja­ko par excel­len­ce typ słu­żą­ce­go z ko­me­dii. Jest to „ar­chi­tekt pod­stę­pów”, ni­by ar­ty­sta roz­ko­cha­ny w swej sztu­ce i z niej nie­sły­cha­nie dum­ny; spraw­ca „wiel­kich czy­nów, któ­re da­le­ko i sze­ro­ko imię je­go roz­nio­są”; ni­by „dru­gi Uli­xes55” lub dru­gi Alek­san­der Wiel­ki czy Aga­tho­kles56:


Mó­wią, że naj­więk­szych czy­nów ci dwaj do­ko­na­li:
     
Je­den — Alek­san­der Wiel­ki, dru­gi — Aga­tho­kles...
     
Co po­wie­dzą o mnie, trze­cim, któ­ry do­ko­ny­wam 
     
Sa­mych czy­nów nie­śmier­tel­nych?
     

 


(Most. w. 775 i n.)



Plau­tus bo­wiem bar­dzo czę­sto ca­łą in­try­gę nie­wol­ni­ka okre­śla ja­ko wiel­ką ak­cję wo­jen­ną z wszyst­ki­mi nie­mal szcze­gó­ła­mi, jak np. w Pseu­do­lu­sie, a zwłasz­cza w Sio­strach, gdzie Chry­za­lus wy­stę­pu­je ze sław­ną „arią tro­jań­ską”:



Sła­wią bra­ci dwóch, Atry­dów57, za ich wiel­kie czy­ny,
     
Że Pria­ma, gród oj­czy­sty, ów Per­gam58, przez bo­gów
     
Bu­do­wa­ny, po dzie­się­ciu wresz­cie wzię­li la­tach,
     
Ma­jąc ko­nie, bro­nie, woj­ska, słyn­nych wo­jow­ni­ków
     
I okrę­tów ca­ły ty­siąc. Ja nóg nie scho­dzi­łem,
     
A for­te­cę me­go pa­na z ła­two­ścią zdo­bę­dę
     
Bez okrę­tów i bez woj­ska, bez ty­lu żoł­nie­rzy.
     

 




(w. 976 i n.)



To­też po szczę­śli­wie prze­pro­wa­dzo­nym oszu­stwie nie­wol­nik wy­stę­pu­je po pro­stu ja­ko trium­fa­tor.


Nie­wol­nik dzia­ła nie ty­le dla osią­gnię­cia ja­kie­goś ce­lu, ile dla wła­snej szel­mow­skiej sa­tys­fak­cji i z czy­stej mi­ło­ści „sztu­ki dla sztu­ki”; dla ta­kie­go bo­wiem wir­tu­oza chy­tro­ści przed­sta­wia je­go ło­bu­zer­ska po­my­sło­wość tę sa­mą war­tość, co... in­wen­cja po­ety, jak to raz wy­raź­nie oświad­cza je­den z nie­wol­ni­ków Plau­to­wych.


Jest to zresz­tą za­wsze we­so­ły, sym­pa­tycz­ny szel­ma, bez­czel­nie pew­ny sie­bie, ba­wią­cy się con amo­re59 naj­nie­bez­piecz­niej­szy­mi po­my­sła­mi jak żon­gler no­ża­mi i ma­ją­cy sta­le szczę­ście, bo z naj­trud­niej­szej sy­tu­acji, nie­raz wprost bez­na­dziej­nej, ra­tu­je go za­wsze, ku za­do­wo­le­niu wi­dzów, los życz­li­wy — la pro­vi­den­ce des ca­na­il­les60, jak mó­wią Fran­cu­zi.


Wno­si on też zwy­kle wie­le ru­chu i ży­wo­ści, bo bar­dzo czę­sto się śpie­szy, wpa­da­jąc gwał­tow­nie na sce­nę, z płasz­czem za­rzu­co­nym na kar­ku dla wy­go­dy (ut co­mi­ci se­rvi so­lent), pę­dząc i roz­bi­ja­jąc lu­dzi po dro­dze, ja­ko tzw. u Plau­ta i Te­ren­cju­sza „nie­wol­nik roz­pę­dzo­ny” (se­rvus cur­rens).


Ry­sem, któ­ry zjed­ny­wa mu sta­le sym­pa­tię wi­dzów, jest je­go za­wsze pe­łen szcze­rej, bez­gra­nicz­nej życz­li­wo­ści sto­su­nek do mło­de­go pa­na, któ­re­go ni­g­dy nie oszu­ku­je i nie zdra­dza i za któ­re­go czę­sto nad­sta­wia nie tyl­ko grzbie­tu, ale i gło­wy, po­mi­mo że pa­nicz by­naj­mniej nie za­wsze pięk­nym za na­dob­ne mu od­pła­ca i cza­sem nie­wol­nik mu­si płacz­li­wie kon­sta­to­wać, że „pa­nicz prze­waż­nie miesz­ka na je­go gę­bie”.


Ta po­moc mło­de­mu jest jed­nak­że za­wsze spo­koj­nie ob­my­śla­na, gdyż nie­wol­nik re­pre­zen­tu­je zwy­kle wo­bec nie­po­czy­tal­ne­go w swej mi­ło­ści pa­ni­cza trzeź­wy pier­wia­stek, i wal­ne Plau­to­wi od­da­je usłu­gi w roz­pę­dza­niu bła­zeń­stwa­mi swy­mi po­nu­rych i płacz­li­wych na­stro­jów, wy­ni­ka­ją­cych z nie­szczęść mi­ło­snych, a przez to sta­no­wi rów­nież po­stać wy­bit­nie roz­we­se­la­ją­cą.


Po­stać nie­wol­ni­ka prze­szła ol­brzy­mią ewo­lu­cję już na te­re­nie grec­kiej li­te­ra­tu­ry od „sta­rej ko­me­dii” at­tyc­kiej do „ko­me­dii no­wej”. Z bez­barw­nej i bez­dusz­nej oso­by, nie ma­ją­cej wła­ści­wie żad­ne­go zna­cze­nia w fa­bu­le sztu­ki, ja­ki­mi są np. wszy­scy nie­wol­ni­cy Ary­sto­fa­ne­sa (z wy­jąt­kiem zu­chwa­łe­go nie­wol­ni­ka Ksan­tia­sza z Żab oraz Ka­rio­na w Plu­to­sie, po­wsta­łe­go naj­wi­docz­niej już pod wpły­wem „ko­me­dii no­wej”, choć nie jest wca­le „ty­pem”), nie­wol­nik sta­je się bar­dzo waż­ną oso­bi­sto­ścią ca­łej sztu­ki. Nie­wol­nik sta­je się zwłasz­cza nie­odzow­ny w każ­dej sztu­ce Plau­tow­skiej, gdzie gra pra­wie za­wsze głów­ną ro­lę, a Plau­tus kon­cen­tru­je w je­go rę­kach zwy­kle wszyst­kie sprę­ży­ny ak­cji, przede wszyst­kim w ko­me­diach in­tryg, przy czym je­go ro­lę nie­raz kosz­tem in­nych po­sta­ci gwał­tow­nie wy­ol­brzy­mia, by­le tyl­ko stwo­rzyć po­stać przez naj­lep­szych ak­to­rów naj­chęt­niej gra­ną i przez rzym­ską pu­blicz­ność naj­chęt­niej wi­dzia­ną. Zda­jąc so­bie jed­nak z dru­giej stro­ny spra­wę z te­go, że pa­no­sze­nie się służ­by ra­zić mo­gło je­go rzym­skich wi­dzów, do te­go nie­przy­wy­kłych, czę­sto wkła­da w usta nie­wol­ni­ków uspra­wie­dli­wie­nia i wy­ja­śnie­nia, że są to grec­kie zwy­cza­je: li­cet ha­ec Athe­nis no­bis61 itp. — i jak­by dla pew­nej prze­ciw­wa­gi do­oko­ła swych nie­wol­ni­ków roz­ta­cza czę­sto rzym­ską a so­czy­stą at­mos­fe­rę gróźb, wy­zwisk, prze­kleństw, rze­mie­ni i ba­tów, w re­zul­ta­cie, co praw­da, nie­szko­dli­wą.


Plau­tus od­no­si się z wy­jąt­ko­wą sym­pa­tią do te­go ty­pu, któ­ry stał się pra­oj­cem wszyst­kich spryt­nych słu­żą­cych, zan­ni, va­lets buf­fons, clow­nish se­rvants sce­ny eu­ro­pej­skiej — czy to bę­dzie Ar­lec­chi­no z ko­me­dii dell’ar­te, czy Mo­lie­row­ski Ska­pen, Strzał­ka, Ma­ska­ril, ukła­da­ją­cy rów­nież pra­wie woj­sko­we „stra­ta­ge­my”, czy Fi­ga­ro Be­au­mar­cha­is’go czy Szek­spi­row­ski Spe­ed, Gob­bo, czy Da­vid She­ri­da­na, czy Truf­fa Do­lce­go i Truf­fal­di­no Gol­do­nie­go, czy też Pu­stak i Fiu­ty­niec Rze­wu­skie­go, Fi­lu­to­wicz i Fin­tak Za­błoc­kie­go lub Fre­drow­ski lo­kaj Fi­lip z Do­ży­wo­cia. Do tej ka­te­go­rii ty­pów na­le­ży wresz­cie i sław­ny Ka­ra­göz z ma­rio­net­ko­we­go te­atru cie­niów u Tur­ków i Gre­ków no­wo­cze­snych.



III. Wpływ Żoł­nie­rza sa­mo­chwa­ła


Ol­brzy­mi wpływ tej sztu­ki, któ­ra w li­te­ra­tu­rze eu­ro­pej­skiej bo­daj­że naj­wię­cej spo­śród ko­me­dii Plau­tow­skich jest zna­na, za­zna­czył się nie ty­le w za­leż­no­ści ca­łych utwo­rów, ile w nie­zli­czo­nych wprost od­bi­ciach sa­mej po­sta­ci żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła, tak że, jak słusz­nie rzec moż­na, nie ma dziś na­ro­du kul­tu­ral­ne­go, któ­ry by nie miał swo­jej in­kar­na­cji te­go wspa­nia­łe­go ty­pu.


Ale nie brak też sztuk, któ­re w ca­ło­ści po­wsta­nie swe Plau­tow­skiej sztu­ce za­wdzię­cza­ją, a to zwłasz­cza od cza­sów Od­ro­dze­nia. Tak np. na słyn­nym dwo­rze w Fer­ra­rze ksią­żę Al­fon­so I (1486–1534) ka­że prze­tłu­ma­czyć i wy­sta­wić Plau­tow­ską sztu­kę pt. Sol­da­to Mil­lan­ta­to­re, a pierw­sza po­ło­wa wie­ku XVI (r. 1545) przy­no­si już sztu­kę Lu­dwi­ka Do­lce­go (1508–1568) pt. Il Ca­pi­ta­no, któ­ra po­za pew­ny­mi drob­ny­mi zmia­na­mi i do­dat­ka­mi po­szcze­gól­nych scen, tu­dzież roz­sze­rze­nia­mi (zwłasz­cza pi­kant­nej na­tu­ry) jest czę­sto zu­peł­nie do­słow­ną i na ogół wca­le udat­ną prze­rób­ką Plau­tow­skie­go Żoł­nie­rza. W tym­że sa­mym okre­sie po­ja­wia się rów­nież hisz­pań­ski pro­za­icz­ny prze­kład Żoł­nie­rza (w r. 1555) i pierw­sze fran­cu­skie opra­co­wa­nie tej sztu­ki przez An­to­ine’a de Ba­ïf (1532–1589) pt. Le Bra­ve, w któ­rym rów­nież sa­mo­chwał no­si mó­wią­ce imię Ca­pi­ta­ine Ta­il­le­bras. W opra­co­wa­niu ory­gi­na­łu chwy­ta się Ba­ïf tej sa­mej me­to­dy czy ma­nie­ry, któ­rej uży­wał Do­lce i któ­rej pra­wie rów­no­cze­śnie z nim uży­wa w Pol­sce (choć w in­nej sztu­ce) Piotr Cie­kliń­ski (Po­trój­ny z Plau­ta)62, po­le­ga­ją­cej na una­ro­do­wie­niu sztu­ki, czy­li na prze­nie­sie­niu ca­łej ak­cji do kra­ju ro­dzin­ne­go tłu­ma­cza, tu­dzież na od­po­wied­niej zmia­nie wszyst­kich na­zwisk i zlo­ka­li­zo­wa­niu szcze­gó­łów. Sztu­ka Ba­ïfa po­mi­mo to jed­nak za­cho­wa­ła spo­rą do­zę wier­no­ści wo­bec ory­gi­na­łu rzym­skie­go.


Na­wet wiel­ki Cor­ne­il­le spła­ca swój dług wo­bec sztu­ki Plau­ta i da­je w swej L’il­lu­sion co­mi­que z r. 1636 po­stać (epi­zo­dycz­ną co praw­da) żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła: „Ca­pi­ta­ine Ma­ta­mo­re”, któ­ry, cho­ciaż da­le­ki od efek­tow­no­ści ory­gi­na­łu rzym­skie­go, w bar­dzo znacz­nej mie­rze pod­trzy­mu­je sła­bą zresz­tą sztu­kę. Pod wpły­wem Ba­ïfa i Cor­ne­il­le’a po­zo­sta­wał A. Ma­re­schal, któ­ry dał na­przód po­stać „ka­pi­ta­na Ta­il­le­bras” w swej sztu­ce Le Ra­il­leur (z r. 1638), a po­tem (w r. 1640) „ka­pi­ta­na Ma­ta­mo­re” w tej naj­lep­szej, ja­ką Fran­cu­zi po­sia­da­ją, pa­ra­fra­zie sztu­ki Plau­tow­skiej pt. Le ve­ri­ta­ble Ca­pi­tan Ma­ta­mo­re, ou le Fan­fa­ron, co­médie re­présen­tée sur le théâtre Roy­al du Ma­ra­iz, imi­tée de Plau­te par A. Ma­re­schal. Nie­za­prze­czo­ną za­leż­ność od Plau­ta oka­zu­je też wresz­cie i ko­me­dia La tu­teur du­pé (z r. 1765), któ­rej au­to­rem jest Ca­il­ha­va. Co praw­da sztu­ka róż­ni się znacz­nie od Żoł­nie­rza Plau­tow­skie­go, z któ­re­go Ca­il­ha­va — jak sam za­pew­nia — po­sta­no­wił usu­nąć „wszyst­kie błę­dy”.


Rów­nież i na­ro­dy ger­mań­skie oka­zu­ją wpły­wy rzym­skie­go Żoł­nie­rza. I tak „duń­ski Plau­tus”, L. Hol­berg (1684–1754), sam przy­zna­je, że swą sztu­kę Ju­cob von Ty­boe, el­ler den stor­ta­len­de Sol­dat oparł głów­nie na ko­me­dii Plau­tow­skiej. Sztu­kę tę kil­ka­krot­nie prze­kła­da­ją Niem­cy (Bra­mar­bas oder der gross­spre­che­ri­sche Of­fi­zier), cho­ciaż już wcze­śniej ma­ją wła­sne opra­co­wa­nia, ja­ko to Co­mo­edia HID­BE­LE­PI­HAL: Von Vin­cen­tio La­di­slao, Sa­cra­pa von Man­tua Kempf­fern zu Ross und Fu­ess we­ilandt des edlen vnd ehr­nve­sten, auch man­n­haf­ften und stre­it­ba­ren Bar­ba­ros­sä Bel­li­co­si von Man­tua itd., dzie­ło księ­cia Hen­ry­ka Ju­liu­sza Brunsz­wic­kie­go (z r. 1594) i zwłasz­cza wspa­nia­ły, osnu­ty na tle woj­ny trzy­dzie­sto­let­niej utwór A. Gry­phiu­sa (1616–1664) pt. Hor­ri­bi­li­cri­bri­fax, w któ­rym wy­stę­pu­ją aż dwie po­sta­ci dzi­kich ka­pi­ta­nów: „Don Da­ra­di­ri­da­tum­ta­ri­des Wind­bre­cher von Tau­send Mord auff N. N. N. Er­bherr in und zu Win­dloch” i „Don Hor­ri­bi­li­cri­bri­fax von Don­ner­ke­il auf Wu­sthau­sen”. Wresz­cie i Re­in­hold Lenz pi­sze w r. 1772 za­leż­ną ści­śle od Plau­ta sztu­kę Der gros­sprah­le­ri­sche Of­fi­zier, któ­rą póź­niej prze­ra­bia pt. Die Ent­füh­run­gen, mo­der­ni­zu­jąc w niej za ra­dą Go­ethe­go ca­łą fa­bu­łę, po­dob­nie jak to ro­bi­li już daw­niej i Ba­ïf, i Cie­kliń­ski.


Po­za ty­mi sztu­ka­mi, któ­rych ca­łe fa­bu­ły prze­waż­nie opie­ra­ją się na Żoł­nie­rzu Plau­tow­skim, nie­zli­czo­na jest w li­te­ra­tu­rach eu­ro­pej­skich licz­ba „żoł­nie­rzy”, sta­no­wią­cych po­tom­stwo nie­odrod­ne Plau­tow­skie­go Pyr­go­po­li­ni­ce­sa i nie­odzow­ną zwy­kle fi­gu­rę każ­dej pra­wie sztu­ki w pew­nym okre­sie, i to nie­raz na­wet bez wzglę­du na treść da­nej ko­me­dii. Tak np. sztu­ki wło­skie, czy to z za­kre­su tzw. com­me­dia dell’ar­te (od sa­mych jej po­cząt­ków), czy to tzw. com­me­dia eru­di­ta (aż do Gol­do­nie­go i je­go „ka­pi­ta­nów”: Don Gar­cia, Gia­cin­to, Le­lio) peł­ne są tych wo­jow­ni­ków-sa­mo­chwa­łów czy „hisz­pań­skich ka­pi­ta­nów”, ta­kich jak: Ca­pi­tan Cor­do­ne, Biz­zar­ro, Cac­cia­dia­vo­lo, Ro­do­mon­te, Fra­cas­sa, Dra­go­le­one, Tra­si­lo­go, Spez­za­fer­ro, Spez­za­mon­ti, Ta­glia­can­to­ni, Sca­ra­muc­cio, Ma­la­gam­ba, Co­co­dril­lo, Ri­no­ce­ron­te, Spa­ven­to del­la Val­le In­fer­na­le, Esco­bom­bar­don del­la Pa­pi­ton­da i wie­lu in­nych, któ­rzy wszy­scy wraz ze swy­mi „mó­wią­cy­mi” i buń­czucz­ny­mi imio­na­mi są prze­waż­nie tyl­ko prze­ja­skra­wio­ny­mi od­bi­cia­mi po­sta­ci Plau­tow­skiej, nie­raz już w dość od­le­głych re­flek­sach. Te fi­gu­ry prze­szły ry­chło do współ­cze­snej i póź­niej­szej ko­me­dii hisz­pań­skiej, por­tu­gal­skiej i fran­cu­skiej, w któ­rej wy­stę­pu­ją pod imio­na­mi ta­ki­mi jak: Gar­gul­lo, An­ni­bal de Rho­des, Mon­ta­lvão, Ma­ta­mo­ros, San­gre y Fu­ego, Cap­ta­ine Ro­do­mon­te, Bo­ur­bo­uf­fle, Fan­fa­ron, Cha­ste­au­fort i in.


Świet­ne in­kar­na­cje Pyr­go­po­li­ni­ce­sa ma li­te­ra­tu­ra an­giel­ska, i to od bar­dzo daw­na, gdyż już tzw. pierw­sza an­giel­ska ko­me­dia, Ralph Ro­ister Do­ister (z r. 1566) Mi­ko­ła­ja Udal­la oka­zu­je wy­raź­ną za­leż­ność od Plau­ta tak w sty­lu, jak i w swych głów­nych ty­pach: żoł­nie­rza (Ralph Ro­ister Do­ister) i pie­cze­nia­rza (Me­ry­gre­ek). Je­śli zaś Abra­ham Fraun­ce w ła­ciń­skiej swej ko­me­dii pt. Vic­to­ria, tłu­ma­czo­nej z wło­skie­go, do po­sta­ci żoł­nie­rza Fran­gi­pe­try do­da­je jesz­cze Pyr­go­po­li­ni­ce­sa i Ter­re­pon­to­go­nu­sa, to są to nie­wąt­pli­wie Plau­tow­skie fi­gu­ry z Kur­ku­lio­na (The­ra­pon­ti­go­nus) i z Żoł­nie­rza. Z póź­niej­szej epo­ki wy­star­czy wspo­mnieć Fal­staf­fa Szek­spi­row­skie­go, któ­re­go naj­now­sza na­uka an­giel­ska uwa­ża prze­cież za ty­po­we­go żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła w sty­lu plau­tow­skim, da­lej dwie cha­rak­te­ry­stycz­ne fi­gu­ry z obu bliź­nia­czych ko­me­dii Ben Jon­so­na: Cap­ta­in Bo­ba­dyll (z Eve­ry Man in his hu­mo­ur) i Pun­ta­rvo­lo („a va­in glo­rio­us kni­ght” z Eve­ry Man out his hu­mo­ur) i wresz­cie po­sta­ci ta­kie jak „Cap­ta­in Bes­sus” Be­au­mo­ta i Flet­che­ra lub „Cap­ta­in Bluf­fe” Wil­lia­ma Con­gre­ve.


I w naj­now­szych zresz­tą eu­ro­pej­skich ko­me­diach i far­sach ży­je po dziś dzień jesz­cze po­stać pew­ne­go sie­bie, a nie­zbyt mą­dre­go ofi­ce­ra, wiel­kie­go zdo­byw­cy, je­śli nie miast i gro­dów wa­row­nych, to... serc nie­wie­ścich, względ­nie, po­krew­na, a rów­nie zwy­kle „prze­szar­żo­wa­na” fi­gu­ra „don­żu­ana-sa­mo­chwa­ła”, np. wspa­nia­ły hr. Za­ku­skin w Świę­tym ga­ju G. de Ca­il­la­ve­ta i R. de Fler­sa.


W li­te­ra­tu­rze pol­skiej63 — o ile to stwier­dzić moż­na na pod­sta­wie do­tych­cza­so­wych ba­dań — nie ma sztu­ki, któ­ra by w ca­ło­ści opie­ra­ła się na Sa­mo­chwa­le Plau­tow­skim, ale już w in­ter­me­diach na­szych znaj­du­ją się po­sta­ci tchó­rzów-sa­mo­chwa­łów, ta­kich jak np. Na­żyń­ski i Od­rzyc­ki w zba­da­nym przez Po­tem­kow­ską dia­lo­gu Pro Bac­cha­na­li­bus (w nie­wy­da­nym rę­ko­pi­sie Bibl. Jag. 3526).


Z tej­że sa­mej sław­nej ro­dzi­ny Ala­zo­nów, co Plau­tow­ski Pyr­go­po­li­ni­ces, po­cho­dzi i nasz Al­ber­tus. Przed­sta­wia­ją go, oprócz Ko­me­dii ry­bał­tow­skiej (1615), sztu­ki ta­kie, jak np. Wy­pra­wa Al­ber­tu­sa na woj­nę (z r. 1590), Al­ber­tus z woj­ny (1596), Al­ber­tus rot­mistrz (1640) i in. Śmiesz­ność Al­ber­tu­sa, ty­po­we­go ry­bał­ta64 czy spryt­ne­go pół­chło­pa po­le­ga głów­nie na kon­tra­ście mię­dzy prze­sad­nym je­go rynsz­tun­kiem wo­jen­nym, a cią­głym wy­krę­ca­niem się od wal­ki. Sta­ły te­atr na dwo­rze Wła­dy­sła­wa IV, ist­nie­ją­cy od r. 1637, wy­sta­wiał prócz oper i ba­le­tów tak­że ja­kieś ko­me­die, zwa­ne com­me­die zan­ne­sche, czy­li po pro­stu sztu­ki z re­per­tu­aru ko­me­dii dell’ar­te, któ­ra, jak wia­do­mo, oka­zu­je wiel­ką za­leż­ność od mo­ty­wów ko­me­dii rzym­skiej i Plau­tow­skiej. Naj­częst­sze zaś na sce­nie Wła­dy­sła­wow­skiej by­ły ty­py: głu­pie­go a ko­chli­we­go sta­rusz­ka Pan­ta­lo­ne i sa­mo­chwa­łów ta­kich jak ka­pi­tan Fra­cas­sa, Spa­ven­to, Sca­ra­muc­cio.


To­też i współ­cze­śni ze­sta­wia­li te ty­py z Plau­tow­ski­mi, jak to wska­zu­je w jed­nej ze swych sa­tyr Opa­liń­ski, obe­zna­ny naj­wi­docz­niej nie­źle z Plau­tem i Te­ren­cju­szem:



Na peł­nych próż­nej chwa­ły i o so­bie ro­zu­mie­nia:

Mym zda­niem nie masz więk­szych nad ta­ko­wych bła­znów,
     
Co się to wszyst­ko chwa­lą z swych do­sko­na­ło­ści
     
I co o so­bie si­ła trzy­ma­ją, a w rze­czy
     
Nie masz kim brząk­nąć, ja­ko sta­ra po­wieść nie­sie.
     
Re­gi­ment bę­dzie w rę­ku trzci­nia­ny, chód pra­wy
     
Bo­cia­ni, a nie py­taj, aby miał gdzie w woj­skach
     
Nie rzkąc65 re­gi­men­to­wać66, ale ani po­stać67.
     
Czy nie god­ni ta­cy być re­pre­zen­to­wa­ni
     
Na ko­me­dy­jach ja­ko Mi­les Glo­rio­sus
     
U Plau­ta al­bo daw­ny Thra­so, al­bo tym to
     
Po­dob­ny, ja­kich wło­skie sce­ny wy­sta­wia­ją.
     
Kie­dy ze­chcesz wy­sma­żyć z ich­że po­sta­wy,
     
Nie wy­do­sta­niesz nic, choć­byś był z przed­niej­szych
     
Che­mi­ków po­li­tyc­kich. Po­sta­wy w nich si­ła,
     
A wąt­ku nic. Słów wie­le, a rze­czy o kość.
     

 


(Sat. IV. 4)



I w ko­me­dii je­zu­ic­kiej nie brak „bo­ha­te­rów”, prze­chwa­la­ją­cych się zu­peł­nie tak, jak Plau­tow­scy żoł­nie­rze, np. w sztu­ce Le­ve opum pon­dus, gra­nej w r. 1722/3 w ko­le­gium ka­li­skim:



MI­LES IV


Mo­ści pa­nie bra­cie, jam po pas bro­dził w po­so­ce bi­sur­mań­skiej68. Vi­vat ka­wa­le­ria!




MI­LES V

Ja jed­ne­go me­go pa­ła­sza za­ma­chem 160 głów i pół po­ło­ży­łem na pla­cu!



MI­LES VI

U mnie, mo­ści pa­no­wie, 50 ka­ra­wa­nów de­me­sza­mi69 tu­rec­ki­mi na­pa­ko­wa­nych dy­szy!





U Bo­ho­mol­ca ma­my dwóch sa­mo­chwa­łów, któ­ry­mi są: „Mar­kiz de Ku­raż” z Cheł­pliw­ca (po­cho­dzą­cy, zda­je się, po­przez Gol­do­nie­go od Thra­so­na Te­ren­cju­szow­skie­go) i „Ro­bert” z Ju­na­ka.


W in­nych ko­me­diach te­go okre­su za­li­czyć tu na­le­ży ta­kie po­sta­ci, jak „Bu­rzy­woj, bur­da za­jaz­do­wiec, lecz nie­męż­ny” z Sar­ma­ty­zmu Za­błoc­kie­go, „Bit­nic­ki” i „Ob­lęż­nic­ki” z Ry­ce­rza za­ko­cha­ne­go Gur­skie­go, „Kłót­nic­ki” ze słu­gą „Bur­dec­kim” z Ju­na­ka My­ciel­skie­go, któ­re to po­sta­ci prze­waż­nie obok tra­dy­cyj­nych, kla­sycz­nych cech sa­mo­chwa­łów, oka­zu­ją ry­sy ro­dzi­me, na­ro­do­we. Wszę­dzie tu oczy­wi­ście wzo­ry po­śred­nie są moż­li­we, a na­wet bar­dzo praw­do­po­dob­ne.


Do po­tom­ków ro­dzi­ny Pyr­go­po­li­ni­ce­sa na­le­ży wresz­cie Hek­tor Ka­sper Mor­der­ski z Wy­cho­wan­ki Fre­dry, a zwłasz­cza Pap­kin z Ze­msty. Nie jest rze­czą pew­ną, czy istot­nie ca­ła in­try­ga Ze­msty opie­ra się na fa­bu­le Żoł­nie­rza Plau­tow­skie­go70, ale śmia­ło rzec moż­na, że in­try­ga ta (jak­kol­wiek opar­ta na zda­rze­niu rze­czy­wi­stym) w uję­ciu sztu­ki ma nad­zwy­czaj ma­ło praw­do­po­do­bień­stwa71, a ze wzglę­du na swą treść, ra­czej po­waż­ną, miej­sca­mi na­wet wznio­słą, czy sen­ty­men­tal­ną, da­ła­by ra­czej sztu­kę ty­pu nud­nej co­médie lar­moy­an­te72, gdy­by nie po­stać Pap­ki­na, któ­re­go Fre­dro wpro­wa­dził zu­peł­nie świa­do­mie ja­ko po­stać roz­we­se­la­ją­cą, ja­ko urzę­do­we­go śmiesz­ka czy bła­zna, na wzór roz­ma­itych ma­sche­re73 w wło­skich ko­me­diach. Ale też ten nie by­le ja­ki bła­zen, ten „lew pół­no­cy, rot­mistrz sław­ny i ka­wa­ler” opa­no­wał po pro­stu ca­łą sztu­kę, któ­ra sta­ła się wła­ści­wie jak gdy­by tłem dla je­go wy­stę­pów. Z mar­nej „fi­gur­ki”, jak go pier­wot­nie okre­ślał sam Fre­dro, stał się w osta­tecz­nej re­dak­cji naj­efek­tow­niej­szą po­sta­cią ca­łej ko­me­dii, i na­da­jąc po pro­stu ton, styl i na­strój więk­szo­ści wszyst­kich scen, za­de­cy­do­wał — on wła­śnie — o głów­nych war­to­ściach ko­micz­nych Ze­msty.


Praw­da, że na po­stać tę zło­ży­ły się oprócz ry­sów żoł­nie­rza tak­że pew­ne ry­sy „i Ar­le­ki­na z ko­me­dii wło­skiej, i bła­zna z dra­ma­tu hisz­pań­skie­go, i to­tum­fac­kie­go pie­cze­nia­rza z daw­nych pań­skich dwo­rów”, ale „na czo­ło wy­su­wa się” wła­śnie ów „za­krój i ton żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła”, i tu są szcze­gól­nie wy­raź­ne te ce­chy, któ­re żyw­cem przy­po­mi­na­ją nam Plau­ta. Wy­star­czy przy­po­mnieć to na­tręt­ne prze­chwa­la­nie się zmy­ślo­ny­mi prze­wa­ga­mi wo­jen­ny­mi, czy­li ca­ły ten „za­pał zgro­zo-krwa­wy” — by użyć słów Fre­drow­skich — któ­rym tak ja­skra­wo cha­rak­te­ry­zu­je się rów­nież Plau­tow­ski Pyr­go­po­li­ni­ces (choć­by za­raz w pierw­szej sce­nie), gdy w isto­cie je­den i dru­gi bo­ha­ter jest moc­no tchó­rzem pod­szy­ty — lub tę pew­ność rze­ko­me­go po­wo­dze­nia u płci pięk­nej, przy czym po­wta­rza­ją się te sa­me nie­mal prze­chwał­ki i „na­rze­ka­nia”:



PAP­KIN

Gi­ną za mną te ko­bie­ty...
     
Bo ja szczę­ście mam sza­lo­ne:
     
Tyl­ko spoj­rzę, każ­da mo­ja...
     

 




(I. 2. 111, 185–186)




A to pla­ga, Bo­ska ka­ra:
     
Do mnie mło­da, do mnie sta­ra.
     
Jesz­cze zer­ka... czy sza­lo­na!
     

 




(I. 4. 268 i n.)



A u Plau­ta:



CHŁO­PIEC

(o Pyr­go­po­li­ni­ce­sie)

...ga­cha, but­ne­go z „uro­dy”,
     
Co my­śli, że się wszyst­kie w nim du­rzą ko­bie­ty,
     
Któ­ra tyl­ko go uj­rzy!
     

 




(w. 1607 i n.)




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

wzdy­cha

Zbyt­nie to nie­szczę­ście,
     
Gdy człek jest zbyt­nio pięk­ny —
     

 



AR­TO­TRO­GUS

wzdy­cha jesz­cze głę­biej

Ach tak, rze­czy­wi­ście.
     
Na­tręt­ne są ci one: pro­szą, drę­czą, ję­czą,
     
Byś po­zwo­lił się wi­dzieć, pro­szą cię do sie­bie,
     
Że ty na­wet nie mo­żesz swym spra­wom się od­dać!
     

 




(w. 69 i n., por. w. 1239 i n.)



Na­wet i nie­któ­re ce­chy ze­wnętrz­ne są wspól­ne mię­dzy Pap­ki­nem a Pyr­go­po­li­ni­ce­sem. Je­śli Pap­kin mó­wi:



Mi­na tę­ga, włos w pier­ście­nie,
     
Gło­wa w gó­rę — a wej­rze­nie!
     
Niech tru­chle­je płeć zdra­dziec­ka!
     

 




(II. 2. w. 105 i n.)



to brzmi to, jak gdy­by pa­ra­fra­za Plau­tow­skich słów:



AR­TO­TRO­GUS

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

To­też wszyst­kie się w to­bie ko­cha­ją ko­bie­ty —
     
I to nie bez słusz­no­ści, ja­ko żeś tak pięk­ny —
     
Jak i te, co mnie wczo­raj za płaszcz mój ła­pa­ły —
     

 



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

z oży­wie­niem

No? No? Cóż ci mó­wi­ły?
     

 



AR­TO­TRO­GUS

Ano tak py­ta­ły:
     
„Czy to”, mó­wi, „Achil­les?” — „Nie, brat” — od­po­wia­dam.
     
A wte­dy tam­ta dru­ga: „Ależ on jest pięk­ny”,
     
Po­wia­da, „i szy­kow­ny, patrz, jak ślicz­ne lo­ki!”74
     

 




(w. 58 i n.)



Pap­ki­now­ska wresz­cie „Ar­te­mi­za”, o któ­rej pan jej mó­wi:



Bo jak zwą­cha mo­je ra­mię,
     
Czart ją chy­ba zdzier­ży w mie­rze!
     

 




(IV. 2. w. 68 i n.)



jest tak sa­mo uoso­bio­na jak sza­bla Pyr­go­po­li­ni­ce­sa:



Chciał­bym bo­wiem po­cie­szyć tę mo­ją sza­bli­cę,
     
By mi tu nie sklam­rzy­ła75 ani się nie gry­zła,
     
Że ją no­szę ze so­bą tak daw­no bez­czyn­ną,
     
Gdy się ona aż pa­li do sie­kan­ki z wro­ga!
     

 




(w. 5 i n.)



Jest jed­nak wiel­ce praw­do­po­dob­ne, że te (i in­ne jesz­cze) ce­chy76 do­szły do Fre­dry od Plau­ta nie dro­gą bez­po­śred­nią, ale przez lek­tu­rę ko­me­dii wło­skich i fran­cu­skich, w któ­rych te ry­sy, wraz z ca­łą po­sta­cią żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła nie­wąt­pli­wie od Plau­ta po­cho­dzą­ce, sta­ły się kon­wen­cjo­nal­ny­mi i pra­wie nie­odzow­ny­mi. Dla­te­go to moż­li­we są ze­sta­wie­nia po­sta­ci Pap­ki­na z ana­lo­gicz­ny­mi wło­ski­mi lub fran­cu­ski­mi kre­acja­mi, ta­ki­mi jak ka­pi­ta­no­wie Gol­do­nie­go lub Mar­kiz z Gra­cza Re­gnar­da.77


Ale Pap­kin ma jesz­cze in­ne ry­sy, któ­rych nie ma ani Pyr­go­po­li­ni­ces, ani ża­den in­ny żoł­nierz-sa­mo­chwał z grec­ko-rzym­skiej ko­me­dii, ja­ko to sta­le nie­za­spo­ko­jo­ny ape­tyt, za­chłan­ność na pie­nią­dze i wy­słu­gi­wa­nie się pa­nom, któ­re to ce­chy sta­no­wią mniej wię­cej cha­rak­te­ry­sty­kę in­nych ty­pów, a mia­no­wi­cie pie­cze­nia­rzy kla­sycz­nych, choć­by ta­kich jak Ar­to­tro­gus z Żoł­nie­rza. Złą­cze­nie tych dwo­ja­kich cech w jed­nej po­sta­ci Pap­ki­na tłu­ma­czy­ło­by się naj­le­piej w ten spo­sób, że Fre­dro ze­spo­lił w jed­ną oso­bę dwie, w ko­me­diach naj­czę­ściej ra­zem wy­stę­pu­ją­ce po­sta­ci: żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła i je­go nie­od­stęp­ne­go to­wa­rzy­sza, pie­cze­nia­rza, do cze­go mógł wziąć asumpt78 wła­śnie z pierw­szej sce­ny Żoł­nie­rza sa­mo­chwa­ła. Ta­ką sa­mą zresz­tą kom­bi­na­cją ry­sów sa­mo­chwa­ła i pie­cze­nia­rza jest wspo­mnia­ny wy­żej „Bu­rzy­woj” Za­błoc­kie­go.


Wspo­mnieć na­resz­cie wy­pa­da, że i po­za Eu­ro­pą od­naj­du­ją się pew­ne ana­lo­gie do sztu­ki Plau­tow­skiej, bo zu­peł­nie po­dob­ny mo­tyw jak w pierw­szej zwłasz­cza czę­ści Żoł­nie­rza znaj­du­je się w jed­nej no­we­li z Ty­sią­ca i jed­nej no­cy, a mia­no­wi­cie w opo­wia­da­niu „o gar­ba­rzu (in­na wer­sja: o złot­ni­ku), je­go żo­nie i żoł­nie­rzu”; spo­ty­ka­my tu ten sam po­mysł prze­bi­cia ścia­ny, po­ta­jem­ne­go przej­ścia, któ­rym scho­dzi się żo­na gar­ba­rza z żoł­nie­rzem, ja­ko też ten sam, co u Plau­ta, mo­tyw rze­ko­mej bliź­niej sio­stry, w któ­rą sil­nie wie­rzy po­czci­wy gar­barz, cho­ciaż na wła­sne oczy wi­dzi swą żo­nę u owe­go żoł­nie­rza. Tak sa­mo bo­wiem jak Plau­tow­ska Fi­lo­ko­ma­zjum i ona umie szyb­ko prze­bie­gać z jed­ne­go miesz­ka­nia do dru­gie­go. O ile cho­dzi o wy­ja­śnie­nie za­cho­dzą­cych tu­taj związ­ków, to mo­że tu być mo­wa oczy­wi­ście tyl­ko o grec­kim pier­wo­wzo­rze Plau­ta i są tu dwie moż­li­wo­ści: al­bo ma­my do czy­nie­nia z ja­kąś star­szą no­we­lą grec­ką, któ­ra do­sta­ła się na Wschód ra­zem z ar­mią Alek­san­dra Wiel­kie­go, al­bo — co mo­że praw­do­po­dob­niej­sze — jest to opo­wia­da­nie wy­ro­słe na tle awan­tur­ni­cze­go ży­cia żoł­nie­rzy i ofi­ce­rów z wo­jen­nej epo­ki hel­le­ni­stycz­nej, któ­re do­sta­ło się do ko­me­dii wraz z ca­łym ty­pem Ala­zo­na-żoł­nie­rza i, wraz z ko­me­dią roz­no­szo­ne po ca­łym świe­cie przez wę­drow­ne tru­py ak­tor­skie, do­tar­ło aż na Wschód do no­wel arab­skich, sta­no­wią­cych zbiór Ty­sią­ca i jed­nej no­cy.


*


Pierw­sze (i je­dy­ne do­tych­czas) wy­da­nie Żoł­nie­rza w Pol­sce po­cho­dzi do­pie­ro z po­cząt­ku wie­ku XIX, z okre­su mic­kie­wi­czow­skie­go, a to dzię­ki opra­co­wa­niu Ja­na Sta­ni­sła­wa Hry­nie­wi­cza, ucznia i na­stęp­cy słyn­ne­go Grod­dec­ka, pt.: Mi­les Glo­rio­sus e rec. Ben. Fr. Schmie­de­ri, Vil­nae (Za­wadz­ki) 1823.


Pierw­szy zaś zna­ny pol­ski prze­kład sztu­ki Plau­tow­skiej pt. Żoł­nierz-Sa­mo­chwał za­wdzię­cza­my wy­bit­ne­mu pro­fe­so­ro­wi fi­lo­lo­gii kla­sycz­nej w b. Szko­le Głów­nej, a póź­niej w Uniw. Warsz., Ja­no­wi Wol­fra­mo­wi (1824–1870), wy­da­ny przez P. Chmie­low­skie­go w War­sza­wie w r. 1891 wraz z Bliź­nię­ta­mi. Te sa­me dwie sztu­ki prze­ło­żył rów­nież Zyg­munt Węc­lew­ski pod ty­tu­ła­mi Ju­nak i Bliź­nia­cy, ale po­zo­sta­ły one w rę­ko­pi­sie.


Prze­kład ni­niej­szy opie­ra się na tych sa­mych za­sa­dach, co wy­da­ne po­przed­nio, tj. Bra­cia (Bibl. Nar. wyd. 2, Ser. II, Nr 33, Wstęp, s. 46) i Ku­piec (tam­że, Nr 46, Wstęp, s. 23).




Bi­blio­gra­fia


Wy­da­nia


T. M. Plau­ti Co­mo­ediae, ed. Go­etz-Scho­ell, Lip­siae (Teu­brier), I–VII, 1892–1896; ed. Friedr. Leo, Be­ro­li­ni (We­id­mann), I–II, 1895–1896; ed. W. M. Lind­say, Oxo­nii (Oxford), I–II, 1903–1910 [=Li.].
— Z ko­men­ta­rzem: ed. I. L. Ussing, I–V, Hau­niae (Ko­pen­ha­ga) 1875–1887 (Mi­les Glo­rio­sus w to­mie IV, 1, z r. 1882); ko­men­tarz ła­ciń­ski Ussin­ga sta­no­wi pod­sta­wę wszyst­kich póź­niej­szych [= Uss.]; Aus­ge­wãhl­te Ko­mödien des T. Mac­cius Plau­tus, für den Schul­ge­brauch er­klãrt von Ju­lius Brix, Vier­tes Ba­ãnd­chen: Mi­les Glo­rio­sus, Drit­te Au­fla­ge be­ar­be­itet von Max Nie­mey­er, Le­ip­zig–Ber­lin 1901 [=Niem.]. Plau­te, To­me IV... par A. Er­no­ut, Pa­ris 1936, Les Bel­les Let­tres.


Pra­ce po­moc­ni­cze


K. Mo­raw­ski, Hi­sto­ria li­te­ra­tu­ry rzym­skiej za Rze­czy­po­spo­li­tej, Kra­ków 1909.


K. Mo­raw­ski, Za­rys li­te­ra­tu­ry rzym­skiej, Kra­ków 1922.


W. Y. Sel­lar, The Ro­man Po­ets of the Re­pu­blic, wyd. III, Oxford 1905.


F. Leo, Ge­schich­te der römi­schen Li­te­ra­tur, I, Ber­lin 1913.


M. Schanz, Ge­schich­te der römi­schen Li­te­ra­tur, I, wyd. IV, Ho­sius, Mün­chen 1927.


W. S. Teuf­fels, Ge­schich­te der römi­schen Li­te­ra­tur, wyd. VI,  Kroll und Skutsch, Le­ip­zig–Ber­lin 1916.



F. Leo, Plau­ti­ni­sche Fo­ra­chun­gen, wyd. II, Ber­lin 1912.


G. Mi­chaut, Hi­sto­ire de la Co­médie Ro­ma­ine, Sur les tréte­aux la­tins, Pa­ris 1912.


G. Mi­chaut, Hi­sto­ire de la Co­médie Ro­ma­ine, Plau­te I–II, Pa­ris 1920.


E. Frãn­kel, Plau­ti­ni­sches im Plau­tus („Phi­lo­lo­gi­sche Unter­su­chun­gen” 28), Ber­lin 1922.


G. Przy­choc­ki, Plau­tus, Kra­ków 1925 („Z hi­sto­rii i li­te­ra­tu­ry”, nr 26, Krak. Sp. Wyd.).


T. M. Plau­tus, Bra­cia, tł. i oprac. G. Przy­choc­ki, Kra­ków (Bibl. Nar. Ser. II, Nr 33).


T. M. Plau­tus, Ku­piec, tł. i oprac. G. Przy­choc­ki, Kra­ków (Bibl. Nar. Ser. II, Nr 46).



K. von Re­in­hardt­sto­et­t­ner, Plau­tus, Spãte­re Be­ar­be­itun­gen plau­ti­ni­scher Lu­st­spie­le, Le­ip­zig 1886.


G. A. Gal­zi­gna, Fi­no a che pun­to i com­me­dio­gra­fi del Ri­na­sci­men­to ab­bia­no imi­ta­to Plau­to e Te­ren­zio I–II, Ca­po­di­stria 1899–1900.


C. C. Co­ul­ter, The Plau­ti­ne Tra­di­tion in Sha­ke­spe­are, „The Jo­ur­nal of En­glish and Ger­ma­nic Phi­lo­lo­gy”, XVIII (1919), s. 66–83.


T. Sin­ko, Ge­ne­alo­gia kil­ku ty­pów i fi­gur A. Fre­dry, Kra­ków 1918.


W. Fol­kier­ski, Fre­dro a Fran­cja, Kra­ków 1925.


G. Przy­choc­ki, Pap­kin i Pyr­go­po­li­ni­ces, „Pa­mięt­nik Li­te­rac­ki”, XXV (1918), s. 276–280.


E. Ku­char­ski, Fre­dro a ko­me­dia ob­ca, sto­su­nek do ko­me­dii wło­skiej, Kra­ków 1921 („Z hi­sto­rii i li­te­ra­tu­ry”, nr 5, Krak. Sp. Wyd.).


A. Fre­dro, Ze­msta, oprac. E. Ku­char­ski, Kra­ków (Bibl. Nar. Ser. I, Nr 32).





Prze­kład opie­ra się na tek­ście wy­da­nia Lind­say’a. Od­stęp­stwa za­zna­czo­ne są w uwa­gach, z po­da­niem źró­dła.







  
    Żoł­nierz sa­mo­chwał


OSO­BY
	Pyr­go­po­li­ni­ces79, wzbo­ga­co­ny na woj­nie żoł­nierz
	Ar­to­tro­gus80, je­go pie­cze­niarz
	Pa­le­strio, Sce­le­drus, je­go nie­wol­ni­cy
	Pe­ri­plek­to­me­nus, oby­wa­tel efe­ski
	Pleu­si­kles, mło­dzie­niec ateń­ski
	Fi­lo­ko­ma­zjum81, je­go ko­chan­ka
	Lur­cjo, chło­piec do po­sług z do­mu Pyr­go­po­li­ni­ce­sa
	Chło­piec bez imie­nia z do­mu Pyr­go­po­li­ni­ce­sa
	Akro­te­leu­tium, he­te­ra82
	Mil­fi­dip­pa, jej słu­żą­ca
	Ka­rio83, ku­charz Pe­ri­plek­to­me­nu­sa
	Gierm­ko­wie żoł­nie­rza, Nie­wol­ni­cy, Nie­wol­ni­ce, Pa­choł­ko­wie.




Rzecz dzie­je się w Efe­zie, na uli­cy przed dwo­ma przy­ty­ka­ją­cy­mi do sie­bie do­ma­mi Pyr­go­po­li­ni­ce­sa i Pe­ri­plek­to­me­nu­sa. Dom Pe­ri­plek­to­me­nu­sa po pra­wej stro­nie (od wi­dza). Po bo­kach sce­ny pro­wa­dzą szer­sze uli­ce, z le­wej stro­ny ku por­to­wi, z pra­wej ku ryn­ko­wi. Przed do­mem Pe­ri­plek­to­me­nu­sa oł­tarz Dia­ny Efe­skiej.







  
    AKT PIERW­SZY84



Pyr­go­po­li­ni­ces, Ar­to­tro­gus.


Pyr­go­po­li­ni­ces wy­cho­dzi z do­mu swe­go z gierm­ka­mi, dźwi­ga­ją­cy­mi tar­czę, zbro­ję itd., za ni­mi idzie Ar­to­tro­gus.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Pa­trz­cie, by mi mój pu­klerz85 był jesz­cze ja­śniej­szy, 
     
Niż­li by­wa blask słoń­ca przy ja­snej po­go­dzie,
     
Że­by w ra­zie po­trze­by, gdy przyj­dzie do wal­ki, 
     
Za­ćmił wro­gom ich oczy, kie­dy sta­ną w szy­ku!
     
Chciał­bym bo­wiem po­cie­szyć tę mo­ją sza­bli­cę,
     
By mi tu nie sklam­rzy­ła86, ani się nie gry­zła,
     
Że ją no­szę ze so­bą tak daw­no bez­czyn­ną,
     
Gdy się ona aż pa­li do sie­kan­ki z wro­ga!
     
Ale gdzie ten Ar­to­trog?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

pod­bie­ga w ukło­nach

Stoi obok mę­ża
     
Dziel­ne­go i szczę­sne­go — kró­lew­skiej uro­dy,
     
A przy tym wo­jow­ni­ka: Mars87 by nie śmiał pi­snąć,
     
Co do­pie­ro po­rów­nać swych prze­wag z two­imi!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A ten — — com go oca­lił na
     

 
na­my­śla­jąc się
po­lach — — Woł­ko­wych88,
     
Gdzie sam Bom­bo­ma­chi­des-Klu­to­me­sto­ri­des-
     
Ar­chi­des89, wnuk Nep­tu­na90, był wo­dzem naj­wyż­szym?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Pa­mię­tam. Mó­wisz o tym, co był w zło­tej zbroi,
     
Coś to je­go le­gio­ny roz­pró­szył dmuch­nię­ciem,
     
Jak wiatr li­ści gro­ma­dę lub sło­mę na strze­sze!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

To da­li­bóg nic jesz­cze.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Nic jesz­cze, da­li­bóg,
     
Wo­bec te­go, co po­wiem —
     

 
od­cho­dząc na stro­nę, do wi­dzów
— a cze­goś ty wca­le
     
Nie zro­bił. — Je­śli kto z was wi­dział kie­dy­kol­wiek 
     
Więk­sze­go niż on kłam­cę al­bo sa­mo­chwa­ła,
     
Niech mnie bie­rze: ja bę­dę jak pro­sty nie­wol­nik; 
     
Tyl­ko jed­no — — ser w so­sie91 sza­le­nie sma­ku­je.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES


Gdzieś jest?

     

 




AR­TO­TRO­GUS

pod­bie­ga

Tu­taj. — Da­li­bóg, al­bo ten słoń w In­diach
     
Ja­keś mu to ku­ła­kiem strza­skał ra­mię?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ra­mię?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

po­pra­wia się

To jest, chcia­łem po­wie­dzieć, bio­dro!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Jed­nak tyl­ko
     
Od nie­chce­nia trą­ci­łem.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Ba, gdy­by z wy­sił­kiem,
     
Przez skó­rę, przez wnętrz­no­ści, przez pysk by sło­nio­wi 
     
By­ło92 ra­mię prze­la­zło!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No, już do­syć te­go.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

w stra­chu, że Pyr­go­po­li­ni­ces za­cznie sam opo­wia­dać

Bo na­praw­dę, że na­wet już i nie ma po co,
     
Byś ty mnie roz­po­wia­dał: ja znam twe prze­wa­gi!
     

 
na stro­nie do wi­dzów
Wszyst­kich nie­szczęść przy­czy­ną jest ten brzuch: słu­cha­mi93
     
Słu­chać trze­ba, by zę­bom nie przy­szło ząb­ko­wać —
     
I za­wsze przy­ta­ki­wać, co­kol­wiek on skła­mie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co to chcia­łem po­wie­dzieć — —
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Już wiem, co chcesz mó­wić:
     
Tak to by­ło, pa­mię­tam.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Co­kol­wiek by­ło.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES


Masz —

     

 




AR­TO­TRO­GUS

Chcesz pew­nie ta­bli­czek? Mam je, ry­lec tak­że.94
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Świet­nie zwra­casz uwa­gę na to, co ja my­ślę.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Znać wi­nie­nem do­kład­nie twe przy­zwy­cza­je­nia.
     
I dbać, że­by prze­wą­chać, cze­go­kol­wiek ze­chcesz.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A pa­mię­tasz?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Pa­mię­tam, by­ło sto w Cy­li­cji95
     
I pięć­dzie­siąt — a po­tem sto w Scy­to­la­tro­nii96,
     
Sześć­dzie­siąt Ma­ce­do­nów, a trzy­dzie­stu Sar­dów,
     
To są lu­dzie, coś ich to — za­bił dnia jed­ne­go.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A wie­le ich jest ra­zem?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Co? Sie­dem ty­się­cy.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Tak, ty­le być po­win­no. Ty nie­źle ra­chu­jesz.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

A nic nie no­to­wa­łem, ja i tak pa­mię­tam.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Świet­na pa­mięć, da­li­bóg!
     

 




AR­TO­TRO­GUS

To dzię­ki wy­żer­ce!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Je­śli bę­dzie tak da­lej, to sta­le jeść bę­dziesz 
     
I do­pusz­czę cię za­wsze do mo­je­go sto­łu.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

A co w tej Ka­pa­do­cji97, gdzie­byś jed­nym cię­ciem — 
     
Gdy­by nie był miecz tę­py — ściął był pięć­set lu­dzi?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

At — mar­ne pie­cho­ciar­ki — ży­ciem98 im da­ro­wał.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

A cóż ci mó­wić o tym, o czym wszy­scy wie­dzą,
     
Żeś ty je­den na zie­mi Pyr­go­po­li­ni­ces 
     
W uro­dzie, w mę­stwie, w czy­nach naj­nie­zwy­cię­żeń­szy?99
     
To­też wszyst­kie się w to­bie ko­cha­ją ko­bie­ty —
     
I to nie bez słusz­no­ści, ja­ko żeś tak pięk­ny —
     
Jak i te, co mnie wczo­raj za płaszcz mój ła­pa­ły —
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

z oży­wie­niem

No? no? Cóż ci mó­wi­ły?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Ano tak py­ta­ły:
     
„Czy to”, mó­wi, „Achil­les?” — „Nie, brat” — od­po­wia­dam.
     
A wte­dy tam­ta dru­ga: „Ależ on jest pięk­ny”
     
Po­wia­da, „i szy­kow­ny, patrz, jak ślicz­ne lo­ki,
     
Ach, ja­kież są szczę­śli­we, te, co z nim sy­pia­ją!”
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Na­praw­dę tak mó­wi­ły?
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Jak to, toż mnie obie
     
Na wszyst­ko za­kli­na­ły, bym cię prze­pro­wa­dził 
     
Przed ni­mi jak w pa­ra­dzie?100
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

wzdy­cha

Zbyt­nie to nie­szczę­ście,
     
Gdy człek jest zbyt­nio pięk­ny —
     

 




AR­TO­TRO­GUS

wzdy­cha jesz­cze głę­biej

Ach tak, rze­czy­wi­ście.
     
Na­tręt­ne są ci one: pro­szą, drę­czą, ję­czą,
     
Byś po­zwo­lił się wi­dzieć, pro­szą cię do sie­bie,
     
Że ty na­wet nie mo­żesz swym spra­wom się od­dać.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Zda­je się, że to czas już udać się na ry­nek,
     
By, com ich tu­taj wczo­raj wpi­sał do ta­bli­czek,
     
Żoł­da­kom, żołd wy­pła­cić101. Bo mnie król Se­leu­kos102
     
Ogrom­nie o to pro­sił, by mu ze­brać lu­dzi
     
I za­cią­gnąć. Dziś te­dy103 rzecz spra­wię104 kró­lo­wi.
     

 




AR­TO­TRO­GUS

Więc bierz­my się do te­go.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Chodź­cie, to­wa­rzy­sze.
     

 



Od­cho­dzą wszy­scy w stro­nę ryn­ku.







  
    AKT DRU­GI



PA­LE­STRIO

do wi­dzów

Ja je­stem tak ła­ska­wy, że treść sztu­ki po­dam105,
     
Je­że­li wa­sza ła­ska, że­by jej wy­słu­chać —
     
Kto jed­nak słu­chać nie chce, niech wsta­je i — za drzwi, 
     
By miał gdzie usiąść ta­ki, któ­ry słu­chać ze­chce! 
     
Te­raz sztu­ki, dla któ­rej wy tu­taj sie­dzi­cie 
     
W tym miej­scu kro­to­chwil­nym106, sztu­ki, któ­rą ma­my 
     
Za­grać tu­taj przed wa­mi, treść po­dam i ty­tuł:
     
Ala­zon107 się po grec­ku zo­wie ta ko­me­dia,
     
My na to po ła­ci­nie Sa­mo­chwał mó­wi­my.
     
To mia­sto to jest Efez108. Mój pan to ten żoł­nierz,
     
Co stąd po­szedł na ry­nek, sa­mo­chwał, bez­czel­ny,
     
Świn­tuch109, pe­łen kłamstw róż­nych i gach110 pierw­szej kla­sy 
     
Wszyst­kie, mó­wi, ko­bie­ty wprost le­cą na nie­go. 
     
Lecz gdzie pój­dzie, dla wszyst­kich jest czczym po­śmie­wi­skiem, 
     
Tak, że tu­taj he­te­ry, miz­drząc się do nie­go111, 
     
Prze­waż­nie ła­żą po­tem z krzy­wy­mi gę­ba­mi.
     
Bo ja tu­taj nie­daw­no je­stem je­go słu­gą 
     
I chcę, by­ście wie­dzie­li, jak się tu do­sta­łem 
     
Do nie­go w służ­bę, stam­tąd, gdzie pier­wej słu­ży­łem. 
     
Uwa­żaj­cie, bo te­raz przy­stą­pię do tre­ści:
     
Mia­łem pa­na w Ate­nach, mło­de­go, za­cne­go;
     
On tam ko­chał he­te­rę, czy­stej krwi Aten­kę112,
     
A ona je­go rów­nież: to mi­łość naj­lep­sza.
     
Je­go raz do Na­upak­tu113 wy­sła­no z urzę­du 
     
W ja­kiejś spra­wie Do­stoj­nej Rze­czy­po­spo­li­tej114. 
     
Tra­fem wte­dy ten żoł­nierz przy­jeż­dża do Aten
     
I przy­cze­pia się do tej przy­ja­ciół­ki pa­na.
     
Za­czął się pod­li­zy­wać na­sam­przód jej mat­ce 
     
Po­dar­ka­mi i wi­nem, i su­tym je­dze­niem:
     
Zro­bił się za­ufa­nym u tej strę­czy­ciel­ki,
     
A sko­ro mu się tyl­ko zda­rzy­ła spo­sob­ność,
     
Wy­wiódł w po­le raj­fur­kę115 (mat­kę tej ko­bie­ty,
     
W któ­rej pan mój się ko­chał) i bez wie­dzy mat­ki
     
Cór­kę w okręt wpa­ko­wał, i cho­ciaż nie chcia­ła,
     
Prze­mo­cą ją tu z so­bą przy­wiózł do Efe­zu.
     
Ja, sko­ro tyl­ko sły­szę, że pań­ską ko­chan­kę
     
Gdzieś z Aten prze­wie­zio­no — w mig, na łeb, na szy­ję
     
Okręt so­bie szy­ku­ję, sia­dam, do Na­upak­tu,
     
Chcąc o tym do­nieść pa­nu. Lecz sko­ro­śmy tyl­ko
     
Na peł­ne mo­rze wy­szli — te­go chcia­ły bo­gi —
     
Sta­tek, któ­rym je­cha­łem, zbó­je po­ry­wa­ją.
     
Pier­wej dia­bli mnie wzię­li, za­nim tam przy­by­łem,
     
Gdziem się wy­brał do pa­na. Ten, któ­ry mnie za­jął,
     
Dał mnie tu w po­da­run­ku te­mu żoł­nie­rzo­wi;
     
A sko­ro mnie spro­wa­dził do swo­je­go do­mu,
     
Pa­trzę: pań­ska ko­chan­ka, co by­ła w Ate­nach!
     
Ta, gdy mnie zo­ba­czy­ła, da­je mi znak okiem,
     
Bym do niej nic nie mó­wił; po­tem, przy oka­zji
     
Skar­ży mi się ko­bie­ta na swo­je nie­szczę­ścia: 
     
Do Aten pra­gnie uciec, mó­wi, z te­go do­mu;
     
Że ko­cha me­go pa­na — ni­by te­go z Aten —
     
I że nie ma czło­wie­ka, któ­ry by jej go­rzej116
     
Był wstręt­ny niż ten żoł­nierz. Ja, sko­rom jej my­śli 
     
Po­znał, wzią­łem ta­blicz­ki, na­pi­sa­łem, skry­cie
     
Kup­co­wim117 dał pew­ne­mu, aże­by je od­dał
     
Pa­nu me­mu w Ate­nach, te­mu co ją ko­chał,
     
Aże­by tu­taj przy­był. Ten li­stu po­słu­chał, 
     
Bo i przy­był, i tu­taj w są­siedz­twie za­miesz­kał 
     
U mi­łe­go sta­rusz­ka, któ­ry z je­go oj­cem
     
Był w za­ży­łej przy­jaź­ni. Ten za­ko­cha­ne­mu 
     
Go­ścio­wi swe­mu sprzy­ja, czy­nem nas i ra­dą 
     
Za­chę­ca i wspo­ma­ga. To­też ja w tym do­mu 
     
Ogrom­ne ma­chi­na­cje po to wy­czy­ni­łem,
     
Że­by pa­ra ko­chan­ków mo­gła się spo­ty­kać.
     
Bo ni­by je­den po­kój, co go żoł­nierz od­dał118
     
Ko­bie­cie na jej wła­sny, wy­łącz­ny uży­tek,
     
To ja tu w tym po­ko­ju ścia­nę prze­wier­ci­łem,
     
By ona mo­gła tu­taj od sie­bie prze­cho­dzić,
     
I to z wie­dzą sta­re­go: on sam dał ten po­mysł.
     
Bo ten mój współ­nie­wol­nik, co go żoł­nierz przy­dał 
     
Na stró­ża tej ko­bie­cie, nie jest bar­dzo mą­dry:
     
My mu spryt­nym pod­stę­pem, sztucz­ny­mi sztucz­ka­mi 
     
Biel­mo rzu­cim na oczy i tak go spra­wi­my119,
     
Że na­wet gdy coś uj­rzy, to te­go nie uj­rzy!
     
Lecz wy się nie po­myl­cie120: ta bo­wiem ko­bie­ta
     
Pod dwie­ma po­sta­cia­mi bę­dzie tu wy­cho­dzić
     
I z tych drzwi, i z tych tu­taj. To bę­dzie ta sa­ma,
     
Lecz bę­dzie tak uda­wać, że jest cał­kiem in­na.
     
W ten spo­sób się wy­strych­nie na dud­ka jej stró­ża. 
     
Lecz drzwi skrzy­pły121 w są­siedz­twie u te­go sta­rusz­ka. 
     
Sam wy­cho­dzi: to wła­śnie ten mi­ły sta­ru­szek.
     

 




 


Pe­ri­plek­to­me­nus, Pa­le­strio.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

wy­cho­dzi, krzy­cząc we drzwiach na służ­bę

No! Je­że­li wy od dziś dnia każ­de­mu ob­ce­mu,
     
Ko­go tyl­ko tu uj­rzy­cie na da­chu, w mym do­mu,
     
Nie strza­ska­cie ko­ści w no­gach, to wam wa­sze bo­ki122
     
Tak wy­pra­wię, że już bę­dą sa­me jak rze­mie­nie!
     
A więc ja już na­wet przy tym mam świad­ków w są­sia­dach,
     
Co się u mnie w do­mu dzie­je? By mi za­glą­da­li
     
Tu do środ­ka, przez im­plu­vium123? Otóż te­raz wszyst­kim
     
Uro­czy­ście za­po­wia­dam: je­że­li uj­rzy­cie 
     
Ko­go­kol­wiek od żoł­nie­rza w mym do­mu, na da­chu, 
     
Prócz jed­ne­go Pa­le­strio­na — strą­cić tu na dro­gę!
     
Choć­by ga­dał, że tu ści­ga ku­rę czy go­łę­bia,
     
Al­bo mał­pę — to wam mó­wię: już po was, je­że­li
     
Na śmierć go nie za­tłu­cze­cie! A na­wet, aże­by 
     
Już nie mo­gli po­tem ła­mać „pra­wa o grze w kost­ki”124,
     
Pa­trz­cie, by mi już bez ko­stek u sie­bie hu­la­li!
     

 




PA­LE­STRIO

Coś tu od nas na­bro­ili, o ile ja sły­szę,
     
Tak ten sta­ry ko­ści ła­mać ka­że mym ko­le­gom.
     
Ale mnie wy­łą­czył z te­go — co mi tam o in­nych!
     
Więc za­ga­dam.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

To Pa­le­strio, co tu­taj nad­cho­dzi?
     

 




PA­LE­STRIO

Cóż tam, Pe­ri­plek­to­me­nie?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Nie­wie­lu jest lu­dzi,
     
Któ­rych — gdy­bym miał ten wy­bór — wo­lał­bym w tej chwi­li
     
Wię­cej niż­li cie­bie uj­rzeć i spo­tkać!
     

 




PA­LE­STRIO

Co sły­chać?
     
Co się kłó­cisz z na­szą służ­bą?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Prze­pa­dli­śmy cał­kiem.
     

 




PA­LE­STRIO

Co się sta­ło?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Wszyst­ko wy­szło.
     

 




PA­LE­STRIO

Co wy­szło?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

W tej chwi­li
     
Ktoś tam z wa­szych lu­dzi, z da­chu, przez na­sze im­plu­vium
     
Wi­dział, jak się ca­ło­wa­li, tu u nas, ten przy­bysz 
     
I Fi­lo­ko­ma­zjum.
     

 




PA­LE­STRIO

Któż to, kto ich wi­dział?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ano — —
     
Twój ko­le­ga.
     

 




PA­LE­STRIO

Ale któ­ry?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Nie wiem, bo tak szyb­ko,
     
Tak gwał­tow­nie stąd się po­rwał.
     

 




PA­LE­STRIO

Zda­je się, już po mnie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Krzy­czę za nim: „Co tu ro­bisz — mó­wię — na tym da­chu?”, 
     
A on na to na od­chod­nym: „Mał­pę na­szą ści­gam”125.
     

 




PA­LE­STRIO


A ja bied­ny gi­nąć mu­szę przez to pod­łe zwie­rzę!
     
A czy ona jest tu jesz­cze?126
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Gdym wy­cho­dził, by­ła.
     

 




PA­LE­STRIO

Idź­że, po­wiedz, niech tu przej­dzie czym prę­dzej — by w do­mu 
     
Ją tu u nas zo­ba­czy­li. Chy­ba że chce te­go, 
     
By­śmy wszy­scy nie­wol­ni­cy przez to jej ko­cha­nie 
     
Za naj­bliż­szych to­wa­rzy­szy krzy­że otrzy­ma­li!127
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS


Już mó­wi­łem. Chcesz co wię­cej?

     

 




PA­LE­STRIO

Chcę. To jej za­po­wiedz,
     
Niech­że na krok nie od­stą­pi na­tu­ry ko­bie­cej128
     
I niech sta­le ich na­ukom i sztu­kom hoł­du­je!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS


W ja­ki spo­sób?

     

 




PA­LE­STRIO

Aby te­go, któ­ry ją zo­ba­czy,
     
Prze­ko­na­ła swym ga­da­niem, że jej nie zo­ba­czył. 
     
Choć­by ją sto ra­zy wi­dział, to jed­nak niech prze­czy. 
     
Toć129 ma na to usta, ję­zyk, zdra­dli­wość, prze­wrot­ność. 
     
Gdy ją kto do mu­ru przy­prze — to niech go ode­prze 
     
Swą przy­się­gą na swój spo­sób: ma prze­cież pod rę­ką130
     
Fałsz w swej mo­wie, fałsz w swych czy­nach, fałsz na­wet w przy­się­dze. 
     
Ma pod rę­ką swe pod­stę­py, piesz­czo­ty, po­dej­ścia.
     
Bo ko­bie­ta, co jest chy­tra, ta ni­g­dy nie pro­si 
     
Ogrod­ni­ka o przy­pra­wy: ma prze­cież pod rę­ką 
     
Ogród ca­ły z przy­pra­wa­mi — do wszyst­kich swych szel­mostw!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Je­śli jest tu, to jej po­wiem. Lecz nad czym, Pa­le­strio,
     
Tak głę­bo­koś się za­my­ślił?
     

 




PA­LE­STRIO

Bądź­że chwi­lę ci­cho,
     
Aż me pla­ny w gło­wie zbio­rę i aż się na­my­ślę,
     
Co tu zro­bić, ja­ki pod­stęp na złe­go ko­le­gę,
     
Któ­ry wi­dział ją w uści­skach. — By to, co on wi­dział, 
     
Sta­ło się czymś nie­wi­dzia­nym.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Na­my­ślaj się te­dy,
     
A ja tu od­stą­pię na bok.
     

 
Usu­wa się na bok, cią­gle ob­ser­wu­jąc Pa­le­strio­na i je­go mi­mi­kę
Po­pa­trz­cie no tyl­ko131,
     
Ja­ką po­zę on tu przy­brał: czo­ło zmarsz­czył, my­śli,
     
W pier­si pu­ka się pal­ca­mi, jak­by chciał wy­wo­łać 
     
Z środ­ka na wierzch swo­je ser­ce. Te­raz się od­wra­ca:
     
Le­wą rę­ką się pod­pie­ra od le­we­go bo­ku,
     
Pra­wą li­czy coś na pal­cach. W bok pra­wy się pal­nął132!
     
Tak gwał­tow­nie! Naj­wi­docz­niej plan mu się nie skła­da.
     
Te­raz znów pal­ca­mi trza­snął: my­śla­mi pra­cu­je;
     
Raz wraz po­zę swą od­mie­nia — patrz, znów gło­wą krę­ci:
     
I to mu się nie po­do­ba, co te­raz wy­na­lazł.
     
Choć co­kol­wiek nam tu po­da, nie po­da su­ro­wo,
     
Lecz prze­go­to­wa­ne świet­nie133. Te­raz znów „bu­du­je”:134
     
Bro­dę pod­parł jak ko­lum­nę. — Precz, precz z tym wi­do­kiem!
     
Nie, da­li­bóg, ta bu­do­wa mnie się nie po­do­ba.
     
Bo po­ecie tak rzym­skie­mu135, sły­szę, pysk pod­par­to,
     
I dwaj stró­że go pil­nu­ją cię­giem, dniem i no­cą! — 
     
Bra­wo! Co za szyk w tej po­zie136: „Nie­wol­nik z Ko­me­dii”!
     
On tu dziś nie spo­cznie pier­wej, za­nim nie do­ko­na 
     
Swych za­mie­rzeń. — Już ma, my­ślę!
     

 
Gdy Pa­le­strio za­ka­mie­niał w ostat­niej po­zie, głę­bo­ko za­my­ślo­ny, Pe­ri­plek­to­me­nus za­nie­po­ko­jo­ny wo­ła do nie­go:
Nu­że! Pra­cuj dziel­nie,
     
Czu­waj, nie za­sy­piaj w pra­cy — al­bo mo­że wo­lisz, 
     
By cię ró­zgi roz­bu­dzi­ły, ró­żu­jąc ra­za­mi?137
     

 
szar­pie go
Hej ty! Czyś się wczo­raj upił? Słu­chaj­że, Pa­le­strio! 
     
Słu­chaj, mó­wię. Toż się ock­nij! Już świ­ta!
     

 




PA­LE­STRIO

jak­by pół­sen­ny, tak głę­bo­ko za­my­ślo­ny

Już słu­cham.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

jesz­cze wię­cej pod­nie­co­ny

Czyż nie wi­dzisz: wróg na kar­ku, grzbiet twój za­gro­żo­ny!138
     
Chwyć się mo­cy, by tu po­móc139, spiesz nie­opie­sza­le!
     
Gdzieś ich obejdź, gdzieś przez wą­wóz prze­pro­wadź twe woj­sko,
     
Otocz ze­wsząd wra­że140 woj­ska, na­szym przyjdź z od­sie­czą.
     
Prze­tnij wro­gom wszel­ki do­wóz, so­bie zaś za­bez­piecz, 
     
By spo­koj­nie dojść cię mo­gło i two­ich le­gio­nów 
     
I je­dze­nie, i wo­że­nie141, o to dbaj, to pil­ne!
     
Znajdź coś, wy­myśl, po­daj pręd­ko ja­kiś plan po­rad­ny142,
     
Że­by to, co tu ktoś uj­rzał, by­ło nie uj­rza­ne,
     
Ale to, co tu się sta­ło, by się nie od­sta­ło.143
     

 
na stro­nie

Wiel­ką rzecz ten człek po­czy­na, moc­ny mur mu­ru­je.

     

 
do Pa­le­strio­na
Je­śli weź­miesz rzecz na sie­bie — ty je­den — tom pe­wien
     
Że my wro­gów roz­bi­je­my.
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, bio­rę na sie­bie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

To ja te­raz cię za­pew­niam, że te­go do­ko­nasz,
     
Co za­mie­rzasz!
     

 




PA­LE­STRIO

Niech cię za to Jo­wisz144 bło­go­sła­wi!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Po­wiedz­że mi, coś wy­my­ślił.
     

 




PA­LE­STRIO

Ję­zyk za zę­ba­mi,
     
Gdy cię w wio­dę w kraj pod­stę­pów; byś wie­dział, że u mnie
     
Jest skład ca­ły tych pod­stę­pów.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ja ci ich nie ru­szę.
     

 




PA­LE­STRIO

Mój pan ma na so­bie skó­rę — ze sło­nia, nie swo­ją, 
     
I nie wię­cej ma ro­zu­mu niż — ka­mień.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Wiem o tym.
     

 




PA­LE­STRIO

Te­raz więc tak rzecz za­czy­nam, ta­ki knu­ję pod­stęp, 
     
By po­wie­dzieć, że tu z Aten do Fi­lo­ko­ma­zjum 
     
Sio­stra bliź­nia145 i ro­dzo­na z ko­chan­kiem przy­by­ła, 
     
Tak po­dob­na, jak po­dob­ne jest mle­ko do mle­ka,
     
I u cie­bie jest w go­ści­nie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Bra­wo, bra­wo, świet­nie!
     
Tyl­ko chwa­lić ten twój po­mysł!
     

 




PA­LE­STRIO

Gdy­by zaś nie­wol­nik,
     
Mój ko­le­ga, miał na­skar­żyć przed pa­nem, żoł­nie­rzem,
     
Że ją wi­dział, jak się tu­taj z in­nym ca­ło­wa­ła,
     
To wy­ka­żę, że on wi­dział u cie­bie tę dru­gą146,
     
Jak ją ści­skał i ca­ło­wał jej ko­cha­nek.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Świet­nie!
     
Ja to sa­mo mu od­po­wiem, gdy mnie żoł­nierz spy­ta.
     

 




PA­LE­STRIO

Lecz mów, że są prze­po­dob­ne; I Fi­lo­ko­ma­zjum 
     
Też to trze­ba po­obja­śniać, by się nie wsy­pa­ła,
     
Gdy ją o to żoł­nierz spy­ta!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Strasz­nie spryt­ny pod­stęp.
     
Ale... gdy on ze­chce wi­dzieć... obie ra­zem? Wte­dy 
     
Co zro­bi­my?
     

 




PA­LE­STRIO

Nic trud­ne­go, toż trzy­sta po­wo­dów
     
Da się zna­leźć: „Nie jest w do­mu”, „Wy­szła gdzieś na spa­cer”,
     
„Śpi” lub „Jesz­cze nie ubra­na” — „W ką­pie­li”, „Coś pi­je”,
     
„Je śnia­da­nie”, „Jest za­ję­ta” lub: „Te­raz nie mo­że”,
     
„Nie ma te­raz na to cza­su” — wie­le147 chcesz wy­mó­wek, 
     
By­le od­wlec, by­le tyl­ko, tak na pierw­szy ogień 
     
Skło­nić go, by w to uwie­rzył, co mu się na­kła­mie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Do­brze mó­wisz.
     

 




PA­LE­STRIO

Idź­że te­dy, a gdy ją za­sta­niesz,
     
Każ jej, nie­chaj szyb­ko wra­ca; i o tym jej po­wiedz,
     
Wskaż jej, po­ucz, niech pa­mię­ta do­brze na­sze pla­ny, 
     
Co­śmy tu­taj uło­ży­li o tej bliź­niej sio­strze.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ja ci świet­nie ją wy­kształ­cę. Masz co jesz­cze do mnie?
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, byś ob­szedł.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc już idę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu.



PA­LE­STRIO

Ja też tu­taj pój­dę,
     
By się za­jąć wy­śle­dze­niem148 — lecz w spo­sób oględ­ny —
     
Kto to był dziś tym ko­le­gą, co go­nił za mał­pą.
     
Bo on mu­siał bez wąt­pie­nia ko­muś z do­mow­ni­ków
     
Mó­wić o ko­chan­ce pa­na, że ją tu­taj wi­dział,
     
U są­sia­da, jak się z ja­kimś ob­cym mło­dzie­niasz­kiem 
     
Ca­ło­wa­ła. — Znam tych lu­dzi: „Za­mil­czeć nie mo­gę, 
     
Kie­dy sam wiem tyl­ko o czym”. A je­śli go znaj­dę, 
     
Te­go, co to wszyst­ko wi­dział, szturm w nie­go przy­pusz­czę149.
     
Wszyst­ko jest przy­go­to­wa­ne, a wal­ka za­cię­ta.
     
Wnet po­grą­żę te­go człe­ka — je­stem cał­kiem pew­ny. 
     
A je­śli go tak nie znaj­dę, to pój­dę za wę­chem,
     
Jak pies goń­czy, pó­ki li­sa nie doj­dę za śla­dem!
     
Ale na­sze drzwi skrzyp­nę­ły, mu­szę głos miar­ko­wać, 
     
Bo wy­cho­dzi mój ko­le­ga: stróż Fi­lo­ko­ma­zjum.
     

 




 


Sce­le­drus, Pa­le­strio.



SCE­LE­DRUS

wy­cho­dzi z do­mu, mó­wiąc

Je­ślim dziś, da­li­bóg, przez sen nie cho­dził po da­chu, 
     
To na­praw­dę wiem, żem wi­dział, jak Fi­lo­ko­ma­zjum, 
     
Me­go pa­na przy­ja­ciół­ka, tu­taj do są­sia­da 
     
Po nie­szczę­ście swo­je przy­szła.
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Ten za­tem ją wi­dział,
     
Jak się tu­taj ca­ło­wa­ła — je­śli do­brze sły­szę.
     

 




SCE­LE­DRUS

Któż to jest?
     

 




PA­LE­STRIO

Ja, twój ko­le­ga. Cóż tam, Sce­le­dru­sie?
     

 




SCE­LE­DRUS

Cie­szę się, mój Pa­le­strio­nie, żem cię spo­tkał.
     

 




PA­LE­STRIO

Cóż tam?
     
Co no­we­go? Po­wiedz prze­cież!
     

 




SCE­LE­DRUS

Bo­ję się —
     

 




PA­LE­STRIO

A o co?
     

 




SCE­LE­DRUS

By­śmy dziś, da­li­bóg, wszy­scy, ilu nas jest tu­taj,
     
W prze­okrop­ną ja­kąś bie­dę i cię­gi nie wpa­dli.
     

 




PA­LE­STRIO

splu­wa, od­pę­dza­jąc urok

Wpad­nij sam, bo to nie dla mnie te wpad­ki, wy­pad­ki!150
     

 




SCE­LE­DRUS

To ty nie wiesz, co tu u nas sta­ło się no­we­go?
     

 




PA­LE­STRIO

Cóż tam?
     

 




SCE­LE­DRUS

A, coś bez­wstyd­ne­go.
     

 




PA­LE­STRIO

Sam so­bie wiedz o tym.
     
Mnie nic nie mów, wie­dzieć nie chcę.
     

 




SCE­LE­DRUS

Nie, ty mu­sisz wie­dzieć!
     
Mał­pę na­szą dziś ści­ga­łem tu u nich po da­chu —
     

 




PA­LE­STRIO

O Sce­le­drze! Czło­wiek nic­poń ści­gał pod­łe zwie­rzę!
     

 




SCE­LE­DRUS

A że­byś tak —151
     

 




PA­LE­STRIO

Nie, ty ra­czej — kończ, sko­roś już za­czął.
     

 




SCE­LE­DRUS

Przez im­plu­vium tu w są­siedz­two spoj­rza­łem przy­pad­kiem:
     
wi­dzę, jak się tam ca­łu­je — kto? — Fi­lo­ko­ma­zjum 
     
Z in­nym ja­kimś mło­dym chłop­cem.
     

 




PA­LE­STRIO

Co sły­szę, Sce­le­drze!152
     

 




SCE­LE­DRUS

Lecz na­praw­dę, żem to wi­dział.
     

 




PA­LE­STRIO

Ty?
     

 




SCE­LE­DRUS

Ja, sam, na wła­sne,
     
Te tu mo­je oba oczy.
     

 




PA­LE­STRIO

Idź, ple­ciesz od rze­czy
     
I ni­cze­go nie wi­dzia­łeś.
     

 




SCE­LE­DRUS

Czy my­ślisz, żem śle­py?
     

 




PA­LE­STRIO

O to spy­taj się le­ka­rza. Lecz ca­łej tej baj­ki,
     
Je­śli bo­gi są ci mi­łe, głu­pio nie po­ru­szaj:
     
Ścią­gniesz przez to cięż­ką bie­dę na swój łeb i gna­ty — 
     
Bo cię cze­ka smut­ny ko­niec — po­dwój­nie — je­że­li 
     
Two­ich pa­plań nie ukró­cisz!
     

 




SCE­LE­DRUS

Po­dwój­nie?
     

 




PA­LE­STRIO

Po­słu­chaj:
     
Na­przód je­śli ją po­ma­wiasz nie­słusz­nie, toś prze­padł; 
     
A znów, je­śli to jest praw­da — tyś jej stróż: toś prze­padł.153
     

 




SCE­LE­DRUS

Nie wiem, co się ze mną sta­nie — lecz wiem, żem to wi­dział.
     

 




PA­LE­STRIO

Nie prze­sta­niesz, nie­szczę­śni­ku?
     

 




SCE­LE­DRUS

Cóż ci mam po­wie­dzieć,
     
Je­śli nie to, com zo­ba­czył? Toć te­raz jest jesz­cze 
     
Tu­taj obok u są­sia­da.
     

 




PA­LE­STRIO

Co? Nie ma jej w do­mu?154
     

 




SCE­LE­DRUS

Idź, sam zo­bacz. Ja już te­raz ni­cze­go nie żą­dam,
     
By na sło­wo mi ktoś wie­rzył.
     

 




PA­LE­STRIO

No, więc do­brze, idę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



SCE­LE­DRUS

Ja na cie­bie tu za­cze­kam; za­cza­ję się przy tym 
     
Na nią, gdy ta ja­łó­wecz­ka stąd bę­dzie po­wra­cać 
     
Jak z pa­stwi­ska do swej staj­ni. — Lecz co te­raz po­cząć? 
     
Żoł­nierz mi ją pod straż od­dał — je­śli o tym po­wiem,
     
To już po mnie — — — Lecz też po mnie, je­że­li za­mil­czę,
     
A rzecz sa­ma wyj­dzie na jaw. Czyż jest coś gor­sze­go, 
     
Zu­chwal­sze­go od ko­bie­ty? Kie­dym ja na da­chu,
     
Ona hyc! Z po­ko­ju na dwór! Bez­czel­ność, da­li­bóg! 
     
Gdy­by o tym on po­sły­szał, żoł­nierz, to da­li­bóg,
     
Ca­ły dom ten by po­sta­wił do gó­ry no­ga­mi,
     
A mnie na krzyż! Więc, da­li­bóg, co­kol­wiek jest na tym, 
     
Wo­lę ra­czej gę­bę stu­lić niż­li mar­nie zgi­nąć.
     
Nie ustrze­gę prze­cież ta­kiej, co się sa­ma da­je.
     

 




PA­LE­STRIO

wy­cho­dzi z do­mu żoł­nie­rza

Sce­le­dru­sie, Sce­le­dru­sie, czyż jest ktoś od cie­bie 
     
Bez­czel­niej­szy na tej zie­mi? I kto na świat przy­szedł 
     
Z więk­szym niż ty gnie­wem bo­gów, z więk­szą ich nie­chę­cią?
     

 




SCE­LE­DRUS

Co się sta­ło?
     

 




PA­LE­STRIO

Każ­że so­bie wy­łu­pić te śle­pia,
     
Któ­re wi­dzą, cze­go nie ma!
     

 




SCE­LE­DRUS

Jak to „cze­go nie ma”?
     

 




PA­LE­STRIO

Ja bym nie dał za twe ży­cie zgni­łe­go orze­cha!
     

 




SCE­LE­DRUS

Co ta­kie­go?
     

 




PA­LE­STRIO

Co ta­kie­go, py­tasz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Czy nie wol­no?
     

 




PA­LE­STRIO

Cze­go so­bie nie dasz uciąć two­je­go ję­zo­ra 
     
Ga­dul­skie­go?
     

 




SCE­LE­DRUS

A to cze­mu?
     

 




PA­LE­STRIO

Patrz, Fi­lo­ko­ma­zjum
     
Jest tu w do­mu, a tyś ga­dał, żeś wi­dział w są­siedz­twie, 
     
Jak z kimś dru­gim się ści­ska­ła, jak się ca­ło­wa­ła?
     

 




SCE­LE­DRUS

Dziw, że ży­wisz się ką­ko­lem: psze­ni­ca tak ta­nia!155
     

 




PA­LE­STRIO

Co ta­kie­go?
     

 




SCE­LE­DRUS

Boś krót­ko­widz.
     

 




PA­LE­STRIO

Tyś za to, gał­ga­nie,
     
Nie krót­ko­widz, ale śle­piec: toż ona tu w do­mu!
     

 




SCE­LE­DRUS

Jak to w do­mu?
     

 




PA­LE­STRIO

W do­mu, mó­wię.
     

 




SCE­LE­DRUS

Idź, ty się mną ba­wisz!
     

 




PA­LE­STRIO

To mam rę­ce po­wa­la­ne.
     

 




SCE­LE­DRUS

Cze­mu?
     

 




PA­LE­STRIO

Bo się ba­wię — —
     
Gno­jem!
     

 




SCE­LE­DRUS

za­mie­rza się

Bo ci łeb roz­wa­lę!
     

 




PA­LE­STRIO

Ja ci to, Sce­le­drze,
     
Obie­cu­ję, gdy nie zmie­nisz twych śle­piów i py­ska! 
     
Lecz drzwi na­sze za­skrzy­pia­ły.
     

 




SCE­LE­DRUS

ob­ser­wu­je drzwi do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

A ja w te drzwi pa­trzę;
     
Bo nie mo­gła przejść stąd tu­taj, tyl­ko wprost przez bra­mę.
     

 




PA­LE­STRIO


Toż jest w do­mu! Co cię no­si, Sce­le­drze, za li­cho?156
     

 




SCE­LE­DRUS

Ja sam pa­trzę, sam mam ro­zum, so­bie tyl­ko wie­rzę: 
     
Nikt mnie stra­chem nie prze­ko­na, że jej tu­taj nie ma. 
     
Tu za­stą­pię, by mi chył­kiem w tę stro­nę nie dra­pła157.
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Już go mam! Już ja go tu­taj strą­cę z sta­no­wi­ska.
     

 
do Sce­le­dru­sa
Chcesz — po­ka­żę ci, a przy­znasz, że głu­pie masz śle­pie?
     

 




SCE­LE­DRUS

No, po­ka­zuj.
     

 




PA­LE­STRIO

I że nie masz ni gło­wy w po­rząd­ku,
     
Ni twych oczu?
     

 




SCE­LE­DRUS

Do­brze.
     

 




PA­LE­STRIO

Za­tem — twier­dzisz, że ko­chan­ka
     
Pań­ska jest tu u są­sia­da?
     

 




SCE­LE­DRUS

Na­wet ją oskar­żam,
     
Żem ją wi­dział tu w uści­skach z kimś ob­cym.
     

 




PA­LE­STRIO

Wiesz o tym,
     
Że tu nie ma od nas przej­ścia, ża-dne-go?
     

 




SCE­LE­DRUS

Wiem o tym.
     

 




PA­LE­STRIO

Ni przez bal­kon, ni przez ogród — chy­ba przez im­plu­vium.
     

 




SCE­LE­DRUS

Wiem.
     

 




PA­LE­STRIO

Więc te­dy, je­śli ona jest w do­mu i je­śli
     
Ja to spra­wię, że ją uj­rzysz, jak wyj­dzie tu z do­mu,
     
Je­steś wart ob­fi­tych ki­jów?
     

 




SCE­LE­DRUS

Je­stem.
     

 




PA­LE­STRIO

Pa­trz­że do­brze
     
Na te drzwi, by się nie wy­mkła i stąd tu nie prze­szła!
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak też zro­bię.
     

 




PA­LE­STRIO

A ja ci ją tu w mig przed dom wy­pchnę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



SCE­LE­DRUS

Zrób to tyl­ko.
     

 
zwra­ca się do wi­dzów
— Ja chcę wie­dzieć, czym wi­dział, com wi­dział,
     
Czy też on do­ka­że te­go, co mi za­po­wia­da,
     
Że ona tu jest w tym do­mu. — Prze­cież ja mam oczy 
     
Swo­je wła­sne i nie my­ślę zni­kąd ich po­ży­czać!
     
Lecz on wciąż się przy niej krę­ci, jej się przy­li­zu­je, 
     
Je­go na­przód do je­dze­nia wo­ła­ją — i je­mu 
     
Na­przód da­ją zup­kę mię­sną; jest u nas za­le­d­wie158
     
Ze trzy la­ta, a nikt in­ny nie ma u nas le­piej.
     
Lecz rzecz mo­ja to, co zro­bię: tej bra­my pil­no­wać. 
     
Tu za­stą­pię; O, w ten spo­sób już mnie nikt nie okpi!
     

 



Sta­je przed drzwia­mi Pe­ri­plek­to­me­nu­sa bacz­nie w nie wpa­trzo­ny.



 


Pa­le­strio, Fi­lo­ko­ma­zjum, Sce­le­drus.



PA­LE­STRIO

wy­cho­dząc z do­mu żoł­nie­rza ra­zem z Fi­lo­ko­ma­zjum, roz­ma­wia z nią na stro­nie


Lecz pa­mię­taj, com ci ka­zał!

     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ty­le ra­zy mó­wisz!
     

 




PA­LE­STRIO

Bo­ję się, czyś jest dość chy­tra.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Daj mi dzie­sięć ko­biet,
     
A choć­by naj­głup­sze by­ły, chy­try­mi je zro­bię
     
Tyl­ko z te­go, co mnie zby­wa. — Da­lej do pod­stę­pów! 
     
A ja tu od­stą­pię na bok.
     

 




PA­LE­STRIO

Więc cóż tam, Sce­le­drze?
     

 




SCE­LE­DRUS

nie od­wra­ca­jąc oczu od drzwi Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

Ro­bię swo­je.159 Lecz mam uszy, więc ga­daj, co ze­chcesz.
     

 




PA­LE­STRIO

roz­cią­ga rę­ce

My­ślę, że cię ta­ki ko­niec gdzieś cze­ka za bra­mą160,
     
Gdy krzyż w roz­cią­gnię­tych rę­kach przyj­dzie ci po­trzy­mać.
     

 




SCE­LE­DRUS

zer­ka ku Pa­le­strio­no­wi


Cze­mu?

     

 




PA­LE­STRIO

Spoj­rzyj no na le­wo! Cóż to za ko­bie­ta?
     

 




SCE­LE­DRUS

zer­ka jesz­cze raz i spo­strze­ga Fi­lo­ko­ma­zjum

O bo­go­wie nie­śmier­tel­ni! Toż pań­ska ko­chan­ka!
     

 




PA­LE­STRIO

No i mnie się też tak zda­je!
     

 
do Fi­lo­ko­ma­zjum, uda­jąc, że to zwrot do Sce­le­dru­sa
A więc da­lej, pro­szę.161
     

 




SCE­LE­DRUS

Jak to da­lej?
     

 




PA­LE­STRIO

Te­raz mo­żesz... szyb­ko się po­wie­sić!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

roz­po­czy­na swą oszu­kań­czą ro­lę

Gdzież więc jest ten za­cny słu­ga, któ­ry mnie oczer­nił 
     
Tak okrop­nie, naj­nie­win­niej?
     

 




PA­LE­STRIO

wska­zu­je Sce­le­dru­sa

Ot tu! On mi mó­wił,
     
Com ci mó­wił.162
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

wpa­da na Sce­le­dru­sa

Więc ty twier­dzisz, prze­klę­ty, żeś wi­dział,
     
Żem się tu­taj ca­ło­wa­ła w są­siedz­twie?
     

 




PA­LE­STRIO

I mó­wił,
     
Że z mło­dzień­cem ja­kimś ob­cym.
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak, praw­da, mó­wi­łem.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Tyś mnie wi­dział?
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak, da­li­bóg! Toż te mo­je oczy —
     

 




PA­LE­STRIO

wpa­da na nie­go

Trza ci wy­kłuć, sko­ro wi­dzą — wię­cej, niż­li wi­dzą!
     

 




SCE­LE­DRUS

Nie, ja nie dam się od­stra­szyć, ja­ko­bym nie wi­dział, 
     
Com sam wi­dział!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

krzy­czy

A ja głu­pia, na­wet bar­dzo głu­pia.
     
Że­by ga­dać z tym wa­ria­tem: ja mu łeb ukrę­cę!
     

 




SCE­LE­DRUS

sta­wia się

Prze­stań gro­zić. Wiem, krzyż bę­dzie mym gro­bem163; Tam le­żą:
     
Oj­ciec, dzia­dek i pra­dzia­dek, na­wet pra­pra­dzia­dek, 
     
Wszy­scy moi cni przod­ko­wie. A więc groź­by two­je 
     
Nie wy­kłu­ją mi tych oczu. — Ale, mój Pa­le­strio, 
     
Jed­no słów­ko: zli­tuj­że się, skąd ona tu wy­szła?
     

 




PA­LE­STRIO

Skąd­by? Z do­mu.164
     

 




SCE­LE­DRUS

Z do­mu, mó­wisz?
     

 




PA­LE­STRIO

Nie wie­rzysz?165
     

 




SCE­LE­DRUS

nie bar­dzo wie­rząc

No — wie­rzę —
     

 
do sie­bie
Strasz­nie dziw­ne, w ja­ki spo­sób stąd tam przejść zdo­ła­ła.
     
Bo na pew­no nie ma u nas ogro­du żad­ne­go
     
Ni bal­ko­nu; — okna z kra­tą?
     

 
do Fi­lo­ko­ma­zjum
Nie, ja cię na pew­no
     
Tu wi­dzia­łem!
     

 




PA­LE­STRIO

Więc ty da­lej, prze­klę­ty, upar­cie
     
Cią­gle na nią?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Więc do­praw­dy, sen ten mi się spraw­dził,
     
Com go mia­ła dzi­siaj w no­cy.
     

 




PA­LE­STRIO

A cóż ci się śni­ło?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Po­wiem. Tyl­ko uwa­żaj­cie. Dzi­siaj w no­cy, we śnie 
     
Zda­ło mi się, że ma sio­stra ro­dzo­na i bliź­nia 
     
Przy­je­cha­ła do Efe­zu z Aten z swym ko­chan­kiem 
     
I obo­je tu w są­siedz­twie w go­ści za­je­cha­li.
     

 




PA­LE­STRIO

do wi­dzów

Mó­wi o śnie Pa­le­strio­na!
     

 
do Fi­lo­ko­ma­zjum
No, więc pro­szę da­lej!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ja się cie­szę (wszyst­ko we śnie), że sio­stra przy­by­ła, 
     
Ale przez nią spa­dły na mnie cięż­kie po­dej­rze­nia.
     
Bo mój słu­ga (tak śni mi się) nu­że mnie oskar­żać.
     

 
do Sce­le­dru­sa
Jak ty te­raz — żem się z ja­kimś ob­cym mło­dzie­niasz­kiem
     
Ca­ło­wa­ła!! Gdy to sio­stra, ta bliź­nia, swo­je­go 
     
Przy­ja­cie­la ca­ło­wa­ła. I o to mnie we śnie 
     
Naj­nie­win­niej oskar­ża­no.
     

 




PA­LE­STRIO

A że też to sa­mo,
     
Co o swo­im śnie nam mó­wisz, dzie­je się na ja­wie!
     
Jak się ści­śle sen ten speł­nia! Idź i zmów mo­dli­twę.166
     
Mo­że byś tak żoł­nie­rzo­wi o tym po­wie­dzia­ła?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

A za­pew­ne. I nie ścier­pię, że­by mnie bez­kar­nie 
     
Oczer­nia­no.
     

 


Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



SCE­LE­DRUS

na stro­nie

Co tu ro­bić? Ca­ły grzbiet mnie swę­dzi!167
     

 




PA­LE­STRIO

Czu­jesz te­raz, żeś już prze­padł?
     

 




SCE­LE­DRUS

nie słu­cha, mó­wiąc do sie­bie

No, te­raz przy­naj­mniej
     
To na pew­no jest tu w do­mu. Te­raz zno­wu mu­szę 
     
Strzec drzwi na­szych, tu jest chy­ba.
     

 




PA­LE­STRIO

Sam po­wiesz, Sce­le­drze,
     
Jak po­dob­ny — i jak bar­dzo — był jej sen do te­go 
     
Coś ty my­ślał, żeś ją wi­dział, jak się ca­ło­wa­ła!!
     

 




SCE­LE­DRUS

Ja już nie wiem, co mam wie­rzyć sam so­bie: tak te­raz 
     
Zda­je mi się, żem nie wi­dział, choć wie­rzę, żem wi­dział!
     

 




PA­LE­STRIO

Oj, za póź­no, mo­im zda­niem, ro­zum od­zy­sku­jesz.
     
Gdy to wpierw do pa­na doj­dzie — toś prze­padł prze­ślicz­nie!168
     

 




SCE­LE­DRUS

Te­raz wresz­cie to poj­mu­ję. Mgła mi wzrok za­ćmi­ła!
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, to daw­no by­ło ja­sne, wszak sta­le tu by­ła.
     

 




SCE­LE­DRUS

Nic pew­ne­go rzec nie mo­gę, więc jej nie wi­dzia­łem, 
     
Choć wi­dzia­łem!
     

 




PA­LE­STRIO

Wiesz, do­praw­dy, ty swo­ją głu­po­tą
     
Ma­ło coś nas nie po­grą­żył: chcąc pa­nu być wier­ny, 
     
Ma­łoś kar­ku sam nie skrę­cił. — Lecz tu u są­sia­da 
     
Sły­szę, że drzwi za­skrzy­pia­ły, więc trze­ba za­milk­nąć.
     

 




 


Fi­lo­ko­ma­zjum, Sce­le­drus, Pa­le­strio.



FI­LO­KO­MA­ZJUM

wy­cho­dzi ze słu­żą­cą, nio­są­cą przy­bo­ry ofiar­ne, i uda­jąc „sio­strę” przy­by­łą z Aten, zbli­ża się do oł­ta­rza Dia­ny169, by zło­żyć ofia­rę dzięk­czyn­ną za szczę­śli­wą po­dróż

Roz­pal ogień na oł­ta­rzu, Dia­nie Efe­skiej170
     
Chcę na chwa­łę za­nieść mo­dły, w ra­do­ści dzię­ko­wać 
     
I za­ka­dzić jej roz­kosz­nie pach­ni­dłem arab­skim,
     
Za to, że mnie oca­li­ła w kra­inie Nep­tu­na171,
     
W tych prze­stwo­rach bu­rzy peł­nych, gdzie sro­gie bał­wa­ny
     
Tak okrop­nie mną mio­ta­ły.
     

 




SCE­LE­DRUS

zdu­mio­ny, szar­pie Pa­le­strio­na

Pa­le­strio, Pa­le­strio!
     

 




PA­LE­STRIO

Co, Sce­le­drze? Co, Sce­le­drze?
     

 




SCE­LE­DRUS

mó­wi ury­wa­ny­mi sło­wa­mi

Patrz, czy ta ko­bie­ta,
     
Co stąd wy­szła, te­raz wła­śnie, to Fi­lo­ko­ma­zjum, 
     
Owa pań­ska przy­ja­ciół­ka? Ona, czy nie ona?
     

 




PA­LE­STRIO

uda­jąc rów­nież zdu­mie­nie

Ona, zda­je się, da­li­bóg, tak my­ślę, lecz dziw­ne,
     
Jak stąd mo­gła tu­taj prze­biec — je­że­li to ona?
     

 




SCE­LE­DRUS

A czy wąt­pisz, że to ona?
     

 




PA­LE­STRIO

Nie — ona się zda­je.
     

 




SCE­LE­DRUS

Więc po­dejdź­my, za­gad­nij­my.
     

 
Zbli­ża się do Fi­lo­ko­ma­zjum
Hej, Fi­lo­ko­ma­zjum,
     
Cóż to, co ci się tu pa­trzy, co ro­bisz w tym do­mu?
     
Cóż ty mil­czysz? Z to­bą mó­wię!
     

 




PA­LE­STRIO

do Sce­le­dru­sa

Nie, ra­czej sam z so­bą,
     
Bo ta nic nie od­po­wia­da.
     

 




SCE­LE­DRUS

jesz­cze gło­śniej do Fi­lo­ko­ma­zjum

Ja do cie­bie mó­wię,
     
Ty prze­wrot­na, nie­uczci­wa, co się tu­taj włó­czysz 
     
Po są­sia­dach!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Z kim ty ga­dasz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Z kim, je­śli nie z to­bą?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

A ty, człe­ku, coś za je­den? I co ty masz do mnie?
     

 




SCE­LE­DRUS

drwią­co

Mnie się py­tasz — hę? — kto je­stem?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Cze­mu nie mam py­tać,
     
Je­śli nie wiem?
     

 




PA­LE­STRIO

zbli­ża się

To wiesz mo­że, ktom ja jest, je­że­li
     
Je­go nie znasz?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Wiem, żeś na­tręt — ty i on.
     

 




SCE­LE­DRUS

Nas nie znasz?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Nie, żad­ne­go.
     

 




SCE­LE­DRUS

zdu­mio­ny, na stro­nie do Pa­le­strio­na

Strach mnie bie­rze —
     

 




PA­LE­STRIO

O co?
     

 




SCE­LE­DRUS

Czy­śmy obaj
     
Gdzieś nas sa­mych nie zgu­bi­li, sko­ro ona mó­wi,
     
Że mnie nie zna ani cie­bie?
     

 




PA­LE­STRIO

Za­raz mu­szę zba­dać,
     
Czy je­ste­śmy, Sce­le­dru­sie, ci sa­mi, czy in­ni,
     
Czy też chył­kiem ktoś z są­sia­dów nas nie po­za­mie­niał.
     

 




Do­ty­ka­ją się obaj twa­rzy, ca­łe­go cia­ła.



SCE­LE­DRUS

Ja na­praw­dę ten sam je­stem.
     

 




PA­LE­STRIO

I ja też! Ko­bie­to!
     
Ty się bie­dy chcesz do­py­tać! Hej, Fi­lo­ko­ma­zjum, 
     
Słu­chaj, ja do cie­bie mó­wię!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

A ty czyś osza­lał,
     
Że mnie dziw­nym tym imie­niem fał­szy­wie na­zy­wasz?
     

 




PA­LE­STRIO

Co? Więc jak­że się na­zy­wasz?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ja? Zwę się Di­kea.172
     

 




SCE­LE­DRUS

O, nie­słusz­nie! I fał­szy­wie chcesz przy­brać to imię: 
     
Tyś Adi­kos, nie Di­kea, i krzyw­dzisz mi pa­na!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ja?
     

 




SCE­LE­DRUS

Ty.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ja? Com wczo­raj wie­czór tu z Aten przy­by­ła,
     
Z mym ko­chan­kiem, Ateń­czy­kiem?
     

 




PA­LE­STRIO

A po­wiedz mi, po co
     
Tu przy­by­wasz do Efe­zu?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Sły­sza­łam, że sio­stra
     
Mo­ja bliź­nia i ro­dzo­na tu jest — i jej szu­kam.
     

 




SCE­LE­DRUS

Aleś chy­tra!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ra­czej głu­pia — i bar­dzo, da­li­bóg,
     
Że roz­pra­wiam tu­taj z wa­mi. Od­cho­dzę.
     

 



Za­bie­ra się do odej­ścia, ale Sce­le­drus ła­pie ją za rę­kę.



SCE­LE­DRUS

Nie pusz­czę.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

szar­pie się z nim

Pusz­czaj!
     

 




SCE­LE­DRUS

Wresz­cie cię zła­pa­łem! Nie pusz­czę!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

jak wy­żej

Bo za­czną
     
Trzesz­czeć, mó­wię, mo­je rę­ce, a to­bie twe szczę­ki. 
     
Gdy nie pu­ścisz!
     

 




SCE­LE­DRUS

do Pa­le­strio­na

Cóż, cho­ro­bo, sto­isz, a nie chwy­tasz
     
Z dru­giej stro­ny?
     

 




PA­LE­STRIO

spo­koj­nie

Ja nie pra­gnę mieć w ru­chu mych ple­ców173.
     
Kto wie, mo­że to na­praw­dę nie Fi­lo­ko­ma­zjum, 
     
Ale in­na tak po­dob­na?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

sza­mo­cąc się ze Sce­le­dru­sem

Pu­ścisz, czy nie pu­ścisz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Ra­czej gwał­tem i prze­mo­cą, i wbrew two­jej wo­li, 
     
Je­śli sa­ma pójść nie ze­chcesz, po­rwę cię do do­mu!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Ten dom jest mi cał­kiem ob­cy, a mój dom i pan mój 
     
Są w Ate­nach. Ten dom tu­taj nic mnie nie ob­cho­dzi. 
     
Ni was nie znam, ani nie wiem, co wy­ście za jed­ni!
     

 




SCE­LE­DRUS

Skarż mnie. — Za nic cię nie pusz­czę; chy­ba — że przy­rzek­niesz
     
Naj­so­len­niej, że tu wej­dziesz,
     

 
wska­zu­je dom żoł­nie­rza
sko­ro cię wy­pusz­czę.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Wszak­że zmu­szasz mnie prze­mo­cą, kto­kol­wiek ty je­steś.
     
Lecz przy­rze­kam, gdy mnie pu­ścisz, wejść tam, gdzie mi ka­żesz.
     

 




SCE­LE­DRUS

Więc cię pusz­czam.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

A ja zmy­kam.
     

 


Wpa­da do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



SCE­LE­DRUS

To jest bab­skie sło­wo!
     

 




PA­LE­STRIO

Wy­pu­ści­łeś łup, Sce­le­drze! Bo — jak tyl­ko moż­na — 
     
Tak to jest ko­chan­ka pań­ska. — Wiesz — zrób­my to pręd­ko.
     

 




SCE­LE­DRUS

Co?
     

 




PA­LE­STRIO

Miecz mi tu z do­mu przy­nieś.
     

 




SCE­LE­DRUS

A co z nim chcesz zro­bić?
     

 




PA­LE­STRIO

wska­zu­je dom Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

Wtar­gnę wprost do te­go do­mu, a ko­go tam uj­rzę, 
     
Że Fi­lo­ko­ma­zjum ści­ska, zgła­dzę go na miej­scu!
     

 




SCE­LE­DRUS

A więc są­dzisz, że to ona?
     

 




PA­LE­STRIO

Pew­nie, oczy­wi­ście!
     

 




SCE­LE­DRUS

Lecz jak świet­nie uda­wa­ła!
     

 




PA­LE­STRIO

Idź, miecz przy­nieś!
     

 




SCE­LE­DRUS

Za­raz.
     

 



Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



PA­LE­STRIO

sam

Nie, do­praw­dy, ża­den jeź­dziec, ani ża­den pie­chur174
     
Nie ma ta­kiej zu­chwa­ło­ści, by so­bie po­czy­nać
     
Tak bez­czel­nie jak ko­bie­ta! Jak spryt­nie umia­ła 
     
Po­roz­dzie­lać swo­je sło­wa, tu i tam! Jak wo­dzi 
     
Za nos stró­ża tak czuj­ne­go, jak ten mój ko­le­ga! 
     
Do­sko­na­le, że tu ma­my to przej­ście przez ścia­nę!
     

 




SCE­LE­DRUS

wy­cho­dzi z do­mu żoł­nie­rza

Ty, Pa­le­strio, nie trza mie­cza.
     

 




PA­LE­STRIO

Jak to? Co się sta­ło?
     

 




SCE­LE­DRUS

W do­mu jest ko­chan­ka pań­ska.
     

 




PA­LE­STRIO

W do­mu?
     

 




SCE­LE­DRUS

Le­ży w łóż­ku.
     

 




PA­LE­STRIO

Je­śli tak, toś się, da­li­bóg, nie­szczę­ścia do­py­tał.
     

 




SCE­LE­DRUS


Jak to?

     

 




PA­LE­STRIO

Boś tę tu śmiał do­tknąć, ko­bie­tę z są­siedz­twa.
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak, strach zbie­ra mnie do­praw­dy.
     

 




PA­LE­STRIO

Lecz to tak być mu­si,
     
Że to jest jej bliź­nia sio­stra. I ty ją za­pew­ne
     
Tu wi­dzia­łeś w tych uści­skach.
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak, to oczy­wi­ste,
     
Że to ona, tak jak mó­wisz. Jak nie­wie­le bra­kło, 
     
Że­bym się z kre­te­sem wsy­pał, gdy­bym pa­nu mó­wił.
     

 




PA­LE­STRIO

Więc je­że­li chcesz mieć ro­zum: ję­zyk za zę­ba­mi! 
     
Wię­cej wi­nien słu­ga wie­dzieć niż­li opo­wia­dać.
     
Ja od­cho­dzę, bo nic nie chcę mieć z to­bą wspól­ne­go, 
     
I tu bę­dę u są­sia­da. Mnie się nie uśmie­cha
     
Ca­łe to twe za­mie­sza­nie. Je­że­li pan przyj­dzie 
     
I za­py­ta, ja tu bę­dę i stąd mnie za­wo­łaj.
     

 



Wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



 


Sce­le­drus, Pe­ri­plek­to­me­nus.



SCE­LE­DRUS

sam

Od­szedł so­bie. Nic nie dba o swo­je­go pa­na, 
     
Tak jak­by nie nie­wol­nik. — Te­raz to na pew­no 
     
Ona tu­taj jest w do­mu, bo wła­śnie przed chwi­lą 
     
Sam ją w do­mu wi­dzia­łem, w łóż­ku. — Te­raz trze­ba
     
Wziąć się do pil­no­wa­nia.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

wy­pa­da z do­mu z krzy­kiem

Ci lu­dzie, da­li­bóg,
     
Mnie tu ma­ją za ba­bę, a nie za męż­czy­znę,
     
Nie­wol­ni­cy są­sia­da, żoł­nie­rza! Tak so­bie 
     
Kpić ze mnie! By w ten spo­sób tu­taj na uli­cy175
     
I szar­pać, i znie­wa­żać ko­bie­tę bę­dą­cą 
     
W mej go­ści­nie, co wczo­raj tu z Aten przy­by­ła 
     
Z mym zna­jo­mym, oso­bę wol­no uro­dzo­ną!
     

 




SCE­LE­DRUS

na stro­nie, usi­łu­je ukryć się za wę­gieł176 do­mu

Już po mnie! Wszak on idzie tu na mnie pro­ściut­ko! 
     
Strach my­śleć, w ja­kie li­cho mnie wplą­ta ta spra­wa,
     
O ile są­dzić z te­go, co ga­da ten sta­ry!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

A więc nu­że na nie­go: Ty tu­taj, Sce­le­drze,
     
Hersz­cie ło­trów, ty śmia­łeś, przed chwi­lą, przed do­mem
     
Znie­wa­żyć me­go go­ścia?
     

 




SCE­LE­DRUS

skła­da się

Są­sie­dzie, ja bła­gam,
     
Po­słu­chaj!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ja cię słu­chać?
     

 




SCE­LE­DRUS

Chcę się unie­win­nić.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ty się chcesz unie­win­nić? Ty, coś ta­ką zbrod­nię, 
     
Tak nie­god­ną po­peł­nił? A więc, że­ście zbó­je, 
     
My­śli­cie, że wam wol­no, gał­ga­nie, już wszyst­ko?
     

 




SCE­LE­DRUS

jesz­cze pró­bu­je mó­wić

Nie po­zwo­lisz?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

uda­jąc wście­kłą złość

A niech mnie bo­gi i bo­gi­nie
     
Wszyst­kie — je­śli nie uj­rzę twe­go ró­zgo­bi­cia177
     
Dłu­gie­go i trwa­łe­go, od ra­na po wie­czór,
     
Za to, żeś mi po­trza­skał da­chów­ki i ryn­ny,
     
Gdyś tam ści­gał tę mał­pę — w sam raz cie­bie god­ną — 
     
I żeś stam­tąd się ga­pił tu na me­go go­ścia,
     
Jak ści­skał i ca­ło­wał swo­ją przy­ja­ciół­kę,
     
I żeś śmiał swe­go pa­na ko­chan­kę oczer­niać 
     
Nie­win­ną o łaj­dac­two, a mnie o szczyt zbrod­ni,
     
I za to, żeś śmiał szar­pać go­ścia przed mym do­mem. 
     
Je­śli za to nie uj­rzę twe­go knu­to­bi­cia178,
     
To wię­cej hań­by ścią­gnę na two­je­go pa­na179,
     
Niż­li fal jest na mo­rzu w cza­sie wiel­kich wi­chrów!
     

 




SCE­LE­DRUS

ją­ka się

Tak mnie ci­śniesz do mu­ru, Pe­ri­plek­to­me­nie,
     
Że nie wiem, czy mam ra­czej z to­bą się wy­kłó­cić, 
     
Czy też mo­że — je­że­li — ta tu nie jest tam­tą,
     
A tam­ta nie tą tu­taj, cie­bie nie prze­pro­sić —
     
Bo i te­raz sam nie wiem, com wi­dział wła­ści­wie, 
     
Tak jest strasz­nie po­dob­na ta two­ja do na­szej, 
     
Cho­ciaż nie jest ta sa­ma.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Za­gląd­nij tu do mnie,
     
To się wresz­cie prze­ko­nasz.
     

 




SCE­LE­DRUS

Czy wol­no?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Sam ka­żę!
     
I spo­koj­nie roz­po­znaj.
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak też my­ślę zro­bić.
     

 



Wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

pod­bie­ga pod dom żoł­nie­rza i wo­ła do Fi­lo­ko­ma­zjum, któ­ra sta­ła tuż za drzwia­mi

Słu­chaj, Fi­lo­ko­ma­zjum, prze­leć bie­giem do nas 
     
Szyb­ko, bo tak po­trze­ba — po­tem, gdy Sce­le­drus 
     
Wyj­dzie od nas, ty zno­wu, szyb­ko bie­giem prze­leć 
     
Do was na­zad! Da­li­bóg, że te­raz się bo­ję,
     
Że­byś coś nie po­kpi­ła. Je­śli on nie uj­rzy 
     
Tu u nas tej ko­bie­ty — o, drzwi się otwar­ły.
     

 



Sce­le­drus wy­cho­dzi od Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



SCE­LE­DRUS

Na bo­gów nie­śmier­tel­nych! My­ślę, że bo­go­wie 
     
Ko­bie­ty po­dob­niej­szej i wię­cej tej sa­mej —
     
Bo to nie jest ta sa­ma — stwo­rzyć by nie mo­gli!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Cóż te­raz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Wi­nien je­stem.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Cóż więc? Czyż to ona?
     

 




SCE­LE­DRUS

Choć ona, lecz nie ona.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc czy­żeś ją wi­dział?
     

 




SCE­LE­DRUS

Wi­dzia­łem ją i go­ścia, jak się ca­ło­wa­li,
     
Ści­ska­li.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc to ona?
     

 




SCE­LE­DRUS

Nie wiem.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

A chcesz wie­dzieć
     
Na pew­no?
     

 




SCE­LE­DRUS

Chciał­bym bar­dzo.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Idź­że te­raz za­raz
     
Tu do was i tam zo­bacz, czy wa­sza jest w do­mu.
     

 




SCE­LE­DRUS

Do­brze, świet­nie mi ra­dzisz. Ja tu za­raz wyj­dę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

do wi­dzów

Nie wi­dzia­łem, da­li­bóg, ni­g­dy, że­by ko­go
     
Wię­cej śmiesz­nie i dziw­nie mógł ktoś za nos wo­dzić!
     
Ale otóż wy­cho­dzi.
     

 




SCE­LE­DRUS

wy­bie­ga i pa­da do stóp Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

Pe­ri­plek­to­me­nie,
     
Za­kli­nam cię na bo­gów i na wszyst­kich lu­dzi,
     
Na mo­ją głu­pią gło­wę i na twe ko­la­na —
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Cze­góż mnie tak za­kli­nasz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Mej nie­świa­do­mo­ści
     
Wy­bacz i mej głu­po­cie. Te­raz wiem do­pie­ro,
     
Żem był głu­pi i śle­py, i nie­po­czy­tal­ny,
     
Bo ona jest tu w do­mu.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

No więc cóż, gał­ga­nie,
     
Więc wi­dzia­łeś je obie?
     

 




SCE­LE­DRUS

Tak.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc da­waj pa­na!180
     

 




SCE­LE­DRUS

Przy­zna­ję, żem za­słu­żył na naj­więk­sze li­cho
     
I żem twe­mu go­ścio­wi zro­bił krzyw­dę. — Praw­da, 
     
Lecz my­śla­łem, że to jest ta pań­ska ko­chan­ka,
     
Któ­rą żoł­nierz, a pan mój, od­dał pod mój nad­zór; 
     
Wszak ni­g­dy wo­da wo­dzie nie jest po­dob­niej­sza 
     
Z jed­nej stud­ni do­by­ta jak ta i ta dru­ga,
     
Co jest w two­jej go­ści­nie! A tak­że przy­zna­ję,
     
Żem za­glą­dał do cie­bie, z gó­ry, przez im­plu­vium.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Jak­że się masz nie przy­znać, sko­rom cię sam wi­dział?
     
I wi­dzia­łeś, jak gość mój tam się z nią ca­ło­wał,
     
Z tą, co jest u mnie go­ściem?
     

 




SCE­LE­DRUS

Wi­dzia­łem — bo cze­muż
     
Mam prze­czyć, sko­rom wi­dział. Ale by­łem pew­ny, 
     
Że to Fi­lo­ko­ma­zjum.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

A więc ty my­śla­łeś,
     
Że ja by­łem w tej spra­wie naj­po­dlej­szy z lu­dzi — 
     
Je­ślim na to świa­do­mie po­zwo­lił, by me­go 
     
Są­sia­da tak krzyw­dzi­ła u mnie ta ko­bie­ta?
     

 




SCE­LE­DRUS

Te­raz wresz­cie poj­mu­ję, żem głu­pio po­stą­pił,
     
Kie­dy spra­wę po­zna­ję. Lecz nie ze złej wo­li 
     
Tom zro­bił.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Lecz nie­god­nie. Bo nie­wol­nik wi­nien
     
Trzy­mać krót­ko i oczy, i rę­ce, i ję­zyk!
     

 




SCE­LE­DRUS

Je­śli ja już od dziś dnia choć pa­rę wy­pusz­czę,
     
Na­wet gdy­bym coś wie­dział na pew­no, to wte­dy 
     
Ka­tu mo­żesz mnie od­dać — ja ci się sam od­dam; 
     
Te­raz wy­bacz mi, pro­szę.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc, cho­ciaż nie­chęt­nie,
     
Uwie­rzę, żeś to zro­bił bez two­jej złej wo­li,
     
I wy­ba­czę ci te­raz.
     

 




SCE­LE­DRUS

Niech ci bo­gi da­rzą!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

gro­żąc mu

Je­śli bo­gi ci mi­łe, chy­ba już utrzy­masz
     
Twój ję­zyk za zę­ba­mi! Od­tąd na­wet te­go,
     
Co byś wie­dział na­praw­dę, nie bę­dziesz mi wie­dział, 
     
Ani wi­dzieć, coś wi­dział!
     

 




SCE­LE­DRUS

Słusz­na two­ja ra­da.
     
Tak już zro­bię na pew­no. — Czyś już skoń­czył?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Odejdź.
     

 




SCE­LE­DRUS

Chcesz coś jesz­cze ode mnie?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Tak jest, znać cię nie chcę.
     

 



Od­wra­ca się, uda­je, że od­cho­dzi, ale za­trzy­mu­je się w drzwiach, by pod­pa­trzeć, co ro­bi Sce­le­drus.



SCE­LE­DRUS

do sie­bie

Ej, on mnie chy­ba na­brał! Jak­że to ła­ska­wie
     
Dał się ni­by prze­bła­gać! Ja wiem, co on my­śli:
     
By mnie za­raz spę­ta­li, sko­ro tyl­ko żoł­nierz
     
Wró­ci z ryn­ku do do­mu! I on, i Pa­le­strio
     
Ra­zem mnie chcą tak sprze­dać. Ale ja zwą­cha­łem
     
I daw­no już wiem o tym. O, nie, już ja ni­g­dy
     
Nie tknę się tej przy­nę­ty! Już ja tu gdzieś drap­nę.
     
Na dni kil­ka się skry­ję, aże się uci­szy
     
Ca­łe to za­mie­sza­nie i gnie­wy prze­mi­ną.
     
Bom już do­syć prze­skro­bał, jak na lud wy­stęp­ny.181
     
Lecz —
     

 
z na­głą de­cy­zją
niech się co chce dzie­je182, ja wra­cam do do­mu.
     

 



Wcho­dzi do do­mu żoł­nie­rza.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc po­szedł. — No — wiem te­raz na pew­no, że czę­sto
     
Świ­nia, co jest za­bi­ta183, ma wię­cej ro­zu­mu:
     
By so­bie dać to wy­drzeć, że wi­dział, co wi­dział!
     
Bo je­go oczy, uszy, je­go prze­ko­na­nia 
     
Tu­taj do nas ucie­kły! Jak do­tąd — jest świet­nie; 
     
Ko­bie­ta przed­ow­cip­nie nam się przy­słu­ży­ła.
     
Te­raz wra­cam „na se­nat”184, al­bo­wiem Pa­le­strio 
     
Jest te­raz u mnie w do­mu — Sce­le­dru­sa nie ma — 
     
Więc da się ob­ra­do­wać „w naj­peł­niej­szej licz­bie”.
     
Już idę — bo beze mnie zro­bią lo­so­wa­nie!185
     

 








  
    AKT TRZE­CI


Pa­le­strio, Pe­ri­plek­to­me­nus, Pleu­si­kles.



PA­LE­STRIO

wy­cho­dzi pierw­szy z do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa; mó­wi do wnę­trza do­mu


Po­cze­kaj­cie jesz­cze tro­chę w pro­gu, Pleu­si­kle­sie, 
     
Wprzód wy­gląd­nąć mi po­zwól­cie, czy nie ma za­sadz­ki, 
     
Ja­ko że tu ra­dzić chce­my. — Trza miej­sca pew­ne­go, 
     
By wróg ja­kiś nam nie ścią­gnął łu­pów z tej na­ra­dy.186
     
Do­bra ra­da jest złą ra­dą, gdy wróg z niej ko­rzy­sta, 
     
A gdy już wróg z niej ko­rzy­sta — to­bie mu­si szko­dzić, 
     
Bo naj­czę­ściej ktoś ci ścią­gnie, co do­brze ura­dzisz, 
     
Gdy bez tro­ski o ostroż­ność miej­sce na­rad znaj­dziesz.187
     
A wro­go­wie, sko­ro tyl­ko plan twój wy­mysz­ku­ją,
     
Two­im pla­nem, two­im wła­snym, gę­bę ci za­tka­ją, 
     
Rę­ce two­je ci skrę­pu­ją — i coś im chciał zro­bić, 
     
To­bie zro­bią! Więc pod­gląd­nę, czy też tu z tej stro­ny,
     
Al­bo z le­wej, al­bo z pra­wej, ja­kiś się my­śli­wy
     
Nie pod­kra­da z sie­cią słu­chu188. —
     

 
roz­glą­da się
Nie, tu wi­dok wol­ny,
     
Aż do koń­ca tej uli­cy. Świet­nie. A więc wo­łam: 
     
Pleu­si­kle­sie! Hej! Wy­chodź­cie! Pe­ri­plek­to­me­nie!
     

 




Wy­cho­dzą Pe­ri­plek­to­me­nus i Pleu­si­kles.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Oto­śmy na twe roz­ka­zy.
     

 




PA­LE­STRIO

Ła­two roz­ka­zy­wać,
     
Gdy są lu­dzie tak po­rząd­ni. — Ale chciał­bym wie­dzieć, 
     
Czy rzecz ma­my tak pro­wa­dzić, ja­ke­śmy tu w do­mu 
     
Ura­dzi­li?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Toż nic le­piej spra­wie nie po­mo­że!
     

 




PA­LE­STRIO

To naj­lep­sze!189 — Pleu­si­kle­sie, cóż ty na to?
     

 




PLEU­SI­KLES

Jak­że
     
Mógł­bym te­go nie uzna­wać, co wy­ście uzna­li?
     

 
do Pa­le­strio­na
Któż mi wię­cej jest od­da­ny niż­li ty?
     

 




PA­LE­STRIO

kła­nia­jąc się

Prze­ślicz­nie!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

kle­piąc po ra­mie­niu Pleu­si­kle­sa

O, on już jest za­wsze ta­ki!
     

 




PLEU­SI­KLES

Ale to mnie mę­czy190
     
Nie­szczę­sne­go. Tak mnie drę­czy — i cia­ło, i du­szę — —
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS


Co cię drę­czy? Nu­że, ga­daj!

     

 




PLEU­SI­KLES

Że to­bie, w tym wie­ku
     
Ja na­rzu­cam ta­kie spra­wy, co god­ne mło­ko­sa,
     
Lecz nie cie­bie i cnót two­ich; ty się o to sta­rasz 
     
Z wszyst­kich sił — i wszyst­ko dla mnie. I mnie chcesz do­po­móc
     
W mej mi­ło­ści; przy tym mu­sisz ta­kie rze­czy ro­bić, 
     
Któ­rych ra­czej w two­im wie­ku uni­kać się go­dzi,
     
A nie szu­kać! Wstyd mi te­dy, że to­bie w sta­ro­ści 
     
Ty­le tych kło­po­tów spra­wiam.
     

 




PA­LE­STRIO

wtrą­ca się

To ty się, czło­wie­ku,
     
Ko­chasz w cał­kiem no­wy spo­sób, je­że­li się wsty­dzisz 
     
Cze­go­kol­wiek z two­ich czy­nów! Nie ko­chasz się wca­le, 
     
Pleu­si­kle­sie! Tyś nie amant, ale cień aman­ta!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

ura­żo­ny

Jak to? Więc ja w two­ich oczach je­stem ta­ki sta­ry? 
     
Cał­kiem już z tam­te­go świa­ta? Z trum­ny? Więc ty my­ślisz,
     
Że ja ży­ję już tak daw­no? A prze­cież ja nie mam 
     
Wię­cej niż pięć­dzie­siąt czte­ry, wzrok mam cał­kiem by­stry,
     
No­gi chy­że, rę­ce zwin­ne!

     

 




PA­LE­STRIO

Choć ma bia­łe wło­sy,
     
Jed­nak w swym uspo­so­bie­niu wca­le nie jest star­cem. 
     
Jest w nim ja­kiś do­sko­na­ły, wro­dzo­ny zmysł ży­cia!
     

 




PLEU­SI­KLES

po­pra­wia się

Tak jest! Prze­cież ja to wi­dzę, że tak jest, jak mó­wisz. 
     
Wszak­że ta życz­li­wość je­go jest już — — wprost mło­dzień­cza!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

udo­bru­cha­ny

Na­wet, go­ściu, w mia­rę te­go, jak mnie le­piej po­znasz,
     
Le­piej po­znasz mą życz­li­wość dla two­jej mi­ło­ści.
     

 




PLEU­SI­KLES

z grzecz­nym wy­rzu­tem

Aż „po­zna­wać” rzecz tak zna­ną!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

[A trze­ba sa­me­mu
     
Po­znać mi­łość, gdy chcesz po­móc dru­gie­mu w mi­ło­ści.]191
     
By mieć przy­kład sam na so­bie, nie szu­kać gdzie in­dziej.
     
Bo kto kie­dyś sam nie ko­chał, ten po­jąć nie zdo­ła, 
     
Co ma w gło­wie za­ko­cha­ny. I ja też mam w so­bie
     
Jesz­cze coś z mi­ło­snych so­ków i jesz­czem nie oschły 
     
Na to, co roz­kosz­ne, mi­łe. A po­tra­fię tak­że 
     
Dow­cip­ni­siem być wy­twor­nym, mi­łym bie­siad­ni­kiem 
     
I ni­ko­mu się przy uczcie nie zwy­kłem sprze­ci­wiać. 
     
Umiem wstrzy­mać się przy uczcie od rze­czy nie­mi­łych,
     
Ty­le mó­wić, co wy­pa­da — i ty­le za­mil­czeć,
     
Gdy ktoś in­ny głos za­bie­ra. A przy tym nie splu­wam 
     
I nie char­kam, i nie sią­kam: w Efe­ziem192 się ro­dził193, 
     
Nie w Apu­lii — i nie je­stem — ja­kiś ani­mul­czyk!
     

 




PA­LE­STRIO

pół do pu­blicz­no­ści, pół do Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

Co za mi­ły „pół-sta­ru­szek”194, je­śli rze­czy­wi­ście
     
Nie brak mu tych wszyst­kich za­let, o któ­rych wspo­mi­na,
     
Toż go wi­dać wła­sną pier­sią We­nus wy­kar­mi­ła!195
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Wię­cej ci mej uprzej­mo­ści wy­ka­żę, niż po­wiem.
     

 
ale i tak chwa­li się w dal­szym cią­gu
Ni­g­dy się do cu­dzej dziew­ki przy uczcie nie bio­rę, 
     
Nie wy­cią­gam rąk po pie­czeń, kub­ków nie wy­wra­cam,
     
Ni też ni­g­dy z mej oka­zji — że ni­by przy wi­nie — 
     
Kłót­nia uczty nie za­kłó­ci. Gdy mi ktoś nie­mi­ły, 
     
idę so­bie, nic nie ga­dam. Gdy le­żę przy sto­le,
     
To dbam tyl­ko o We­ne­rę, o mi­łość, we­so­łość!

     

 




PA­LE­STRIO

Ca­łe twe uspo­so­bie­nie to szczyt uprzej­mo­ści!196
     
Daj­cie mi trzech ta­kich lu­dzi: zło­tem czy­stym pła­cę!
     

 




PLEU­SI­KLES

Lecz nie znaj­dzie nikt dru­gie­go, co by był w tym wie­ku 
     
Wię­cej mi­ły w każ­dej spra­wie, wię­cej druh dru­ho­wi!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Bę­dziesz wi­dział, że mło­dzień­czą znaj­dziesz we mnie du­szę:
     
Ty­le do­znasz w wszyst­kich spra­wach usług z mo­jej stro­ny.
     
Bę­dziesz chciał mieć po­moc­ni­ka twar­de­go, szorst­kie­go,
     
Ja nim je­stem! Bę­dziesz chciał mieć ko­goś ła­god­ne­go, 
     
Po­wiesz, żem jest ła­god­niej­szy niż­li mo­rze w ci­szy. 
     
Bę­dę jesz­cze przy­tul­niej­szy niż wie­trzyk Fa­vo­nius197!
     
Al­bo ci wy­czy­nię z sie­bie jak naj­we­sel­sze­go 
     
Go­ścia czy też pie­cze­nia­rza, lecz pierw­szo­rzęd­ne­go, 
     
Lub sma­ko­sza naj­lep­sze­go; a w tań­cu, na­resz­cie,
     
Wprost nie­wie­ściuch ża­den nie jest ta­ki jak ja gib­ki!
     

 




PA­LE­STRIO

do Pleu­si­kle­sa

Cze­góż byś chciał jesz­cze wię­cej — gdy­by by­ło moż­na?
     

 




PLEU­SI­KLES

By się jesz­cze móc od­wdzię­czyć za wszyst­ko, jak trze­ba,
     
No i to­bie, bo wam spra­wiam — wi­dzę — moc kło­po­tów.
     

 
zwra­ca się do Pe­ri­plek­to­me­nu­sa
Przy­kro mi, że cie­bie zmu­szam do ta­kich wy­dat­ków.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Głu­piś! To się zwie wy­da­tek, co dasz na złą żo­nę 
     
Lub na wro­ga — lecz co wy­dasz czy na przy­ja­cie­la, 
     
Czy na go­ścia, co ci mi­ły — to jest czy­sty do­chód! 
     
A i to za zysk uwa­ża każ­dy człek roz­sąd­ny,
     
Co się wy­da w bo­skich spra­wach. To­też dzię­ki bo­gom 
     
Mam cię za co u mnie przy­jąć, i to ca­łą du­szą:
     
Jedz, pij, baw się ra­zem ze mną, od­daj się ucie­chom! 
     
Wol­nym198 jest i dom mam wol­ny; sam ży­ję dla sie­bie. 
     
Wszak­że mo­głem, dzię­ki bo­gom, dzię­ki mym bo­gac­twom — 
     
Po­jąć żo­nę i po­saż­ną, i z ro­du świet­ne­go — 
     
Ale po co mam w dom wpusz­czać — by­dlę, co wciąż szcze­ka199?
     

 




PA­LE­STRIO

Nie chcesz więc? Lecz dzie­ci pło­dzić to prze­cież rzecz mi­ła.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ale mil­sza rzecz, da­li­bóg, być człe­kiem swo­bod­nym.
     

 




PA­LE­STRIO

Ty do­ra­dzić umiesz mą­drze — dru­gie­mu i so­bie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Do­bra rzecz jest po­jąć żo­nę — do­brą, je­śli do­brą 
     
W ogó­le gdzieś zna­leźć moż­na; bo czyż mam wziąć ta­ką,
     
Któ­ra ni­g­dy mi nie po­wie: „Kup, mój mę­żu, weł­ny, 
     
A ja ci płaszcz mięk­ki zro­bię, cie­pły, tu­nik200 kil­ka, 
     
Do­brych na ten czas chłod­niej­szy, byś nie marzł tej zi­my —”
     
(Nie, ta­kie­go sło­wa ni­g­dy żo­na ci nie po­wie),
     
Lecz nim za­czną piać ko­gu­ty, ze snu mnie obu­dzi, 
     
Mó­wiąc: „Daj mi coś, mój mę­żu, mat­ce na po­da­rek,
     
Na pierw­sze­go201; daj na kuch­nię, trze­ba na sma­że­nie202;
     
Daj mi na za­pła­tę w świę­to, wróż­ce ta­kiej, sia­kiej203,
     
A wstyd, gdy­bym tej nie da­ła, co wró­ży z drgnień oka204;
     
Mu­szę pięk­ny dać po­da­rek mej gar­de­ro­bia­nej205,
     
Już się daw­no na mnie bo­czy mo­ja pra­so­wacz­ka206,
     
Że nic do­tąd nie do­sta­ła. To znów aku­szer­ka
     
Bur­dę wiel­ką mi zro­bi­ła, żem da­ła za ma­ło;
     
A tej nic, co się zaj­mu­je dzieć­mi na­szej służ­by207?
     
Te i in­ne tym po­dob­ne, licz­ne wa­dy ko­biet
     
Mnie wstrzy­mu­ją od ożen­ku — z ta­ką, co w ten spo­sób
     
Wiecz­nie by mi traj­ko­ta­ła!
     

 




PA­LE­STRIO

Bo­gi ci ła­ska­we,
     
Bo gdy raz, da­li­bóg, stra­cisz tę two­ją swo­bo­dę,
     
To nie­ła­two ją od­zy­skasz!
     

 




PLEU­SI­KLES

Lecz to prze­cież chlub­nie
     
W wiel­kim ro­dzie i bo­gac­twie, by człek cho­wał dzie­ci, 
     
Że­by pa­mięć nie wy­ga­sła oso­by i ro­du.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Je­śli ja mam wie­lu krew­nych, to po co mi dzie­ci? 
     
Te­raz so­bie ży­ję do­brze, szczę­śli­wie — i cał­kiem
     
Tak, jak chcę i jak za­pra­gnę; a gdy śmierć na­dej­dzie, 
     
Mie­nie mo­je roz­dam krew­nym, mię­dzy nich po­dzie­lę. 
     
Oni bę­dą wte­dy przy mnie i o mnie dbać bę­dą,
     
Bę­dą trosz­czyć się, co ro­bię i czy cze­go nie chcę.
     
Toć już te­raz, nim za­świ­ta, już są, by za­py­tać,
     
Czym spał do­brze! — Ja tych przyj­mę ja­ko mo­je dzie­ci,
     
Co dziś o mnie pa­mię­ta­ją: choć­by przy ofie­rze 
     
Mnie od­da­ją więk­sze czę­ści niż­li so­bie sa­mym,
     
I na ucztę po­tem pro­szą, na obiad, śnia­da­nie,
     
A ten się naj­go­rzej czu­je, co mi naj­mniej po­słał.
     
Na wy­ści­gi ślą swe da­ry — a ja so­bie mó­wię:
     
Mie­nie mo­je pra­gną po­łknąć — i dla­te­go tyl­ko 
     
Tak się wszy­scy prze­ści­ga­ją w przy­sma­kach, po­dar­kach!
     

 




PA­LE­STRIO

Zna­ko­mi­cie, do­sko­na­le umiesz dbać o sie­bie,
     
O swe ży­cie. Bo w ten spo­sób — gdy ci się po­wo­dzi —
     
Mo­żesz są­dzić, że masz dzie­ci: bliź­nia­ki, tro­ja­ki!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

A gdy­bym je miał na­praw­dę, miał­bym moc udrę­ki. 
     
Cią­gle bym się tyl­ko mar­twił: Je­śli­by miał fe­brę, 
     
Już bym my­ślał, że umie­ra; je­śli­by gdzieś upadł, 
     
Czy pi­ja­ny, czy też z ko­nia, już bym drżał o nie­go, 
     
Czy nie skrę­cił so­bie kar­ku lub nóg nie po­ła­mał.
     

 




PLEU­SI­KLES

Ta­ki czło­wiek jest wart bo­gactw i dłu­gie­go ży­cia,
     
Bo ma­jąt­ku nie mar­nu­je, o sie­bie dbać umie
     
I przy­ja­ciół swych wspo­ma­ga.
     

 




PA­LE­STRIO

Co za mi­ły czło­wiek!
     
Niech mnie bo­gi i bo­gi­nie — po­win­ny by bó­stwa
     
Tak za­rzą­dzić, że­by ży­cie nie by­ło jed­na­kie 
     
Dla każ­de­go śmier­tel­ni­ka. Lecz jak przy to­wa­rach, 
     
Ten, co ma na tar­gu nad­zór208 — je­śli jest po­rząd­ny — 
     
Dla to­wa­ru po­rząd­ne­go ta­ką sta­wia ce­nę,
     
Jak wy­ma­ga je­go do­broć; a znów dla pod­łe­go 
     
Ta­ką, by pan nie miał zy­sku z pod­ło­ści to­wa­ru.
     
Tak po­win­ni by bo­go­wie ży­cie po­roz­dzie­lać:
     
Kto jest mi­ły, niech­by te­mu dłu­gie da­li ży­cie,
     
A kto pod­ły czy też zbrod­niarz — niech­by szyb­ko umarł.
     
Gdy­by by­li tak zro­bi­li, mniej by by­ło ło­trów 
     
I mniej by­li­by bez­czel­ni w swych czy­nach — a wresz­cie 
     
Lu­dzie, co by by­li za­cni, ta­niej by żyć mo­gli.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Głu­pi ten i nie­roz­sąd­ny, kto by bo­gów wi­nił 
     
Al­bo ga­nił. — Lecz na te­raz, daj­my te­mu spo­kój. 
     
Te­raz pój­dę na za­ku­py, że­by cie­bie, go­ściu, 
     
Przy­jąć su­to w mo­im do­mu — tak jak to przy­stoi 
     
Twej god­no­ści (a i mo­jej) — do­brze, do­brym ja­dłem.
     

 




PLEU­SI­KLES

Dość już na mnie tych wy­dat­ków! Bo prze­cież gość każ­dy,
     
Gdy za­je­dzie gdzie w go­ści­nę, choć do przy­ja­cie­la, 
     
Je­śli trzy dni z rzę­du sie­dzi, mu­si się na­przy­krzyć, 
     
Lecz gdy dzie­sięć — to już ca­ła Ilia­da nie­chę­ci209!
     
Choć­by pan to chęt­nie zno­sił, to służ­ba wnet szem­ra!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Służ­bęm210 mo­ją tak wy­szko­lił, że­by mi słu­ży­ła,
     
Nie by mnie roz­ka­zy­wa­ła lub że­bym ich słu­chał! 
     
Choć im mo­że nie na rę­kę, co mnie się po­do­ba, 
     
Mu­szą tań­czyć, jak ja za­gram211, i to, co im nie w smak, 
     
Mu­szą ro­bić, choć nie­chęt­nie, pod ka­rą! — A te­raz 
     
Pój­dę tam, gdziem się już wy­brał: na za­ku­py.
     

 




PLEU­SI­KLES

Je­śli
     
Już być mu­si, kup skrom­niut­ko, by­le nie roz­rzut­nie; 
     
Mnie co­kol­wiek za­do­wo­li.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ależ, mój ty go­ściu,212
     
Daj­że spo­kój z tym ga­da­niem, sta­rym, okle­pa­nym!
     
Toż tak mó­wisz, te­raz wła­śnie, jak­by ktoś z po­spól­stwa;
     
Bo ci mó­wią tak przy sto­le, gdy obiad po­da­no:
     
„Ależ po co te wy­dat­ki, tak wiel­kie — i dla nas!
     
To sza­leń­stwo! Te­go prze­cież jest na dzie­sięć osób!”.
     
Ga­nią te za­ku­py dla nich — a prze­cież zja­da­ją!
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie, do wi­dzów

Tak to by­wa! Zna się na tym, świet­nie, zna­ko­mi­cie!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ni­g­dy jed­nak nie po­wie­dzą, choć su­to się po­da: 
     
„Każ to za­brać! Weź tę mi­sę! Sprząt­nij szyn­kę, nie chcę! 
     
Za­bierz stąd tę wie­przo­wi­nę! Ten wę­gorz jest do­bry
     
I na zim­no!213 Sprząt­nij, za­bierz!” — Te­go nie usły­szysz
     
Od żad­ne­go, lecz się na stół w pół wa­lą, się­ga­jąc!
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej

Za­cny — za­cnie nam opi­sał kiep­skie oby­cza­je!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Toż ja na­wet set­nej czę­ści te­gom nie po­wie­dział, 
     
Co bym — gdy­by był czas na to — po­tra­fił przy­to­czyć!
     

 




PA­LE­STRIO

Więc się ra­czej tym zaj­mij­my, co ma­my na gło­wie.214
     
Te­raz obaj po­słu­chaj­cie: Mnie trze­ba po­mo­cy
     
Two­jej, Pe­ri­plek­to­me­nie, bo ja wy­na­la­złem
     
Świet­ny pod­stęp, że­by przy­strzyc te­mu ry­ce­rzo­wi
     
Je­go locz­ki215 — i by te­mu, co jest za­ko­cha­ny, 
     
I tej tu Fi­lo­ko­ma­zjum tak spra­wę uła­twić,
     
By ją wy­kradł i wziął z so­bą.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Chcę wie­dzieć216 ten spo­sób.
     

 




PA­LE­STRIO

A ja chcę mieć ten twój pier­ścień.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Na co ci po­trzeb­ny?
     

 




PA­LE­STRIO

Daj wprzód pier­ścień, to ci po­wiem plan mo­ich po­my­słów.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

rzu­ca mu pier­ścień

Niech ci słu­ży, masz!
     

 




PA­LE­STRIO

chwy­ta pier­ścień i przy­bie­ra mi­nę dum­ne­go wy­na­laz­cy

A te­raz — ty słu­chaj o pla­nie
     
Mej pod­ryw­ki217.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Do­brze. — Obaj218 uszy na­sta­wia­my!
     

 




PA­LE­STRIO

Mój pan ta­ki jest ko­bie­ciarz, ja­kie­go, mym zda­niem, 
     
I nie by­ło, i nie bę­dzie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

I ja też tak my­ślę.
     

 




PA­LE­STRIO

Toż on twier­dzi, że uro­dą prze­szedł — Alek­san­dra219.
     
I że wszyst­kie za nim go­nią w Efe­zie ko­bie­ty.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

wska­zu­jąc wi­dzów

Wie­lu by tu pew­nie chcia­ło220, byś o nim na­z­my­ślał.
     
Lecz ja wiem, że praw­dę mó­wisz. A za­tem, Pa­le­strio, 
     
Zbierz twe sło­wa krót­ko, zwięź­le, naj­kró­cej jak zdo­łasz.
     

 




PA­LE­STRIO

Czy­byś nie mógł zna­leźć ja­kiejś przy­stoj­nej nie­wia­sty, 
     
Co by by­ła peł­na spry­tu i wiel­kiej chy­tro­ści?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Wol­na czy wy­zwo­le­ni­ca?
     

 




PA­LE­STRIO

Wszyst­ko jed­no. — Tyl­ko
     
Że­by chcia­ła coś za­ro­bić, cie­sząc cia­ło cia­łem221,
     
No — i że­by mia­ła ro­zum (ser­ca żad­na nie ma222).
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

uśmie­cha­jąc się

Już ką­pa­ną czy nie jesz­cze?223
     

 




PA­LE­STRIO

Ta­ką ot, so­czy­stą,
     
Ale jak naj­uro­dziw­szą, no i jak naj­młod­szą.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Mam tu ta­ką mą klient­kę224, mło­dziut­ką he­te­rę.
     
Ale na co ci po­trzeb­na?
     

 




PA­LE­STRIO

Bym ją wziął do sie­bie
     
I tu przy­wiódł tak ubra­ną, jak cho­dzą ma­tro­ny225,
     
Z gło­wą gład­ko ucze­sa­ną, w pa­sem­ka, z prze­pa­ską. 
     
Niech uda­je two­ją żo­nę. Tak ją trza po­uczyć.
     

 




PLEU­SI­KLES

Nie poj­mu­ję, co za­my­ślasz.
     

 




PA­LE­STRIO

Za­raz się do­wie­cie.
     
A czy ona ma słu­żą­cą?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ma — i wście­kle chy­trą.
     

 




PA­LE­STRIO

Ona tak­że jest po­trzeb­na. — Więc po­ucz nie­wia­stę 
     
Wraz z słu­żą­cą, niech uda­je, że jest two­ją żo­ną 
     
I że ko­cha się w żoł­nie­rzu; że ni­by ten pier­ścień 
     
Da­ła przez swą po­ko­jów­kę mnie, że­bym go po­dał 
     
Żoł­nie­rzo­wi, że to ni­by — ja mam po­śred­ni­czyć.

     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Aha, sły­szę. [Nie myśl, pro­szę, żem głu­chy! Mam uszy 
     
Do­sko­na­łe.
     

 




PA­LE­STRIO

Gdy jej po­wiesz, ja pój­dę do nie­go,
     
Pier­ścień]226 od­dam mu i po­wiem, że to two­ja żo­na 
     
Mi go da­ła i po­sła­ła, bym mu ją po­strę­czył:
     
On już ta­ki. Za­raz na to szel­ma się roz­pa­li;
     
Jest on zresz­tą do ni­cze­go, tyl­ko do mi­ło­stek!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Lep­szych do tej spra­wy ko­biet jak te dwie, com zna­lazł,
     
Nie zna­la­zł­by sam bóg Słoń­ca227! Bądź naj­lep­szej my­śli!
     

 




PA­LE­STRIO

Więc do rze­czy, ale sko­ro228!
     

 
Pe­ri­plek­to­me­nus wcho­dzi do swe­go do­mu.
Te­raz ty, Pleu­si­kles.
     

 




PLEU­SI­KLES

Słu­cham.
     

 




PA­LE­STRIO

Wiedz­że, je­śli żoł­nierz tu przyj­dzie do do­mu229,
     
To pa­mię­taj, nie na­zy­waj jej Fi­lo­ko­ma­zjum!
     

 




PLEU­SI­KLES

Tyl­ko jak?
     

 




PA­LE­STRIO

Di­kea.
     

 




PLEU­SI­KLES

Wiem już — tak, jak to już by­ło.
     

 




PA­LE­STRIO

Tak! Idź te­raz.
     

 




PLEU­SI­KLES

od­cho­dzi, ale jesz­cze za­trzy­mu­je się

Za­pa­mię­tam. Lecz co z pa­mię­ta­nia?
     
Po­wiedz prze­cież.
     

 




PA­LE­STRIO

Ja ci po­wiem, gdy bę­dzie po­trze­ba230,
     
Milcz tym­cza­sem. Jak ten te­raz swo­ją rzecz od­ra­bia, 
     
Tak pa­mię­taj być go­to­wym twą ro­lę ode­grać.
     

 




PLEU­SI­KLES

Więc tu wej­dę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



PA­LE­STRIO

wo­ła za nim

A com ka­zał, patrz, byś do­brze speł­nił!
     

 




 


Pa­le­strio, Lur­cjo.



PA­LE­STRIO

sam

Ależ ja tu za­miesz­ki, pod­stę­py wy­pra­wiam!
     
Wy­drę ja dziś ko­chan­kę te­mu żoł­nie­rzo­wi,
     
Je­śli do­brze wpra­wie­ni moi sze­re­gow­cy231. —
     
Lecz tam­te­go wy­wo­łam.
     

 
wo­ła przez drzwi do do­mu żoł­nie­rza
Hej. Masz czas, Sce­le­drze?
     
To wyjdź no tu­taj przed dom, wo­ła cię Pa­le­strio!!
     

 




LUR­CJO

wy­pa­da, pod­chmie­lo­ny

Sce­le­drus jest za­ję­ty.
     

 




PA­LE­STRIO

Jak to?
     

 




LUR­CJO

Śpi i sior­bie.232
     

 




PA­LE­STRIO

Ni­by jak to? Co „sior­bie”?
     

 




LUR­CJO

po­pra­wia się

A, mia­łem rzec „chra­pie”,
     
Lecz po­nie­waż po­dob­ne jest „chra­pać” i „sior­bać” —
     

 




PA­LE­STRIO

Co? Sce­le­drus śpi w do­mu?
     

 




LUR­CJO

Nie no­sem przy­naj­mniej,
     
Bo no­sem strasz­nie wrzesz­czy.
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Zaj­rzał do kie­li­cha,
     
Chył­kiem, kie­dy piw­nicz­ny nard wpusz­czał w am­fo­ry233.
     

 
do Lur­cjo­na

Po­słu­chaj no, ty szel­mo, coś mu był pod­cza­szym —

     

 




LUR­CJO

Co chcesz?
     

 




PA­LE­STRIO

Jak­że to — ni­by — tak mu na sen przy­szło?
     

 




LUR­CJO

Jak? Oczy, my­ślę, za­mknął234 — —
     

 




PA­LE­STRIO

Nie o to, ty ło­trze,
     

 
ła­pie go za rę­kę
Chodź no tu­taj.
     

 
gro­zi mu
Pa­mię­taj — je­że­li mi skła­miesz!
     
Tyś mu wi­na uto­czył?
     

 




LUR­CJO

Nie.
     

 




PA­LE­STRIO

A więc za­prze­czasz?
     

 




LUR­CJO

No pew­nie! — On mi prze­cież nie po­zwo­lił mó­wić.
     
Anim ośmiu kwa­te­rek235 w dzban mu nie uto­czył,
     
Ani ich na śnia­da­nie za­grza­nych nie wy­pił236.
     

 




PA­LE­STRIO

A tyś sam wca­le nie pił?
     

 




LUR­CJO

Niech­że mnie tak bo­gi,
     
Je­ślim pił lub pić mo­głem.
     

 




PA­LE­STRIO

Jak to?
     

 




LUR­CJO

Tyl­kom sior­bał,
     
Bo zbyt by­ło go­rą­ce, aż w gar­dle pa­li­ło.
     

 




PA­LE­STRIO

z wes­tchnie­niem

Jed­ni się upi­ja­ją, dru­dzy ocet pi­ją!237
     
Ale do­brym pod­cza­szym piw­ni­ca od­da­na!
     

 




LUR­CJO

To sa­mo ty byś ro­bił, gdy­byś nią za­rzą­dzał.
     
Nie mo­żesz ra­zem z na­mi, a więc nam za­zdro­ścisz.
     

 




PA­LE­STRIO

ła­pie go znów

A mo­że on już przed­tem — — od­po­wiedz no, ło­trze.
     
A to ci za­po­wia­dam, że­byś so­bie wie­dział:
     
Je­śli praw­dy nie po­wiesz, to cię za­ka­tru­pię!
     

 




LUR­CJO

Tak? Że­byś mnie sam wy­dał, żem ja ci to mó­wił?
     
By mnie po­tem wy­la­li z tej świet­nej piw­ni­cy238,
     
A ty, wi­no ścią­ga­jąc, wziął so­bie in­ne­go!
     

 




PA­LE­STRIO

Nie, ja te­go nie zro­bię. Mo­żesz ga­dać śmia­ło.
     

 




LUR­CJO

A więc ni­g­dy — na­praw­dę — te­go nie wi­dzia­łem, 
     
By on wi­no wy­ta­czał. Wła­ści­wie tak by­ło: 
     
On mnie zwy­kle ka­zy­wał — i ja wy­ta­cza­łem.
     

 




PA­LE­STRIO

Stąd tak czę­sto am­fo­ry na gło­wie sta­wa­ły!239
     

 




LUR­CJO

Wła­ści­wie nie tak ła­two one się ru­sza­ły240,
     
Lecz był ką­cik w piw­ni­cy strasz­nie nie­bez­piecz­ny 
     
I tam stał, ot tak przy nich, dzban, co miał dwie kwar­ty
     
I on to się na­peł­niał nie­raz z dzie­sięć ra­zy,
     
Sam wi­dzia­łem: raz peł­ny i za­raz znów próż­ny,
     
Gdy dzban sza­lał — am­fo­ry wście­kle się rzu­ca­ły!
     

 




PA­LE­STRIO

No już idź, idź do do­mu. Wy tam w tej piw­ni­cy 
     
Bak­cha­na­lie241 ro­bi­cie. Ścią­gnę ja go z ryn­ku!242
     

 




LUR­CJO

na stro­nie

O bia­da! Gdy pan wró­ci, to mnie za­ka­tru­pi,
     
Gdy się do­wie o wszyst­kim, żem mu nie po­wie­dział. 
     
Drap­nę gdzieś tu, da­li­bóg, i tak choć dzień zy­skam!
     

 
do wi­dzów
Lecz wy mu nie po­wiedz­cie, bła­gam was na wszyst­ko!243
     

 


Zwra­ca się ku mia­stu.


PA­LE­STRIO

Gdzież ty idziesz?
     

 




LUR­CJO

W lot wra­cam. Gdzieś tam mnie po­sła­li.
     

 




PA­LE­STRIO

A kto?
     

 




LUR­CJO

Fi­lo­ko­ma­zjum.
     

 




PA­LE­STRIO

Idź, lecz za­raz wra­caj.
     

 




LUR­CJO

od­cho­dzi, ale się wra­ca

Pro­szę cię, byś część mo­ją — gdy tu bę­dą dzie­lić — 
     
Te ba­ty — w mym za­stęp­stwie ze­chciał już sam przy­jąć!
     

 



Pa­le­strio za­mie­rza się, Lur­cjo ucie­ka.



PA­LE­STRIO

sam

W tej chwi­li zro­zu­mia­łem, o co jej tu cho­dzi:
     
Śpi Sce­le­drus; więc te­go swo­je­go pod­stró­ża244
     
Wy­pra­wia, by tym­cza­sem przejść do nas. To do­brze.
     

 
Spo­strze­ga nad­cho­dzą­cych.
Lecz Pe­ri­plek­to­me­nus pro­wa­dzi ko­bie­tę,
     
Tak ja­kem mu po­le­cił, na­wet bar­dzo ład­ną.
     
Da­li­bóg, że bo­go­wie nam tu po­ma­ga­ją!
     
Jak do­stoj­nie ubra­na — cał­kiem nie he­te­ra!
     
Do­sko­na­le się wszyst­ko w tej spra­wie ukła­da!
     

 




 


Pe­ri­plek­to­me­nus, Akro­te­leu­tium, Mil­fi­dip­pa, Pa­le­strio.


Pe­ri­plek­to­me­nus wy­cho­dzi z swe­go do­mu, pro­wa­dząc Akro­te­leu­tium prze­bra­ną za ma­tro­nę, w dłu­gich po­włó­czy­stych sza­tach, z wło­sa­mi uło­żo­ny­mi gład­ko w pa­sem­ka prze­wią­za­ne prze­pa­ską na czo­le, kro­czą­cą bar­dzo do­stoj­nie. Za nią idzie, rów­nież bar­dzo skrom­nie, jej słu­żą­ca, Mil­fi­dip­pa.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

do obu ko­biet

Wszyst­kom wam, Akro­te­leu­tium i ty, Mil­fi­dip­po245,
     
w do­mu ja­sno już po­wie­dział. Je­śli te chy­tro­ści 
     
Już dość ja­sno ro­zu­mie­cie, mów­my o czym in­nym.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

By­ła­bym ja, mój pa­tro­nie, głu­pia, nie­roz­waż­na, 
     
Gdy­bym bra­ła się do rze­czy nie swo­ich i to­bie 
     
Przy­rze­ka­ła, że to zro­bię, gdy­bym nie umia­ła 
     
Być w tych spraw­kach do­syć chy­tra i do­syć prze­bie­gła.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Jed­nak le­piej jest przy­po­mnieć.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

śmie­je się iro­nicz­nie

Przy­po­mnieć? He­te­rze?
     
Każ­dy wie, jak to po­trzeb­ne! Prze­cież to ja sa­ma, 
     
Sko­rom tyl­ko zmiar­ko­wa­ła246, co mi opo­wia­dasz247,
     
Po­wie­dzia­łam ci, jak moż­na żoł­nie­rza wy­ki­wać!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Lecz nikt nie jest sam dość mą­dry. Nie­raz wi­dy­wa­łem
     
Wie­lu, że się za­błą­ka­li, nim dro­gę zna­leź­li.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Lecz ko­bie­ta, je­śli trze­ba uknuć chy­try pod­stęp248,
     
To ma pa­mięć nie­śmier­tel­ną i na wiecz­ne cza­sy.
     
Za to, gdy rzecz o czyn do­bry, spra­wę za­ufa­nia,
     
One w mig: za­po­mi­nal­skie, ani rusz pa­mię­tać.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Otóż te­go ja się bo­ję, że wam przyj­dzie czy­nić249
     
I to, i to. Bo to wła­śnie dla mnie bę­dzie do­bre,
     
Co wy obie żoł­nie­rzo­wi złe­go wy­czy­ni­cie.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

śmie­jąc się

Już się nie bój — gdy rzecz do­brą ro­bi­my nie­chcą­cy!250
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Ej, na­wa­rzysz so­bie pi­wa!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Nic się o to nie bój!
     
Gor­szy gał­gan je wy­pi­je!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Tak, to na was pa­trzy!251
     
Chodź­cież za mną.
     

 




PA­LE­STRIO

któ­ry stał ca­ły czas na bo­ku

A ja zwle­kam, nie idę na­prze­ciw.
     

 
pod­cho­dzi do nich
Wi­taj! świet­nie, że już wra­casz. Co za pysz­ny or­szak!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Do­sko­na­le, żem cię spo­tkał, Pa­le­strio.
     

 
wska­zu­je ko­bie­ty
Są te­dy
     
W myśl roz­ka­zu spro­wa­dzo­ne, ubra­ne.
     

 




PA­LE­STRIO

kle­pie go po ra­mie­niu

To świet­nie,
     
Ta­kich lu­dzi nam po­trze­ba. — A, Akro­te­leu­tium, 
     
Po­zdro­wie­nie śle Pa­le­strio!
     

 



Kła­nia się w pas.



AKRO­TE­LEU­TIUM

żar­tu­je, uda­jąc do­stoj­ną ma­tro­nę

A coż to za czło­wiek,
     
Co mnie wi­ta jak zna­jo­mą?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

To jest nasz ar­chi­tekt252.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

od­da­jąc ukłon

Wi­taj, ar­chi­tek­cie.
     

 




PA­LE­STRIO

Wi­taj — lecz po­wiedz, czy on cię
     
Na­ła­do­wał wska­zów­ka­mi?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Obie ci pro­wa­dzę,
     
Do­sko­na­le wy­uczo­ne.
     

 




PA­LE­STRIO

Lecz jak? Chciał­bym sły­szeć,253
     
Bo się bo­ję, by­ście wy tam gdzieś coś nie po­kpi­ły.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Nic od sie­bie nie do­da­łem do two­ich wska­zó­wek.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

do Pa­le­strio­na

Chcesz, by okpić twe­go pa­na, żoł­nie­rza?
     

 




PA­LE­STRIO

Tak wła­śnie.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Pięk­nie, mą­drze, zręcz­nie, zdat­nie rzecz przy­go­to­wa­na.
     

 




PA­LE­STRIO

Je­go żo­nę masz uda­wać —
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Ow­szem, tak się zro­bi.
     

 




PA­LE­STRIO

Że rzecz ni­by się za­ła­twia dla nie­go prze­ze mnie 
     
I przez tę słu­żą­cą two­ją.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Był­byś do­bry wróż­biarz:
     
Prze­po­wia­dasz, co się sta­nie.
     

 




PA­LE­STRIO

Że ni­by ten pier­ścień
     
Twa słu­żą­ca mi przy­nio­sła, bym go dał od cie­bie 
     
Żoł­nie­rzo­wi.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Praw­dę mó­wisz.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Po co to ga­da­nie,
     
Sko­ro one wszyst­ko wie­dzą.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Tak le­piej. Bo po­myśl,
     
Mój pa­tro­nie, gdy ar­chi­tekt jest zręcz­ny i do­brze 
     
Raz trzon stat­ku i wy­kre­śli, i do­brze usta­wi,
     
Ła­two po­tem sta­tek zro­bić, gdy ma grunt, pod­sta­wę. 
     
Te­raz ten nasz trzon ma wła­śnie i do­brą pod­sta­wę,
     
I grunt pew­ny. Są też cie­śle, są i ar­chi­tek­ci 
     
Do­świad­cze­ni w tej ro­bo­cie. Gdy nas nie opóź­ni 
     
Nasz do­staw­ca bu­dul­co­wy254, z tym co ma do­star­czyć,
     
To — wiem prze­cież, co umie­my — w mig okręt skle­ci­my.
     

 




PA­LE­STRIO

A czy znasz mo­je­go pa­na, żoł­nie­rza?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Ty py­tasz?
     
Jak­że­bym go znać nie mia­ła, tej za­ka­ły mia­sta, 
     
Sa­mo­chwa­ła, z tym łbem w lo­kach, ga­cha z pach­ni­dła­mi?
     

 




PA­LE­STRIO

To on mo­że cię zna tak­że?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Ni­g­dy mnie nie wi­dział,
     
Jak­że­by mnie mógł znać te­dy?
     

 




PA­LE­STRIO

No to ład­nie mó­wisz,
     
I tym ład­niej rzecz się uda.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Tyl­ko mi go do­starcz,
     
A o resz­tę bądź spo­koj­ny. Je­śli ja go ślicz­nie
     
Nie wy­ki­wam — ca­łą wi­nę mo­żesz na mnie zwa­lić!
     

 




PA­LE­STRIO

No więc idź­cie już do do­mu, weź­cie się do rze­czy,
     
Ale mą­drze!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Nic się nie troszcz!
     

 




PA­LE­STRIO

Pe­ri­plek­to­me­nie,
     
Weź­że te­raz je ze so­bą. — A ja znów na ry­nek,
     
Do żoł­nie­rza, pier­ścień od­dam, po­wiem, że twa żo­na
     
Mnie od­da­ła go dla nie­go i że za nim gi­nie.
     
Sko­ro tyl­ko my wró­ci­my, po­ślij­cie tę
     

 
wska­zu­je słu­żą­cą
do nas,
     
Ni­by, że to jest po­sła­na cich­cem do żoł­nie­rza.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

To się zro­bi. Nic się nie troszcz.
     

 




PA­LE­STRIO

Tyl­ko wy się troszcz­cie,
     
Już ja go tu przy­pro­wa­dzę ze świet­nym ła­dun­kiem!255
     

 



Od­cho­dzi ku mia­stu.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

wo­ła za nim

Do­brej dro­gi i spraw do­brze!
     

 
do Akro­te­leu­tium
Je­że­li mi dzi­siaj
     
Rzecz się uda tak do­ko­nać, że­by gość mój wy­rwał 
     
Tę ko­chan­kę żoł­nie­rzo­wi i wy­wiózł do Aten,
     
Je­śli za­tem ten nasz pod­stęp uda się wy­ko­nać,
     
Na­wet nie wiesz, co do­sta­niesz!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

A tam­ta nie­wia­sta256,
     
Czy się tak­że coś przy­czy­ni?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Naj­pięk­niej, naj­spryt­niej —
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

No, tom pew­na, że się uda. Gdy z na­szych chy­tro­ści 
     
Jed­ną spół­kę tu zro­bi­my, to nie mam oba­wy,
     
By nas mógł ktoś prze­zwy­cię­żyć w prze­bie­głym pod­stę­pie257.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Chodź­myż te­raz tu do do­mu, rzecz mą­drze prze­ćwi­czyć,
     
Że­by spryt­nie i do­kład­nie, co trze­ba, wy­ko­nać,
     
Nic nie po­kpić, gdy on przyj­dzie.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Więc cze­mu czas tra­cisz?
     

 



Wszy­scy tro­je wcho­dzą do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.







  
    AKT CZWAR­TY


Pyr­go­po­li­ni­ces, Pa­le­strio


wcho­dzą od stro­ny mia­sta, ży­wo roz­ma­wia­jąc.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Jak to mi­ło, je­śli spra­wa uda się po my­śli. 
     
Wła­śniem258 me­go pie­cze­nia­rza dziś wy­słał do kró­la 
     
Se­leu­ko­sa — z żoł­da­ka­mi, któ­rych tu na­ją­łem,
     
By kró­le­stwa mu bro­ni­li: bę­dę miał wy­wcza­sy259!
     

 




PA­LE­STRIO

Wiesz, dbaj ra­czej o rzecz swo­ją, nie o Se­leu­ko­sa,
     
Zwłasz­cza że ci no­wą grat­kę — świet­ną — dziś szy­ku­ję.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ow­szem, wszyst­ko po­od­kła­dam, a cie­bie po­słu­cham. 
     
Mów — mój słuch ci wprost pod­da­ję pod two­je roz­ka­zy260.
     

 




PA­LE­STRIO

z ta­jem­ni­czą mi­ną

Tyl­ko się ogląd­nij wko­ło, że­by ktoś nie zła­pał261,
     
Ni­by ptasz­ków, tych słów na­szych. Bo mi roz­ka­za­no 
     
W ta­jem­ni­cy rzecz za­ła­twić.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

obej­rzał się do­oko­ła

Nie, nie ma ni­ko­go.
     

 




PA­LE­STRIO

da­je mu pier­ścień

A więc masz tu przede wszyst­kim za­da­tek mi­ło­ści.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

bie­rze pier­ścień

Cóż to? Skąd to?
     

 




PA­LE­STRIO

Od ko­bie­ty — wspa­nia­łej, roz­kosz­nej,
     
Co cię ko­cha, pra­gnąc two­jej uro­czej uro­dy262!
     
Jej słu­żą­ca mi przy­nio­sła ten pier­ścień dla cie­bie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Jak­że ona? Pa­ni z ro­du czy też wy­zwo­lo­na,
     
Z nie­wol­ni­cy?
     

 




PA­LE­STRIO

Też py­ta­nie! Ja bym śmiał po­sło­wać
     
Od wy­zwo­le­ni­cy ja­kiejś, do cie­bie, co na­wet 
     
Od­po­wie­dzi już na­star­czyć nie mo­żesz tym pa­niom 
     
Z ro­du — co cię po­żą­da­ją?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Za­męż­na czy wdo­wa?
     

 




PA­LE­STRIO

I za­męż­na jest, i wdo­wa.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Jak­że ona mo­że
     
Być za­męż­ną — a i wdo­wą?
     

 




PA­LE­STRIO

A bo ją wy­da­no
     
W mło­dym wie­ku za sta­re­go.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A to do­sko­na­le!
     

 




PA­LE­STRIO

Pięk­na i wy­twor­na przy tym.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ej, strzeż mi się kła­mać!
     

 




PA­LE­STRIO

Ona jed­na tyl­ko god­na twych wdzię­ków.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Da­li­bóg,
     
To być mu­si strasz­nie pięk­na! A co to za jed­na?
     

 




PA­LE­STRIO

na ucho

Żo­na te­go tu z są­siedz­twa, Pe­ri­plek­to­me­na,
     
Mrze za to­bą, chce go rzu­cić, nie cier­pi sta­re­go.
     
Ka­że więc cię te­raz pro­sić i za­kląć na wszyst­ko,
     
Byś jej ze­chciał rzecz uła­twić.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ow­szem, oczy­wi­ście —
     
Je­śli ona te­go pra­gnie.
     

 




PA­LE­STRIO

Jak pra­gnie! Po­żą­da!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Tak — a z tą ko­chan­ką w do­mu co wte­dy zro­bi­my?
     

 




PA­LE­STRIO

Każ, niech idzie, gdzie chce sa­ma — zwłasz­cza że jej sio­stra
     
Bliź­nia tu przy­by­ła z mat­ką, że­by ją wziąć z so­bą.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co? Jej mat­ka tu przy­by­ła?
     

 




PA­LE­STRIO

Ci, co wie­dzą, mó­wią.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

za­cie­ra rę­ce

Ależ to spo­sob­ność świet­na, by dziew­ki się po­zbyć!
     

 




PA­LE­STRIO

Wiesz, jak to naj­le­piej zro­bić?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No mów, da­waj ra­dę!
     

 




PA­LE­STRIO

Chcesz ją mi­giem stąd usu­nąć, by po­szła bez krzy­ku?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Wła­śnie.
     

 




PA­LE­STRIO

Więc tak mu­sisz zro­bić. Masz do­syć bo­gac­twa,
     
Każ więc dziew­ce, niech za­trzy­ma to zło­to, klej­no­ty, 
     
Coś ją stro­ił, niech z tym idzie, gdzie jej się spodo­ba.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Świet­nie mó­wisz. Lecz co wte­dy, je­śli tę tu stra­cę,
     
A ta na­gle plan swój zmie­ni?
     

 




PA­LE­STRIO

Trud­na z to­bą spra­wa!
     
Toż cię ko­cha, jak swe oczy!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Bo We­nus mnie ko­cha!263
     

 




PA­LE­STRIO

Pst! Bo drzwi się otwie­ra­ją. Usuń się tu chył­kiem. 
     
Ta fre­ga­ta264, co wy­pły­wa, to jej po­śred­nicz­ka.
     

 



Wy­cho­dzi Mil­fi­dip­pa.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co? Fre­ga­ta?
     

 




PA­LE­STRIO

Jej słu­żą­ca, co przed dom wy­cho­dzi,
     
Ta, co pier­ścień ten przy­nio­sła, com ci dał.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Da­li­bóg,
     
Ale ślicz­na!
     

 




PA­LE­STRIO

Ba, przy tam­tej — to mał­pa lub so­wa!
     
Wi­dzisz, jak oczy­ma strze­la i strzy­że usza­mi?265
     

 




 


Mil­fi­dip­pa, Pyr­go­po­li­ni­ces, Pa­le­strio.



MIL­FI­DIP­PA

na stro­nie

Aha, już jest cyrk przed do­mem266, tu mam grać tę szo­pę.
     
Udam, żem ich nie doj­rza­ła i że jesz­cze nie wiem, 
     
Że tu są.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Pst! Pod­słu­chaj­my, czy co o mnie po­wie.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Mo­że tu jest ktoś w bli­sko­ści, co się wię­cej trosz­czy
     
O dru­gie­go niż o sie­bie, nie ma in­nych za­jęć,
     
Tyl­ko mnie tu pod­pa­tru­je? Ta­kich to się bo­ję,
     
Że­by w dro­gę mi nie we­szli i nie prze­szko­dzi­li,
     
Gdy tu wyj­dzie i tam przej­dzie, ta, co go po­żą­da, 
     
Pa­ni mo­ja, któ­rej te­raz z mi­ło­ści, nie­szczę­snej,
     
Ser­ce ska­cze! Któ­ra ko­cha te­go prze­pięk­ne­go,
     
Prze­uro­dzi­we­go wo­dza — Pyr­go­po­li­ni­ka!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

na stro­nie

Więc i ta się we mnie ko­cha: chwa­li mą uro­dę.
     
Nic tu czy­ścić nie po­trze­ba.267
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Jak to mam ro­zu­mieć?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej

Jak? Wszak mó­wi czy­stą praw­dę i wca­le nie brud­ną.
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej, iro­nicz­nie, zer­ka­jąc ku wi­dzom

Nic brud­ne­go nie do­ty­ka, wszak mó­wi o to­bie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej

Ależ z niej jest strasz­nie ład­na i gład­ka nie­wia­sta!
     
Da­li­bóg, że już mnie trosz­kę — — — roz­bie­ra, Pa­le­strio.
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej

Boś na oczy jesz­cze tam­tej —
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej — prze­ry­wa

Tak, kie­dyż ją uj­rzę?
     
A tym­cza­sem — tak mnie cią­gnie do tej tu fre­gat­ki!
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej

Nie, nie, tej daj spo­kój. To jest — — mo­ja na­rze­czo­na268,
     
Gdy ty z tam­tą się oże­nisz, ja tę za­raz poj­mę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej

Cze­muż się nie ozwiesz do niej?
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej

Chodź więc tu­taj za mną.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej

Idę, idę, jak twój słu­ga.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Oby mi się da­ło
     
Z tym czło­wie­kiem się roz­mó­wić, do któ­re­gom wy­szła!
     

 




PA­LE­STRIO

sta­je przed nią

Da się, bę­dzie tak, jak pra­gniesz! Bądź więc do­brej my­śli!
     
Nic się nie bój! Jest tu czło­wiek, któ­ry wie, gdzie szu­kać
     
Te­go, cze­go po­szu­ku­jesz!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Ko­goż ja to sły­szę?
     

 




PA­LE­STRIO

To­wa­rzy­sza twych za­my­słów, wspól­ni­ka twych pla­nów!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A więc już nie ta­ję te­go, co — ta­ję!
     

 




PA­LE­STRIO

A wła­śnie,
     
Ow­szem — ta­isz i nie ta­isz.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Jak to mam ro­zu­mieć?
     

 




PA­LE­STRIO

Przed nie­wta­jem­ni­czo­ny­mi — to ta­isz. Ja jed­nak 
     
Je­stem wier­nym po­wier­ni­kiem.269
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A więc daj znak na to,
     
Żeś jest z tych — — wta­jem­ni­czo­nych270!
     

 




PA­LE­STRIO

ro­bi dziw­ne zna­ki rę­ka­mi i jesz­cze dziw­niej­szą ta­jem­ni­czą mi­nę

Więc — — pew­na nie­wia­sta
     
W pew­nym się męż­czyź­nie ko­cha.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

No, ta­kich jest wie­le!
     

 




PA­LE­STRIO

Lecz nie­wie­le z nich po­sy­ła po­da­run­ki z pal­ca271!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

No tak, te­raz cię po­zna­ję — ciem­ność wy­ja­śni­łeś272,
     
A mo­że tu jest ktoś jesz­cze?
     

 




PA­LE­STRIO

Jest al­bo go nie ma.273
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Chcia­ła­bym cię w czte­ry oczy.
     

 




PA­LE­STRIO

Na dłu­go czy krót­ko?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Na trzy sło­wa.
     

 




PA­LE­STRIO

od­cho­dząc, mó­wi do żoł­nie­rza

Za­raz wró­cę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A cóż ja? Tak dłu­go
     
Mam stać tu­taj z tą uro­dą i z tą mo­ją sła­wą 
     
Tak na próż­no?
     

 




PA­LE­STRIO

Toż wy­trzy­maj, po­stój­że tu tro­chę,
     
Prze­cież to dla cie­bie ro­bię.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Mrę z nie­cier­pli­wo­ści!
     

 




PA­LE­STRIO

Z tym to­wa­rem — sam wiesz o tym — trza tu ostroż­niut­ko!274
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Rób więc, rób, jak sam uwa­żasz.
     

 




PA­LE­STRIO

do wi­dzów

Ka­mień nie jest głup­szy!
     

 
do żoł­nie­rza

Za­raz wró­cę.

     

 
Prze­cho­dzi do Mil­fi­dip­py i mó­wi z nią na stro­nie
Coś ty chcia­ła?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Ra­dy, jak ude­rzyć.
     
Na tę Tro­ję.275
     

 




PA­LE­STRIO

Że go ko­cha —
     

 




MIL­FI­DIP­PA

prze­ry­wa

Wiem już o tym.
     

 




PA­LE­STRIO

Chwal więc
     
Je­go pięk­ność i uro­dę, mów o je­go czy­nach —
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Na to ba­czę przede wszyst­kim — jak ci już mó­wi­łam.
     

 




PA­LE­STRIO

Dbaj o resz­tę, śledź uważ­nie i trop mo­je sło­wa.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

nie­cier­pli­wi się

Mo­że wresz­cie tro­chę cza­su i dla mnie dziś znaj­dziesz? 
     
Chodź­że raz, ty ciu­ro!276
     

 




PA­LE­STRIO

Je­stem. — Roz­ka­zuj, co ze­chcesz.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Cóż ci ona opo­wia­da?
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

A mó­wi, że tam­ta
     
Bied­na, drę­czy się, roz­pa­cza, ca­ła we łzach to­nie,
     
Bo cię pra­gnie, bo wciąż tę­sk­ni. Dla­te­go też wła­śnie 
     
Ją po­sy­ła tu do cie­bie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

na stro­nie

Każ, niech się tu zbli­ży.
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej

Wiesz, co to­bie ra­dzę zro­bić? Udaj wiel­ki prze­syt, 
     
Jak­byś nic ocho­ty nie miał; wpad­nij na mnie z krzy­kiem, 
     
Że cię tak po­spo­li­tu­ję277.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

jak wy­żej

Pa­mię­tam, po­słu­cham.
     

 




PA­LE­STRIO

na głos

Cie­bie szu­ka. Mam ją wo­łać?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Cze­go chce? Niech przyj­dzie.
     

 




PA­LE­STRIO

do Mil­fi­dip­py

Czy chcesz cze­go? Chodź­że tu­taj.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

pod­cho­dzi i z prze­sad­nie czo­ło­bit­nym ukło­nem mó­wi

Ach, wi­taj, ty pięk­ny!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do sie­bie

Mój przy­do­mek wy­mie­ni­ła.
     

 
do Mil­fi­dip­py
Niech ci bo­gi da­rzą!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

ni­by tak za­kło­po­ta­na, że słów zna­leźć nie mo­że


Ach, żyć z to­bą —

     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Chcesz zbyt wie­le.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Lecz nie o mnie mó­wię,
     
O mej pa­ni — mrze za to­bą.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ach, wię­cej jest ta­kich,
     
Ale nic nie ma­ją z te­go.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Wca­le się nie dzi­wię,
     
Że się tak wy­so­ko ce­nisz; czło­wiek ta­ki pięk­ny,
     
Ta­ki sław­ny z swej dziel­no­ści, z uro­dy i czy­nów!
     
Ja­kiż czło­wiek mógł­by god­niej kie­dyś bo­giem zo­stać278?
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, tak, to już nie jest czło­wiek —
     

 
na stro­nie, do wi­dzów
Sęp279 na­wet ma, my­ślę,
     
Wię­cej w so­bie czło­wie­czeń­stwa niż­li on!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Więc sko­ro
     
Ona mnie tu tak wy­chwa­la, ja — gło­wę do gó­ry.
     

 



Cho­dzi wiel­ki­mi kro­ka­mi z wy­so­ko za­dar­tym no­sem.



PA­LE­STRIO

do Mil­fi­dip­py, na stro­nie

Wi­dzisz, jak się dmie ten nic­poń?
     

 
do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa
Od­po­wiedz jej wresz­cie,
     
Ona prze­cież jest od tam­tej, com ci wła­śnie mó­wił.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Lecz od któ­rej? Tak ich wie­le wciąż mi się na­rzu­ca, 
     
Że nie mo­gę ich spa­mię­tać.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Od tej, co ogra­bia
     
Swo­je pal­ce, by twe ubrać.
     

 
wska­zu­je pier­ścień na je­go pal­cu
Bo ten pier­ścień wła­śnie
     
Od tej, co się w to­bie ko­cha, do nie­gom przy­nio­sła, 
     
By ci od­dał.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Więc, ko­bie­to, o cóż ci to cho­dzi?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Byś nie wzgar­dził tą ko­bie­tą, co się w to­bie ko­cha, 
     
W to­bie swo­je wi­dzi ży­cie. Od cie­bie je­dy­nie 
     
To za­le­ży, czy żyć bę­dzie, czy też nie —
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

prze­ry­wa

Więc — co — chce?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Mó­wić z to­bą, ści­skać, pie­ścić — bo je­śli nie ze­chcesz 
     
Jej do­po­móc — no — to ona — na śmierć się za­mar­twi.
     

 
przy­mi­la się
No więc, mój ty Achil­le­sie, zrób to, co cię pro­szę,
     
I ura­tuj pięk­ną — pięk­nie, po­każ, żeś ła­ska­wy,
     
O ty, wiel­ki miast zdo­byw­co, ty po­grom­co kró­lów!
     

 



Pa­da na ko­la­na.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do Pa­le­strio­na

Ja­kież to nie­zno­śne rze­czy! Wie­le­żem ci ra­zy,
     
Ty gał­ga­nie, za­ka­zy­wał, że­byś mą oso­bą 
     
Nie sza­fo­wał tak dla wszyst­kich.
     

 




PA­LE­STRIO

do Mil­fi­dip­py

No, sły­szysz, ko­bie­to?
     
Ju­żem ci to raz po­wie­dział i te­raz ci mó­wię:
     
Je­śli się knu­ro­wi te­mu do­brze nie za­pła­ci,
     
On na­sie­nia nie uży­czy pierw­szej lep­szej świ­ni280.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Więc do­sta­nie, wie­le ze­chce.
     

 




PA­LE­STRIO

Ta­lent281 mu­si do­stać
     
Czy­stym zło­tem fi­lip­pej­skim282, bo mniej nie przyj­mu­je 
     
Od ni­ko­go.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

To da­li­bóg, jesz­cze strasz­nie ta­nio.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ja bom ni­g­dy nie miał w so­bie ni śla­du chci­wo­ści;
     
Dość mam bo­gactw; wszak po­sia­dam prze­szło ty­siąc kor­cy283
     
Czy­stym zło­tem fi­lip­pej­skim —
     

 




PA­LE­STRIO

wtrą­ca się

Nie mó­wiąc o skarb­cach!
     
Nad­to sre­bra ca­łe gó­ry — nie szta­by — tak wiel­kie, 
     
Że im Et­na nie do­rów­na.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

nie mo­gąc się wstrzy­mać od śmie­chu, na stro­nie do Pa­le­strio­na

To ci łgarz, do­praw­dy!
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie do Mil­fi­dip­py

Co? Kpię do­brze?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

jak wy­żej

A ja go­rzej? Czy źle go pod­pusz­czam?
     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej


Do­sko­na­le.

     

 




MIL­FI­DIP­PA

jak wy­żej

Lecz mój dro­gi, już bym chcia­ła odejść.
     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Toż jej prze­cież coś od­po­wiedz. Tak lub nie!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Dla­cze­góż
     
Tę nie­szczę­sną tak za­mę­czasz, co nic ci nie win­na?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No więc niech tu wyj­dzie do nas. Po­wiedz jej, że zro­bię
     
Wszyst­ko, co chce.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

To ro­zu­miem, te­raz do­brze ro­bisz,
     
Gdy chcesz tej, co cie­bie pra­gnie —
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Wca­le spryt­na głów­ka.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

I gdy próśb mych nie od­trą­casz, da­jesz się ubła­gać.
     

 
na stro­nie do Pa­le­strio­na

Co? Kpię do­brze?

     

 




PA­LE­STRIO

jak wy­żej, du­sząc się ze śmie­chu

Już nie mo­gę od śmie­chu się wstrzy­mać.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

jak wy­żej

Więc od­wra­cam się od cie­bie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ty nie wiesz, ko­bie­to,
     
Co za za­szczyt ja jej ro­bię.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Wiem i to jej po­wiem.
     

 




PA­LE­STRIO

Wszak mógł in­nej wprost za zło­to sprze­dać tę przy­słu­gę!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

O, z pew­no­ścią, ja ci wie­rzę.
     

 




PA­LE­STRIO

Sław­nych wo­jow­ni­ków
     
Ro­dzą za­wsze te ko­bie­ty, któ­re on za­płod­ni;
     
Chłop­cy ży­ją lat osiem­set.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

na stro­nie

Ej, ty so­wi­zdrza­le!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ba, po ty­siąc na­wet ży­ją, od wie­ku do wie­ku.
     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Po­wie­dzia­łem mniej, dla­te­go, że­by nie my­śla­ła,
     
Że ją w oczy chcę okła­mać.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

uda­je sza­lo­ny po­dziw

Oj! Wie­leż lat te­dy
     
Ten żyć bę­dzie, czy­je dzie­ci tak dłu­go żyć ma­ją?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Uro­dzi­łem się, ko­bie­to, na dru­gi dzień po­tem,
     
Jak zro­dzi­ła Ops Jo­wi­sza284.
     

 




PA­LE­STRIO

do Mil­fi­dip­py

Bo gdy­by się wcze­śniej
     
Był uro­dził — on by rzą­dził, nie Jo­wisz, na nie­bie.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

do Pa­le­strio­na na stro­nie, po­kła­da­jąc się od śmie­chu

Już, już do­syć, ja cię pro­szę! Po­zwól­cież mi odejść 
     
Z ży­ciem, je­śli to moż­li­we!285
     

 




PA­LE­STRIO

urzę­do­wo do Mil­fi­dip­py

Masz od­po­wiedź, odejdź!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Idę, by tu przy­pro­wa­dzić tę, co mam jej spra­wę.
     

 
do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa
Chcesz coś jesz­cze?286
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Tak — bym nie był jesz­cze wię­cej pięk­ny,
     
Niż­li je­stem — ta­ki kło­pot mam z mo­ją uro­dą!
     

 




PA­LE­STRIO

do Mil­fi­dip­py

Co tu sto­isz — idź­że wresz­cie!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Idę.
     

 




PA­LE­STRIO

bie­gnie za nią i mó­wi tak, że Pyr­go­po­li­ni­ces nie sły­szy

Słu­chaj jesz­cze,
     
Po­wiedz­że jej to na ro­zum i spryt­nie, tak, że­by
     
Aże ser­ce w niej ska­ka­ło! A Fi­lo­ko­ma­zjum,
     
Je­śli jest tam, to jej po­wiedz, by prze­szła do do­mu, 
     
Że on tu jest.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

do nie­go, na stro­nie

Ona tu jest — ra­zem z mo­ją pa­nią287,
     
Obie na­szą tę roz­mo­wę skry­cie pod­słu­cha­ły.
     

 




PA­LE­STRIO

na stro­nie

Świet­nie! We­dług tej roz­mo­wy spryt­niej rzecz urzą­dzą.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

jak wy­żej

Idę — już mnie nie za­trzy­muj!
     

 




PA­LE­STRIO

Ani cię nie trzy­mam,
     
Ni cię ty­kam, ni cię — — do­syć.288
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

wo­ła za nią

Każ jej, niech tu wyj­dzie
     
Jak naj­prę­dzej! Już my tu­taj rzecz tę za­ła­twi­my!
     

 




 


Pyr­go­po­li­ni­ces, Pa­le­strio.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Cóż mi te­raz, Pa­le­strio, ra­dzisz z nią uczy­nić,
     
Z ko­chan­ką? Wszak nie mo­gę — w ża­den spo­sób — pier­wej,
     
Za­nim­bym się jej po­zbył, tej przy­jąć do do­mu.
     

 




PA­LE­STRIO

Co mnie py­tasz, co ro­bić? Prze­cie­żem ci mó­wił289,
     
W ja­ki spo­sób to zro­bić bez żad­nych przy­kro­ści. 
     
Niech trzy­ma wszyst­ko zło­to i szat­ki ko­bie­ce, 
     
Coś ją stro­ił. Niech bie­rze, trzy­ma i za­bie­ra. 
     
Po­wiedz, że czas naj­wyż­szy już na nią do do­mu, 
     
Po­wiedz, że tu jest mat­ka i jej bliź­nia sio­stra
     
I że z ni­mi naj­le­piej do do­mu za­je­dzie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A skąd wiesz, że są tu­taj?
     

 




PA­LE­STRIO

Bom na wła­sne oczy
     
Wi­dział tu­taj jej sio­strę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Więc się z nią spo­tka­ła?
     

 




PA­LE­STRIO

Spo­tka­ła.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A czy ona, my­ślisz — też do rze­czy?290
     

 




PA­LE­STRIO

Na wszyst­kie masz ocho­tę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A cóż o tej mat­ce
     
Mó­wi­ła, że gdzie ona?
     

 




PA­LE­STRIO

Ret­man291 mi po­wie­dział,
     
Ten, co je tu­taj przy­wiózł, że mat­ka na stat­ku 
     
Le­ży cho­ra na oczy, oczy za­puch­nię­te.
     
A ret­man tu w są­siedz­twie za­je­chał w go­ści­nę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A on — my­ślisz — do rze­czy?
     

 




PA­LE­STRIO

Idź! Był­byś do­praw­dy,
     
Świet­ny ogier do kla­czy — tak ci się chce go­nić 
     
Za sam­cem czy sa­mi­cą. — A te­raz do rze­czy.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A co do two­jej ra­dy, to chciał­bym, byś z tam­tą 
     
Po­mó­wił o tej spra­wie. Ty z nią ja­koś le­piej 
     
Roz­mó­wić się po­tra­fisz.
     

 




PA­LE­STRIO

Cóż ja, za­miast cie­bie?
     
Toż sam byś z nią po­mó­wił, sam swą rzecz za­ła­twił? 
     
Po­wiedz, że się ko­niecz­nie już mu­sisz oże­nić,
     
Że ci to krew­ni ra­dzą, zmu­sza­ją zna­jo­mi —
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Tak są­dzisz?
     

 




PA­LE­STRIO

A dla­cze­góż nie miał­bym tak są­dzić?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No to więc tu­taj wej­dę. A ty tu przed do­mem 
     
Pil­nuj, byś mnie wy­wo­łał, sko­ro ona wyj­dzie.
     

 




PA­LE­STRIO

Za­łatw tyl­ko twą spra­wę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co? Już za­ła­twi­łem:
     
Nie ze­chce do­bro­wol­nie, gwał­tem ją wy­rzu­cę!
     

 




PA­LE­STRIO

O, te­go strzeż się ro­bić. Ra­czej do­bro­wol­nie 
     
Niech od cie­bie odej­dzie. A daj jej to tak­że,
     
Com mó­wił. I niech zło­to, klej­no­ty za­bie­rze,
     
Te, coś jej po­da­ro­wał.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Wła­śnie tak chcę zro­bić.
     

 




PA­LE­STRIO

Ła­two, my­ślę, rzecz spra­wisz. Lecz wejdź­że do do­mu, 
     
Nie stój tu­taj.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Już idę. Je­stem ci po­słusz­ny.
     

 



Wcho­dzi do swe­go do­mu.



PA­LE­STRIO

sam do wi­dzów

No więc, czy ten gach-żoł­nierz nie jest cał­kiem ta­ki,
     
Ja­kem to wam po­wie­dział?292 — Te­raz mi po­trze­ba, 
     
Że­by Akro­te­leu­tium tu­taj do mnie wy­szła,
     
Słu­żą­ca lub Pleu­si­kles. O, na Ju­pi­te­ra,
     
Toż mnie sa­ma Po­myśl­ność293 ze wszech stron wspo­ma­ga!
     
Bo ci, któ­rych naj­wię­cej te­raz uj­rzeć chcia­łem,
     
Ra­zem tu­taj wy­cho­dzą, wi­dzę, od są­sia­da!
     

 




 


Akro­te­leu­tium, Mil­fi­dip­pa, Pa­le­strio, Pleu­si­kles.



AKRO­TE­LEU­TIUM

do wy­cho­dzą­cych ostroż­nie z do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa Mil­fi­dip­py i Pleu­si­kle­sa

Chodź­cie, lecz się ogląd­nij­cie, czy tu ko­goś nie ma.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Nie, nie wi­dzę tu ni­ko­go, prócz te­go jed­ne­go,
     
Ko­go wła­śnie chce­my spo­tkać.
     

 




PA­LE­STRIO

A ja was!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Co sły­chać,
     
Ar­chi­tek­cie nasz294?
     

 




PA­LE­STRIO

Co mó­wisz? Ja je­stem ar­chi­tekt?
     

 




MIL­FI­DIP­PA


Mo­że nie?

     

 




PA­LE­STRIO

Toż wo­bec cie­bie ja nie je­stem go­dzien
     
Na­wet koł­ka wbić do ścia­ny!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

pro­te­stu­jąc

Do­praw­dy!
     

 




PA­LE­STRIO

Prze­spryt­nie,
     
Prze­obrot­nie je­steś chy­tra! Jak ona to ślicz­nie 
     
Ba­kę295 ćmi­ła żoł­nie­rzo­wi!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

To wszyst­ko za ma­ło!
     

 




PA­LE­STRIO

Wszyst­ko do­brze! Ca­ła spra­wa idzie nam jak z płat­ka, 
     
Tyl­ko wy mi tak jak do­tąd dziel­nie po­ma­gaj­cie. 
     
Żoł­nierz po­szedł sam do do­mu, pro­sić swą ko­chan­kę, 
     
Że­by z mat­ką i ze sio­strą do Aten wró­ci­ła.
     

 




PLEU­SI­KLES

Do­sko­na­le.
     

 




PA­LE­STRIO

Lecz co wię­cej, zło­to i klej­no­ty,
     
Co ją stro­ił, te­raz wszyst­ko w da­rze jej od­da­je,
     
Że­by tyl­ko szła od nie­go: tak mu po­ra­dzi­łem!
     

 




PLEU­SI­KLES

Ła­two pój­dzie — gdy on pra­gnie, a ona chce te­go.
     

 




PA­LE­STRIO

Nie wiesz, gdy z głę­bo­kiej stud­ni do gó­ry się wspi­nasz,
     
Że naj­nie­bez­piecz­niej wte­dy, gdyś jest już u szczy­tu, 
     
Byś nie ru­nął w dół z po­wro­tem? Otóż na­sza spra­wa 
     
Wła­śnie tu u szczy­tu stud­ni te­raz się roz­gry­wa. 
     
Je­śli żoł­nierz coś prze­wą­cha, to z te­go wszyst­kie­go 
     
Nic mu za­brać nie zdo­ła­my: w tej chwi­li naj­wię­cej 
     
Trza pod­stę­pów!
     

 




PLEU­SI­KLES

Lecz, jak wi­dzę, jest na czym bu­do­wać.
     
Trzy ko­bie­ty, tyś jest czwar­ty, ja: pięć, sta­ry296 szó­sty,
     
Z tej chy­tro­ści, co w nas sie­dzi, jak nas jest sze­ścio­ro,
     
To na pew­no da się do­być na ty­le pod­stę­pu,
     
By gród zdo­być, nie wiem ja­ki.
     

 




PA­LE­STRIO

Tyl­ko — do ro­bo­ty!297
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

do Pa­le­strio­na

Otóż po to tu je­ste­śmy, po two­je roz­ka­zy.
     

 




PA­LE­STRIO

przy­bie­ra po­sta­wę wo­dza

Do­sko­na­le. Te­raz to­bie
     

 
do Akro­te­leu­tium
tę da­ję pro­win­cję.298
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

kła­nia­jąc się

Wszyst­ko — wo­dzu — co za­żą­dasz i co w mo­ich si­łach.
     

 




PA­LE­STRIO

Chcę, byś pięk­nie, spryt­nie, spraw­nie żoł­nie­rza na­bra­ła.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Wszak to roz­kosz, co mi ka­żesz.
     

 




PA­LE­STRIO

A wiesz, w ja­ki spo­sób?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Wiem, mam udać, że mnie mi­łość do nie­go roz­no­si.
     

 




PA­LE­STRIO

Tak.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Że ni­by z tej mi­ło­ści rzu­cam to mał­żeń­stwo,
     
Bo z nim pra­gnę się po­łą­czyć.
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, wszyst­ko w po­rząd­ku.
     
Tyl­ko jed­no: ten dom, po­wiedz, że to jest twój po­sag
     
I że sta­ry już się wy­niósł, gdyś z nim roz­wód wzię­ła, 
     
Że­by on się znów wejść nie bał do cu­dze­go do­mu.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Tak, to słusz­nie.
     

 




PA­LE­STRIO

A gdy wyj­dzie, po­win­naś uda­wać —
     
Już z da­le­ka — że swą pięk­ność, przy je­go uro­dzie 
     
Za nic masz — i że się ko­rzysz przed je­go bo­gac­twem; 
     
Przy tym chwal i je­go pięk­ność, urok, wdzięk, uro­dę —
     
Dość wska­zó­wek?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Już wiem wszyst­ko. A mo­żesz być pe­wien
     
Że me dzie­ło tak wy­gła­dzę, iż nic w nim nie zga­nisz.
     

 




PA­LE­STRIO


Do­brze —

     

 
do Pleu­si­kle­sa
Te­raz ty się do­wiedz, co ja ci roz­ka­żę:
     
Za­raz, gdy się to od­bę­dzie, gdy ona tu wej­dzie299
     
Ty patrz, byś tu do nas300 przy­szedł w ubra­niu ret­mań­skim.
     
Weź ka­pe­lusz rdza­wo­ciem­ny, na oczy weź szmat­kę301,
     
Ta­ką z weł­ny — weź też płasz­czyk tak­że rdza­wo­ciem­ny,
     
Bo to ko­lor jest że­glar­ski — za­pnij go na bar­ku,
     
Tu, na le­wym; ob­naż ra­mię i prze­pasz się ja­koś. 
     
Masz uda­wać, żeś jest ster­nik. A tu u sta­re­go 
     
Wszyst­ko znaj­dziesz, co ci trze­ba, bo on ma ry­ba­ków302.
     

 




PLEU­SI­KLES

Do­brze, więc się tak ubio­rę. Ale co mam ro­bić?
     

 




PA­LE­STRIO

Przyjdź tu po Fi­lo­ko­ma­zjum w imie­niu jej mat­ki, 
     
Je­śli je­chać ma do Aten, by szyb­ko do por­tu 
     
Szła wraz z to­bą i niech ka­że za­nieść do okrę­tu, 
     
Je­śli chce coś tam umie­ścić. A je­śli nie pój­dzie,
     
Że ty sam od­pły­nąć mu­sisz, bo wiatr jest po­myśl­ny.
     

 




PLEU­SI­KLES

Do­bry ob­raz. A cóż da­lej?
     

 




PA­LE­STRIO

On ją za­raz we­zwie,
     
Że­by szła, by się śpie­szy­ła, że mat­ka ją cze­ka.
     

 




PLEU­SI­KLES

Strasz­nieś mą­dry.
     

 




PA­LE­STRIO

Ja jej po­wiem, by o mnie pro­si­ła
     
Do po­mo­cy: rze­czy za­nieść za nią do przy­sta­ni.
     
On mi ka­że iść z nią ra­zem. Ja wte­dy — wiedz o tym —
     
Wprost do Aten ja­dę z to­bą.
     

 




PLEU­SI­KLES

A tam gdy przy­je­dziesz,
     
Ja ci trzech dni nie po­zwo­lę zo­stać nie­wol­ni­kiem!303
     

 




PA­LE­STRIO

Idź więc szyb­ko, by się ubrać.
     

 




PLEU­SI­KLES

Masz coś jesz­cze dla mnie?
     

 




PA­LE­STRIO

Tak, byś do­brze to spa­mię­tał.
     

 




PLEU­SI­KLES

A za­tem od­cho­dzę.
     

 



Wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



PA­LE­STRIO

do ko­biet

I wy też tam za­raz idź­cie — bo on tu z pew­no­ścią 
     
La­da chwi­la z do­mu wyj­dzie.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

kła­nia­jąc się głę­bo­ko ra­zem z Mil­fi­dip­pą

Świę­te twe roz­ka­zy!
     

 




PA­LE­STRIO

wpy­cha­jąc je do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa

Więc marsz, szyb­ko. — Otóż wła­śnie, drzwi się otwie­ra­ją.
     
On wy­cho­dzi. A we­so­ły: do­brze rzecz za­ła­twił.
     
Le­ci bie­dak na to wszyst­ko, co cał­kiem zmy­ślo­ne!
     

 




 


Pyr­go­po­li­ni­ces, Pa­le­strio.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

mó­wi z ra­do­ścią do sie­bie, za­cie­ra­jąc rę­ce

Wszy­ściu­teń­ko za­ła­twi­łem z tą Fi­lo­ko­ma­zjum,
     
Tak jak chcia­łem, po przy­jaź­ni i w naj­lep­szej zgo­dzie.
     

 




PA­LE­STRIO

Coś tak dłu­go ro­bił w do­mu?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Nig­dym jesz­cze nie czuł,
     
By mnie ktoś tak strasz­nie ko­chał, jak dziś ta ko­bie­ta.
     

 




PA­LE­STRIO

Jak to?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Wie­lem mu­siał mó­wić! Jak cięż­ko szła spra­wa!
     
Ażem wresz­cie to osią­gnął, com chciał. — Da­ro­wa­łem,
     
Da­łem wszyst­ko, cze­go chcia­ła. — I cie­bie jej tak­że 
     
Da­ro­wa­łem.
     

 




PA­LE­STRIO

uda­je prze­ra­że­nie

I mnie tak­że? Ja mam żyć bez cie­bie?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

kle­pie go po ra­mie­niu

No, no, bądź naj­lep­szej my­śli; bę­dziesz wy­zwo­lo­ny. 
     
Wszyst­kom ro­bił, by ją skło­nić, że­by szła bez cie­bie, 
     
Ona jed­nak na­pie­ra­ła.
     

 




PA­LE­STRIO

ob­łud­nie

Ha, w bo­gach na­dzie­ja,
     
No i w to­bie. — Wresz­cie jed­nak — choć mi to bo­le­sne 
     
Tra­cić w to­bie me­go pa­na, pa­na naj­lep­sze­go,
     
To przy­naj­mniej mnie po­cie­sza, że z mo­ją po­mo­cą 
     
(Ale dzię­ki twej uro­dzie) to ci się uda­ło 
     
Z tą są­siad­ką, co ci strę­czę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co tu du­żo ga­dać:
     
Dam ci wol­ność i bo­gac­twa, je­śli mi to spra­wisz.
     

 




PA­LE­STRIO

Ja ci spra­wię.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Aż się pa­lę!
     

 




PA­LE­STRIO

Po­wo­li, po­wo­li.
     
Pa­nuj prze­cież nad swą żą­dzą! — O, sa­ma wy­cho­dzi.
     

 




 


Mil­fi­dip­pa, Akro­te­leu­tium, Pyr­go­po­li­ni­ces, Pa­le­strio.



MIL­FI­DIP­PA

wy­cho­dzi wraz z Akro­te­leu­tium, sta­ją na bo­ku i roz­ma­wia­ją pół­gło­sem

Oto, pa­ni, jest ten żoł­nierz.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Gdzie?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Po le­wej.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Wi­dzę.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Zer­k­nij bocz­kiem, niech on nie wie, że my go wi­dzi­my.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

ob­ser­wu­jąc dłu­żej

Ach, to on. — No już czas na nas, cho­cia­że­śmy chy­tre, 
     
Przejść chy­tro­ścią sie­bie sa­mych.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A więc ty za­czy­naj.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

na głos do Mil­fi­dip­py

A więc to na­praw­dę — po­wiedz — z nim sa­mym mó­wi­łaś?
     

 
na ucho do Mil­fi­dip­py
Nie szczędź gło­su, niech usły­szy.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

z uda­ną du­mą

Z nim sa­mym mó­wi­łam
     
Naj­spo­koj­niej, bez po­śpie­chu, tak dłu­go, jak chcia­łam.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do Pa­le­strio­na na stro­nie


Sły­szysz?

     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa na stro­nie

Sły­szę. Jak się cie­szy, że z to­bą mó­wi­ła!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

do Mil­fi­dip­py

Ach, szczę­śli­waś ty ko­bie­ta!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do Pa­le­strio­na

Wi­dzisz, jak mnie ko­cha!
     

 




PA­LE­STRIO


Boś wart te­go.

     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

do Mil­fi­dip­py

Dziw, co mó­wisz, żeś ty z nim mó­wi­ła
     
I żeś go upro­sić mo­gła. Bo, mó­wią, do nie­go 
     
Przy­stęp tyl­ko jak do kró­la: przez list lub przez po­sła.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Bo też tyl­ko z wiel­kim tru­dem mo­głam z nim się spo­tkać
     
I uzy­skać, com pro­si­ła.
     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Sław­nyś jest wśród ko­biet!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Trud­no, sko­ro tak chce We­nus.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

We­ne­rzem304 jest wdzięcz­na,
     
Do niej mo­dły ślę i proś­by, by mi zdo­być da­ła 
     
Te­go, ko­go ja tak ko­cham i za kim tak tę­sk­nię,
     
By mych pra­gnień nie od­trą­cił i był ła­skaw dla mnie.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Mam na­dzie­ję, że tak bę­dzie, cho­ciaż wie­le ko­biet 
     
Tę­sk­ni za nim. Lecz on gar­dzi wszyst­ki­mi i wszyst­kie 
     
Wręcz od­trą­ca, oprócz cie­bie!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Otóż to mnie drę­czy,
     
Ten strach, sko­ro on tak dum­ny, że­by je­go oczy 
     
Nie zmie­ni­ły je­go pla­nu, sko­ro mnie zo­ba­czy,
     
I by je­go wy­szu­ka­na uro­da — od ra­zu 
     
Nie wzgar­dzi­ła mym wy­glą­dem.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Nie, te­go nie zro­bi,
     
Bądź­że tyl­ko do­brej my­śli.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ja­ka ona skrom­na!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Bo­ję się, czy twe po­chwa­ły te­raz nie prze­wyż­szą 
     
Mej uro­dy.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Dba­łam o to — byś by­ła pięk­niej­sza,
     
Niż on so­bie wy­obra­ża.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Je­śli mnie za żo­nę
     
Wziąć nie ze­chce, to — da­li­bóg — do ko­lan mu pad­nę,
     
Bła­gać bę­dę. A je­że­li nie zdo­łam uzy­skać,
     
Tar­gnę się na mo­je ży­cie — bo wiem, że bez nie­go
     
Żyć nie mo­gę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do Pa­le­strio­na

Trza ko­bie­tę od śmier­ci ra­to­wać,
     
Więc po­dej­dę —
     

 




PA­LE­STRIO

wstrzy­mu­je go

Nie, by­naj­mniej! Stra­cił­byś swą war­tość.
     
Gdy­byś się tak sam na­rzu­cał. Niech sa­ma tu przyj­dzie,
     
Niech cię szu­ka, nie­chaj tę­sk­ni, niech cię wy­cze­ku­je. 
     
Czy chcesz stra­cić ca­łą sła­wę, co ją masz? Prze­nig­dy 
     
Nie rób te­go! A wiem do­brze, że ża­den śmier­tel­nik, 
     
Prócz was dwóch, to jest prócz cie­bie i Fa­ona z Les­bos305,
     
Te­go jesz­cze nie do­świad­czył, że­by go ko­bie­ta 
     
Tak ko­cha­ła!
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Mil­fi­dip­po, czy mam wejść, czy mo­że
     
Ty go tu wy­wo­łasz przed dom?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Le­piej po­cze­kaj­my,
     
Aż kto wyj­dzie.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Nie wy­trzy­mam! Mu­szę się tu do­stać!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Toż drzwi prze­cież są za­mknię­te.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Wy­ła­mię!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Masz ro­zum?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Je­śli ko­chał kie­dy­kol­wiek al­bo jest tak mą­dry,
     
Jak jest pięk­ny — to je­że­li coś zro­bię z mi­ło­ści, 
     
Do­bro­tli­wie mi wy­ba­czy.
     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Patrz, jak ona, bied­na,
     
Na śmierć w to­bie za­ko­cha­na!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

O — to tak wza­jem­nie.
     

 




PA­LE­STRIO

za­ty­ka mu usta

Ci­cho, ci­cho, bo usły­szy!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

do Akro­te­leu­tium, któ­ra ro­bi wnie­bo­wzię­tą mi­nę

Cóż sto­isz jak głu­pia?
     
Cóż nie pu­kasz?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

mó­wi to­nem pod­nio­słym

Tam go nie ma — te­go, co go szu­kam.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Skąd to wiesz?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

jak wy­żej, za­my­ka oczy i nos wzno­si wy­so­ko

Skąd? Wiem po wę­chu.306 Bo gdy­by był w do­mu,
     
Nos mój czuł­by po za­pa­chu.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

do Pa­le­strio­na

Ona jest w na­tchnie­niu!
     
Bo mnie ko­cha, to­też We­nus da­je jej dar wiesz­czy.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

jak wy­żej

Nie wiem, czy on tu jest bli­sko, co go pra­gną uj­rzeć, 
     
Lecz nos wie­trzy go po pro­stu.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Patrz, ona swym no­sem
     
Wię­cej wi­dzi niż­li wzro­kiem!
     

 




PA­LE­STRIO

Bo śle­pa z mi­ło­ści.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

do Mil­fi­dip­py, sła­nia­jąc się

Ach, ach, trzy­maj mnie!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A po co?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Bo pad­nę!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A cze­mu?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Stać nie mo­gę — tak mi du­sza przez oczy ucie­ka!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

trzy­ma­jąc Akro­te­leu­tium w ra­mio­nach

Pew­nieś je­go tu doj­rza­ła?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Tak.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Lecz ja nie wi­dzę —
     
Gdzież on jest?
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Wi­dzia­ła­byś go — gdy­byś go ko­cha­ła!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Pew­nie wię­cej go ode mnie — mo­ja ty — nie ko­chasz, 
     
Je­śli mi to wol­no mó­wić.
     

 




PA­LE­STRIO

do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Patrz, wszyst­kie ko­bie­ty,
     
Je­że­li cię któ­ra uj­rzy, za­raz cię ko­cha­ją!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Nie wiem, czym ci to już mó­wił: wnuk je­stem We­ne­ry.
     

 




AKRO­TE­LEU­TIUM

Bła­gam, mo­ja Mil­fi­dip­po, po­dejdź­że i przy­stąp!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ależ ona mnie się boi!
     

 




Mil­fi­dip­pa zbli­ża się do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa i Pa­le­strio­na.



PA­LE­STRIO

O — ta idzie ku nam.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

kła­nia­jąc się głę­bo­ko

Ja was szu­kam.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A my cie­bie.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Tak jak roz­ka­za­łeś,
     
Wio­dę tu mą pa­nią.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Wi­dzę.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

A więc każ się zbli­żyć.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

z do­sto­jeń­stwem

Więc — — ra­czy­łem po­sta­no­wić, by jej nie od­py­chać,
     
Tak jak in­ne, sko­ro pro­sisz.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

po­py­cha Akro­te­leu­tium, ale ta, drżąc ze stra­chu, mil­czy

Lecz ona do­praw­dy
     
Ani słów­ka nie jest w sta­nie, tu w two­jej bli­sko­ści; 
     
Oczy, gdy na cie­bie pa­trzy, ję­zyk jej pod­cię­ły.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Trze­ba, wi­dzę, tej ko­bie­cie po­móc w jej cho­ro­bie.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Jak drży! Tak się prze­ra­zi­ła, gdy cie­bie uj­rza­ła.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ba — tak sa­mo drżą mę­żo­wie w peł­nym uzbro­je­niu, 
     
Więc cóż dzi­wić się ko­bie­cie! Więc co chce ode mnie?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Aże­byś się prze­niósł do niej: ona chce żyć z to­bą,
     
Z to­bą swo­je ży­cie pę­dzić.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Lecz jak­że ja do niej,
     
Prze­cież ona jest za­męż­na? Mąż by mnie przy­ła­pał.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Ależ ona z twej przy­czy­ny mę­ża wy­pę­dzi­ła!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co? Lecz jak to mo­gła zro­bić?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Ten dom to jej po­sag.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Co? Na­praw­dę?
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Tak, do­praw­dy.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Każ jej iść do do­mu.
     
Ja tam za­raz do niej przyj­dę.
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Lecz, pro­szę, nie zwle­kaj,
     
By ko­bie­ty nie za­drę­czać.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Nie, nie bę­dę zwle­kał.
     
Idź­cie już!
     

 




MIL­FI­DIP­PA

Już od­cho­dzi­my.
     

 



Wcho­dzą do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Lecz coż to ja wi­dzę?
     

 




PA­LE­STRIO

Co ta­kie­go?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ktoś tu idzie — w że­glar­skim ubra­niu —
     

 




PA­LE­STRIO

Do nas. Pew­nie coś do cie­bie. Toż to jest ten ret­man!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

On już pew­nie po nią idzie.
     

 




PA­LE­STRIO

I ja też tak my­ślę.
     

 




 


Pleu­si­kles, Pa­le­strio, Pyr­go­po­li­ni­ces.



PLEU­SI­KLES

wcho­dzi od stro­ny por­tu w ubra­niu opi­sa­nym wy­żej w. 1342 i nast., z le­wym okiem za­wią­za­nym, i mó­wi do wi­dzów:

Gdy­bym o tym nie wie­dział, że lu­dzie z mi­ło­ści307
     
Moc łaj­dactw na­ro­bi­li, każ­dy w in­ny spo­sób, 
     
To wię­cej bym się wzdra­gał z po­wo­du mi­ło­ści 
     
Przyjść tu­taj w tym ubra­niu. Ale że sły­sza­łem, 
     
Iż wie­lu do­ko­na­ło z po­wo­du mi­ło­ści
     
Wie­lu rze­czy i nie­cnych, i cał­kiem nie­god­nych,
     
Już po­mi­nę Achil­la308, co na to po­zwo­lił,
     
By współ­o­by­wa­te­le gi­nę­li — — Lecz oto
     
Spo­strze­gam Pa­le­strio­na, o, stoi z żoł­nie­rzem.
     
Mu­szę te­raz mą mo­wę ina­czej od­wró­cić.
     
Do­praw­dy, że ko­bie­tę chy­ba uro­dzi­ła 
     
Zwło­ka w wła­snej oso­bie309. Ja­ka­kol­wiek zwło­ka, 
     
Co się zwło­ką na­zy­wa, mniej­szą się wy­da­je 
     
Od tej zwło­ki, co zwy­kle by­wa przez ko­bie­tę;
     
To już z przy­zwy­cza­je­nia, my­ślę, tak się dzie­je.
     
Bo ja tu­taj przy­cho­dzę po Fi­lo­ko­ma­zjum,
     
Ale do drzwi za­pu­kam. Ho­la, jest tam któ­ry?
     

 




Pu­ka do drzwi Pyr­go­po­li­ni­ce­sa.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

O co cho­dzi, mło­dzień­cze? Co chcesz? Cze­mu pu­kasz?
     

 




PLEU­SI­KLES

Szu­kam Fi­lo­ko­ma­zjum. Je­stem od jej mat­ki,
     
Je­śli ma iść, niech idzie. Wszyst­kich nas opóź­nia, 
     
Ko­twi­cę chce­my pod­nieść.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Daw­no rzecz go­to­wa.
     
Idź Pa­le­strio, weź z so­bą lu­dzi do po­mo­cy,
     
Niech za­nio­są na sta­tek wszyst­kie kosz­tow­no­ści, 
     
Zło­to, suk­nie, klej­no­ty. Wszyst­ko jest zło­żo­ne,
     
Com jej tyl­ko da­ro­wał: niech z so­bą za­bie­rze.
     

 




PA­LE­STRIO


Idę.

     

 



Wcho­dzi do do­mu.



PLEU­SI­KLES

wo­ła za nim

Tyl­ko się po­śpiesz!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

On nie bę­dzie zwłó­czył.
     
A cóż ci się to sta­ło? Co jest z two­im okiem?
     

 




PLEU­SI­KLES

chcąc zy­skać na cza­sie, uda­je, że py­ta­nie od­no­si się do nie­za­wią­za­ne­go oka

Co? A prze­cież mam oko?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Lecz mó­wię o le­wym.
     

 




PLEU­SI­KLES

Za­raz ci to opo­wiem: Wiesz, ja na to oko 
     
z mi­ło­ścim310 za­nie­wi­dział311. Gdy­bym się był wstrzy­mał,
     
Wi­dział­bym na to oko, tak jak i na pra­we. — 
     
Lecz zbyt mnie opóź­nia­ją.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

O, wła­śnie wy­cho­dzą.
     

 




Wy­cho­dzi Pa­le­strio i Fi­lo­ko­ma­zjum, ubra­ni do dro­gi; Fi­lo­ko­ma­zjum aż za­no­si się od pła­czu.



 


Pa­le­strio, Fi­lo­ko­ma­zjum, Pyr­go­po­li­ni­ces,
Pleu­si­kles.



PA­LE­STRIO

do Fi­lo­ko­ma­zjum

Czy ty dziś nie skoń­czysz pła­kać?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Jak­że nie mam pła­kać,
     
Stąd od­cho­dząc, gdzie mi by­ło tak roz­kosz­nie do­brze?
     

 




PA­LE­STRIO

Otóż ten tu przy­szedł wła­śnie od mat­ki i sio­stry.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM


Wi­dzę.

     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Słu­chaj no, Pa­le­strio!
     

 




PA­LE­STRIO

Cze­go so­bie ży­czysz?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Każ­że prze­cież wy­nieść wszyst­ko, com jej po­da­ro­wał.
     

 




PLEU­SI­KLES

do Fi­lo­ko­ma­zjum


Wi­taj­że, Fi­lo­ko­ma­zjum!

     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

I ty wi­taj!
     

 




PLEU­SI­KLES

Rów­nież
     
Mat­ka cię po­zdra­wia z sio­strą.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

Zdro­wia im też ży­czę.
     

 




PLEU­SI­KLES

Pro­szą cię, aże­byś przy­szła, pó­ki jest wiatr do­bry, 
     
Że­by móc roz­wi­nąć ża­gle; mat­ka by tu ze mną 
     
By­ła przy­szła, gdy­by nie to, że ją oczy bo­lą.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM


Pój­dę. Cho­ciaż tak nie­chęt­nie — — —

     

 
oko do żoł­nie­rza
lecz gdy­bym nie po­szła,
     
Był­by to brak po­słu­szeń­stwa.312
     

 




PLEU­SI­KLES

Tak, słusz­nie, masz ro­zum.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A gdy­by nie ży­ła ze mną, by­ła­by dziś głu­pia!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

za­wo­dzi

To­też cier­pię, że dziś tra­cę ta­kie­go czło­wie­ka! 
     
Prze­cież ty każ­de­go zdo­łasz tak świet­nie wy­kształ­cić, 
     
Że aż try­ska swą by­stro­ścią. Więc tym wię­cej by­łam 
     
Dum­na, że żyć mo­głam z to­bą. Dziś, wi­dzę, tę sła­wę 
     
Mu­szę stra­cić!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Nie płacz, nie płacz!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

jak wy­żej

Wstrzy­mać się nie mo­gę,
     
Gdy cię wi­dzę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

uspo­ka­ja ją

No, już do­brze.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

szlo­cha­jąc da­lej

Już ja wiem naj­le­piej,
     
Jak się mo­je ser­ce kra­je!
     

 




PA­LE­STRIO

Wca­le się nie dzi­wię,
     
Żeś ty tu, Fi­lo­ko­ma­zjum, chęt­nie prze­by­wa­ła,
     
I że ser­ce twe przy­ku­ła ta je­go uro­da,
     
Je­go ca­łe za­cho­wa­nie, mę­stwo — sko­ro na­wet 
     
Ja, nie­wol­nik, gdy nań spoj­rzę, łza­mi się za­le­wam,
     
Że się dzi­siaj roz­sta­je­my! O, ja nie­szczę­śli­wy!
     

 


Za­czy­na też pła­kać.



FI­LO­KO­MA­ZJUM

na ko­la­nach, do Pyr­go­po­li­ni­ce­sa

Bła­gam, po­zwól się uści­skać, za­nim stąd od­ja­dę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Pro­szę.
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

zry­wa się i okry­wa go po­ca­łun­ka­mi

O ty, mo­je oczko, o ty, mo­ja du­szo!
     

 


Uda­je, że mdle­je.



PA­LE­STRIO

Pod­trzy­maj­cież tę ko­bie­tę, że­by nie upa­dła!
     

 


Sam ją pod­trzy­mu­je.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A cóż to znów jest ta­kie­go?
     

 




PA­LE­STRIO

Że cię mu­si odejść,
     
Na­gle się jej, nie­szczę­śli­wej, nie­do­brze zro­bi­ło.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Leć do do­mu, przy­nieś wo­dy!
     

 




PA­LE­STRIO

któ­re­mu nie na rę­kę w tej chwi­li kry­tycz­nej od­cho­dzić

E, co jej po wo­dzie,
     
Le­piej, że­by wy­po­czę­ła.
     

 
Od­da­je ją w ra­mio­na Pleu­si­kle­sa
A ty daj jej spo­kój,
     
Aż do przy­tom­no­ści wró­ci.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

za­uwa­żyw­szy, że Pleu­si­kles ca­łu­je ukrad­kiem Fi­lo­ko­ma­zjum

Coś oni za­nad­to
     
Swo­je gło­wy przy­tu­li­li. Nie po­do­ba mi się!
     
Ty, że­gla­rzu, weź swe usta od jej warg — bo jak cię —
     

 


Za­mie­rza się na nie­go.



PLEU­SI­KLES

Pró­bo­wa­łem, czy od­dy­cha.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

To trza by­ło uchem!
     

 




PLEU­SI­KLES

uda­je, że ją skła­da na zie­mię

Je­śli chcesz, to ją po­ło­żę.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Nie — trzy­maj.
     

 




PA­LE­STRIO

do sie­bie, w oba­wie, że mło­dzi ko­chan­ko­wie po­psu­ją spra­wę

O bie­da!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

wo­ła do wnę­trza swe­go do­mu

Wyjdź­cie, wszyst­ko tu wy­nie­ście, com jej po­da­ro­wał.
     

 



Wy­cho­dzi sze­reg nie­wol­ni­ków i nie­wol­nic nio­są­cych to­bo­ły.



PA­LE­STRIO

zwra­ca się ku do­mo­wi żoł­nie­rza z rę­ka­mi wznie­sio­ny­mi do mo­dli­twy

Niech­że jesz­cze cię po­zdro­wię, ty La­rze313 do­mo­wy, 
     
Za­nim pój­dę — wy, współ­słu­dzy, i wy, współ­słu­żą­ce, 
     
Już że­gnaj­cie! Żyj­cie w zdro­wiu, a miej­cie też dla mnie
     
Do­bre sło­wo, na­wet cho­ciaż tu z wa­mi nie bę­dę!314
     

 


Uda­je, że za­le­wa się łza­mi i gło­śno za­wo­dzi.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

kle­pie go po ra­mie­niu i po­cie­sza

No już nie martw się, Pa­le­strio.
     

 




PA­LE­STRIO

aż za­wo­dzi od pła­czu

Oj, jak­że łzy wstrzy­mać,
     
Kie­dy mu­szę cię opu­ścić!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Znie­śże to od­waż­nie!
     

 




PA­LE­STRIO

pła­cze da­lej

Wiem ja, wiem, jak mnie to bo­li!
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

od­zy­sku­je przy­tom­ność

Lecz cóż to? Co wi­dzę?
     
Co to? Wi­taj, świa­tło słoń­ca! Ale gdzież ja je­stem?
     

 




PLEU­SI­KLES

I ty wi­taj! Otrzeź­wia­łaś?
     

 




FI­LO­KO­MA­ZJUM

uda­jąc prze­ra­że­nie, wy­ry­wa mu się z rąk

Ach, ko­go­żem ja to
     
Tak ob­ję­ła? Czym przy­tom­na?
     

 




PLEU­SI­KLES

ści­ska­jąc ją czu­le

Nie bój się, naj­droż­sza!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

któ­ry prze­cież za­uwa­żył te czu­ło­ści

Cóż to znów?
     

 




PA­LE­STRIO

ra­tu­jąc sy­tu­ację

To ona wła­śnie — — by­ła nie­przy­tom­na!
     

 
do sie­bie pół­gło­sem
Drżę że stra­chu, że to wszyst­ko na ko­niec się wy­da.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

coś do­sły­szał

Co ta­kie­go?
     

 




PA­LE­STRIO

by zdez­o­rien­to­wać żoł­nie­rza

Że to wszyst­ko tak bę­dą za na­mi
     
Nieść przez mia­sto — — by ktoś te­go to­bie za złe nie wziął.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Da­łem swo­je, nie ich wła­sność. Nie­wie­le dbam o nich. 
     
Da­lej w dro­gę, z wo­lą bo­gów!
     

 




PA­LE­STRIO

uspra­wie­dli­wia­jąc się

Ja przez wzgląd na cie­bie
     
To mó­wi­łem.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ja ci wie­rzę.
     

 




PA­LE­STRIO

Więc bądź zdrów!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ty rów­nież.
     

 




PA­LE­STRIO

do ca­łe­go or­sza­ku

Idź­cie szyb­ko, ja tam za­raz po­dą­żę za wa­mi.
     
Chcę coś z pa­nem po­roz­ma­wiać.
     

 
Or­szak od­cho­dzi szyb­ko w stro­nę por­tu.
Choć za­wsze my­śla­łeś,
     
Że ci in­ni są wier­niej­si niż­li ja, to jed­nak 
     
Bar­dzom ci za wszyst­ko wdzięcz­ny; a gdy­byś tak ze­chciał,
     
Wo­lał­bym być nie­wol­ni­kiem u cie­bie niż na­wet 
     
Wy­zwo­leń­cem u in­ne­go.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No, bądź do­brej my­śli.
     

 




PA­LE­STRIO

znów za­le­wa się łza­mi

Oj, oj, gdy po­my­ślę o tym, jak trze­ba się zmie­nić: 
     
Bab­skich rze­czy się wy­uczać, za­po­mnieć żoł­nier­ki!315
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

A patrz, że­byś był po­rząd­ny!
     

 




PA­LE­STRIO

O, już nie po­tra­fię,
     
Ca­ła chęć mnie już ode­szła!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No, już idź za ni­mi
     
I nie ma­rudź.
     

 




PA­LE­STRIO

A więc bądź zdrów!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ty rów­nież!
     

 




PA­LE­STRIO

A pro­szę,
     
Na wy­pa­dek, je­śli kie­dyś bę­dę wy­zwo­lo­ny316,
     
(Ja cię o tym za­wia­do­mię) pa­mię­taj­że o tym, 
     
Byś mnie prze­cie nie opu­ścił.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

To nie jest mój zwy­czaj.
     

 




PA­LE­STRIO

bez­czel­nie

Roz­pa­mię­tuj so­bie czę­sto, jak wier­ny ci by­łem, 
     
A zro­zu­miesz wte­dy wresz­cie, kto ci zły, kto do­bry.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

pew­ny sie­bie

Wiem — i nie­raz to wi­dzia­łem.
     

 




PA­LE­STRIO

Ale je­śli kie­dy,
     
To dziś uj­rzysz to naj­le­piej. Zo­ba­czysz, sam po­wiesz, 
     
Że dziś szcze­ra praw­da wy­szła!317
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Z tru­dem się wstrzy­mu­ję,
     
Że­by ci nie ka­zać zo­stać.
     

 




PA­LE­STRIO

nie­mi­le za­sko­czo­ny, szyb­ko pro­te­stu­je

O, te­go to nie rób!
     
Po­wie­dzie­li­by, żeś kłam­ca, żeś jest nie­uczci­wy,
     
Że ci nic nie moż­na wie­rzyć; mo­gli­by po­wie­dzieć, 
     
Że prócz mnie ni­ko­go nie masz wier­ne­go wśród służ­by.
     
Gdy­bym są­dził, że ty mo­żesz to zro­bić z ho­no­rem, 
     
Sam bym ra­dził. Lecz nie moż­na. A więc strzeż się te­go!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

No już idź.
     

 




PA­LE­STRIO

z głę­bo­kim wes­tchnie­niem

Tak, ścier­pieć mu­szę, co­kol­wiek wy­pad­nie.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Bądź więc zdrów!
     

 




PA­LE­STRIO

O, trza iść dziel­nie!318
     

 



Od­cho­dzi chy­żo w stro­nę por­tu.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

wo­ła za nim

Bądź więc zdrów, raz jesz­cze!
     

 
do wi­dzów
Za­wsze przed­tem by­łem pew­ny, że on jest naj­gor­szy 
     
Spo­śród mo­ich nie­wol­ni­ków, a dzi­siaj znaj­du­ję319,
     
Że on mi jest prze­cież wier­ny. I gdy to roz­wa­żam, 
     
Głu­piom zro­bił, żem go pu­ścił. — Te­raz pój­dę so­bie 
     
Tu­taj na mi­łost­ki mo­je. Lecz sły­szę — drzwi skrzy­pły.
     

 


Ustę­pu­je na bok.



 


Chło­piec, Pyr­go­po­li­ni­ces.



CHŁO­PIEC

wy­cho­dzi z do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa i mó­wi do wnę­trza

Ależ mnie już nie uczcie, już wiem, co mam zro­bić! 
     
Już ja go tam od­naj­dę320, gdzie­kol­wiek jest te­raz 
     
Wy­tro­pię, nie oszczę­dzę wy­sił­ku mo­je­go.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Mnie on szu­ka. — Za­bie­gnę te­mu chłop­cu dro­gę.
     

 



Sta­je na­prze­ciw nie­go.



CHŁO­PIEC

Hej, ja cie­bie tu szu­kam.
     

 
z ukło­nem
Wi­taj mę­żu ślicz­ny,
     
Dziec­ko szczę­ścia — któ­re­go dwa bó­stwa naj­wię­cej 
     
Ko­cha­ją!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Któ­re bó­stwa?
     

 




CHŁO­PIEC

Sam Mars i We­ne­ra!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

z uśmie­chem

Dow­cip­ny z nie­go chłop­czyk!
     

 




CHŁO­PIEC

Bła­ga cię, byś przy­szedł,
     
Pra­gnie cie­bie, po­żą­da, umie­ra z tę­sk­no­ty!
     
Więc ra­tuj za­ko­cha­ną! Sto­isz? Chodź­że!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Idę.
     

 


Wcho­dzi do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



CHŁO­PIEC

do wi­dzów

On się tam już tym­cza­sem sam za­plą­tał w si­dła. 
     
Za­sadz­ka jest go­to­wa. Sta­ry tyl­ko cze­ka,
     
By się rzu­cić na ga­cha, but­ne­go z „uro­dy”,
     
Co my­śli, że się wszyst­kie w nim du­rzą ko­bie­ty,
     
Któ­ra tyl­ko go uj­rzy. A je­go nie cier­pią 
     
Tak ba­by jak męż­czyź­ni. — Te­raz zaś po­pę­dzę 
     
Na tę bur­dę — bo sły­szę już krzy­ki ze środ­ka.
     

 



Wpa­da do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, skąd sły­chać ogrom­ny zgiełk.







  
    AKT PIĄ­TY


Pe­ri­plek­to­me­nus, Pyr­go­po­li­ni­ces, Ka­rio, Sce­le­drus.



PA­CHOŁ­KO­WIE

Pa­choł­ko­wie wlo­ką Pyr­go­po­li­ni­ce­sa w sa­mej ko­szu­li, opie­ra­ją­ce­go się wszel­ki­mi si­ła­mi; za ni­mi ku­charz Ka­rio z ogrom­nym no­żem



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Daj­cie go tu! Co? Iść nie chce? W gó­rę go i za drzwi! 
     
Trzy­maj­cie go tak w po­wie­trzu! No­gi mu ro­ze­drzeć!321
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny

Bła­gam, Pe­ri­plek­to­me­nie, na bo­gów!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Nic z te­go!
     
Patrz no, Ka­rio, że­by nóż twój był ostry, po­rząd­nie!
     

 




KA­RIO

gro­żąc no­żem

Co? Toż on już daw­no czy­ha, aże­by ga­cho­wi 
     
Po­pod­ci­nać to pod­brzu­sze, by mu tak wi­sia­ło,
     
Jak te cac­ka, co się dziec­ku na szyi za­wie­sza!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

O, źle ze mną!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Co? Nie jesz­cze. Nie śpiesz się tak bar­dzo!
     

 




KA­RIO

za­ka­su­jąc rę­ka­wy i uda­jąc, że za­bie­ra się do ope­ra­cji

Więc się te­raz wziąć do nie­go?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Nie, przed­tem ki­ja­mi
     
Wy­sma­ro­wać!
     

 




KA­RIO

By­le do­brze!
     

 



Pa­cho­łek okła­da go, wie­le się zmie­ści, żoł­nierz wrzesz­czy wnie­bo­gło­sy.



PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

[Po­cze­kaj no — tro­chę,
     
Ja go tyl­ko chcę wy­py­tać. Je­śli bę­dzie kła­mać,
     
Bij co wle­zie!]322
     

 
do żoł­nie­rza
Więc jak śmia­łeś, ty by­dlę bez­czel­ne,
     
Cu­dzą żo­nę na­pa­sto­wać?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

płacz­li­wie

Niech­że mnie tak bo­gi,
     
Sa­ma prze­cież przy­szła do mnie.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Kła­mie! Da­lej w nie­go!
     

 



Pa­cho­łek okła­da go, żoł­nierz wrzesz­czy.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Po­cze­kaj­że, niech coś po­wiem!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Cze­mu prze­sta­je­cie?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Jak­że, więc nie wol­no mó­wić?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Mów!
     

 



Prze­sta­ją go bić na chwi­lę.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

By­łem pro­szo­ny,
     
By pójść do niej!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Jak iść śmia­łeś? Masz za to!
     

 


Okła­da go.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Oj! Do­syć,
     
Do­syć je­stem już obi­ty! Li­to­ści!
     

 




KA­RIO

Już kra­jać?
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Kie­dy ze­chcesz.
     

 
do pa­choł­ków
Roz­piąć go tu! No­gi mu roz­cią­gnąć!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

krzy­czy prze­raź­li­wie

Bła­gam cię, wy­słu­chaj prze­cież, nim on za­cznie kra­jać!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS


Mów!

     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

mó­wi, po­ję­ku­jąc

Nie by­ło tak, z ni­cze­go: mia­łem ją za wdo­wę323,
     
Tak mó­wi­ła mi słu­żą­ca, co po­śred­ni­czy­ła.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc przy­się­gnij, że nie bę­dziesz miał nic do ni­ko­go
     
Za to, żeś tu był obi­ty lub że bę­dziesz bi­ty,
     
Je­śli ca­ło cię pu­ści­my — ty wnucz­ku We­ne­ry!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Więc przy­się­gam na Jo­wi­sza i Mar­sa: nie bę­dę 
     
Mieć nic ni­g­dy do ni­ko­go, żem tu był obi­ty,
     
Co uzna­ję za rzecz słusz­ną. A je­śli stąd wyj­dę
     
Bez uszczerb­ku na mych człon­kach324, to — wo­bec mej wi­ny —
     
Żad­nej krzyw­dy nie do­zna­ję.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

A co bę­dzie wte­dy,
     
Je­śli przy­siąg nie do­trzy­masz?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Niech mam ca­łe ży­cie
     
Ten uszczer­bek na — mej sła­wie!
     

 




KA­RIO

Na­bij­my go jesz­cze,
     
Po­tem, my­ślę, już go pu­ść­my!
     

 



Pa­choł­ko­wie okła­da­ją go jesz­cze, ale on już ura­do­wa­ny wo­ła do Ka­rio­na.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Niech cię za­wsze bo­gi
     
Szczę­ściem da­rzą, że tak za mną życz­li­wie się wsta­wiasz!
     

 




KA­RIO

No to daj nam mi­nę325 zło­ta.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Za co?
     

 




KA­RIO

Jak to za co?
     
By­śmy cię pu­ści­li ca­ło, bez żad­nych uszczerb­ków,
     
Ty, ty, wnucz­ku We­ne­ryj­ski! Ina­czej nie pój­dziesz, 
     
Na­wet nie myśl!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

To za­pła­cę.
     

 




KA­RIO

No tak, to roz­sąd­niej.
     
Ale nie myśl, byś mógł za­brać płaszcz, miecz i tu­ni­kę.
     

 




JE­DEN Z PA­CHOŁ­KÓW

Bić go jesz­cze czy już do­syć?
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Oj, do­syć mam ki­jów,
     
Miej­cie li­tość!
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

Więc go puść­cie.
     

 



Pusz­cza­ją go na zie­mię.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

zbie­ra się bar­dzo po­wo­li

Bar­dzo ci dzię­ku­ję.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

gro­żąc mu

Je­śli cię tu jesz­cze zła­pię, to wyj­dziesz — — z uszczerb­kiem!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

I nie bę­dę się sprze­ci­wiał.
     

 




PE­RI­PLEK­TO­ME­NUS

No, Ka­rio, do do­mu!
     

 



Wszy­scy prócz Pyr­go­po­li­ni­ce­sa wcho­dzą do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa.



PYR­GO­PO­LI­NI­CES

roz­cie­ra obi­te człon­ki


O! Mych nie­wol­ni­ków wi­dzę!

     

 
Zbli­ża­ją się ci, co nie­śli ba­ga­że Fi­lo­ko­ma­zjum, z ni­mi Sce­le­drus326.
Czy Fi­lo­ko­ma­zjum
     
Po­je­cha­ła? — Mów­że prze­cież!
     

 




SCE­LE­DRUS

Już daw­no.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

z wes­tchnie­niem

To szko­da.
     

 




SCE­LE­DRUS

Jesz­cze wię­cej wzdy­chać bę­dziesz, je­że­li się do­wiesz 
     
To, co ja wiem! Tak, bo tam­ten, ze szma­tą na oku, 
     
To — to nie był ża­den że­glarz.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Tyl­ko kto?
     

 




SCE­LE­DRUS

Ko­cha­nek
     
Tej Fi­lo­ko­ma­zjum na­szej!
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Skąd to wiesz?
     

 




SCE­LE­DRUS

Wiem do­brze,
     
Bo jak tyl­ko z bra­my wy­szli, to nie za­prze­sta­li 
     
Wciąż się ści­skać i ca­ło­wać.
     

 




PYR­GO­PO­LI­NI­CES

Ale mnie do­sta­ło!
     
Wi­dzę, że mnie oszu­ka­li. To szel­ma Pa­le­strio,
     
On mnie zwa­bił w tę za­sadz­kę! — Ha — słusz­nie się sta­ło327;
     
Gdy­by się i in­nym ga­chom też tak przy­tra­fi­ło,
     
Mniej by by­ło ich za­pew­ne, wię­cej by się ba­li
     
I mniej mie­li­by ocho­ty. —
     

 
do Sce­le­dru­sa i resz­ty służ­by
No, chodź­my!
     

 
do wi­dzów
Kla­skaj­cie!
     

 





  
    
      
              Przypisy:
            
1. Wstęp — au­tor­stwa G. Przy­choc­kie­go, wg: T. M. Plau­tus, Żoł­nierz sa­mo­chwał, przeł. i oprac. Gu­staw Przy­choc­ki, Kra­ków, Kra­kow­ska Spół­ka Wy­daw­ni­cza, 1929 (Bi­blio­te­ka Na­ro­do­wa, Se­ria II, nr 53). [przypis edytorski]

2. Ży­cio­rys Plau­ta i cha­rak­te­ry­sty­ka je­go dzia­łal­no­ści są we Wstę­pie do Bra­ci (Bibl. Nar. Ser. II, Nr 33). [przypis tłumacza]

3. atrium (łac.) — cen­tral­ne po­miesz­cze­nie w do­mu rzym­skim, bez okien, z czwo­ro­kąt­nym otwo­rem w da­chu, pod któ­rym znaj­do­wał się ba­sen na wo­dę desz­czo­wą. [przypis edytorski]

4. bliź­nia (daw.) — bliź­nia­cza. [przypis edytorski]

5. he­te­ra (gr. ἑταίρα: to­wa­rzysz­ka) — kur­ty­za­na w sta­roż. Gre­cji; he­te­ra­mi by­ły nie­za­leż­ne spo­łecz­nie, wy­kształ­co­ne ko­bie­ty o wy­so­kiej kul­tu­rze. [przypis edytorski]

6. ret­man (daw., z niem.) — ster­nik, na­wi­ga­tor; tu: ka­pi­tan stat­ku. [przypis edytorski]

7. don­żu­ane­ria — ba­ła­mu­ce­nie, uwo­dze­nie ko­biet; okre­śle­nie utwo­rzo­ne od imie­nia ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra dra­ma­tu Mo­lie­ra Don Ju­an. [przypis edytorski]

8. kon­do­tier — do­wód­ca od­dzia­łów wojsk na­jem­nych we Wło­szech w XIV–XVI w.  [przypis edytorski]

9. We­ne­ra (mit. rzym.) — We­nus, bo­gi­ni mi­ło­ści. [przypis edytorski]

10. ja­syr (z tur.) — nie­wo­la ta­tar­ska lub tu­rec­ka. [przypis edytorski]

11. stra­ta­gème (fr.) — pod­stęp. [przypis edytorski]

12. zna­nych ze sztuk Plau­tow­skich tzw. „do­brych he­ter” — por. G. Przy­choc­ki, Plau­tus, Kra­ków, 1925, s. 353 i nast. [przypis tłumacza]

13. ty­po­we dla „ko­me­dii no­wej”... — por. Bra­cia, Bibl. Nar. wyd. II, Wstęp, s. XXIV i nast. [przypis tłumacza]

14. Te­ren­cjusz (ok. 195–po 159 p.n.e.) — ko­me­dio­pi­sarz rzym­ski.  [przypis edytorski]

15. typ, któ­ry ma za so­bą ca­łą hi­sto­rię w za­kre­sie grec­kiej i rzym­skiej ko­me­dii, a czę­sto wy­stę­pu­je z wy­bit­ną ce­chą zło­śli­we­go i uszczy­pli­we­go dow­ci­pu — por. Ku­piec, wyd. II, Wstęp, s. IX i nast. [przypis tłumacza]

16.  wnio­sku­ją, że (...) mie­li­by­śmy tu ty­po­wy przy­kład tzw. „kon­ta­mi­na­cji” — por. Bra­cia, Wstęp, s. 15. [przypis tłumacza]

17. Lust am Trug (niem.) — przy­jem­ność z oszu­stwa. [przypis edytorski]

18. im­bro­glio (wł.) — dosł.: za­mie­sza­nie, za­męt; za­wi­ła in­try­ga sce­nicz­na. [przypis edytorski]

19. jest w nim (...) jed­na tyl­ko wy­bit­niej­sza par­tia śpie­wa­na — por. Bra­cia, Wstęp, s. 18 i n. [przypis tłumacza]

20. ana­pest — w me­try­ce ilo­cza­so­wej sto­pa me­trycz­na skła­da­ją­ca się z trzech sy­lab: dwóch krót­kich i jed­nej dłu­giej.  [przypis edytorski]

21. can­ti­cum (łac.) — pieśń; par­tia śpie­wa­na. [przypis edytorski]

22. Me­nan­der (342–291 p.n.e.) — ko­me­dio­pi­sarz grec­ki, głów­ny przed­sta­wi­ciel ko­me­dii no­wej i ko­me­dii cha­rak­te­rów. [przypis edytorski]

23. wy­so­ki sto­pień ory­gi­nal­no­ści — por. Plau­tus, s. 377 i n. [przypis tłumacza]

24. par excel­len­ce (fr.) — w ca­łym zna­cze­niu te­go sło­wa, w naj­wyż­szym stop­niu. [przypis edytorski]

25. ni­mim strze­lać ka­zał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: ni­mi strze­lać ka­za­łem. [przypis edytorski]

26. wraz (daw.) — od ra­zu, na­tych­miast, za­raz. [przypis edytorski]

27. skróś a. skroś (daw.) — wskroś, po­przez. [przypis edytorski]

28. ja­rzą­bek — ptak łow­ny z ro­dzi­ny głusz­co­wa­tych. [przypis edytorski]

29. żoł­nie­rza, któ­re­mu nie po­zwa­la­ją roz­pusz­czać ję­zy­ka — Epid. 454 i n. [Epi­di­cus, pol­ski ty­tuł: Epi­di­kus; red WL] [przypis tłumacza]

30. za­po­wia­da wi­dzom (...) bo to (wy­jąt­ko­wo) nie jest je­go zwy­cza­jem — Trin. 482 i n. [Tri­num­mus, pol­ski ty­tuł: Trzy gro­sze; red. WL] [przypis tłumacza]

31. kor­cy — dziś popr. for­ma D.lm.: kor­ców; ko­rzec: daw. jed­nost­ka ob­ję­to­ści pro­duk­tów syp­kich (ziar­na, mą­ki itp.); ko­rzec rzym­ski (mo­dius) li­czył ok. 10,5 li­tra. [przypis edytorski]

32. fan­fa­ro­na­da — cheł­pli­wość, prze­chwa­la­nie się od­wa­gą. [przypis edytorski]

33. Cy­ro­pe­dia a. Wy­cho­wa­nie Cy­ru­sa — po­wie­ścio­wa bio­gra­fia au­tor­stwa Kse­no­fon­ta z Aten (ok. 430–ok. 355 p.n.e.), przed­sta­wia­ją­ca kró­la Cy­ru­sa Wiel­kie­go ja­ko przy­kład ide­al­ne­go wład­cy, a mo­nar­chię per­ską ja­ko ide­al­ne pań­stwo. [przypis edytorski]

34. Ares (mit. gr.) — bóg woj­ny. [przypis edytorski]

35. Ares zła­pa­ny na go­rą­cym uczyn­ku — bóg woj­ny Ares miał ro­mans z pięk­ną bo­gi­nią mi­ło­ści Afro­dy­tą, żo­ną ku­la­we­go bo­ga-ko­wa­la, He­faj­sto­sa. Zdra­dza­ny mąż przy­go­to­wał cien­ką, nie­wi­docz­ną me­ta­lo­wą sieć, schwy­tał w nią śpią­cych w ło­żu ko­chan­ków i wy­sta­wił na po­śmie­wi­sko przed bo­ga­mi olim­pij­ski­mi. [przypis edytorski]

36. far­sa me­ga­rej­ska — ga­tu­nek sta­roż. nie­wy­bred­nej ko­me­dii grec­kiej, po­cho­dzą­cy z do­ryc­kie­go mia­sta Me­ga­ra; w sta­roż. prze­ciw­sta­wia­ny bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nej ko­me­dii at­tyc­kiej, cza­sem uwa­ża­ny za wcze­śniej­szy. [przypis edytorski]

37. Ary­sto­fa­nes (ok. 445–ok. 385 p.n.e.) — grec­ki ko­me­dio­pi­sarz, naj­wy­bit­niej­szy z twór­ców ko­me­dii sta­ro­at­tyc­kiej.  [przypis edytorski]

38. La­ma­chos — ge­ne­rał ateń­ski w okre­sie woj­ny pe­lo­po­ne­skiej (od ok. 435 p.n.e.), je­den z trzech do­wód­ców za­koń­czo­nej klę­ską wy­pra­wy na Sy­cy­lię (415 p.n.e.), gdzie zgi­nął w bi­twie. [przypis edytorski]

39. Acharn. — Achar­nej­czy­cy, ko­me­dia Ary­sto­fa­ne­sa, wy­sta­wio­na w 425 p.n.e. [przypis edytorski]

40. Kle­ony­mos — ge­ne­rał ateń­ski w cza­sach woj­ny pe­lo­po­ne­skiej; w 424 p.n.e. po­rzu­cił tar­czę pod­czas bi­twy i uciekł, zy­sku­jąc mia­no tchó­rza. [przypis edytorski]

41. Pla­ton (ko­mik), gr. Pla­ton Ko­mi­kos — ko­me­dio­pi­sarz grec­ki, przed­sta­wi­ciel ko­me­dii sta­ro­at­tyc­kiej, two­rzą­cy ok. 428–389 p.n.e.; z je­go sztuk za­cho­wa­ły się tyl­ko frag­men­ty. [przypis edytorski]

42. Pi­san­der, gr. Pe­isan­dros — ge­ne­rał spar­tań­ski, pod­czas woj­ny ko­rync­kiej, w 395 p.n.e., otrzy­mał od swe­go szwa­gra, kró­la Age­si­la­osa II, do­wódz­two flo­ty; zgi­nął w pierw­szym star­ciu, w bi­twie ko­ło przy­ląd­ka Kni­dos (394 p.n.e.), za­koń­czo­nej cał­ko­wi­tą klę­ską. [przypis edytorski]

43. Kse­no­font z Aten (ok. 430–ok. 355 p.n.e.) — grec­ki pi­sarz i hi­sto­ryk, żoł­nierz na­jem­ny, uczeń So­kra­te­sa; zna­ny m.in. z pa­mięt­ni­ków woj­sko­wych pt. Ana­ba­za, opi­su­ją­cych li­czą­cą 1000 mil dro­gę po­wrot­ną do oj­czy­zny ar­mii 10 ty­się­cy na­jem­ni­ków grec­kich zwer­bo­wa­nych przez sa­tra­pę per­skie­go Cy­ru­sa Młod­sze­go prze­ciw­ko je­go bra­tu, kró­lo­wi Per­sji Ar­tak­serk­se­so­wi II. [przypis edytorski]

44. epo­ka alek­san­dryj­ska — epo­ka hel­le­ni­stycz­na, okres w dzie­jach re­gio­nu M. Śród­ziem­ne­go i Bli­skie­go Wscho­du trwa­ją­cy od śmier­ci Alek­san­dra Wiel­kie­go (323 p.n.e.) do pod­bo­ju przez Rzym ostat­nie­go nie­za­leż­ne­go pań­stwa hel­le­ni­stycz­ne­go, pto­le­mej­skie­go Egip­tu (30 p.n.e.). [przypis edytorski]

45. in­kar­na­cja — wcie­le­nie. [przypis edytorski]

46. far­sa atel­lań­ska — po­pu­lar­na im­pro­wi­zo­wa­na far­sa rzym­ska; na­zwa od za­miesz­ki­wa­nej przez ital­ski lud Osków miej­sco­wo­ści Atel­la w Kam­pa­nii, jed­nej z pierw­szych po­sia­da­ją­cych te­atr, skąd w 391 p.n.e. za­po­ży­czo­no te sztu­ki w Rzy­mie. [przypis edytorski]

47. po­tom­stwo je­go jest Le­gion — wy­ra­że­nie po­cho­dzą­ce od bi­blij­ne­go wspól­ne­go imie­nia gru­py de­mo­nów, któ­re opę­ta­ły jed­ne­go czło­wie­ka (Mk 5,9; Łk 8,30); zna­cze­nie: je­go po­tom­stwo jest bar­dzo licz­ne. [przypis edytorski]

48. ośmiu pie­cze­nia­rzy Plau­tow­skich —
Asin., Bacch., Capt., Curc., Men., Mil., Pers., Stich. [skró­ty ła­ciń­skich ty­tu­łów ko­me­dii Plau­ta: Ko­me­dia ośla, Sio­stry, Jeń­cy, Wo­łek zbo­żo­wy, Bra­cia, Żoł­nierz sa­mo­chwał, Pers, Sti­chus; red. WL]. [przypis tłumacza]

49. to­tum­fac­ki — oso­ba za­ufa­na i wy­peł­nia­ją­ca bez sprze­ci­wu wszel­kie po­le­ce­nia. [przypis edytorski]

50. zresz­tą (daw.) — co do resz­ty, po­za tym.  [przypis edytorski]

51. Epi­char­mos z Kos (ok. 550–ok. 460) — grec­ki dra­ma­turg i fi­lo­zof, uwa­ża­ny cza­sem za jed­ne­go z pierw­szych ko­me­dio­pi­sa­rzy. [przypis edytorski]

52. Kle­on (zm. 422 p.n.e.) — ateń­ski wódz i po­li­tyk, de­ma­gog, prze­ciw­nik Pe­ry­kle­sa.  [przypis edytorski]

53. sem­pre nel­lo sto­ma­co [hai] die­ci lu­pi af­fa­ma­ti (wł.) — za­wsze w żo­łąd­ku [ma] dzie­sięć głod­nych wil­ków. [przypis edytorski]

54. ka­ra­göz — tra­dy­cyj­ny tu­rec­ki te­atr cie­ni, w któ­rym wy­stę­pu­je dwóch pro­ta­go­ni­stów: pro­stak Ka­ra­göz i wy­kształ­co­ny Ha­cıvat, oraz sta­ły ze­staw ste­reo­ty­po­wych po­sta­ci; spo­pu­la­ry­zo­wa­ny w cza­sach Im­pe­rium Osmań­skie­go, roz­prze­strze­nił się na więk­szo­ści te­re­nów ob­ję­tych je­go pa­no­wa­niem, gł. w Tur­cji i Gre­cji. [przypis edytorski]

55. Uli­xes (łac.) — Ulis­ses, Ody­se­usz. [przypis edytorski]

56. Aga­to­kles (360–289 p.n.e.) — ty­ran Sy­ra­kuz od 317 p.n.e., król Sy­cy­lii od 304 p.n.e. [przypis edytorski]

57. Atry­dzi (mit. gr.) — sy­no­wie Atreu­sa: Aga­mem­non i Me­ne­la­os. [przypis edytorski]

58. Per­gam — tu: tro­jań­ski akro­pol (ufor­ty­fi­ko­wa­ne wzgó­rze we­wnątrz mia­sta). [przypis edytorski]

59. con amo­re (wł.) — z mi­ło­ścią; z za­mi­ło­wa­nia.  [przypis edytorski]

60. la pro­vi­den­ce des ca­na­il­les (fr.) — opatrz­ność hul­ta­jów. [przypis edytorski]

61. li­cet ha­ec Athe­nis no­bis (łac.) — to nam wol­no w Ate­nach. [przypis edytorski]

62. któ­rej (...) uży­wa w Pol­sce (choć w in­nej sztu­ce) Piotr Cie­kliń­ski () — por. Plau­tus, s. 499 i n. [przypis tłumacza]

63. W li­te­ra­tu­rze pol­skiej... — sze­reg cen­nych in­for­ma­cji po­cho­dzi z nie­dru­ko­wa­nej pra­cy mej uczen­ni­cy p. Wa­cła­wy Po­tem­kow­skiej, pt. Po­stać żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła w ko­me­dii rzym­skiej a je­go po­tom­ko­wie w ko­me­dii pol­skiej. [przypis tłumacza]

64. ry­bałt — daw. wę­drow­ny śpie­wak, mu­zy­kant, ak­tor i sztuk­mistrz. [przypis edytorski]

65. nie rzkąc (daw.) — nie mó­wiąc o, cóż do­pie­ro. [przypis edytorski]

66. re­gi­men­to­wać (daw.) — do­wo­dzić re­gi­men­tem, woj­skiem. [przypis edytorski]

67. Nie rzkąc re­gi­men­to­wać, ale ani po­stać — nie mó­wiąc na­wet, że do­wo­dzić (woj­ska­mi), ale choć­by w nich po­stać (być, zja­wić się). [przypis edytorski]

68. bi­sur­mań­ski (daw., po­gard.) — mu­zuł­mań­ski; tu: tu­rec­ki a. ta­tar­ski. [przypis edytorski]

69. de­me­sza (daw.) — sza­bla; od na­zwy mia­sta Da­ma­szek, skąd po­cho­dzi­ła ce­nio­na słyn­na z twar­do­ści i ela­stycz­no­ści stal da­ma­sceń­ska, o cha­rak­te­ry­stycz­nych wzo­rach na po­wierzch­ni. [przypis edytorski]

70. czy istot­nie ca­ła in­try­ga  opie­ra się na fa­bu­le  Plau­tow­skie­go — Ta­de­usz Sin­ko, Ge­ne­alo­gia kil­ku ty­pów i fi­gur A. Fre­dry, Kra­ków 1918, s. 14: „Pyr­go­po­li­nik, co za­kra­da się po cu­dzą żo­nę (schwy­ta­ny, twier­dzi, że uwa­żał ją za wdo­wę, V, w. 16), a tym­cza­sem tra­ci ko­chan­kę, znaj­du­je się w tym sa­mym po­ło­że­niu, co Re­jent, któ­ry za­brał Cze­śni­ko­wi wdo­wę, a rów­no­cze­śnie stra­cił na je­go rzecz sy­na”. Por. s. 13. [przypis tłumacza]

71. in­try­ga ta (...) ma nad­zwy­czaj ma­ło praw­do­po­do­bień­stwa — np. Cze­śnik nie zna (na­wet z wi­dze­nia!) sy­na swe­go są­sia­da, Pod­sto­li­na i Wa­cław, miesz­ka­jąc obok sie­bie o mur, ani raz przed­tem się nie wi­dzie­li, mał­żeń­stwo mło­dych tak na­gle, z miej­sca, bez żad­nych przy­go­to­wań i in. [przypis tłumacza]

72. co­médie lar­moy­an­te (fr.) — łza­wa ko­me­dia, naj­wcze­śniej­sza od­mia­na sen­ty­men­tal­ne­go dra­ma­tu miesz­czań­skie­go, po­wsta­ła we Fran­cji w XVIII wie­ku. [przypis edytorski]

73. ma­sche­re (wł.: ma­ski) — ty­po­we po­sta­cie wło­skiej ko­me­dii dell’ar­te, o cha­rak­te­ry­stycz­nym wy­glą­dzie i za­cho­wa­niu, od­gry­wa­ne w ma­skach i w cha­rak­te­ry­stycz­nych ko­stiu­mach. [przypis edytorski]

74. jak ślicz­ne lo­ki — Fre­drow­skie „włos w pier­ście­nie” do­słow­nie nie­mal w Żoł­nie­rzu, w. 923: mo­echum cin­cin­na­tum, por. w. 768: mi­les ca­esa­ria­tus. [przypis tłumacza]

75. sklam­rzeć — na­rze­kać, ję­cząc, pro­sić wciąż o coś mo­no­ton­nym, płacz­li­wym gło­sem. [przypis edytorski]

76. te (i in­ne jesz­cze) ce­chy... — sce­na za­stra­sze­nia Pap­ki­na we­zwa­niem słu­żą­cych (III. 4, w. 266 i n.) bar­dzo przy­po­mi­na ana­lo­gicz­ną sce­nę w Pu­nij­czy­ku Plau­ta, p. wy­żej, s. XXI. [przypis tłumacza]

77. Dla­te­go to moż­li­we są ze­sta­wie­nia po­sta­ci Pap­ki­na z ana­lo­gicz­ny­mi wło­ski­mi lub fran­cu­ski­mi kre­acja­mi... — Wła­dy­sław Fol­kier­ski, Fre­dro a Fran­cja, Kra­ków 1925, Pap­ki­nia­na, s. 33 i n. Por. Gu­staw Przy­choc­ki, Pap­kin i Pyr­go­po­li­ni­ces, „Pa­mięt­nik Li­te­rac­ki”, R. XXV (1928), s. 276 i n. [przypis tłumacza]

78. asumpt (przest.) — im­puls, po­bud­ka. [przypis edytorski]

79. Pyr­go­po­li­ni­ces (z gr. Πυργοπολινίκης) — szum­ne na­zwi­sko prze­sław­ne­go — w swym sa­mo­chwal­stwie — wo­jow­ni­ka: „Wa­row­nych gro­dów po­grom­ca”, „Basz­to­mia­sto­burz”. [przypis tłumacza]

80. Ar­to­tro­gus (z gr. Άρτότρωγος) — „Chle­bo­gryz” czy też „Łusz­czy­bo­che­nek”, jak Cie­kliń­ski i Pa­sek na­zy­wa­ją żar­łocz­nych pie­cze­nia­rzy. [przypis tłumacza]

81. Fi­lo­ko­ma­zjum (z gr. Φιλόκωμος) — „Lu­bią­ca bie­sia­dy”. [przypis tłumacza]

82. he­te­ra (gr. ἑταίρα: to­wa­rzysz­ka) — kur­ty­za­na w sta­roż. Gre­cji; he­te­ra­mi by­ły nie­za­leż­ne spo­łecz­nie, wy­kształ­co­ne ko­bie­ty o wy­so­kiej kul­tu­rze. [przypis edytorski]

83. Ka­rio (z gr. Καρίων) — zwy­kła na­zwa nie­wol­ni­ka (któ­rym tu jest ku­charz), od Ka­rii, nad­brzeż­ne­go kra­ju po­łu­dnio­wej Ma­łej Azji. W in­nych sztu­kach Plau­ta ma­ją ku­cha­rze cza­sem „imio­na mó­wią­ce”, jak np. Cy­lin­drus: „Wa­łek do cia­sta” lub An­th­rax: „Wę­giel”. Por. uwa­gi w Bra­ciach (s. 3 i nast.) co do spi­sów osób, imion mó­wią­cych, wy­glą­du sce­ny, ma­sek i in. [przypis tłumacza]

84. Akt I — co do po­dzia­łu na ak­ty zob. Bra­cia (s. 57). Mó­wio­ne są ww. 1–159; 549–670; 923–983; 1251–1295; 1476–1507; 1591–1611 (w ory­gi­na­le w jam­bicz­nych se­na­rach) prze­ło­żo­ne wier­szem trzy­na­sto­zgło­sko­wym; po­za tym są par­tie re­cy­to­wa­ne przy akom­pa­nia­men­cie mu­zy­ki, względ­nie śpie­wa­ne (can­ti­ca, zob. Wstęp do Bra­ci, s. XVII), prze­ło­żo­ne wier­szem czter­na­sto­zgło­sko­wym (zob. Wstęp do Bra­ci, s. XLII nast.). [przypis tłumacza]

85. pu­klerz — ro­dzaj okrą­głej tar­czy. [przypis edytorski]

86. sklam­rzeć — na­rze­kać, ję­cząc, pro­sić wciąż o coś mo­no­ton­nym, płacz­li­wym gło­sem. [przypis edytorski]

87. Mars (mit. rzym.) — bóg woj­ny. [przypis edytorski]

88. na po­lach... Woł­ko­wych (in cam­pis Cur­cu­lio­nie­is) — na­zwa zmy­ślo­na, od sło­wa cur­cu­lio, „wo­łek, ro­bak to­czą­cy zbo­że”, za­wie­ra za­pew­ne ja­kiś ukry­ty żart, le­piej zro­zu­mia­ły dla Rzy­mian ów­cze­snych, prze­waż­nie rol­ni­ków, wal­czą­cych wie­le z tą pla­gą ziar­na. [przypis tłumacza]

89. Bom­bo­ma­chi­des-Klu­to­me­sto­ri­des-Ar­chi­des — tak czy­tam zam. Clu­to­me­sto­ri­de­sar­chi­des, Li., coś ni­by jak: „Ten, któ­ry wal­czy z ha­ła­sem i dą­ży do sła­wy i wła­dzy”, na­zwi­sko nie­wąt­pli­wie przez Plau­ta zmy­ślo­ne, nie tyl­ko dla ośmie­sze­nia buń­czucz­ne­go żoł­nie­rza (zob. Wstęp, s. XVIII), ale dla wy­śmia­nia w ogó­le na­zwisk grec­kich, któ­re Rzy­mian, przy­wy­kłych do imion skrom­nych i pro­stych, a nie­raz po­cho­dzą­cych na­wet od ułom­no­ści ludz­kich, ra­zi­ły swą sa­mo­chwal­czo­ścią (tak czę­sty w nich pier­wia­stek „sła­wy”: kleo-klyt lub „wła­dzy”: arch-). [przypis tłumacza]

90. Nep­tun (mit. rzym.) — bóg mo­rza, od­po­wied­nik gr. Po­sej­do­na. [przypis edytorski]

91. ser w so­sie (epi­ty­ra) — sma­ko­wi­ta ja­kaś prze­ką­ska (grec­kie­go po­cho­dze­nia), któ­ra przy­po­mi­na się pie­cze­nia­rzo­wi i nie po­zwa­la mu tak ła­two po­że­gnać się z je­go obec­nym pa­nem, a ra­czej z do­brym ja­dłem u nie­go. [przypis tłumacza]

92. gdy­by z wy­sił­kiem (...) przez pysk by (...) by­ło (...) prze­la­zło! — przy­kład uży­cia cza­su za­prze­szłe­go, wy­ra­ża­ją­ce­go czyn­ność wcze­śniej­szą niż opi­sa­na cza­sem prze­szłym lub nie­zre­ali­zo­wa­ną moż­li­wość. [przypis edytorski]

93.  /  trze­ba, by  nie przy­szło  — prze­kład usi­łu­je od­dać Plau­tow­ską grę słów:  /  (tak, zam. per­au­dien­da, Li.) sunt, ne . Cho­dzi, zda­je się, o to, że zę­by, nie­za­ję­te przy je­dze­niu — gdy pa­so­żyt gło­du­je — na­zbyt by wy­ro­sły. [przypis tłumacza]

94. Chcesz pew­nie ta­bli­czek? Mam je, ry­lec tak­że — w sta­ro­żyt­no­ści za­pi­ski pro­wa­dzo­no ryl­cem na po­ręcz­nych drew­nia­nych ta­blicz­kach po­kry­tych po jed­nej stro­nie wo­skiem. [przypis edytorski]

95. Cy­li­cja — kra­ina nad­mor­ska w po­łu­dnio­wo-wschod­niej czę­ści Azji Mniej­szej mię­dzy Pam­fy­lią a Sy­rią. [przypis tłumacza]

96. Scy­to­la­tro­nia — zmy­ślo­ny przez pie­cze­nia­rza (tzn. Plau­ta) kraj, pe­łen żoł­da­ków (la­tro­nes), w sam raz dla żoł­nie­rza-sa­mo­chwa­ła. [przypis tłumacza]

97. Ka­pa­do­cja — kra­ina hi­sto­rycz­na we wsch. czę­ści Azji Mniej­szej, na Wy­ży­nie Ana­to­lij­skiej. [przypis edytorski]

98. ży­ciem im da­ro­wał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; zna­cze­nie: ży­cie im da­ro­wa­łem. [przypis edytorski]

99. w czy­nach naj­nie­zwy­cię­żeń­szy (fac­tis in­vic­tis­su­mis) — ko­micz­ny, Plau­tow­ski su­per­la­ti­vus [sto­pień naj­wyż­szy przy­miot­ni­ka lub przy­słów­ka; red. WL]. [przypis tłumacza]

100. jak w pa­ra­dzie (qu­asi pom­pa) — pom­pa: po­chód uro­czy­sty, coś jak pro­ce­sja z po­są­ga­mi bo­gów czy tro­fe­ami, z oka­zji ja­kie­goś świę­ta, trium­fu, roz­po­czę­cia igrzysk czy in­nych uro­czy­sto­ści. [przypis tłumacza]

101. By, com ich tu­taj... żołd wy­pła­cić (ut in ta­bel­lis qu­os con­si­gna­vi hic he­ri, la­tro­nes, ibus de­nu­me­rem sti­pen­dium) — nie­dba­ły styl, wła­ści­wy mo­wie po­tocz­nej. [przypis tłumacza]

102. Bo mnie król Se­leu­kos... — wzmian­ka ta (por. ni­żej w. 1067, 1069), po­cho­dzą­ca nie­wąt­pli­wie z ory­gi­na­łu grec­kie­go, do­ty­czą­ca za­pew­ne sy­ryj­skie­go sa­tra­py, Se­leu­ko­sa I, któ­ry w r. 305 p.n.e. przy­jął ty­tuł kró­la, a padł z rę­ki mor­der­cy w r. 281 p.n.e., by­ła dla pu­blicz­no­ści plau­tow­skiej po pro­stu ozna­cze­niem ja­kie­go­kol­wiek wschod­nie­go wład­cy za­cią­ga­ją­ce­go woj­sko na­jem­ne. [przypis tłumacza]

103. te­dy (daw.) — więc, za­tem.  [przypis edytorski]

104. spra­wić (daw.) — przy­go­to­wać, zor­ga­ni­zo­wać. [przypis edytorski]

105. Ja je­stem tak ła­ska­wy, że treść sztu­ki po­dam — Pa­le­strio, wy­pa­da­jąc wła­ści­wie z ro­li, jak to czę­sto u Plau­ta (zob. Plau­tus, s. 297–301), wy­po­wia­da pro­log, umiesz­czo­ny tu­taj nie na po­cząt­ku sztu­ki, ale po „przy­gryw­ce”, sta­no­wią­cej tu tzw. akt I. [przypis tłumacza]

106. kro­to­chwil­ny (daw.) — uciesz­ny, zwią­za­ny z kro­to­chwi­lą, tj. z żar­tem a. z far­są, we­so­łym utwo­rem sce­nicz­nym. [przypis edytorski]

107. Ala­zon (gr. Άλαζών) — zob. Wstęp, s. XII. [przypis tłumacza]

108. Efez — mia­sto na zach. wy­brze­żu Ma­łej Azji, jed­no z naj­waż­niej­szych wów­czas grec­kich śro­do­wisk kul­tu­ral­nych i han­dlo­wych, sły­ną­ce rów­nież ze wspa­nia­łej świą­ty­ni Ar­te­mi­dy. [przypis tłumacza]

109. świn­tuch (ster­co­reus) — wła­ści­wie: „gno­jarz”. Plau­tus nie prze­bie­ra cza­sem w wy­ra­zach, zwłasz­cza o ile cho­dzi o prze­zwi­ska. [przypis tłumacza]

110. gach (daw.) — za­lot­nik; dziś po­gard.: ko­cha­nek. [przypis edytorski]

111. miz­drząc się do nie­go... ła­żą po­tem z krzy­wy­mi gę­ba­mi (la­biis dum nic­tant ei... vi­de­as val­gis sa­viis) — żart nie dość dla nas zro­zu­mia­ły. Mo­że zna­czy to, iż he­te­ry jed­ną stro­ną twa­rzy ro­bią do nie­go słod­ką mi­nę, skła­da­jąc czu­le usta, a dru­gą stro­ną wy­krzy­wia­ją mu się rów­no­cze­śnie i wy­drzeź­nia­ją, kpiąc z nie­go, i stąd te „krzy­we” ich „gę­by”. [przypis tłumacza]

112. czy­stej krwi Aten­ka (ex Athe­nis At­ti­cis, ko­niek­tu­ra Li.) — wła­ści­wie: „po­cho­dzą­ca z at­tyc­kich Aten”, co ozna­cza, z pod­kre­śle­niem war­to­ści, praw­dzi­wą, ro­do­wi­tą Aten­kę, po­dob­nie jak i dziś prze­chwa­la się Rzy­mia­nin: son Ro­ma­no da Ro­ma, lub Pa­ry­ża­nin: je su­is Pa­ri­sien de Pa­ris. [przypis tłumacza]

113. Na­upakt, [właśc. Na­upak­tos] — dzis. Le­pan­to, grec­kie mia­sto por­to­we na płn. wy­brze­żu Za­to­ki Ko­rync­kiej [ob. Na­fpak­tos, na­zwę Le­pan­to no­si­ło w okre­sie pa­no­wa­nia we­nec­kie­go; red. WL]. [przypis tłumacza]

114. W ja­kiejś spra­wie Do­stoj­nej Rze­czy­po­spo­li­tej (ma­gnai rei pu­bli­cai gra­tia) — sta­ro­ła­ciń­skie koń­ców­ki (-ai zam. póź­niej­sze­go -ae) i ty­tuł (ma­gnai) sta­no­wią mo­że żar­to­bli­wą alu­zję do pom­pa­tycz­ne­go sty­lu urzę­do­wych, rzym­skich for­mu­łek. [przypis tłumacza]

115. raj­fur­ka (daw.) — strę­czy­ciel­ka. [przypis edytorski]

116. któ­ry by jej  był wstręt­ny niż ten żoł­nierz (ne­que  qu­emqu­am od­is­se, qu­am istum mi­li­tem) — nie­dba­ły styl co­dzien­nej mo­wy po­tocz­nej. [przypis tłumacza]

117. kup­co­wim dał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: kup­co­wi da­łem. [przypis edytorski]

118. Bo ni­by je­den po­kój... to ja tu w tym po­ko­ju... (nam unum conc­la­ve... in eo conc­la­vi ego) — nie­dba­ły styl co­dzien­nej mo­wy po­tocz­nej. [przypis tłumacza]

119. spryt­nym pod­stę­pem, sztucz­ny­mi sztucz­ka­mi (fa­ce­tis fa­bri­cis et do­ctis do­lis) — Plau­tow­skie ali­te­ra­cje. [przypis tłumacza]

120. Lecz wy się nie po­myl­cie — Plau­tus prze­sad­nie dba o to, by je­go pu­blicz­ność nie by­ła wpro­wa­dzo­na w błąd i przez to nie stra­ci­ła efek­tu ko­micz­ne­go. Po­dob­nie w Am­fi­trio­nie Mer­ku­ry po­ucza w pro­lo­gu pu­blicz­ność ob­szer­nie, jak na­le­ży roz­róż­niać obie pa­ry so­bo­wtó­rów (Mer­ku­ry — So­zja, Jo­wisz — Am­fi­trion):
„Te­raz, by­ście roz­po­znać mo­gli nas bez tru­du/
Ja tu na ka­pe­lu­szu bę­dę miał te piór­ka;/
Mój oj­ciec znów mieć bę­dzie tu, pod ka­pe­lu­szem/
Zło­ty wa­łek. Am­fi­trion te­go mieć nie bę­dzie./
Tych zna­ków ża­den czło­wiek z tych tu do­mow­ni­ków/
Nie bę­dzie mógł zo­ba­czyć — wy wi­dzieć bę­dzie­cie” (w. 142–147). [przypis tłumacza]

121. skrzy­pły — dziś popr. for­ma: skrzyp­nę­ły. [przypis edytorski]

122. wam wa­sze bo­ki tak wy­pra­wię, że już bę­dą sa­me jak rze­mie­nie (ego vo­stra fa­ciam la­te­ra lo­rea) — od ha­ra­pów rze­mien­nych. [przypis tłumacza]

123. im­plu­vium — na­zy­wał się wiel­ki czwo­ro­kąt­ny otwór w da­chu tej czę­ści do­mu rzym­skie­go, któ­ra zwa­ła się atrium i sta­no­wi­ła pew­ne­go ro­dza­ju kry­ty kruż­ga­nek czy „hall” z wej­ścia­mi do po­ko­jów i dal­szych czę­ści do­mu. Przez im­plu­vium wcho­dzi­ło świa­tło i ście­ka­ła (do znaj­du­ją­ce­go się na do­le com­plu­vium, czy­li sa­dzaw­ki) wo­da desz­czo­wa. [przypis tłumacza]

124. ła­mać pra­wa o grze w kost­ki... — ka­żąc im po­prze­trą­cać kost­ki u nóg, ro­bi alu­zję do wy­da­ne­go za­pew­ne wów­czas roz­po­rzą­dze­nia (lex ale­aria) prze­ciw ha­zar­do­wej, a tak po­pu­lar­nej u po­łu­dniow­ców grze w kost­ki. [przypis tłumacza]

125. Mał­pą na­szą ści­gam — mo­wa o mał­pie, cho­wa­nej w do­mu, por. wy­żej w 171. [przypis tłumacza]

126. A czy ona jest tu jesz­cze? — mo­wa o Fi­lo­ko­ma­zjum. [przypis tłumacza]

127. za naj­bliż­szych to­wa­rzy­szy krzy­że otrzy­ma­li — tj. zo­sta­li ukrzy­żo­wa­ni za ka­rę. [przypis edytorski]

128. nie od­stą­pi na­tu­ry ko­bie­cej / I niech sta­le  na­ukom... (ne... / de in­ge­nio di­gre­dia­tur mu­lie­bri / ) ar­tem — nie­dba­łość sty­lu co­dzien­nej mo­wy po­tocz­nej. — W ko­me­diach Plau­tow­skich pa­nu­je jed­no­li­ta opi­nia, że ce­chą na­tu­ry ko­bie­cej jest kłam­li­wość i pod­stęp­ność. [przypis tłumacza]

129. toć (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

130. Ma prze­cież pod rę­ką /  w swej mo­wie,  w swych czy­nach,  na­wet w przy­się­dze / Ma pod rę­ką swe  (do­mi ha­bet ani­mum fal­si­lo­qu­om, fal­si­fi­cum, fal­siiu­rium /  do­los,  de­le­ni­fi­ca fac­ta,  fal­la­cias) — prze­kład usi­łu­je na­śla­do­wać Plau­tow­skie ali­te­ra­cje i po­wta­rza­nia słów. [przypis tłumacza]

131. Po­pa­trz­cie no tyl­ko... — jed­ną z naj­wię­cej przez ów­cze­sną pu­blicz­ność wy­ma­ga­nych i ce­nio­nych wła­ści­wo­ści do­brej gry ak­tor­skiej by­ła jak naj­wy­ra­zist­sza, ży­wio­ło­wa mi­mi­ka i ge­sty­ku­la­cja, ce­chu­ją­ca do dziś dnia po­łu­dniow­ców. Pa­le­strio da­je tu po­pis wir­tu­ozo­stwa w tym wzglę­dzie. [przypis tłumacza]

132. pal­nął — fe­ru­it, Stu­de­mund. [przypis tłumacza]

133. nie po­da su­ro­wo, / Lecz prze­go­to­wa­ne świet­nie (in­coc­tum non expro­met, be­ne coc­tum da­bit) — skró­co­ne po­rów­na­nie (zob. Plau­tus, s. 415), wzię­te ze sztu­ki ku­char­skiej. [przypis tłumacza]

134. Te­raz znów bu­du­je... — już sta­ro­żyt­ni rzym­scy ucze­ni (Var­ro, Ver­rius Flac­cus) słusz­nie wnio­sko­wa­li, że w opo­wia­da­niu tym kry­je się alu­zja do ak­tu­al­nej wów­czas spra­wy po­ety Ne­wiu­sza, któ­ry za nie­uzna­wa­ną przez Rzy­mian za­czep­ność, oka­zy­wa­ną w swych ko­me­diach, zo­stał przez wła­dze w r. 204 p.n.e. sta­wio­ny pod prę­gierz, ochło­sta­ny, wtrą­co­ny do wię­zie­nia i zmu­szo­ny do opusz­cze­nia mia­sta. Je­go gło­wa, pod­par­ta słu­pem prę­gie­rza, przy­po­mi­na się ni­by Pe­ri­plek­to­me­nu­so­wi (Plau­to­wi), gdy pa­trzy na Pa­le­strio­na, pod­pie­ra­ją­ce­go w za­my­śle­niu swą bro­dę (zob. Wstęp, s. XVII i nast.). [przypis tłumacza]

135. po­ecie rzym­skie­mu — w ory­gi­na­le: po­etae bar­ba­ro, „po­ecie bar­ba­rzyń­skie­mu”. Rzym­scy ko­me­dio­pi­sa­rze za­cho­wu­ją w swych prze­rób­kach grec­kich sztuk na­zwę „bar­ba­rzyń­ców”, da­wa­ną przez za­ro­zu­mia­łych Gre­ków wszyst­kim nie-Gre­kom, a więc i Rzy­mia­nom. [przypis tłumacza]

136. Co za szyk w tej po­zie (eu­sche­me herc­le asti­tit) — czym dla Rzy­mia­ni­na grec­kie sło­wo eu­sche­me, tym dla nas fran­cu­skie „szyk”. Nie­wol­nik z ko­me­dii, dzier­żą­cy w swych rę­kach zwy­kle wszyst­kie ni­ci in­try­gi, ma już swój styl w przy­bie­ra­niu od­po­wied­nich póz i min. Pod­kre­śla to Pe­ri­plek­to­me­nus, ła­miąc wła­ści­wie ilu­zję sce­nicz­ną (jak to czę­sto u Plau­ta, zob. wy­żej, do w. 79). [przypis tłumacza]

137. By cię ró­zgi roz­bu­dzi­ły, ró­żu­jąc ra­za­mi (ni­si... agi­ta­re ma­vis va­rius vir­gis vi­gi­lias) — co zna­czy wła­ści­wie: „chy­ba że wo­lisz bez­sen­ne spę­dzać no­ce, upstrzo­ny ró­zga­mi”. Prze­kład wpro­wa­dza nie­co od­mien­ny ob­raz, da­jąc ali­te­ra­cje (r-r) w sty­lu Plau­tow­skim. [przypis tłumacza]

138. grzbiet twój za­gro­żo­ny — ró­zga­mi pa­na, je­śli do­bry pod­stęp go nie ura­tu­je. [przypis tłumacza]

139. Chwyć się mo­cy, by tu po­móc (ar­ri­pe opem au­xi­liu­mque ad hanc rem) w prze­kła­dzie ali­te­ra­cja we­dług sty­lu Plau­tow­skie­go. [przypis tłumacza]

140. wra­że woj­ska (per­du­el­lis) — [wra­ży: wro­gi; red. WL]; sta­ro­świec­kie sło­wo wpro­wa­dza ko­micz­ny pa­tos w to rze­ko­mo pod­nio­słe we­zwa­nie do obro­ny... wpraw­dzie nie oj­czy­zny, ale dwoj­ga ko­chan­ków. — Plau­tus chęt­nie uży­wa ob­ra­zów z ży­cia woj­sko­we­go do po­rów­na­nia z ak­cją spryt­ne­go nie­wol­ni­ka (zob. Plau­tus, s. 315–316); tak też i w tej sztu­ce sty­li­zu­je Pa­le­strio­na na „im­pe­ra­to­ra”, pro­wa­dzą­ce­go ar­mię na wy­pra­wę wo­jen­ną. Do­pa­try­wa­nie się jed­nak w ustę­pie ni­niej­szym (w. 240–246) szcze­gó­ło­wej alu­zji do ope­ra­cji woj­ska rzym­skie­go z dru­giej woj­ny pu­nic­kiej od chwi­li ob­ję­cia do­wódz­twa przez star­sze­go Scy­pio­na i usta­la­nie w ten spo­sób wska­zów­ki chro­no­lo­gicz­nej nie jest do­sta­tecz­nie uza­sad­nio­ne. [przypis tłumacza]

141. I je­dze­nie, i wo­że­nie — ci­ba­tus com­me­atu­sque. [przypis tłumacza]

142. po­daj pręd­ko ja­kiś plan po­rad­ny — na­śla­do­wa­nie ali­te­ra­cji ory­gi­na­łu: ce­do ca­li­dum con­si­lium ci­to. [przypis tłumacza]

143. Ale to, co tu się sta­ło, by się nie od­sta­ło — że­by ko­chan­ko­wie mo­gli na­dal spo­ty­kać się przez prze­bi­tą ścia­nę. [przypis tłumacza]

144. Jo­wisz a. Ju­pi­ter (mit. rzym.) — naj­wyż­sze bó­stwo rzym­skie­go pan­te­onu, bóg nie­ba i bu­rzy, od­po­wied­nik gr. Zeu­sa. [przypis edytorski]

145. bliź­nia (daw.) — bliź­nia­cza. [przypis edytorski]

146. tę dru­gą — tak dla wy­ra­zi­sto­ści; w ory­gi­na­le eam: ją. [przypis tłumacza]

147. wie­le (daw.) — ile. [przypis edytorski]

148. By się za­jąć wy­śle­dze­niem... kto to był — ho­mi­nem in­ve­sti­gan­do ope­ram ... da­bo, qui fu­erit, Rib­beck. [przypis tłumacza]

149. szturm w nie­go przy­pusz­czę (ad eum vi­ne­am plu­te­osque agam) — do­słow­nie: „pod­su­nę pod nie­go” (ni­by pod mu­ry twier­dzy) „ma­chi­nę ob­lęż­ni­czą vi­nea” (ru­cho­my dach, osła­nia­ją­cy sztur­mu­ją­cych przed po­ci­ska­mi nie­przy­ja­ciół). [przypis tłumacza]

150. nie dla mnie te  — na­śla­do­wa­nie Plau­tow­skiej gry słów: ego istam  et  nil mo­ror. [przypis tłumacza]

151. A że­byś tak — (do­myśl­ne: „zdechł” lub coś po­dob­ne­go). „Nie, ty ra­czej” — ka­że się to­wa­rzy­szo­wi do­my­śleć: „zdech­nij”, ale koń­czy zda­nie cał­kiem czym in­nym: „kończ, sko­roś już za­czę­ła” — di te per­dant — te istuc aequ­omst (tak Rit­schl) — qu­oniam oc­ce­pi­sti, elo­qui. Ty­po­wy Plau­tow­ski dow­cip w czę­stych u nie­go prze­ko­ma­rza­niach się. [przypis tłumacza]

152. Co sły­szę, Sce­le­drze — w pol­skim prze­kła­dzie nie­moż­li­wa do od­da­nia gra słów ory­gi­na­łu: qu­od ego, Sce­le­dre, sce­lus ex te au­dio, gdzie Plau­tus, po­kpi­wa­jąc so­bie z grec­kiej mo­wy i ni­by ety­mo­lo­gi­zu­jąc (zob. Plau­tus s. 407 i nast.), ze­sta­wia ła­ciń­skie sce­lus (wy­ma­wia­ne: ske­lus) i grec­kie imię Ske­le­dros (od σκέλος), choć wie do­brze, że mię­dzy ty­mi sło­wa­mi nie ma żad­ne­go związ­ku. [przypis tłumacza]

153. tyś jej stróż — Sce­le­dru­so­wi po­le­cił żoł­nierz pil­no­wa­nie dziew­czy­ny, je­go też przede wszyst­kim do od­po­wie­dzial­no­ści by po­cią­gnął. [przypis tłumacza]

154. w do­mu — w ustach nie­wol­ni­ka ozna­cza sta­le dom je­go pa­na. [przypis tłumacza]

155. Dziw, że ży­wisz się ką­ko­lem... — wie­rzo­no wów­czas (np. Ovid. Fast. I, 691), że spo­ży­cie ką­ko­lu szko­dzi wzro­ko­wi, a sztu­kę pi­sa­no wi­docz­nie w cza­sie szcze­gól­ne­go spad­ku cen zbo­ża. [Au­to­rzy sta­ro­żyt­ni przez lo­lium ro­zu­mie­li ra­czej nie ką­kol po­spo­li­ty (Agro­stem­ma gi­tha­go), ale in­ny chwast, ży­ci­cę rocz­ną (Lo­lium te­mu­len­tum), któ­rej ziar­na są bar­dzo po­dob­ne do zia­ren psze­ni­cy i w desz­czo­wych okre­sach nie­uro­dza­ju za­ka­żo­ne grzy­bem; wów­czas ich spo­ży­cie po­wo­du­je m.in. za­wro­ty gło­wy oraz za­bu­rze­nia wi­dze­nia; red. WL] [przypis tłumacza]

156. Co cię no­si, Sce­le­drze, za li­cho (ne­scio qu­ae te   su­sci­tant) — gra słów nie do od­da­nia w pol­skim prze­kła­dzie (zob. wy­żej, w. 321). [przypis tłumacza]

157. by... nie dra­pła — nie­li­te­rac­kie wy­ra­że­nie, tak sa­mo jak w ory­gi­na­le: ne ea se sub­rep­sit. [przypis tłumacza]

158. jest u nas za­le­d­wie... — Pa­le­strio do­pie­ro nie­daw­no, po­rwa­ny przez pi­ra­tów (zob. wy­żej w. 119), do­stał się w do­mu żoł­nie­rza, ale już umiał (głów­nie dzię­ki Fi­lo­ko­ma­zjum) wy­ro­bić so­bie wpły­wo­we sta­no­wi­sko. [przypis tłumacza]

159. Ro­bię swo­je... — Sce­le­drus jest tak pew­ny, że Fi­lo­ko­ma­zjum wyj­dzie z do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa (bo nie wie nic o ta­jem­nym przej­ściu przez ścia­nę), że tyl­ko w te drzwi się wpa­tru­je, a bo­jąc się pod­stę­pu, ani na se­kun­dę nie chce oczu od­wró­cić. [przypis tłumacza]

160. My­ślę, że cię ta­ki ko­niec gdzieś cze­ka za bra­mą... — prze­po­wia­da mu śmierć na krzy­żu, gdzieś za bra­mą mia­sta, za ka­rę, iż śmiał po­są­dzić ko­chan­kę pań­ską. [przypis tłumacza]

161. A więc da­lej, pro­szę — wzy­wa Fi­lo­ko­ma­zjum, by roz­po­czę­ła swą ro­lę, ale uda­je, że sło­wa te są ni­by dal­szą czę­ścią roz­mo­wy ze Sce­le­dru­sem. [przypis tłumacza]

162. On mi , com ci  — hic mi­hi , qu­ae ti­bi . [przypis tłumacza]

163. Wiem, krzyż bę­dzie mym gro­bem... — Śmierć na krzy­żu by­ła czę­stą ka­rą u nie­wol­ni­ków rzym­skich w epo­ce plau­tow­skiej. Dla rzym­skich wi­dzów le­ży pe­wien (okrut­ny co praw­da) dow­cip w tym po­wo­ły­wa­niu się nie­wol­ni­ka na swój „grób ro­dzin­ny”... na krzy­żu i wy­mie­nia­niu swych „przod­ków” (ma­io­res mei), jak­by w ja­kimś do­stoj­nym ro­dzie rzym­skim. [przypis tłumacza]

164. Z do­mu — tzn. z do­mu Pyr­go­po­li­ni­ce­sa (zob. wy­żej, w. 335). [przypis tłumacza]

165. Nie wie­rzysz? No — wie­rzę (me vi­den? Te vi­deo) — do­słow­nie: „a mnie wi­dzisz?” [chy­ba te­mu wie­rzysz?], „cie­bie to wi­dzę”. [przypis tłumacza]

166. Idź i zmów mo­dli­twę (Abi in­tro et com­pre­ca­re) — w ta­kich wy­pad­kach mo­dlo­no się do bo­gów, by speł­nia­jąc sen, by­li ła­ska­wi. [przypis tłumacza]

167. Ca­ły grzbiet mnie swę­dzi — bo prze­czu­wa ba­ty za fał­szy­we po­są­dze­nie. [przypis tłumacza]

168. toś prze­padł prze­ślicz­nie (pe­ri­bis pul­cre) — prze­kład na­śla­du­je ali­te­ra­cję ory­gi­na­łu. [przypis tłumacza]

169. Dia­na (mit. rzym.) — dzie­wi­cza bo­gi­ni ło­wów, przy­ro­dy, płod­no­ści i księ­ży­ca; utoż­sa­mia­na z gr. Ar­te­mi­dą. [przypis edytorski]

170. Dia­na Efe­ska — Ar­te­mi­da Efe­ska; mia­sto Efez by­ło w sta­ro­żyt­no­ści jed­nym z naj­star­szych i naj­więk­szych ośrod­ków kul­tu bo­gi­ni płod­no­ści, ana­to­lij­skiej Ky­be­le, utoż­sa­mio­nej z grec­ką Ar­te­mi­dą. Sły­nę­ło ze wspa­nia­łej świą­ty­ni Ar­te­mi­dy Efe­skiej (Ar­te­mi­zjon), uzna­nej póź­niej przez Gre­ków za je­den z sied­miu cu­dów świa­ta. [przypis edytorski]

171. w kra­inie Nep­tu­na — na mo­rzu. [przypis tłumacza]

172. Zwę się Di­kea... Tyś Adi­kos, nie Di­kea, i krzyw­dzisz mi pa­na — w ory­gi­na­le gra słów nie­da­ją­ca się prze­ło­żyć na ję­zyk pol­ski: Di­ce­ae no­men est, „Zwę się Di­kea” (imię grec­kie Δικαία zna­czy „spra­wie­dli­wa”: δικαία), na co Sce­le­drus od­po­wia­da: άδικος tu es non δικαία, et meo ero fa­cis in­iu­riam, „tyś ra­czej »Nie­spra­wie­dli­wa«, a nie »Spra­wie­dli­wa«, bo krzyw­dzisz me­go pa­na”. Plau­tus czę­sto wtrą­ca grec­kie wy­ra­zy dla wy­wo­ła­nia efek­tu ko­micz­ne­go (por. Plau­tus, s. 408 i nast.). [przypis tłumacza]

173. w ru­chu mych ple­ców (ne­go­tio­sum mi­hi es­se ter­gum) — do­słow­nie: „by mój grzbiet miał du­żo do czy­nie­nia”. [przypis tłumacza]

174. ża­den jeź­dziec, ani ża­den pie­chur (ne­que equ­es ne­que pe­des) — okre­śle­nie wzię­te z ję­zy­ka żoł­nier­skie­go, ty­le co „nikt”. [przypis tłumacza]

175. na uli­cy — in via, Ital. [przypis tłumacza]

176. wę­gieł — na­roż­nik bu­dyn­ku. [przypis edytorski]

177. je­śli nie uj­rzę twe­go ró­zgo­bi­cia / Dłu­gie­go i trwa­łe­go, od ra­na po wie­czór — ni­si mi­hi sup­pli­cium vir­ga­rum de te da­tur / lon­gum diu­ti­nu­mque, a ma­ne ad ve­spe­rum. [przypis tłumacza]

178. Je­śli za to nie uj­rzę twe­go knu­to­bi­cia — ni­si mi­hi sup­pli­cium sti­mu­leum de [te] da­tur. [przypis tłumacza]

179. To wię­cej hań­by ścią­gnę na two­je­go pa­na (de­de­co­ris ple­nio­rem erum fa­ciam tu­om) — przez pro­ces o bez­pra­wie (in­iu­ria­rum). [przypis tłumacza]

180. da­waj pa­na (erum exhi­be­as) — w zna­cze­niu „za­wo­łaj go tu za­raz”. [przypis tłumacza]

181. Bom, już do­syć prze­skro­bał, jak na lud  (nam uni sa­tis po­pu­lo in­pio me­rui ma­li) — je­śli ta alu­zja nie jest prze­ję­ta z grec­kie­go ory­gi­na­łu, to od­no­si się za­pew­ne do to­czą­cej się wła­śnie (w cza­sie wy­sta­wie­nia Żoł­nie­rza) dru­giej woj­ny pu­nic­kiej i do su­ro­we­go uka­ra­nia przez Rzy­mian wia­ro­łom­nych sprzy­mie­rzeń­ców, ta­kich jak miesz­kań­cy miast Ka­pua, Sy­ra­ku­zy i in. [przypis tłumacza]

182. Lecz — niech się co chce dzie­je — ve­rum ta­men  qu­idqu­id est. Uss. [przypis tłumacza]

183. czę­sto / Świ­nia, co jest za­bi­ta (oc­ci­sam sa­epe... su­em) — za­pew­ne czy­sto rzym­skie przy­sło­wie, ja­ko że Rzy­mia­nie lu­bo­wa­li się w wie­przo­wi­nie. W Li­nie (w. 660) jest mo­wa o kimś, ko­go ka­żą „za no­gi wy­wlec jak świ­nię za­bi­tą” (qu­asi oc­ci­sam su­em). [przypis tłumacza]

184. na se­nat... (in se­na­tum) — czy­sto rzym­skie po­ję­cia o „se­na­cie”, któ­ry ni­by sta­no­wią w do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa: on sam, Pa­le­strio, Pleu­si­kles i Fi­lo­ko­ma­zjum. W naj­peł­niej­szej licz­bie (fre­qu­ens se­na­tus), co by­ło do waż­no­ści uchwał rzym­skie­go se­na­tu rze­czą ko­niecz­ną. [przypis tłumacza]

185. bo beze mnie zro­bią lo­so­wa­nie (ne dum ab­sum, il­li fu­at sor­ti­tio, Niem.) — o ile ta po­praw­ka tek­stu (ze­psu­te­go w na­szych rę­ko­pi­sach) jest wła­ści­wa, to jest tu zręcz­na alu­zja do se­na­to­rów, śpie­szą­cych się do se­na­tu tyl­ko na mo­men­ty naj­waż­niej­sze, np. roz­lo­so­wy­wa­nie pro­win­cji itp. [przypis tłumacza]

186. By wróg ja­kiś nam nie ścią­gnął łu­pów z tej na­ra­dy (in­i­mi­cus ne qu­is no­stri spo­lia ca­piat con­si­li) — znów wy­ra­że­nie za­czerp­nię­te z ży­cia woj­sko­we­go; ozna­cza po pro­stu oba­wę o pod­słu­cha­nie. [przypis tłumacza]

187. Gdy bez  miej­sce  — prze­kład usi­łu­je na­śla­do­wać ali­te­ra­cję ory­gi­na­łu: si mi­nus  aut   est. [przypis tłumacza]

188. Nie pod­kra­da z sie­cią słu­chu (ne­qu­is... ve­na­tor ad­sit cum au­ri­tis pla­gis) — ko­micz­ne wy­ra­że­nie, wzię­te z my­śli­stwa. Głów­nym na­rzę­dziem po­lo­wa­nia by­ły wów­czas sie­ci, któ­re za­sta­wia­no na­wet na tak gru­be­go zwie­rza jak dzik. Jest to wi­docz­nie pa­ro­dia ja­kie­goś wy­ra­że­nia tra­gicz­ne­go. [przypis tłumacza]

189. To naj­lep­sze — Im­mo „optu­mumst”, Schöll. [przypis tłumacza]

190. mnie mę­czy... drę­czy — prze­kład usi­łu­je na­śla­do­wać ali­te­ra­cje ory­gi­na­łu: me... mi­se­rum ma­ce­rat. [przypis tłumacza]

191. [A trze­ba sa­me­mu... w mi­ło­ści] (nam ip­sum amas­se opor­tet, si aman­ti ire opi­tu­la­tum vo­les) — w miej­sce przy­pusz­czal­nie za­gi­nio­ne­go wier­sza uzu­peł­nił Rit­schl. [przypis tłumacza]

192. w Efe­ziem się ro­dził — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: w Efe­zie się ro­dzi­łem. [przypis edytorski]

193. w Efe­ziem się ro­dził, / Nie w Apu­lii — i nie je­stem — ja­kiś ani­mul­czyk (non sum Ani­mu­las, Sciop­pius) — Pe­ri­plek­to­me­nus, chwa­lą­cy się swą wy­twor­no­ścią, dum­ny jest z te­go, iż po­cho­dzi z wiel­kie­go, sta­ro­grec­kie­go mia­sta, a nie z ja­kiejś mar­nej ko­lo­nii — nie daj Bo­że z ma­leń­kiej mie­ści­ny Ani­mu­la na zie­mi apul­skiej w Ita­lii po­łu­dnio­wej. To po­kpi­wa­nie z miast pro­win­cjo­nal­nych spo­ty­ka się czę­sto w ko­me­diach Plau­tow­skich. Żart Plau­ta po­le­ga i na tym, że miesz­kań­cy tej mie­ści­ny cie­szy­li się w sta­ro­żyt­no­ści bar­dzo złą sła­wą. [przypis tłumacza]

194. pół­sta­ru­szek (se­mi­se­nex) — w ten spo­sób na­zy­wa Plau­tus sta­re­go ka­wa­le­ra. [przypis tłumacza]

195. toż go wi­dać wła­sną pier­sią We­nus wy­kar­mi­ła — We­nus, bo­gi­ni wszel­kie­go uro­ku, uj­mu­ją­ce­go cza­ru i uprzej­mo­ści. [przypis tłumacza]

196. to szczyt uprzej­mo­ści — tui omnis mo­ris ad ve­nu­sta­tem vi­gent, Rib­beck. [przypis tłumacza]

197. wie­trzyk Fa­vo­nius — cie­pły wiatr za­chod­ni wie­ją­cy w lu­tym i zwia­stu­ją­cy wio­snę. [przypis tłumacza]

198. Wol­nym jest — tu: kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: wol­ny je­stem. [przypis edytorski]

199. by­dlę, co wciąż szcze­ka (ob­la­tra­tri­cem) — nie­chęć do mał­żeń­stwa i po­ma­wia­nie żon o wszyst­kie moż­li­we i nie­moż­li­we przy­wa­ry, a zwłasz­cza o ga­da­tli­wość i kłó­tli­wość, jest ry­sem cha­rak­te­ry­stycz­nym dla ko­me­dii Plau­tow­skiej (por. Wstęp do Bra­ci, s. XXIV i nast.). Ty­ra­da Pe­ri­plek­to­me­nu­sa na­le­ży do naj­oka­zal­szych pod tym wzglę­dem ustę­pów. [przypis tłumacza]

200. tu­ni­ka — w sta­roż. Rzy­mie prze­wią­zy­wa­ny w pa­sie weł­nia­ny ubiór z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi, od­po­wied­nik grec­kie­go chi­to­nu. Plaut swo­bod­nie mie­sza re­alia rzym­skie i grec­kie, wpro­wa­dza­jąc w grec­kim Efe­zie tu­ni­ki, im­plu­vium, od­nie­sie­nia do se­na­tu. [przypis edytorski]

201. mat­ce na po­da­rek / Na pierw­sze­go (ca­len­dis me­am qui ma­trem mo­ene­rem) — „na pierw­sze­go” ro­zu­mie się: mar­ca; w tym dniu, któ­ry był nie­gdyś pierw­szym dniem ro­ku u Rzy­mian, skła­da­no so­bie po­dar­ki. Z tej oka­zji i z wie­lu in­nych (zmy­ślo­nych) wy­łu­dza chy­tra żo­na pie­nią­dze od mę­ża. [przypis tłumacza]

202. daj na kuch­nię, trze­ba na sma­że­nie (da qui fa­ciam con­di­men­ta) — rze­ko­mo na sma­że­nie kon­fi­tur, przy­praw ku­chen­nych itp. [przypis tłumacza]

203. Daj mi na za­pła­tę w świę­to, wróż­ce ta­kiej, sia­kiej (da qu­od dem qu­inqu­atru­bus pra­ecan­tri­ci, co­niec­tri­ci, ha­rio­lae atque ha­ru­spi­cae) — prze­kład nie od­da­je szcze­gó­łów nie­zro­zu­mia­łych dla ogó­łu pol­skie­go. „Świę­to”, w ory­gi­na­le qu­inqu­atrus — uro­czy­ste świę­ta ku czci Mi­ner­wy w mar­cu i czerw­cu; wi­docz­nie w te dni lu­bi­ły pa­nie rzym­skie za­się­gać rad i wróżb u wró­żek roz­ma­itych, któ­re ory­gi­nał wy­mie­nia: pra­ecan­trix — ta­ka, któ­ra „za­ma­wia” cho­ro­bę; co­niec­trix — wy­ja­śniacz­ka snów; ha­rio­la — zwy­kła wróż­ka; ha­ru­spi­ca — wró­żą­ca z wnętrz­no­ści zwie­rząt ofiar­nych. By­ły te świę­ta po­cho­dze­nia praw­do­po­dob­nie etru­skie­go; na­zwa ich wy­wo­dzi­ła się stąd, że przy­pa­da­ły one pięć (= qu­inque) dni po Idach (13 lub 15 dzień mie­sią­ca). [przypis tłumacza]

204. co wró­ży z drgnień oka (qu­ae su­per­ci­lio spi­cit) — drgnię­cie oka, tzn. po­wie­ki, uwa­ża­no tak u Gre­ków, jak i u Rzy­mian za znak wró­żeb­ny. [przypis tłumacza]

205. mej gar­de­ro­bia­nej (pli­ca­tri­ci) — pli­ca­trix ozna­cza pier­wot­nie ko­bie­tę zaj­mu­ją­cą się wy­łącz­nie umie­jęt­nym ukła­da­niem czy też pra­so­wa­niem szat ko­bie­cych, ze wzglę­du na bar­dzo kunsz­tow­ne nie­raz fał­dy. [przypis tłumacza]

206. pra­so­wacz­ka (ce­ria­ria) — praw­do­po­dob­nie ko­bie­ta zaj­mu­ją­ca się usztyw­nia­niem nie­któ­rych szat czy ich czę­ści za po­mo­cą wo­sku. [przypis tłumacza]

207. tej, co się zaj­mu­je dzieć­mi na­szej służ­by — dzieć­mi nie­wol­nic za­ję­tych zwy­kle ca­ły czas pra­cą do­mo­wą zaj­mo­wa­ła się ko­bie­ta osob­no do te­go prze­zna­czo­na. [przypis tłumacza]

208. ten, co ma na tar­gu nad­zór (ago­ra­no­mus) — Plau­tus za­cho­wał grec­ką na­zwę ateń­skie­go urzęd­ni­ka, któ­re­go funk­cje po­da­je pol­ski prze­kład. W Rzy­mie funk­cje te peł­ni­li edy­lo­wie. [przypis tłumacza]

209. Ilia­da nie­chę­ci (od­io­rum Ilias) — zwrot przez Plau­ta za­pew­ne z grec­kie­go ory­gi­na­łu prze­ję­ty (Ίλιάς κακών De­mo­ste­ne­sa), za­wdzię­cza swe po­wsta­nie mo­ty­wo­wi gnie­wu Achil­le­sa, któ­ry jest głów­nym wąt­kiem ca­łej wiel­kiej epo­pei. Zwro­tu te­go (nie­wąt­pli­wie pod wpły­wem Plau­ta) użył też Ci­ce­ro: tan­ta ma­lo­rum im­pen­det Ilias (Att. VIII, 11, 3). Pu­blicz­ność Plau­ta mu­sia­ła wi­docz­nie już coś nie­coś wie­dzieć o epo­pei Ho­me­ra. [przypis tłumacza]

210. służ­bęm mo­ją tak wy­szko­lił — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: służ­bę mo­ją tak wy­szko­li­łem. [przypis edytorski]

211. Mu­szą tań­czyć, jak ja za­gram — w ory­gi­na­le: meo re­mi­gio rem ge­runt, co zna­czy mniej wię­cej: „wio­słu­ją tak, jak ja im ka­żę”, „wio­słu­ją we­dług tak­tu, któ­ry ja im za­gram”. [przypis tłumacza]

212. Ależ, mój ty go­ściu... — Pe­ri­plek­to­me­nus (któ­ry się strasz­nie roz­ga­dał) da­je znów lek­cję wy­twor­no­ści i na­ga­nę „kiep­skich oby­cza­jów”, ma­li mo­res (zob. ni­żej, w. 866). By­ła to wi­docz­nie kwe­stia już u ów­cze­snych Rzy­mian ak­tu­al­na. [przypis tłumacza]

213. Ten wę­gorz jest do­bry / I na zim­no (pro­bus hic con­ger fri­gi­dus [t]) — tzn. obej­dzie się bez nie­go, a moż­na go prze­cież scho­wać na póź­niej, bo się nie ze­psu­je. [przypis tłumacza]

214. Więc się ra­czej tym zaj­mij­my... — Pa­le­strio są­dząc, że jo­wial­ny i mi­ły „pół­sta­ru­szek” już się dość na­ga­dał, wra­ca do naj­waż­niej­szej w tej chwi­li spra­wy. [przypis tłumacza]

215. że­by przy­strzyc te­mu ry­ce­rzo­wi / Je­go locz­ki (qui ad­mu­ti­le­tur mi­les usque ca­esa­ria­tus) — Pyr­go­po­li­ni­ces no­si dłu­gie wło­sy, któ­re spa­da­jąc mu aż na ra­mio­na w prze­pięk­nych lo­kach (zob. ni­żej w. 1038, cin­cin­na­tus), wzbu­dza­ją w płci pięk­nej dreszcz za­chwy­tu — choć mo­że tyl­ko w je­go wła­snym wy­obra­że­niu (zob. ni­żej w. 883). [przypis tłumacza]

216. wie­dzieć — tu: znać. [przypis edytorski]

217. pod­ryw­ka (daw.) — pod­stęp. [przypis edytorski]

218. Obaj — Pe­ri­plek­to­me­nus i Pleu­si­kles. [przypis tłumacza]

219. uro­dą prze­szedł Alek­san­dra — Alek­san­der, czy­li Pa­rys [kró­le­wicz tro­jań­ski, ko­cha­nek He­le­ny; red. WL] ucho­dził za typ mło­dzień­czej (choć nie­zbyt mę­skiej) uro­dy. [przypis tłumacza]

220. Wie­lu by tu pew­nie chcia­ło... — czę­ste u Plau­ta (ce­lo­we) wy­pad­nię­cie z ro­li ak­to­ra. Cho­dzi o pew­ne uprze­dze­nie wi­dzów, że tym ra­zem nie bę­dzie sze­ro­kie­go opo­wia­da­nia o wszyst­kich ko­micz­nych ce­chach żoł­nie­rza sa­mo­chwa­ła. [przypis tłumacza]

221. cie­sząc cia­ło cia­łem — okre­śle­nie za­wo­du he­te­ry. [przypis tłumacza]

222. ser­ca żad­na nie ma — jed­na ze zwy­kłych u Plau­ta przy­mó­wek ko­bie­tom (zob. wy­żej, w. 774 i nast.). [przypis tłumacza]

223. Już ką­pa­ną czy nie jesz­cze (lau­tam vis an qu­ae non­dum sit lau­ta) — nie wia­do­mo, co to ma zna­czyć. Być mo­że, że kry­je się w tym ja­kiś nie­przy­stoj­ny żart w związ­ku z pew­ny­mi przy­pa­dło­ścia­mi ko­bie­cy­mi, choć Plau­tus nie­zbyt czę­sto na te­go ro­dza­ju dow­ci­py so­bie po­zwa­la. [przypis tłumacza]

224. mą klient­kę — klien­tem na­zy­wał się w Rzy­mie miesz­ka­niec nie­ma­ją­cy peł­nych praw oby­wa­tel­skich i dla­te­go zo­sta­ją­cy (wo­bec władz rzym­skich) pod opie­ką ja­kie­goś oby­wa­te­la, któ­ry był je­go „pa­tro­nem” (pa­tro­nus). [przypis tłumacza]

225. Tak ubra­ną, jak cho­dzą ma­tro­ny... — daw­ny i su­ro­wy zwy­czaj rzym­ski roz­róż­niał bar­dzo do­kład­nie strój he­te­ry i żo­ny pra­wo­wi­tej, czy­li „ma­tro­ny”. Tak np. dziew­czy­na rzym­ska, wy­szedł­szy za mąż, ukła­da­ła swe wło­sy nie w je­den war­kocz, ale w sześć gład­ko przy­cze­sa­nych pa­se­mek (se­nis cri­ni­bus nu­ben­tes or­nan­tur), uję­tych na czo­le prze­pa­ska­mi (vit­tae), o czym i tu­taj mo­wa. [przypis tłumacza]

226. [Nie myśl, pro­szę, żem głu­chy... Pier­ścień] od­dam mu ([Ne me sur­dum es­se ar­bi­tre­re, si au­des: ego rec­te me­as / Au­ris utor. Ubi do­cu­eris, co­nve­niam il­lum atque anu­lum] Ei da­bo) — tekst ze­psu­ty, uzu­peł­nie­nia i po­praw­ki Nie­mey­era. [przypis tłumacza]

227. Lep­szych (...) nie zna­la­zł­by sam bóg Słoń­ca — bo pa­trzy na ca­ły świat. [przypis tłumacza]

228. sko­ro (daw.) — szyb­ko. [przypis edytorski]

229. Wiedz­że, je­śli żoł­nierz tu przyj­dzie do do­mu... — do do­mu Pe­ri­plek­to­me­nu­sa; cho­dzi o to, aże­by je­śli żoł­nierz przyj­dzie do Pe­ri­plek­to­me­nu­sa zo­ba­czyć tę „bliź­nią sio­strę” swej ko­chan­ki, Pleu­si­kles nie po­psuł wszyst­kie­go, na­zy­wa­jąc ją praw­dzi­wym imie­niem. [przypis tłumacza]

230. Ja ci po­wiem, gdy bę­dzie po­trze­ba... — Pa­le­strio, nie ma­jąc wie­le za­ufa­nia do by­stro­ści i przy­tom­no­ści umy­słu za­ko­cha­ne­go mło­dzień­ca, nie chce mu wy­ja­wić od ra­zu ca­łe­go pla­nu. Ro­bi to do­pie­ro póź­niej. [przypis tłumacza]

231. Je­śli do­brze wpra­wie­ni moi sze­re­gow­cy — nie­wol­nik knu­ją­cy pod­stęp u Plau­ta bar­dzo czę­sto po­rów­ny­wa się z do­wód­cą woj­ska, któ­re pro­wa­dzi na wy­pra­wę wo­jen­ną (zob. wy­żej, w. 240 i nast.). [przypis tłumacza]

232. Śpi i sior­bie — sor­bet do­rmiens. [przypis tłumacza]

233. kie­dy piw­nicz­ny nard wpusz­czał w am­fo­ry (dum mi­sit nar­dum in am­pho­ram cel­la­rius, Uss.) — wi­no, prze­cho­wy­wa­ne w am­fo­rach (od­po­wia­da­ją­cych na­szym becz­kom), per­fu­mo­wa­no nar­dem i myr­rą, lecz być mo­że tak­że, że olej z nar­du trzy­ma­ją­cy się na po­wierzch­ni wi­na słu­żył ja­ko za­mknię­cie am­fo­ry. [przypis tłumacza]

234. Oczy, my­ślę, za­mknął — uda­je, że nie wie, o co cho­dzi, i od­po­wia­da tak, jak­by Pa­le­strio nie o po­wód tak na­głe­go snu py­tał, ale o spo­sób, w ja­ki Sce­le­drus za­sy­piał. [przypis tłumacza]

235. ośmiu kwa­te­rek (he­mi­nas octo) — he­mi­na: 1/96 am­fo­ry, ok. 0,40 li­tra. [przypis tłumacza]

236. za­grza­nych nie wy­pił — grza­ne wi­no by­ło ulu­bio­nym na­po­jem. [przypis tłumacza]

237. ocet pi­ją (po­scam po­ti­tant) — po­sca: na­pój zło­żo­ny z octu win­ne­go i wo­dy, uży­wa­ny szcze­gól­nie przez żoł­nie­rzy w po­lu. [przypis tłumacza]

238. z tej świet­nej piw­ni­cy ([e] sa­gi­na cel­la­ria) — do­słow­nie: „z tu­cze­nia piw­nicz­ne­go”. [przypis tłumacza]

239. am­fo­ry na gło­wie sta­wa­ły (ca­pi­te si­ste­bant ca­di) — am­fo­ry peł­ne wi­na sta­ły w piw­ni­cy rzę­dem w pia­sku; opróż­nio­ną am­fo­rę sta­wia­no „do gó­ry no­ga­mi”. [przypis tłumacza]

240. one się ru­sza­ły... — ko­micz­ny opis od­le­wa­nia wi­na z am­for do dzba­na, z któ­re­go i Sce­le­drus, i Lur­cjo dziel­nie po­pi­ja­li. Am­fo­ry wście­kle się rzu­ca­ły — bo je raz po raz na­chy­la­no uta­cza­jąc do dzba­na, któ­ry „sza­lał” (bac­cha­ba­tur), upi­ja­jąc się ni­by cią­gle weń wle­wa­nym wi­nem. [przypis tłumacza]

241. bak­cha­na­lie, czę­ściej: ba­cha­na­lia — ob­cho­dzo­ne w sta­roż. Etru­rii i Rzy­mie uro­czy­sto­ści na cześć bo­ga wi­na Ba­chu­sa (łac. Bac­chus), wy­ko­rzy­stu­ją­ce ele­men­ty ana­lo­gicz­ne­go gr. świę­ta Dio­ni­zjów i opie­ra­ją­ce się w głów­nej mie­rze na pi­ciu wi­na, sza­lo­nych tań­cach i nie­kie­dy swo­bod­nych za­cho­wa­niach sek­su­al­nych. [przypis edytorski]

242. Ścią­gnę ja go z ryn­ku — pa­na (Pyr­go­po­li­ni­ce­sa), zob. wy­żej, w. 73. [przypis tłumacza]

243. Lecz wy mu nie po­wiedz­cie... — czę­sty u Plau­ta żar­to­bli­wy zwrot do wi­dzów, zob. wy­żej, w. 884. [przypis tłumacza]

244. swo­je­go pod­stró­ża (sub­cu­sto­dem su­um) — Lur­cjo­na, ja­ko po­moc­ni­ka Sce­le­dru­sa, któ­re­mu żoł­nierz od­dał w nad­zór Fi­lo­ko­ma­zjum. [przypis tłumacza]

245. Mil­fi­dip­po... — Mil­fi­dip­pa jest w tej sce­nie „po­sta­cią mil­czą­cą” (κωφόν πρόσωπον), któ­ra nie za­bie­ra wca­le gło­su. [przypis tłumacza]

246. zmiar­ko­wać (daw.) — zo­rien­to­wać się, za­uwa­żyć. [przypis edytorski]

247. sko­rom tyl­ko zmiar­ko­wa­ła, co mi opo­wia­dasz — w ory­gi­na­le sztucz­ny zwrot, sta­no­wią­cy mo­że pa­ro­dię ja­kie­goś, wów­czas ogól­nie zna­ne­go, zwro­tu tra­gicz­ne­go: po­stqu­am ad­bi­be­re au­res me­ae tu­am oram ora­tio­nis: „sko­ro uszy mo­je, pi­jąc wciąż two­ją mo­wę, do­pi­ły się jej brze­gu”. [przypis tłumacza]

248. Lecz ko­bie­ta, je­śli trze­ba uknuć chy­try pod­stęp... — przy­cin­ki ko­bie­tom wkła­da Plau­tus naj­chęt­niej w usta sa­mych ko­biet. [przypis tłumacza]

249. Otóż te­go ja się bo­ję, że wam przyj­dzie czy­nić i to, i to... — Pe­ri­plek­to­me­nus boi się, czy ko­bie­tom zdol­nym tyl­ko do złych czy­nów, uda się ta ca­ła spra­wa, bo za­wie­ra ona prze­cież dwie stro­ny: złą dla żoł­nie­rza, ale tym sa­mym do­brą dla Pe­ri­plek­to­me­nu­sa i je­go przy­ja­ciół. [przypis tłumacza]

250. Już się nie bój... — chce przez to po­wie­dzieć: „Uda się, bo je­śli coś w tym jest do­bre­go, to zro­bi­my to tyl­ko mi­mo wo­li”. [przypis tłumacza]

251. Tak, to na was pa­trzy! — Tak, to do was po­dob­ne. [przypis edytorski]

252. ar­chi­tekt (ar­chi­tec­tus) — bu­dow­ni­czy pod­stę­pów. [przypis tłumacza]

253. Chciał­bym sły­szeć... — Plau­tus ka­że Pa­le­strio­no­no­wi prze­eg­za­mi­no­wać obie ko­bie­ty, głów­nie ze wzglę­du na pu­blicz­ność, by ta jak naj­do­kład­niej by­ła zo­rien­to­wa­na w ca­łym po­my­śle po­dej­ścia. [przypis tłumacza]

254. nasz do­staw­ca bu­dul­co­wy (ma­te­ria­rius) — do­staw­cą „ma­te­ria­łu bu­dul­co­we­go” do wy­bu­do­wa­nia ca­łe­go ni­by okrę­tu-pod­stę­pu jest oczy­wi­ście żoł­nierz, na któ­rym wszyst­ko ma się skru­pić. [przypis tłumacza]

255. ze świet­nym ła­dun­kiem — łgarstw, któ­re mu na­pcham do gło­wy, by ła­twiej dał się zła­pać. [przypis tłumacza]

256. tam­ta nie­wia­sta — Fi­lo­ko­ma­zjum. [przypis tłumacza]

257. zwy­cię­żyć w bie­głym pod­stę­pie — na­śla­dow­nic­two ali­te­ra­cji ory­gi­na­łu: sub­do­la fi­dia vin­ca­mur. [przypis tłumacza]

258. wła­śniem (...) wy­słał — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: wła­śnie wy­sła­łem. [przypis edytorski]

259. wy­wcza­sy — dziś tyl­ko w lm.: wy­po­czy­nek, dłuż­sza prze­rwa w pra­cy lub na­uce; wcza­sy, urlop; od daw. wy­wczas: od­po­czy­nek. [przypis edytorski]

260. mój słuch ci wprost pod­da­ję pod two­je roz­ka­zy (au­ris me­as pro­fec­to de­do in di­cio­nem tu­am) — styl woj­sko­wy. [przypis tłumacza]

261. że­by ktoś nie zła­pał / Ni­by ptasz­ków, tych słów na­szych (ne qu­is no­stro hic au­ceps ser­mo­ni siet) — por. wy­żej, w. 684. [przypis tłumacza]

262. uro­czej uro­dy — pul­chram pul­chri­tu­di­nem. [przypis tłumacza]

263. Bo We­nus mnie ko­cha — nic dziw­ne­go, że ziem­skie ko­bie­ty ko­cha­ją się w ulu­bień­cu bo­gi­ni. [przypis tłumacza]

264. fre­ga­ta (łac. ce­lox, gr. κέλης, κελήτιον) — zręcz­na, ob­rot­na po­ko­jó­wecz­ka he­te­ry słusz­nie otrzy­mu­je tę na­zwę, sko­ro sa­ma pa­ni na­zy­wa się u Plau­ta cza­sem na­vis pra­eda­to­ria, „okręt pi­rac­ki” (Bra­cia, w. 348). [przypis tłumacza]

265. oczy­ma strze­la i strzy­że usza­mi — tłu­ma­cze­nie swo­bod­ne, na­śla­du­je ali­te­ra­cję ory­gi­na­łu: vi­den... ocu­lis ve­na­tu­ram fa­ce­re atque au­cu­pium au­ri­bus. [przypis tłumacza]

266. cyrk przed do­mem — ni­by jak w cyr­ku, dla za­do­wo­le­nia wi­dzów ma­ją się od­być igrzy­ska — z głu­pim żoł­nie­rzem. [przypis tłumacza]

267. Nic tu czy­ścić nie po­trze­ba (hu­ius ser­mo hau ci­ne­rem qu­aesi­tat) — do­słow­nie: „jej mo­wa nie po­trze­bu­je po­pio­łu” (do wy­czysz­cze­nia jej); na­stę­pu­je gra słów na te­mat „czy­stej praw­dy” (w ory­gi­na­le: lo­qu­itur lau­te) i „bru­du” w cha­rak­te­rze żoł­nie­rza. [przypis tłumacza]

268. mo­ja na­rze­czo­na — zmy­śla, że­by żoł­nie­rza od niej od­wieść i nie do­pu­ścić do po­krzy­żo­wa­nia pla­nów. [przypis tłumacza]

269. Je­stem wier­nym po­wier­ni­kiem — sum ti­bi fir­me fi­dus (ali­te­ra­cja). [przypis tłumacza]

270. z tych... wta­jem­ni­czo­nych (ha­runc Bac­cha­rum es) — do­słow­nie: „z tych bak­chan­tów”, alu­zja do taj­nych związ­ków bak­chicz­nych, któ­re póź­niej do­pro­wa­dzi­ły do sław­ne­go pro­ce­su o bak­cha­na­lie [prze­pro­wa­dzo­ne­go w 186 p.n.e. w spra­wie prze­stępstw sek­su­al­nych i zbrod­ni, do ja­kich mia­ło do­cho­dzić w związ­kach bak­chicz­nych; aresz­to­wa­no 7000 osób, z cze­go więk­szość stra­co­no, zaś se­nat spe­cjal­ną uchwa­łą roz­wią­zał ist­nie­ją­ce związ­ki i za­ka­zał ba­cha­na­liów; red. WL]. [przypis tłumacza]

271. po­da­run­ki z pal­ca — mo­wa o pier­ście­niu po­sła­nym rze­ko­mo przez żo­nę Pe­ri­plek­to­me­nu­sa żoł­nie­rzo­wi, zob. wy­żej, w. 1076. [przypis tłumacza]

272. ciem­ność wy­ja­śni­łeś — fe­ci­sti ex proc­li­vo pla­num, do­słow­nie: „ze spa­dzi­sto­ści zro­bi­łeś rów­ni­nę”. [przypis tłumacza]

273. Jest al­bo go nie ma — tzn. za­leż­nie od te­go, jak ty chcesz, czy chcesz wy­ko­nać plan umó­wio­ny, czy nie. [przypis tłumacza]

274. Z tym to­wa­rem — sam wiesz o tym — trza tu ostroż­niut­ko (pe­de­tenp­tim tu hic scis trac­ta­ri so­li­tas ha­sce hu­iu­smo­di mer­cis) — merx, „to­war” ozna­cza u Plau­ta czę­sto ko­bie­tę. W przy­pad­ku cy­to­wa­nym wy­raz ten uży­ty w zna­cze­niu po­gar­dli­wym. [przypis tłumacza]

275. Ra­dy, jak ude­rzyć / Na tę Tro­ję — quo pac­to hoc Ilium ap­pel­li / ve­lis, ut fer­rem abs te con­si­lium, Leo. [przypis tłumacza]

276. ty ciu­ro — re­me­li­go, Leo [ciu­ra: słu­ga w obo­zie woj­sko­wym, pa­cho­łek; red. WL]. [przypis tłumacza]

277. po­spo­li­to­wać (daw.) — lek­ce­wa­żyć. [przypis edytorski]

278. kie­dyś bo­giem zo­stać — bo tak wiel­kich bo­ha­te­rów cze­ka apo­te­oza. [przypis tłumacza]

279. sęp — ptak ten bu­dził wstręt po­wszech­ny. [przypis tłumacza]

280. pierw­szej lep­szej świ­ni (qu­emqu­am por­cel­lam, Re­iz.) — Rzy­mian, za­mi­ło­wa­nych rol­ni­ków i ho­dow­ców świń (zob. wy­żej, w. 662) nie ra­zi­ło to po­rów­na­nie. [przypis tłumacza]

281. ta­lent — sta­roż. jed­nost­ka wa­gi i war­to­ści (wg wa­gi krusz­cu); ateń­ski ta­lent miał wa­gę ok. 26 kg i ja­ko jed­nost­ka war­to­ści od­po­wia­dał tej ilo­ści czy­ste­go sre­bra. [przypis edytorski]

282. czy­stym zło­tem fi­lip­pej­skim — zło­te mo­ne­ty wy­bi­te przez Fi­li­pa Ma­ce­doń­skie­go (360–336 p.n.e.) by­ły w wiel­kiej ce­nie. [przypis tłumacza]

283. kor­cy — dziś popr. for­ma D.lm.: kor­ców; ko­rzec: daw. jed­nost­ka ob­ję­to­ści pro­duk­tów syp­kich (ziar­na, mą­ki itp.); ko­rzec rzym­ski (mo­dius) li­czył ok. 10,5 li­tra. [przypis edytorski]

284. Jak zro­dzi­ła Ops Jo­wi­sza — Jo­wisz uro­dził się na po­cząt­ku świa­ta ja­ko syn Kro­no­sa i Rhei, zwa­nej przez Rzy­mian Ops. [przypis tłumacza]

285. Z ży­ciem, je­śli to moż­li­we — bo ina­czej umrę ze śmie­chu. [przypis tłumacza]

286. Chcesz coś jesz­cze? — zwy­kły na­ów­czas zwrot na od­chod­nym. Od­po­wia­da­no krót­ko (czę­sto sa­mym ge­stem): „nic”, ale u Plau­ta na­stę­pu­je naj­czę­ściej ob­szer­niej­sza ko­micz­na od­po­wiedź. [przypis tłumacza]

287.  — hic cum erast: [am­bae] clam no­strum, hunc ser­mo­nem..., Niem. [przypis tłumacza]

288. Ni cię ty­kam, ni cię... do­syć (ne­que te tan­go ne­que te... ta­ceo) — praw­dzi­we rzym­skie po­czu­cie przy­zwo­ito­ści ka­że Plau­to­wi nie­raz wstrzy­mać się od wy­raź­ne­go po­wie­dze­nia cze­goś nie­przy­stoj­ne­go. [przypis tłumacza]

289. Prze­cie­żem ci mó­wił — zob. wy­żej, w. 1103. [przypis tłumacza]

290. A czy ona my­ślisz — też do rze­czy — ecqu­id for­tis vi­sast? [przypis tłumacza]

291. ret­man (daw., z niem.) — ster­nik, na­wi­ga­tor; tu: ka­pi­tan stat­ku. [przypis edytorski]

292. No więc, czy ten gach-żoł­nierz nie jest cał­kiem ta­ki, Ja­kem to wam po­wie­dział? — Nu­mqu­id vi­de­tur de­mu­ta­re  / di­xi es­se vo­bis du­dum hunc mo­echum mi­li­tem? Lach­mann. Por. wy­żej, w. 88 i nast. [przypis tłumacza]

293. Po­myśl­ność (Com­mo­di­tas) — bó­stwo, przez Plau­ta stwo­rzo­ne. [przypis tłumacza]

294. ar­chi­tek­cie nasz — chy­try Pa­le­strio sta­le otrzy­mu­je ty­tuł „ar­chi­tek­ta”, pod­stę­pów oczy­wi­ście, por. wy­żej, w. 1013. [przypis tłumacza]

295. ba­kę ćmić, świe­cić (daw., gw.) — my­dlić oczy; po­chle­biać. [przypis edytorski]

296. sta­ry — Pe­ri­plek­to­me­nus. [przypis tłumacza]

297. Tyl­ko do ro­bo­ty — Pa­le­strio­no­wi (nie Pleu­si­kle­so­wi) przy­pi­su­je te sło­wa Niem. [przypis tłumacza]

298. tę da­ję pro­win­cję (hanc ti­bi im­pe­ro pro­vin­ciam) — pro­vin­cia ozna­cza pier­wot­nie „za­kres dzia­ła­nia”, przy­zna­wa­ny ko­muś przez wła­dzę (np. przez na­czel­ne­go wo­dza, przez se­nat). [przypis tłumacza]

299. gdy ona tu wej­dzie — wska­zu­je dom Pe­ri­plek­to­me­nu­sa; cho­dzi o chwi­lę, gdy wej­dzie tam żoł­nierz, zwa­bio­ny przez Akro­te­leu­tium. [przypis tłumacza]

300. tu do nas — do do­mu żoł­nie­rza. [przypis tłumacza]

301. ka­pe­lusz rdza­wo­ciem­ny (cau­se­am fer­ru­gin­ca­ni) — fil­co­wy ka­pe­lusz z sze­ro­ki­mi kre­sa­mi dla ochro­ny przed słoń­cem i desz­czem uży­wa­ny przez że­gla­rzy, po­za tym w ogó­le w po­dró­ży; na oczy weź szmat­kę (scu­tu­lam ob os la­ne­am) — ma to być ni­by uży­wa­na przez że­gla­rzy opa­ska na czo­le, tuż nad ocza­mi, dla ochro­ny przed bla­skiem słoń­ca na mo­rzu, a wła­ści­wie tyl­ko prze­sło­na twa­rzy, że­by utrud­nić roz­po­zna­nie Pleu­si­kle­sa. [przypis tłumacza]

302. on ma ry­ba­ków — są to nie­wol­ni­cy Pe­ri­plek­to­me­nu­sa, któ­rzy do­ko­nu­ją po­ło­wów ryb, a on je sprze­da­je. [przypis tłumacza]

303. nie po­zwo­lę zo­stać nie­wol­ni­kiem — wy­zwo­lę cię. [przypis tłumacza]

304. We­ne­rzem jest wdzięcz­na — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: We­ne­rze je­stem wdzięcz­na. [przypis edytorski]

305. Fa­on z Les­bos — by­ło po­da­nie (zda­je się stwo­rzo­ne przez grec­kich ko­mi­ków), że słyn­na grec­ka po­et­ka Sa­fo­na z My­ti­le­ny na wy­spie Les­bos za­ko­cha­ła się bez wza­jem­no­ści w mło­dzień­cu imie­niem Fa­on i z roz­pa­czy rzu­ci­ła się ze ska­ły w mo­rze. Wąt­pić na­le­ży, czy pu­blicz­ność plau­tow­ska sły­sza­ła coś o tym po­da­niu, ale to nie by­ło jej ko­niecz­nie po­trzeb­ne do zro­zu­mie­nia te­go zwro­tu. [przypis tłumacza]

306. Skąd? Wiem po wę­chu... — nie­wąt­pli­wie pa­ro­dia ja­kie­goś ustę­pu ze zna­nej wi­dzom tra­ge­dii. [przypis tłumacza]

307. z mi­ło­ści, z po­wo­du mi­ło­ści... (prop­ter amo­rem, amo­ris caus­sa) — ce­lo­we, kil­ka­krot­ne po­wta­rza­nie te­go sa­me­go zwro­tu, dla kpin oczy­wi­ście, z któ­ry­mi Plau­tus zwy­kle do te­go uczu­cia się od­no­si. [przypis tłumacza]

308. Już po­mi­nę Achil­la... — Achil­les za­gnie­wa­ny na Aga­mem­no­na o to, że mu za­brał ko­chan­kę, usu­nął się od udzia­łu w wal­ce pod Tro­ją i spro­wa­dził przez to moc klęsk na woj­sko grec­kie. Plau­tus ka­że Pleu­si­kle­so­wi prze­rwać roz­po­czę­te opo­wia­da­nie — któ­rym mo­że rzym­ska pu­blicz­ność ów­cze­sna nie tak bar­dzo się in­te­re­so­wa­ła — mo­ty­wu­jąc to zręcz­nie spo­strze­że­niem Pa­le­strio­na. [przypis tłumacza]

309. Zwło­ka w wła­snej oso­bie... — chce przez to dać wy­raz te­mu, że już ni­by tak daw­no cze­ka na przyj­ście Fi­lo­ko­ma­zjum, opóź­nia­jąc przez to od­pły­nię­cie swe­go stat­ku. [przypis tłumacza]

310. z mi­ło­ścim za­nie­wi­dział — kon­struk­cja z ru­cho­mą koń­ców­ką cza­sow­ni­ka; ina­czej: z mi­ło­ści za­nie­wi­dzia­łem, stra­ci­łem wzrok. [przypis edytorski]

311. z mi­ło­ścim za­nie­wi­dział — kła­mie i nie kła­mie: bo prze­cież tyl­ko z mi­ło­ści do Fi­lo­ko­ma­zjum wy­stę­pu­je w tym oszu­kań­czym prze­bra­niu. Żoł­nierz zaś my­śli, że ten „ret­man” w ja­kiejś awan­tu­rze mi­ło­snej stra­cił oko, i ja­ko że jest tchó­rzem pod­szy­ty, da­je spo­kój dal­szym py­ta­niom. [przypis tłumacza]

312. lecz gdy­bym nie po­szła / Był­by to brak po­słu­szeń­stwa — im­pie­tas sit, ni­si eam, Niem. [przypis tłumacza]

313. Lar (zwy­kle w licz­bie mno­giej: La­res) — bó­stwo opie­kuń­cze do­mu rzym­skie­go. [przypis tłumacza]

314. na­wet cho­ciaż tu z wa­mi nie bę­dę — et med ab­sen­ti ta­men, Niem. [przypis tłumacza]

315. Bab­skich rze­czy się wy­uczać... — że ni­by ma już od­tąd być słu­gą ko­bie­ty, nie wiel­kie­go bo­ha­te­ra. [przypis tłumacza]

316. je­śli kie­dyś bę­dę wy­zwo­lo­ny — por. w. 1361. Nie­wol­nik wy­zwo­lo­ny otrzy­my­wał wpraw­dzie wol­ność, ale w no­wych wa­run­kach po­trze­bo­wał nie­raz opie­ki i po­mo­cy moż­niej­szych oby­wa­te­li ro­do­wych. W Rzy­mie był to sto­su­nek „klien­ta” do „pa­tro­na”, zob. wy­żej, w. 894. [przypis tłumacza]

317. Zo­ba­czysz, sam po­wiesz, / Że dziś szcze­ra praw­da wy­szła — im­mo ho­die ve­rum fac­tum fa­xo post di­ces ma­gis, Niem. [przypis tłumacza]

318. O, trza iść dziel­nie! — by do­pę­dzić ca­ły tam­ten or­szak. [przypis tłumacza]

319. znaj­do­wać (daw.) — prze­ko­ny­wać się o czymś, do­cho­dzić do wnio­sku. [przypis edytorski]

320. Już ja go tam od­naj­dę — ego iam co­nve­niam il­lum, Ca­me­ra­rius. [przypis tłumacza]

321. No­gi mu ro­ze­drzeć — [pe­des] di­scin­di­te, Niem. [przypis tłumacza]

322. [Po­cze­kaj no tro­chę, / Ja go tyl­ko chcę wy­py­tać. Je­śli bę­dzie kła­mać / Bij, co wle­zie] (Age gu­ie­sce: exqu­iram sal­tem; si men­ti­tur, fe­ri mo­do) — tekst znisz­czo­ny, uzu­peł­nił Niem. [przypis tłumacza]

323. mia­łem ją za wdo­wę — wdo­wą na­zy­wa­ła się u Rzy­mian nie tyl­ko żo­na, któ­ra stra­ci­ła mę­ża przez śmierć, ale tak­że i ta, któ­ra z mę­żem się roz­wio­dła. Por. wy­żej, w. 1465 i nast. [przypis tłumacza]

324. A je­śli stąd wyj­dę / bez uszczerb­ku na mych człon­kach — et si in­te­sta­tus non abeo hinc. [przypis tłumacza]

325. mi­na — sta­ro­żyt­na jed­nost­ka wa­go­wa i pie­nięż­na uży­wa­na na Bli­skim Wscho­dzie, po­tem tak­że w Gre­cji, rów­na 1/60 ta­len­tu; uży­wa­na w Ate­nach mi­na at­tyc­ka mia­ła ok. 437 g. [przypis edytorski]

326. z ni­mi Sce­le­drus — Sce­le­drus po­ja­wia się tu­taj dość nie­spo­dzie­wa­nie; wi­docz­nie po wej­ściu do do­mu (zob. wy­żej, w. 660), ob­szedł przez ogród i po­szedł za in­ny­mi ku por­to­wi lub mo­że wy­szedł ra­zem z ca­łym or­sza­kiem (zob. wy­żej, w. 1545), choć o tym nasz tekst ko­me­dii nic nie mó­wi. [przypis tłumacza]

327. Ha, słusz­nie się sta­ło... — nie na­le­ży przej­mo­wać się tą uwa­gą. Plau­tus do­da­je na koń­cu te bu­du­ją­ce sło­wa nie ty­le z prze­ko­na­nia lub dla mo­ra­li­zo­wa­nia (w któ­re cał­kiem nie wie­rzy, zob. Plau­tus, s. 453 i nast.), ile ze wzglę­du na ofi­cjal­ną opi­nię rzym­ską. [przypis tłumacza]
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:
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            Pomóż uwolnić konkretną książkę, wspierając
            zbiórkę
            na stronie wolnelektury.pl.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
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